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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznych pólkach, zanim została troskliwie zeska- 
nowana przez Google w ramach projektu światowej biblioteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 
dziedzictwa to książka nigdy nic objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 
dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 
dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach., obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 
długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki. a wreszcie do Ciebie. 

Zasady użytkowania 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projelctu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niomnioj jcdnałi, praco takie są kosztowno. W związku z tym, aby nadał móc dostarczać te materiały, podjcliśm.y środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnycli. 

Prosimy również o: 

• Wykorzystywanie tycli plików jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych phków jedynie w niekomercyjnych 
celach prywatnych. 

• Nieaiitomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tłumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków lub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości tekstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszoclmym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Google w każdym pliku jost niezt;)ędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowych 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nic usuwać. 

• Przestrzeganie prawa 

W Itażdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana książka została uznana za część powszechnego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób traktowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych krajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nic przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej używać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kaiy za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwo. 

Informacje o usłudze Google Book Searcli 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
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Przyczyny upadku państw. Wielkość upadku w stosunku pro- 
slyni do przyczyn. W tym saraytn stosunku trudności odbu- 
dowania. Stopień upadku panstwa polskiego; jego podwójna 
przYCZYna. Ztąd wynikajm;e trudności w rozwiązamu zadania 
polskiego. NiepodlcglDfc'ci col, warunek niezbędny i środpk. 
Byt nai'odowy musi byc sam dla siebte ł-'etem. Upadek duciia 
publicznego i podniecanie takowego. Obojętność i gorączka. 
Droga pośrednia. Wychowanie dwóch ostatnich pokoJeii, Nie- 
podległość i obca pomoc. Interes europejski i granice 1772 r. 
Litwa i Pro7i'titcvo Połiiffniowo-^nchodme. Uniemożehftienie 
kompromisowego rozwiązania zadania polakicgo, pod panowa- 
niem rosyjs^kiem. Poświqcenie rzeczywistości. 



Chc^c mied jasrił* wyubrażOTiio u siłacJi i poiożB- 
niu rmrndu, który przcsrał hyC-. pa,]l^tM'oi]i. rhci^c patrzoć 
w jejf'1 pfzyszlośi- boz zludzefi, z zamiarem wskazania 
iiiii rlrńj? a nie manowców, zasionięciaprzfd znicostwio- 
rtiPm; trzfiia przetlowsaytkioin zastanowić sitj nad pr^y- 
rKvnami upadku państwa. 

TpaJa ono w .skutfk zewn(;ti'Knycli jKiwmIów lub 
wewufjLi-znj-clj, albn wreazcie potl wpiyweiii aarazoin 
Wf*wn^.trznyfh i zewi)i:trznyfh; tak \ż sa trzy powody 
i trzy stopnie upadku państwa. 

Rak iStg. T. IL \ 



Pierwszy powód, newnf;trKriy, pocbudy-ić możo od 
pntEjżnifijszogo sąsiada, klury siią. obala słabsze pań- 
stwo, albo też od kilk« sąsiadów działających na jogo 
zgnbfj, każdy z osobna, lub w zmowie i porozumieniu.— 
Zbieg przy[xullti-)ivv okoliciiriośi-i, skulok zawsze wątpU^ 
wy wojny. niogi\ std.i Bitj i'i'iwiiież powodem zowjujt^B 
nyrii upadku |inństwa. — Zudniiipm pfdityki jost. za pn- 
riioi:ą przezurUdKi;}, zi-ec^tio^ci i przymierzy, ziiitubieifrać 
tym zown^trzriym iiioliozpinczoilal.wom, nie pozwalając 
łł'Bro:5t' grożaip sąsiadom, tiie dopuszfzajtio du ich wro- 
jrifgo /skojm-zeiiift sUi, uniknjf^c odosobnienia; wroszeie 
zoelaniai^- sii; pr^ed niespndziaiikaiiu. — Wewmitrz zaś 
zndiuiiom sztuki rziŁdzeiiia jost, tak aksztaltowaf i na 
takiej iitizymat' sti«pie państwo, aby sąsiadom i wszel- 
kim zewiii^ti-znjm iiiebezpieczefSstwom uraz przypadkom 
sprostał.' mogio. — Stad sitj jeduak może, 2e pomimo 
hajiii;\drzfjwjj i najprzozornif^jszuj polilykij [icniiimo 
iiajdziehiiejszyrli wewnątrz rządów, przewadze sąsiada 
lub aąsiadłjw, aio zdota śitj oprzet'' państwo, lul> też 
znslonir przód kli;ską morderczą. Wtedy bez jogo w^tl 
fbwilowo lub tia zawsze npada, co jednak rzadko 
Zł[arza, gdyż żywntnośr opiera sit; iimierci. — Jost to 
jiiorwszy, najinniej dla przyszłości groŹTiy atopieii upad- 
ku państwa. 

Drujfim [lowodem upadku państwa jest je^u stan 
wewn(;trzuy. Przyczyny takiego upadku są rozUrzuB. 
muoi^io; mo^ii być politycznemi, spolecznenii, i'eligij- 
iiomi, otyi'?-iiemi, ckonomiczTipmi, w^ojskowcmi i wezyst- 
kicun razom. Są one nietylko upadku iirzyczyuą, alei 
także oznaką choroby, rozkładu, braku żywotności. 
Przygotowują grunt dla zewnątrznycti przyczyn a zaw- 
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sze anajrJzio sit; sąsiad, który r. nioli skorzysta i sta- 
nic aUi sp^dkobieicii czy e^zckutnr-Mii testamentu; lul* 
toż państwo rozpada sit;. Przyczyny wewnętrzne ten 
bowiem majH: sktJtfk, iż nietylko oHtaliinją ur^raniKrn, 
ale KTiinif^jszają stamiwisko patiatw:! wzgli;dnip Gti paristw 
s^iednicli, którt' w zdrowiu aiii utrzymują; tak że 
w wy^igu i:ianlli"'wa slopriinwn joden zapaśnik, w kuń- 
ru c]o panowaaia. AWw £eż takiu paiiatwci, rozpadajat' 
sift Jia fóZnt'-' fz^i^fi, przostajn isttiioć. Jost to stopii'ii 
drugi upadku pałistwń, d wiele groj*niejsay dla przy- 
Bzlo^fi ni^ pierwszy, bo ten iipadok spowodowany joal 
wUbną winii. 

Wreszcie trzoru powód i stopieil upadku łączy 
w eobie dwa po przed nit.', jt^st piłdwi^jnym, zowntjtr^nym 
i wew[if;trznvni zarazem; Łu dwio [H-zyczyny, Kewiii;trzna 
i wewantrzna dopebiiajit sii^. Wziust sii.siailuw i inh żą- 
dze zbiefjaj:^ sii; z oshibienioni wewntjtrzuem, a tern sa- 
mom i wwmjlrziieiu [jańatwa, 7 pm.^tracyą jogo orga- 
nizmu, powstaje takio niolipz(>ierzpiisf.wo, wtibec ktfire-> 
go nie ma ani śri>dkuw ratunku, ani ratuukii; katastro- 
fa jest niiMjnikniiiaii. Paiistwit upada ?. wlasiuj winy 
i niższości jiaKcwiir(ti'2 i wowiuitrK a w skutku wyższo- 
ści s:łaiada lub s^^siadów, WTOga lul> wrogów. .Just to sto- 
pieii trzeci uj^adku, najwyższy. 

Jak wo wzio^^cie tak i w upadku jtaiiEtw są ża- 
lem sliipaiu. 

Stv<pii'ri iq>adk?L y"n\. w stnstinku [prostym do jpgo 
przyczyn. 'iYzofi stopi i-ń upadku jost najwit;kszyin, 
lila lego ie składają sie; na riit'go dwio przyczyny, zo- 
wniitrzna i wf^wnętizun. 




Od stojmia U])adku Kaieżną jeat zdoliiośt? i 
ność podżwigniQcia i podniesionia si^. 

Na.j ważniej s żerni zatem danemi dla przysztosei 
narodu, który przestał by*? państwoni, są przycy.yny upad- 
ku tego państwa; im są liczniejsze, im stopień upadku 
wiijkazy, tern ałabszfimi są i dalazemi widoki przysKto- 
ści paj5Btwowej, i odwrotnie. 

I tak państwo, które upadło wyJącznio z zewnfjtrff 
nych przyczyn, którego zatem upadek jest yiopnia pierw- 
■S7.ego, lub to, które upadło tylko z wewni^trznych 
przyczyn i którego upadek jeat stopnia drujiiies'^ łat- 
wiej może udzyskać kształt państwowy niż to, które- 
go ZTiiknicjcie spowodowanem zostiilo dwoma przyczy- 
nami, zewnijtrzną i wewnłjtrzną zarazt^m, którego 
tern' nijadok jeat fitnpnia trzeciego, najwyższego. 

Upadek paiistwa polskiej^o Ijyl stopnia trzecie 
najwyżazyin, ho spowodowanym został zewTiĘtraną i wi 
nrtratią przyczyna; nastąpi! w skutku nsłabieiiia wła^ 
snyck sit, oras; wzmożenia sii; sil sf^aiadów, w skolk 
niemocy własnej i przewag;! obcych. 

Ani przypadek, ani wojna uieszczt^aliwa a nie- 
równa, ani też przebrana bitwa, zniosły iiaiistwo pol- 
skie. Nie znicestwila g;o też sama wewut^trziia anar- 
chia, nie rozpadło sit;. Niejirzorwany szereg przyczyn 
wewni;irznyi:li i zowin^trznyi^b, spowodował upadek pań- 
stwa piiUkingo. Wewną,trz tiagromadziło sii; tyło bte,- 
dów politycznych, tyle bozrządu, tyle słabości, tyle 
wadliwych urządzeń, źe i słabemu sąsiadowi Poiska nie 
bylal)y przy końcu mojęła atawii^ czoła. 

Na zcwruitrz traej s^^siedzi wi^magali sit^ tyni- 
cz&sein w siły i rosi¥ ich żądze. Jednocześnie Polsce 
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zabrakło odporuej mocy, wojskowych środków obrony, 
a do tego stopnia wazolkio] przezorności, gapobiogli- 
wości i prayniiorzy, że niejedno paristwo zapra^n^lo jii 
podbici, ale trzy pot^iine mocarstwa połączyły sig ze 
sobą i zgodziły, aby dokonać jej zaboru zbyt łatwego 
w tycli warunkach. Byl to zaletu okaz wyjątkowy, 
w dziejach jedyny, trzeciego stopnia tijiadkn pariatwa, 
slopnia najwi^ksKOKO. 

A tak na ksitjdze dziejów Polaki wypisać można, 
'słowa — zhiur tego wszystkie!?*', fzego pailatwa wy- 
str>iegać si^ winny, jeżeli tiio chcą upa^ć. 

Stopieri upadku Polski, JDźeli mierzyć go btidzie- 
my riietylko przyczynami uj)adkn, ale także treścią 
i istotą tych przyczyn, by] iiajwi4jkyzyni, jaki sitj 
w dziejach napotyka, bo apowodowany został wewni;- 
traiyna rozstrojem i osłabieniem bezprzykJadnem; iiiczem 
niehaniowarsyni WKrostł;'ia sąsiadów, których ton opa- 
ijfk zespolił, oraz cioaeni zadanym uie przez jedno^ 
ftle przez trzy w jeduym Kamiarze złączone państwa. 
Ze zftś im wii;kazy joat stoiiieii upadku pai^atwa, tern 
trnJniej powstać mu na nowo, Llochudzimy ńo tej 
prawdy, żo z wszystkich upadłych paiistw, najtrudnii^j 
było powstati l^lsce i odzyskać utracony kształt i sta- 
nów isk<) patistwowe. Zwa;^.ywszy zań, że na upadek 
Pidski złn;%yly siij nie jł'dna, tiie kilka, ale wszystkie 
przyczyny, któro spowodować mogą znlceatwiojiie pańs- 
twa i to w stopniu dotiid w dziejach wyJŁjtkn w yuj. 
uznać, również uależy, że uanid, który utworzy! był 
państwo Polskie, nie byl w należyty sposób obdarzo- 
ny zmysłem politycznym, to jest zbiorow:| zdulaodcią roz- 
wijania, wzmaciiiauia i zachowania ktiT,talU\ ^4.feiV«<i- 






woj^o; albo żo jeżeli go miał niegdyś na tyle, ab 
ut.worzyd państwo, nawoŁ znaczeuio takowego rozsa 
rzyd, Hit:' miał ^o dosj*^!?., a aby jo ndożycie wzmocni 
i zubezpioGZyi'.; lub \rt ib zmysł iiolityczny w tym 119^ 
iiHl^iti V. czaseni stijpiał. ^| 

ZhatUJmy teraz o ile w praktyce i w dziejacb 
jłtwierdaajii sii^ pawyAszo jirawdy, to jest o ile okazaiłi 
aiQ, żo dniotu odbudowania paiistwa palakiogo, otoczw- ' 
uom było tnidno^Soiaini, którym sprostać może hylyby ^ 
ino^^ły, tylko wielkio cnoty i zdulnosśei polityczne. Do- 
prowadzi nas ti3 wprost do riaszejco przodmiotu, do , 
ostatniej scony oetatiue^o aktu tej tragedyi dziejow ej, ^ 
Ittóra obejmuje iiaiłowariia odbudowania Polski, ^H 

Nie błjdy-iuiuy azczrgólowo rozbierać wszystki^W 
nieudanyi.ili pn^b, prziulaięwzitjtycli w celu odzyskania ( 
niepodloglości od upadku, to jest rozbioru Polski, Dla 
eyotezy naszogo zadania dość stwit*rdzii\ że te próby 
jedne bezpcKletawui' chofiaź szlacbetnp, iune acz patryo- 
tyczne — saalone. inue znowu apaj*te na pDlitycznycb da- 
uyL'h i rzoczywistycb raciiubach, wszystkie spełzły na 
niczem, prócz tych, które towarzyszyły wojnom Napo- 
leona I, i klóie L-iiuilowji I czijśclowii zdobyły uiepod- 
leg^lośi?, i źe wszystkie bez wyjqiku złożyły w dziejach 
liwiadectwo, zarówno wielkości celu, jak tniduońtu ji 
do[iiticia. 

Prólł lych wazystkicb. bczowocnycli tak co dn 

ostatecznego celu, jak co dn nauki jatą niosły, aktem 

ostatnim były wypadki 18"łO -18;Jł r. Ostami;} zas 

jccną aktu wypadki 18G3 r., nad któremi zastiinawia- 

BiQ. Clicomy poddat- krytyce i dokonać rozbioru 

wjłj itst-aŁnioj. Pntedewsłyslkiem jednak wypada aam 
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roaważyi* poloźonie siłoloczoiistwa w perjrodzie mitidzy 
I, lł*31 a IS63, dlatego, ta- wiiłynął on oczywiście 

przeważnie i (liojalw wytworzył wypadli i, któniini si«> 
zajmujemy. Mnif-iiiainy ńo w rozbiorzo sceny oBtatnifj 
znajdziemy nietylko najgii;l)s^;\, ak' i uajekuteczniejszii 
iiauki;, Iio sumi; wsuyatliicti iliłswiadczeń. 

WiaduiiiPiii jest, że sjfukxzL'nstwa istiiiet', tii*' mogą 
jodynie życiem iiiatcryaljioiri, że nawet, najiiottiźnii^Jszo 
nfti^oiufidzonc zaaohy niateryalnc, nie tworzą jeszczł- 
tini pailslwa, ani narodu, jak eialn nie stanowi czło- 
wieka. L'Zt'111 diurli dla czlowkdca, Umii dla społeczeństwa 
JHal myiłl wspólna. Duch. odróżnia spoleezo listwo od jcro- 
mady zwii-ry-sil; ono dajf mu wyższy, wsnioMty cpI, któ- 
ry staje sifi Oiiynuikit-ni zacliowawt:zyin, bo stwarza 
aitt* ożywczą, która dopioro zdolną Jest do równowagi 
doprowadzi(\ rz;vlzip i kicii'nwać materyaliiemi «asi>ba- 
mL Spoleczaristwft^ żyjące jako państwa, ró^.ue mogcj 
raloc cde, różno tern aantoin siły o^ywL^zt; zbawcze je- 
Joli zgodne /. ich powolnuioni, zgubno, jnżnłi stoju 
z fńeni w sprKoczności. 

Upailnk dticha publicznł^-gfo w fnlsce, aż pod ko- 
niec SVIII atubtia liył sromotnym i w tym stanie 
społeczeństwo nie nmi^jo istnicr, ani jako państwo, ani 
jaku naróJ. Kg^oiziu osobisty, a oboji;trośó dla rzoczy 
ibiorowej i sprawy wspólnej, przeważały. Naród iipa- 
[lajfiey w tom usposobieniu, nie mógłby był aig-dy 
ani odrodair sig ani iiowstaO ua nowo, gdyby siłj niei byt 
przeobraził, to jesi 'g'dyby nie liył odczuł j»otrzeby po- 
świ*}cjonia egoizmu jednostek i olniiJzenia w sobie przy- 
wiązania do sprawy publirznej. Instynkt własnej kon- 
fierwacyi obudził sii; ,;uż pod koniec ,\Vni stulecia. 



i w pewnej cz(;śc] spoleczfństwa za iiaiiowania Rtaui- 
sława Augusta duch publiczny bardzo znacznie podno- 
sił.'. si<> począł, czego ślady zapisane w dziejach Czino- 
letniego 8ej»m. Było to niestety dla ntrzymatiia patS- 
8twa za późno — i dlatego przeobrażenia narodu obja- 
wami i jego stwiordzeniera, stały siij wszystkie nasttjp- 
hK' uyilcjwania odzyskania niepodległości. Ale .podczas 
j^dy njeiuny alan apołeczeristwa przedrozbiorowejro pro- 
wadzi! nienaiknienie do ^mif^rci, dodatnio oddziałanie 
pj-zeciw niemu, stworzyło groźne niebezpieczeństwo 
zniszczenia środków i warunku koniecznego odrodzenia. 

Stan ducha publicznego w XVIII stuleciu dopro- 
wadził do upnttku pailstwa jiolskiogo; odrodzenie siQ 
teg-o ducha Utira^alo wciąż istnienie narodu, a wszelkie 
jego objawy, kt(jre okazywały sii; w usUowaniach 
odzyskania niepodle^łoi^ci, wtrącały tro stopniowo w co- 
raz gorsze fiołoAenie, niweczyły środki prowadzące do 
celn i warunkowi konlecznenin^ bytowi TłarfidoweuiH, do?., 
tkliwe ziidawaly ciosy. 

Upadek' duch^ pnblicziu^«:o byl lianiebny, o\ 
dzenie S!q takowego stało sii^ nit-bezpiecziiem, Upadok 
prowadził ilo zguby, odrodzenie niweczyło lub odilalalo 
ratunek. 

Powstaju tu zadanie, raczej za^'adka historyozo- 
liczna. Jak naród, którPKi> ducha upadek prowadził 
do z^uby a odrodzenie do samobójczych usilnwail. ma 
Sdbin postąpił-^ Co na. wvhrat' I czeco sj(^ trzymać? 
Czy bezpieczniej żyć mu w upadku dui-ba, czy korzyst- 
niej w odrodzeniu prowadzącem do katastrof? Ani 
w jednym wypadku, ani w drugim do eelii dujśOby nie 
'. W pierwszym zaprzepaściłby środki, w drugim 



isniszGzylby je. — Zadauie Katem jłozostaje iiiorozwiiizal- 
aom, zagadka nieuilgadnioiią. — Czyż stoimy wobec 
niepodobieństwa? W sprawach polilycznycli !iio iatnifjii 
aieroKwiiizalne aadania, dopóki ich rozwiiizanio zidfż- 
nem jest od woli i rozumu ludzkiego. J^wyżazy dyle- 
mat hyz wyjścii, wytworzyć moglu tylko sttjpipiik* ziiiy- 
lału puliLycKnego i woLi. Widocznem jest wohoc kkjsk, 
spowodowanych przez upadek ducha i przez je^o ud- 
rodzenifł, ic. wskazaną była druga inna po:^rednia, któ- 
rą w braku wykształconego zmysłu politycznogo, wy- 
wynabiśt^ powiniJo doHwiadcnenio. 

Wybór tej drogi usuwa dylemat powyższy i czyni 
zadftuie rozwiiizaJnem. Każdtj spoleczotistwu, nawet rn, 
klórc riio jest bogato obdarzoiioju zuiyGtem pulityc/,- 
nyni» posiada go przecież tyle, ili' go ituaŁarcKa pucaucie 
własnej kouserwacyi. To poi':5\iciomo?.e aslnbi!i\ć, ale w korl- 
ca pdwstaje, jako siła przyrudzona. Tak sii^stala w Polsoo. 
1*0 upadku ducha jniblicznego nasti^piłt.i jegfi wedle praw 
natury odrodzcnio. Był to objaw zdrowy, bo był saaioisi^ 
nem oridziaJauiem przeoiw złemu, przeciw chorobie i ^Smier- 
ci. Gdy jednak sztucznie liyl poduiocuuym, stnu-il swnj^ 
żywotną i o^wczą eiłii; wpadi w przasady, w ostatecz- 
nośr UruE::^ i zdrowie przemieniło si^^ w goniczkł;. Za- 
szedł tu fenomen nowy. Jak prostracya poprzednia. 
lak teraz gor;\czka, prowadziła do znieestwienia orga- 
nizmu. Ani w apatyi, ani w gorączce żyt! nie luog^ii 
społeczeństwa. Apatya i gnnii^zka doprowadzaj:) org:a- 
ilizm do ko[i8U)npr,yi. Życii^ zaś, ktm-rlry pudnit-cala 
gon^c-zka, mnsiaitłby byO krótkiem. I dlatego jMniuie- 
caaie duoha pubUnznego jest zgubn".*m i winno być za- 
Jijeclianem; uzdrawianie ducha publiczaogo jost ^Vił- 






wiennem i konJecmoni. Duch piihliczny, który si^ 
a;iin odradza, daje adrowie i silę; duch publiczny ijod- 
niecsTiy sKtucKnic, stwarza stati chorobliwy. 

U dwucli narodów, podniucanit decha wytworzyło 
jakby tt;akuati} do wlasiipj zagłady, u żydowskiego 
i u polskii-go; obydwa popclm^lo do przedsit^wzitji' bfłz- 
podstiiwuycii, bozrozumnych, niwt-czL^cych wraz zo środ- 
kami cel i cioprowadzilu do zburzenia Jorozoliuiy i i^wiił- 
tjni. Zburzenie to nie położyło przecież koJica saino- 
bójizyni [Jiaodaitjwzitjcioui i Jak gdyby one tkwiły 
w charakterze, w uspusobiuniu tych dwóoh narodó 
siały sil; u nirh nawyknieiueiii, 

A tak w społeczeństwie polskioiti dwa różne 
i 3j>rao(;znci lakta, uśpienie ducha jinblicziio^o t obu- 
dzenie sii; jeg-o, l)yły objawami Jednej i Lejaamej nie- 
mocy politycznej oraz hraltu uiniojp.tniowci zażegnania 
szkód i iiguby wlasuej, 

Wytworzyła si(j w I-*4dsce teorya, która twierdzi, 
że wszystkie przedsi(;wKiQcia bezroKumne, szalone na- 
wet^ cbocuaż aamnbójcze, potrzebnemi były i b(;dii, aby 
odrailaaO ducha piiblił:znego, i żo bez nich w pewnym 
przecisign czasu, zniklolty nawel. przywii^zanie do bytu 
narodowego, a z niein i tenże. Jest to toorja, która 
slawia w iunej nieco formie powyższy dylemat, i która 
cKTui polskie zadanie nierozwiązałriem. 

(.idyby naród polski iiie mógł inaczej spelniti swo- 
jego powołiiiiia, jak guni;\c za swnjf\ zgubą, to z góry 
rzecK byłaby przesudzoiuŁ i jogu przyszłościti byłaby za- 
gląda. Ale skoro nie zatracił poczucia własnej kon- 
S'"rwacyi, musi ono powstać i stwierdzić się odsunitj- 
cJern dylematu bez wyjśpia, i uczynieniem polskiego 



zfidaniarozwiJizalnenj zadaniom. Rozum zaś i wola ud tego 
są, aby złym i zgubnym nawybnieiiiom koniec polożyiJ. 

Juk jujtzuciu własnej konsurwatyi culdziahito prze- 
ciw upadkowi ducha pul>lit:zneg;o, tali satiin odiiKiaW 
uiuai [irzeciw teiuu jego odrodzeniu, które dn saiHiilK^ij- 
CKycli i»rowadxi ]n-7.t'A&hiVf7.hił. Tti jindwujni' oddziahi- 
nit- rozwiązać dopiero zdolne powyższy dylemat i wy- 
naleśi- ]>ośrcdniit drogt:. , 

Nio/bQdny waruufk, to jest zachowanie bytn na- 
rodowego, czyni puiakio zadauie i-nzwi^zalwm. Zn- 
cbowanie bowiem bytu narodowr-gu jest tą |jrawdą, 
która stoi posrndku dwócli falazów, upadku ducha 
i wyhujiilośfl iJucha, która chroni org<inizni od apatyi 
i gi_>r:{czki, która jiist wii;i: obiłwi^zkJem i polllytiznyin 
rfłznmoui, a tern aamnin colem star sitj mitsi. 

Doświadczenia płjtwierdxiio tK prawilr. Ali^ przed 
oHtatuii^ nauk;^, klór^, sii; zi-ijrnujeiny. prawdy, toj nigdy 
]\ii* byl stwierdził naród polski. Wyobrtiźeiiiu, w któ- 
rycii poprzednio i na&zf pokolpnif, wychowanonii zo- 
stały, i w których wzrosły, uif uwzględniały jej wcale 
,.a stily w sprzccznaścl z doświiidfzt^niitmi. 

Pomiino stopnia upadku Polsld i trudnof^L-i odhu- 




do niepodległości, nie bjio cemionem przez te dwa po- 
kulenin, ani też dla nich dostatecznein i zadawał 
jjtcem. Były one dójrzate do lego, aby wanmek uii 
zlłłjdny, byt narodowy, narażać i poświ(;ear, nie widz^^ 
w nim celu. dla ni(^]todległości. Mniemać można byl^^ 
żi" iKujii sit; ua silach naprawić od razu blt^dy kilku- 
nastu |)okuloii i zrównoważyć wszystkie przyczyny upad^ 
ku Fobki. — Hyła w tern nie siła, ale słabość każdej 
przesady — był brak miary, a nadmiar wiary. I dla- 
Uigo toż nifi mit;rxyiy ty pokolenia dążeń dłi celu 
wedlu ro/płirządzalnyt:!! jirodkuw, co równa si^ w po- 
lityce zastąpieniu abstrakcją, raoczywistosci. Xajro- 
zuiuniejsi i najr^^zs^dniejsi opieriiU swoje rachuby, 
któro w Polsie raciioj nadaiejanii zwać należało, 
zewnł;trzuej poiiŁoey. Alo i środek ton nie byl ni{ 
dobrze okre^^lnny, był tworem dowolnyt-h spokulacj 
któie nie nadawały mti kształtu, a ktćirych wyraze 
stawały si«i owe, corocznie powtarzające siii prze; 
Wiednie wojny na wiosnę. — Nanczono tych dwóch 
piikolnii, if. ndbudowanie Pol&ki potrzebneui jest dla 
b(:izjii»'r/Mrisfwa Europy i nne w tu uwierzy!;, teui ła- 
twiej, ii- wierzyć było wyg^odnie, a schlebiało. Wiary 
w Ul jH>trzt,!bł; uiirojiijaksi, jak każdej wiaiy nit- jjoJ- 
dawano krytyce, nie jiytano dla jakiej Eurupy i dla- 
czego odbudowanie ?i>lski jmtrzebuem było. Oczeki- 
wano tyiko takowep;o, jak oczekiwana w pierwszym 
wieku (^hrzHŚciaństwa, Królestwa Bożego na bierni, 
W sEiUtku, i?, pojniiiwaiio e.el alstrakcyjtiie, b^ 
bi;z obliczenia i Liw2glt;dulenia poti*zebiiTfh środkóT 
nadano mu bL'Zwzgli;dni«_- kształt geograficzny dawti" 
^o /laiistwa pnlskiogo i w pati70tyczuym katecliizi 
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KłKO stawiono jak artykuł wiary, j^ranlce 1772 r. Do* 
browolrjie zwiększona tym sjinsobem i lak już nie- 
amierne trudności zadania, do togo stopnia, 2e je prze- 
mitTiinrio w riit:i|iodobipristwo. I iw kjimwu wyjjrodnf^m hylo 
i schlebiało atawiai' jako pel, zbtidowanił? w tych roz- 
miarach, w jakich nastąpił byJ upadek. Objaw leni- 
siwa zmysłu politycznego, który nie potrafi! nic mądrzej- 
87.ogo, nic odi>owiedniojs?!ogo poloi!:enin, nic zgodniej- 
szego ze stopniem upadku i nic zhawieniiiejszego wy- 
ualfi^ć, i który zadawuluiał Biij furmulą, tam gdzie wyj- 
ęcia szukRii trzeliJt liyło. 

Naród Istór-y tipadl jako jiaristwu, niftylk^l z zew- 
iiĘtrznych, ale i wewntitrznych przyczyn, upadJ, bo 
[Btradl warunki potrzebne do zai-howauia kształtu pail- 
stwowego. Jalcim spoBobem m(')p:iby odzyskad w nie- 
woli i skrępowaniu warunki te, które w wolnn;5ri i swo- 
bodzie lozwoju zagubił. Nie odwagą, ani jutistwein, 
alo zuchwaietwcm i zarozumiałością jcat ciicieć w niż- 
szfin położeniu zdoby(; to, co na wyższem zachowa/.- nie 
timialu siij. Kto stopniawo npadal, tylko stopniowo pod- 
iioftić sit; może, jeżeli trwale podnierid elt; chce. Zresztą 
lił, rcj ruzpadln sji; luli fozszarpiiiium zustabi, w daw- 
nych nizuńjirach i ksztaitafb tylko sklejoneui być możo; 
arosnąć si<j, powstać i istnieć, może jedynie w luiwyoh 
rozmiarach i kształtach. Jak nikt nie mógłby pouiy- 
i\p(' rt wskrzeszeniu ['olski z dawnym jej ustrojem jio- 
lit\cznym i społecznym, tak Kanm nie niużna liylo da- 
ły*! do 04]budDwania jej w dawnych granifach. Sarni- 
nę dla nanniih^ ato[)nie iiie|n)dległośfi. Dlatego który 
icjl najwyższy, zac.hnwanie uajni^.azego już jest tnid- 



lem zadatiifiii. — Ale odpychanie wszystkk-h inny 
pr-Ói*z najwyżKzes^o jist sznlcristweiu. 

\ai'ói3 polaki mógł i powinien byi wedle okolicz- 
ności szanowar"! fiieltr^riow.ić ws^elkit' stopnie niepo- 
dległości, ud pi'tlniepodleglośfi di> ssiiu odzie Lu ośd aaro^ 
dowttj, liez jediioi^ci geitgrafiozuej. ^H 

OslatfTznie ^j-nuiiee 1T72 i. były tenryą, któni sta^ 
wiano w tej sanifj myśSi i lUiżeniti, 'z kLurycli powstały lie- 
zowiicnł" luli szkodliwe praedstfiwziocia. Chcianci tii i ta m , 
za poinoffi uioiiio?.li"\i'ych środków osią^i^ć niepodobj^B 
do wykoiiiinia rzeray. chciano widokiuni niepodaluci5st^W 
utrzymał' JL'diiuśt ućiroduw;^, jak ^dyby nie wietlziano, że 
tylko za po?nDcą tego co wykonalne ustalić J;; można 

Toorya •granic- piorwszego rozidori] iiiozmiornle 
EHri]iJnita, /uszkodziła i w kmlcn, przynajmniej na czi 
dłngi, zniweczyła zadanie polsk-ie pud panowaniem 
syjskiem. Ruzciąj^ns^ó [lo upadku rcwindykacye do 
juw* ktÓJM przi.'d u|hadkiiMn państwa nio zdołano a 
jiolityrznie, ani s|iolrcznir, ani rolij^ijnio zti polnie z^ 
apolii- 'L rdzennie polskieiti społeczeiistwcm, stawiać 
na równi w il;i:!i'niatii i komlducioyach z krajom rdz^jn" 
nie polskim, tiyło iiierozIropiiośoiL^ ^Taniczi^cą z zu- 
chwalstwem i uiiiomufcbniftlo rozwii^zauie zadania pols- 
kiego, za pumut.'a korniiromi?u z Tłosyą, t-o jpst odzys- 
kanie lila żywiołu |)i.ilKkieŁro jakiej^ntkolwiek ustalonego 
i zalK'Zf)lecKoiiugo slojinia niepodległości "w stosunku do 
Kowyi, a nara5!ić tylko miało i musiało cztjSr zrmcz 
spoloizoilstwn ptłlakiego na fii;żkie riosy. Tyiu sposo- 
bem jtowfitała sprawa Frowmctj} pohtdnioua-^achoilmC: 
która ze wzglądów ftnografioznyfU, religijnych i 
rtuluwych, stfi}a się byJa sporna mił^dzy Rosyą a pol 
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stiem apoleczcriatwcni. Z poilulmeuii sprawami spur- 
tii^iiii należy siłj nVpcliui]zi6 ogltjdiiio i iiio stawiać hoz- 
wzglijdiue, gdyż roKwiązai' ji^ zwykk: można korzystnie 
tylko kojiipiomisem. Sprawa była riiczawodniu trudna- 
Dnświfidczenie jedlinki rcizUcpiiuść dnjiomagają do zwai- 
C2Wi(rt trudności; pierwsze E>ylo w Ttdsce bezsktiti-'c:zuom. 
ilrtifc:i si^ njp ndzn.irzala, D^żt^niftlu p<thn-ze;iia w jedną 
calowt: wfizyaLkifb ziem dawnej rzerzypospolik^j, zagar- 
niętych prze^ liosyłj, tnk dla niej grożnem Iiyło, że 
czyjillił niemożliwym, jjinwdsiwy i trwały miedzy nią 
a spoiwzciidŁwoiu polskimi kunipramia i doi)rowadzi(^. 
musiało, nlho do wyj*aroin IiOb\isiJii k lyrli ziem, albo 
do hipiojiia przez Iiosy^ spoleozoitstwa ])olskiogo. 

M'ii.dopalski<-*go aluwa: „Nlocli Litwa o flwojiiautono^ 
mi*; niani sii; &amn," bylj Jydynit' roztropnimi i na do- 
świadL"zeniu opartenii. Okazało aii^, y.e niialy podatawtj' 

Zai'in;''ony pr/ykiadtin Wiolnpobkio^ro zjnwił sił* 
podciiaR wypadków w l*etersbiirfj'u A\ iktdr Starzeński, 
odniiwil liawoe stosunki, bywa! n M'. księżnej MoiL-ny 
i u CfHnrzowej. Cesarzowi oddal memnryal (i Litwie 
I picrwszt' bidy praolaniiil. N'az\ watm gn liti'wskini 
Wiolrjpidskiia. N"irsfol,y nin wytrwał im ohrancj dradze 
i daJ sii; w koikn inirwaJ imidnwi. W maiTU lS(i3 v. 
piiTwszy pabiżyl sw('ij podpis pml adrrsom marszałków 
srhirhly (itewbkiej, żqdajn.ryni [irzytnozenia Litwy do 
Krfih-isitra. Krzywidd, Litwin rodom, przed wyjiizdem 
do Warszawy w rEerwcy 1862 r. byt na aiidyencyi 
li resarza Aleksandra IT, kttlry .łtu zaledwie i^nal. Cesar/ 
prZei-ioż, wywni;trzyl sit; praetl nim z obawą, że nirb 
w Krókutttńe najgorszy wpływ wywrze na Litwi;. Krzy- 
wicki, człowiek wrażliwy i pop^ido^wy, t.3.'^q\^ ^ -lw^^- 
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hm: Najj. pAnio wMć I^itwic Statut, niech Nftst^ 
(r'mu wPŹmlo (ytuł W. Ksif;cia Ijtewskiego, osadzie 
w Wllnif i r?.;i(l7,i krą|i*iri przy pomncy wiernycli ohy- 
Włiloli, a Miwa Bpdktijti^ [ii;d/,ie. Oaarz UHiniec 
tłl*: I poklopul KrKywlc.t(if*łfo po ramiotiiu. Znaczyk 
#/' n tStaiiide wipIiid hylo wspoiniriar. Iłatt'niej niinistfr 
i'niiln liyl prKociwriikioin KnioHioriia titatuiu, N'a po- 
i'K(^tkarłi |>aii<jwniiia Aleksandra II przywrócono na 
Mtuii' nauki; Jijzyku jmliskieffo w szkołach. Nie łącząc 
Kutoiii K]jrawy K%-ólfHwa '/. Litwą i pobidnmro-sacho- 
ihiinni jirairmct/nnti Iłyiy wiiluki, ^dyby zwhisacsa a 
Ittiiiuiiiii i Irmtjlui-yo Wiolapnlńkieł^n były przywróci 
hpnkój w Królcftinr, fKnink-sionta otlrglmie a skutecz^ 
\\U' w riMłłrwhiirgii kwosl.yj Statutu i aiitonnmil Litw 
HApowiiioiita liytn iiaiodowo^o pulskicgo w l^owincytt 
płiliidiUowii • KutbotinWh, i^ilzic również dozwolił ces 
łinuki ,h;?ykii połakir^co. 'IVi>ryft granit' 1772 r wykł 
citylii lUoroTttiiipiiir kompiimiis. 

ł'oti'Xobat'tii lo liylił tlla wszolkicłi spisków i przcd- 
ftli;wil«ii' powst,ii\ii!yrli, lir-s a.Q%^^ ultywało im na di 
iiwłycuttoj poilsl8wił' i ubywała im caijrtć roziiurziłda 
itytli Kit; nit' ic^>'ulin(*m się tttało dln roKWuju i wem 
Mit>»ia jffro tułiiKlifłiia t-it>cxywiiit(*go, 

Sprawi; l.ilwj i /V«<*rWy/ potudniftwo-zarhodni 
Irtohn było wymt}<u- i uio cjyiiit x iiioj skopułu w s 
minkn iltt Hi^yi; |Hi«tąpioix> (umM-iwnie i pustawitmo 

I . ITTi r. naretsaci^ nuniast dąłjć 

UpramiioDfcii nkid«uJh*Diji nuddckrctwich mor-arslw, 
n:^ ud»ni A polskie- i BtYter 

r/A«<.> i.v,i.- .-.ii.rjfj i.ihi j"ii*i4UV. 
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o ilo w daiejacb liczne są przykiady usilowair 
pańsf^w powstania im nowo, o tylf malb w iikh zapi- 
sanyoli wypadków powudzfniia łycliżp. Kigdy Kaś żad- 
ne upadłe paiiatwti nie powstało w Łj]u samym ksiital- 
cifi i w lyr.h bftiriyrli rozmiaiai^h, któro niialo, kii^fly 
przestało istnieć. 'l'i; liistoryczną prawdę. zapozTialo 
społor-y-ortHiTm i w swoim ]inlif,ycznyni katocliizinie i w swo- 
irh iisiinwrtniacli odzyskania niopodk-glo^i-i. 

Dwa ostatnie pokoipnia zatem wychowane zostały 
pod wpływom dn^^matii ziiptdnpj nicpodio^luści i odzy- 
skania dawtiycli graiiir. iiic'pod2it'lnof5ł.-i teiytoryalnoj, 
zamiast jedności narodowoj; oraz artykułu wiary, że 
aieiyłłco jest interesem Europy, ale i jej obowis^zkieni 
mlłindowaO ilawniej istniejąrn Polski;- Tfn dogmat 
i len (irtykui wiary narwano ideałami, miały one 
z ideału lo, iż do8ifjj!;iii(;t.emi Uyr nie moirly, ani urzc- 
raywiHtniniteini — nii^ tiależjily zateni dn dKifdziny pnli- 
tyczni-j. l*od wplywfni powyżazff^o wycliowjiiiia pusU;- 
powat I rizialiić mialj dwa jiukolLMiia, i4iiajiluj.T[t-e siQ 
w najtrudniojazyrl], nawrt najgi-oźnicjsKyoh wai-unlcacli 
l>ytu narodowego, a pigniejczyki stawiali sobie do roz- 
Hiązania nllu-zyinow xadanio. Z Jatszywfgo założenia 
tnuaialy wyniltn^^if bli;dy zj^iihnf, Ua cienia poj^wiffco- 
nym musiał h\v jegn przedniiut. ,..i abstrakryj niepo- 
illirg^irtści rzPCKywistośł', pi)legaj^t'a na wziiiornieinu i za- 
hespif^cKenia bytu naradowp^^o. 
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5tan spoleczetisrwa polskiego od 1831—1856 r. Prostracja i apa- 
tya. Spiski i gorączka. Kraj 'f emigracya. "Wynikie ztąd wy- 
chowanie pokolenia. Dwa ważne wypadki. Zmiana tronu 
w Rosyi i rządy Napoleona III we Francyf. Korzyści nie- 
bezpieczeństwa. Aleksander II. Zmiana tronu, sysiefnu i re- 
formy. To wszystko mogło być przez Polaków zużytkowa- 
nem. Co temu stanęło na prze.szkodzic? Powody wewTit;- 
trzne. Wpływy zewnętrzne, Zasada narodowości postawio- 
na przez Napoleona IH. Trudny do zrozumienia dla potom- 
nych urok, oraz wpływ Napoleona III. Wiara w niego. Jej po- 
wody w Pobce. Zamiary Napoleona III względem sprawy pol- 
skiej i zwierzenia. Myśli Napoleońskie. Kozmowa z ks. Alber- 
tem angielskim. Zygmunt KraiiińBki. Książęta Czartoryscy. 
Adam Potocki, Hr. Aleksander Walewski. Pierwsza jego roz- 
mowa polityczna z Andrzejem Kożmianem. Początki rad 1 zwie- 
rzeń poiifnyeii. Wojna wioska. W^ tych okolicznościach po- 
wstać musiała sprawa polska; sz!o o to, c;iy zbawczo, czy zgub- 
nie. W^ygórowane wyobrażenie o sobie narodu polskiego. 
Wpływ mylnej nauki liisloryi i wpływ poezyi. Ztąd bicdny sąd 
o położeniu. Odzyskanie bytu pasi^twowego niemożliwe bez 
obcej pomocy. Zbrojne powstanie winno być wykluczone 
w Polsce. Pośrednia droga, Galicya wstąpiła na nią. Adres 
do ministra stanti*Scfamerlinga z 4 stycznia t86i r, Andrzej 
Zamoyski. 

Okres od r. 1S31 — 1856 zajiełuitmyia zoatal tli:^^' 
nieni bezsiliieiu do iiie[iotllfgktMci, Jeszcze więcej marze- 
iiiein o nifj, a ziaatiiowanyia dla rozwoju i wzmocniouiji 
bj^tu mroOowegiK Dążenie do nifpo^W&^Ui^tY ^'^kluumio 



Ufimpiomisy niit^dzy apuleczeńslwem polskiem a rziida- 
lili i*ozl)ioroi\'fini, rKyli naJsliiitfCKniojsze i naji-zeraTWial- 
sze fSrodki wziimcnleiua bytu iifti-ndowygo. "W epoce tej, 
s|>isck zajmuje to9. wyhiiiiiojsizo iniojsi^e w i^yciu naro- 
lIu, niż ]>raca. Naiód uIc^a ilwrim cliorri1)om: apatyi 
i ^orączee. i uw (iinżf. nie umie znialot5<f- pośrednitg, je- 
dynie korzystnej drogi. Kilka cclnk-J sinych umysłów 
i ciiai-alUeruw, widzi imŚM.dtiiit i zbuwif niuj dtug*;, lecz 
nie sinią na iiią wsti^fiU^ ntwarcie i śuiialn, akrfjiiowane 
wyobrażpnifinii, w któiTidi pokolenie wyclhjwaiiein zo- 
stn.!n. Nikli iiio ndwa^ii sii; piiświi;cic! widoki^iw, kt(>i'0 
frzedstawia I ktui-yni iioiduji* cdiignicya, dla tycii, któ- 
re wytworzyć może fiainoisttu' dziaianio wewnątrz kra- 
ju. Nikt nie c^Lcc próbuwar odzyskaiŁiEi bytu narado- 
wogu, poświt;ctmiwJi nadzifi bytu panslwowego. Praca 
narwdMwa nigdzie nie staje sir; sama dla siebie celem, 
jednociy?śme spiski i sporadycime n]ł"-hy iKlan-imiiają ją 
i niweczn. Htajii su^ same dla siebie celem tern, Ae 
zmierzają, do celów niejKidobuycb do osingnifjcia. W je- 
dnem i tern sainem knle bJtjdnein obracają si^ rozsądni 
i Bzalt-ni, wytrawni i lekknmyśltii, nt^umni i głupi. iH--zii- 
wi i Iłezsumienui. Zląd stan społeczeństwa, w klurem 
uczneie górnje nad rozsądkiem, i kture doeliorlzi w te- 
oryi i praktyce dn ujiatrywania zliawienia w ruzpaczy, 
k'tói'a naprzemian wytwarza, jak w żydowtikim naro- 
dzin, szal lub prostracyr;. Czqśi^ społeczeństwa przesta- 
je czui' i myśle<f, czi:;ść iiniie czuć tylko gwałtownie 
i myśleć bezroziimnie. Wrodzone wady, stijpkłnie zmy- 
słu poli[yt:zni-'go, i namititnośei, spot'^g^nvane są zawi- 
dami tern wiłjksztmi, im mniej uzasadnioueiiii h\l\ na- 
i}2ioJe, kt4re stały si^ jedynem dobvem aaioi^. 
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Zmiana tranu w Kosyi, wśród uwczcsayu-b okolicz-j 
lOKCi watąpienie na tran takiego, jak Aleksander U 
lonarctiy, iiieuntknienio oddziałać innsiały na losy i zn- 
chowanio sn; spoleozojistwa polskiego. 

Po silnycli, logicznych, acz srugitib nieraz rządaci 
Jlikolaja I, przeważnie w Itrajacti polsicicli odczutych,] 
pierwsze cli^wilc |mnuwfinia Alfksandrn R, miisinjy wy-j 
Wiiłai^ w tycdi krajach pewnp poruKzeuif nmysluw, uczniiJ 
i intoresuw; że odurzejiio inn^lo a nawet miisialu na-] 
stąpid, nii^ dziwnego; s?.}n i* to czy przyjilzio w pnri^ 

tdtrzei^wienir. 

Tu znuwii jłowrecic inuf^liny do założenia. Zada- 

fijiie bowiem ograniczało al(j do tego, czy spoioczeństwt 
polskit^ zdolnciii sii; okaże wylu-ai^ ]K*śrc,'dnią dro^^; i czyj 
zruzłiniie, i^ nalc?,Y zisżytkować okoliczności i ciitowie' 

ika dla wytworzenia dobrych i korzystnych dla bytu na-j 

(lodowego wai'UQków pod panowaniem rosyjskiem, cz; 

[też iij)r/,o sii; szukae ich po za Łem panowaniPin, pnświQ-1 

pajac Kuowu rzeczy możliwe dla iHepodobjiycb, diŁżiicj 
io celów, dla których nie jłosiadalo w samem sobie do- 

[Etatecznych żjwiobiw, to jest do {idbudowania dawne-] 
Co państwa Polskiemu, 

\Vyobrażenia, w ktńrycii w^^chowane było pokoie- 
uie powołano do dziainnia, musiało tu znowu inie^J 
f miało przi^wnżiiy wjilyw; w założeniu snmem dziala- 

^nia, uczynić je błi^.dneni, w uastt;j)stwanh z^ linem,, 
1'rzoważnio prssecioż do tego przyczynili sit; miały ze- 

[wn^trzne wpiywy i wypadki. 

We P^rancyi zdobył sobi<7 windz*; człowiek, któryj 
)udząc witicej złudzeii, niż istotnycli widoków, przezua- 
so/łfjn hjł lem fiamom przomóvj\Łńo V!'Ł^^sy&\i:^^^^^ł'H^.^ 



iiycli stron iharaktcru poiskiogo. Miał on iiorus7,yć 
w świocio te żywioły, co sitj' zwykle ?,wi-aca]ą przeciw t^;- 
mu. ktury je wywołuje. Takim stał su; dła nas i tik Na- 
pnlftma FIT fikiit.ek bistoryczfiy Joga [inlitykt i rządów. 

Kto joilriak nie żyl w Loj opinif, ten nit^ zduirt 
ani żdaij sobie sprawy, ani zroznuii^'"' w]jtywn i nroko, 
jaki wywiei-fit przez długie lata ton człowiek,, oj-m my- 
lili, któro z tronu rzucaŁ i czynem popierał, tein Łsamom 
wiary, jakii wztmdzaJ. I dlatego aiepodobna ani slii- 
Bziiif osądzili, aai zrozumiot^ czyauuści liiflakił:li w owych 
czasach tjin, któmy tiio mają poJQL*ia o l.ym wpływie, 
uroku i wierze. Ta wit;coj niż kiedykolwiek polrzob- 
nem jest przeniesienie si^ w ową ctiwiłQ i dobre je] 
zroznraionie. Przyczyny t.eg:o niezwykłego fńktii dzie- 
jowego i j>syebologii;2nego ol)jawu były liczne. Urok 
i wpływ Na]iołeona III były nastejistwora szeregu szyb-' 
kich, tak wewnątrz jak zewnątrz powodzeli, ktiiro za- 
wsze na ogitł dzinlaJH) pewnej zagadkowości w uiyałaoli 
i zamiaraGli, która zawsze czaruje i przemawia do wy- 
obraźni; ale zwłaszcza uniiejt^tnego, czy też instynktow- 
nego wplecenia w rz4dy i polityk<j uczuć ogólno-lndz- 
kicU, któro zawsze mają przyciągajs^uą siłi^ tun^nesu 
i moc liypnotyzmu. Wszystkie te przyczyny wpływu 
i uroku zestrzeliły nh^ w śniiiilem postaimwicniu przez 
Xapolooua IFi — zajady narodowośri^ co uczynilu na ra- 
zie ten wpływ, ten nrok i wiari; w niego, wyjiitkuwe- 
uu, uiofirujjorryoualuGini, bo li wiele witjkszenii. niż 
isintna siła i mnc cesarza Napoleona i narodu, którogu 
losami roarzu.dzal. 

Postanowieule zasady narodowości rziicić iniabii 
mit^dzy jednych popkfdh i x)izera4eii\o,"ss \iv^'^silŁ ".Jtfii^TA^ 



twur/yr zliulucruo, Ao tia tt'J jiudsLawio ii|pat7.i|c]kiijii sii; 
stcłsuuki światli Wfdly wyższych pnjł^c ducliuwycL, a sta- i 
!o. Wywii^szMnuł lijisl:i nietylkn •/ wysnkosci tronu, nie 
w lowarzystwiu ru>?7,wyklYcli tryuiiilów, zapewnioiu' Jiiia- 
lo [łowddaciiie, powodzenie raczej silnpgn wrażenia, riiż 
istotnego skutku, lecz ktnio wytwarza no razie wplywj, j 
urok i wian;, tłumaczy niesłychany a wyjr^tkowy ich ' 
stopiori. Bk'j^ wypadliów rt^Kwial zludzi-nia i iiczynii '. 
niozrozuinialoiiii dla potomnych, wpływ, nnd; i wiarq; 
aiPTtiniej ndc7,ii!i jo ws]) nieleśni i l>y!y niii^ czyrinikipni 
dziejowym, któregn zapuziiawać nie można, który należy 
ńoiiSlp iihliczyi', rhcąc ocenit^. wypadki, ludzi, irli dzia- 
lanie, uindy i pojuylki, zwłaszrza w Polsco. Rzecz tern' 
trudniejsza, żo czlnwiek i myHli, któro ton wpiyw wy- 
wluniły, znikły w dziejuwej kaLaMti'id'ii^, ktiira utaln, siti 
grnliiiiwcem czlowioka i jogo myśli, dowin(](a niarnośct 
sądów, UfZUi! i wiary ludzkiej. 

Można dziś ulndfWtu", lituwin- .sii;, nawet poti:pić 
łych, Ittórzy wpływowi ulugli. xapoKiiawał^. go nio na- 
loty, (isiiwit} mu sii; niopodnhua, skoro byi tak nj^ńl- 
njni. Hyla chwila, właśnie przed ro7:poczi;cit'm wy[iad- 
kaw w I'ulscp, kiody trafnie oki-eślal teti wpływ Napo- 
ieona III, znakomity puljlii.yiita Maurycy Mann, mó- 
wi!\.('; ,,Nap<dtnin I jiiKJziulii Ktirn|pe na Iraurnskiii do- 
|i:ir(nmc'nty adniinistracyjut', .Napuloun III Ha muralne". 

Jeżeli takieini hyly pOM'ody oguln<?go, ówczesnego 

łieprrsoldenla umysliiw i wyolirażi_ni, to siojarń icb ?,Wi(:- 

liszal yii; znacznie dla spulecaoiistwa polskies^o skutkiem 

riizlicznycli iirzycKyn. Dla nio^u, ów wyjątkowy wpływ 

I łirok Sapoleomi JJl, wafciKosaty ws|ioianit'iiia i era- 



kompromisy między ,s|łolec.zeiistwoin polskiem a rząda- 
mi rozłjioroweml, rzyli najsltutucznicjsze i naji'ZGCKywiRt- 
sze środki wyjnoctueniii liytii nnnutnwego. W e])nc6 te], 
spisek zajmuje tpż wyliiUiiojszt^ mit^jwci'' w życiu naro- 
du, niź pra(-a. Naród iilfiga dwom clioroljom: apatyi 
i gorąłizcc, i nic może, nio imiie ziialość pośredniej, je- 
djnio ktirzystnoj dro^;L Kilka ridiiirJsKyrli umysłów 
i charalitepjw, widni jn>Hivdui;i. i zlniwienrią drngi;, lacz 
hIp śiaią nu nią w&tiipić ntwarcio i wniialo, skrępowano 
\vynhraże'niami, w litój-yth pokolenie wyclinwanem zo- 
stulu. Xil;t tiie odwaru sii; |«(iś\vii;i.i(? widoków, które 
przedstawia i ktnryni hołduje finijiiracya, dla tych, któ- 
!•(> 'wytwprKyć itioże sanJoisLiio (kiiilanif wewnątra kra- 
ju. Xikt nio i"hro próliowar iMlzyskaiiia bytu nanttio- 
weffti, p{>HwitM:fjueni nadziei hytu paiislwowego. Fracit 
narodiiwa nif^dzin ińn staje sir; aania clhi bieljio celem, 
jcdniiiKfśnie spi.ski i KpfK'adK;i!m.' rurliy udaremniają jn 
i iiiwpczii. Stajii sił; samo dla sinbic cf'!pm fum, że 
zuiii-r/a]^ do celów nicpodolmycU do ifsiii.^nił;i;:ia. W je- 
dnem i tern samom kolo blt^dnem ohracają aiij rozsądni 
t szalfui. wytrawni i lekkomyśltu, rozumni i ffhpi, uczci- 
wi i liezsmnifnni. Zt^il stan sjiolofzeiistwa, w któroni 
uczucie góruje nad l■l^zs:.l(lkiem, i które dochodzi w te- 
oryi i jtraktyco iki upatrywania zbawienia w rozpaczy, 
JcŁurn naprzeniian wytwarza, jak w źydiiwskini narn- 
iizifu, szal lul) prostracyi^- Cz(;Hii spLdefzoi'istwa przesta- 
jy rzuć i myślę*!-, t7A)M' amle czat?, tylko gwaltownif 
i uiynlcr bezrozuinnio. A\'rodzou« wady, sttjpiouie zmy- 
słu polityiznego, i nflmi^tnnśoi, apotrigowano &i\ zawo- 
dami tern wltikszemi, im mnioj uzasadnioneiui byty ua- 
dzieje. które btojy aic jodynom dobi^m -c^MtuiM.. 
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driejo polsklo, a spottjgowaly zg^wbtio złudzenia. Doj 
kamy tu iiajtiiidiiiojsBoj, zawilej cxQ^ei zadania, fl 
skladnjiii sit; tia iu;\ niotylko jawuc i uizocinwe ohjaTi 
liiti ilKiałuiiiii, jłlo i)rzinva2nie |aiul'iie stosunl^i, chara 
ler i usposabieiiie luUai, xwlaszt.aa ^iówaoj postaci di 
4nftUi, tf^o władcy, klury niozaiirzeczonie żywiąc iji>b 
icamiAi-y usohiato i tjnliryc?:iu' tUa sinawy jiulskiej, w ti 
iŁiiarz.m'j czti-iri |H7y**/.yiii! sit; do j<-j zj^liy. Osobi 
i wlaśfiwrtśei rharaktt^ra Kapnleon III stały sit* 
pailliaih \vnirn'ini exTiiiiikaini. 

rsposobiiMiir \apt>looim III i jt-go diiżeuia n 
wały lim mzwtązftnip sprawy («>lskiej. Są dawody ui 
ibiu*. i^' o jt'j iitnlniosicHiu i załatwieniu przed wsti 
pioniom nn tron i od p«Kcqtku swoich rządów prz^ 

myjśliwal. 

U MyiUi^ .Vrtj»t>?rtłłi#j6-*fA, pi&anycb w !<ondyiii 
w r. IH?ilt, kU'Mv itakazcil [K>fttiłiaio wydai! w Paryż 
>jik\i wliłiliji ^^ V. I8A7, płłstmmwil rj^sadr postredni 
i bi>rpó>it'«*(lniH Mtltin^ftKt' ib> Tolski; 

„Irb^i \f»|iab'tnlskii'j bmnin s^i naiTidy cale, a 
i\t(;slWi) y\\ lub l<b.ssl\i. sn dla iSwinta łiaslem niowoj 
lub wtdiitniłi. l'oKli,'pu.io ona napnikl bw waliania» li 
wit*, i»i< \tvfvi\ \\\i\ i*fi\ł<iłła. a ra niq kroczą narody 

iM\\t\ pr»v^illHlllwanirtmi nmiszoną z»)Stala do tjc 
iiloxXi'itt.^ł»iiV'i "drti' Mt,» luiłów, kl»^r\cb jt-dyną zostaj 
H«d/ii\|ii 1 ^;^t\ll^ wi-Wi.ilit, "i i-st .^sr-itnim przyttUkioi 
lllw^^l\ j liMiKiłii iKHoiUt. uti-in/;',- > przywdzic 

\\n¥.) /hiojif hsvii, \\MlŁ(ptlrtb\ n.i ■ ■ zyztiy i rz< 

tbilij ilo \\u\m, i'ii tiw. Koiwy Jo )tttołiwali?go Sykamlm 
ffjn/^it' f/thti\ u I' Im «ł»<'Wi i (rUnianc iKrtki, ntuć w płi 
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mionio tni csscil dotf^r], a czcij ta, cn^ dotąd ciskał w pło- 
mienie**. 

„Tobie LI Francjo! itrze wiidzii- tylko taki zdoln, 
IfcAry |iojmio, h twojf^m jest (inwotiinioTri mvfsze i wsz^^ 
dKie w sziili trakt-itijw ^jrzt-ws?,)*' łwyisi ori>żoin na ko- 
rzysz cywilizacji". 

,,X:i[)ole(łn I iK)wif dział: politykii, Cosurzft 1)y!o — 
Biluy zwii^zok europejski skujarzyr, oparty o narodii- 
wości jodmilitn, oraz wiulkicb potr/ob s]iolecznycb za- 
spokojenie". 

(^Cesarstwo było nkr+isom walki tia zabój ze sta- 
rym syslemmn tMirnpi^jskim^'. 

„Przy truitmiti Najiol^jona 1 echu jfowtarza siowa; 
woŁnt* narody wszt;dzio pracują przy odlmdowaniu dzieła 
twojego". 

,..\a stosunki Fraiicyl iłu rząd/iw obcych, zapatry- 
War sit; można z trojakieg'o staniiwlska, ztątl trzy sy- 
slmny ró:%]if: 

Jest polityku iianu*;triiy zapamii;ttila, któr^^a caloj 
EnrM|iiu chciałaby rzin:it' rękawici; i króbm wszystkicb 
ffyp*jdzii^. 

Jest druga zupelnio przeciwna, która chcą poświt;- 
ćeniem bonom i dobra Francyi, okupić pokój z obcemi 
rsądanii. 

Jest imkoniec trzocia, pudług której Francya r^kfj 
pi*xyjaznii tym wszystkim raiidom i ])udar witina> klóre 
* ai-Ą ZŁ,^ndnif.' do ws[iólnycli celów daż;^. Ton trijeci sy- 
»k'lii j'.*ijt pulitykii napołooiiaki^". 

■U'|n'o8tn polsce mówił synowiłjc wielkiego cesarza: 
.Ccsaz yiiiiokwi I p'.iwied'Aval i 
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poczta przeciw Wiedniowi, którą później zwróci, 
mian ;ia Galicytj". 

„Włochy i Tolska tQ c-hcfn organizacyi^ nanulow 
od^yBkać, ktura ln\ z rąk \apiiltMłiui I zaldysla**, 

„l*oLslva, to siiistifi Francyi, zawszo poswii;cor 
i yzlacliutności jjeina; nndziojo hlisliiego wslirzeBiien', 
nlrzymala nrziidzonicm K^ii^^iwa Way^sawukiego, któj 
nnrodowego zupełnego bytu uiialo być earodoii]". 

Tali sit;, wyrażał pretendpnt do tronu napuluyil 
skiego. fl 

Ceisar/: Francuzów, Napolpim 111 zara!^ w pierl 
szych latacb swojeg<* jianowania \w Kawaliat sii^ odkry 
swoich Kamiaruw ^rzt^d jiowiyrriikiom, który raczej %\ 
?.ytkował': nwY^l zwip^rzfinia, ni^ im przyklasnąr — pc 
wiernikiom by! ksiijżi; AiłjcTl, uiałżcmek krulowej angiel 
filupj Wlktoryi. 

W4? wrześniu lfi54 r. ksiii^cj Consłirl Albf rl Saskci 
Kohurgski, otlwitHlzit cesarza Xapoli?oria w IhuhgttA 
nur-mn-. Prze;]iqdziwszy 'l nim kilka dni, po pu wróci' 
do Anglii, sidsac' jiolocił jeiioralowi (Irey mcniorya 
o tom 8|>otkaniu, w którym niir.dzy innomi czytamy 

„Wreszcie co si^ tyczy Włoch i T'olski, cesarz m 
oświadczył, iż dwa tylko żywi praguienirt polityczne 
jedno, aby Lombardya wyzwoloną została zo Kłej admt 
nislracyi anst.ryiickiej; druirio odlnidowanif Polsld, Zal 
pylal o mitjf zdanio w tych dwóch przt-diniotai-h. Ci 
sit; tyczy pierwszego, cłdrzt-kiura, iż nikt bardziej odt» 
miue ti'go suliie nic życzy w interoaip saniuj Austryi 



?,o są jednak dwie rzeczy, o których za|inmmni' uio n^ 
lity. uajprzód odmuwt; Aubtryi przyj(;cia kimiykolwiel 
^itósfiy, i& Ł>drk;bna narodowość diijo p^awt^ do niept 
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5ej. J^dy?- liylnby fu wyrokk-iu HTilioriń tlla catej 
monarchii, rmsti»[iiii<' ^nuiiici: wujsknw;^ Austi-yi. Xio 
iMO^Iftby ona oJsłj^fłif Unii ^luieću, a wojny 1805 r, 
i jHOi) r., świndczii, żo skoro pt-wsHijki Tyrolu obojtlzie 
bIi;, iLifina Ula WieilniEi ht^zpiei-znogo \vojskowcgo sta- 
nowiska. Ct^efti-z odparł, ?-o pomimo to^o, wielka cz+jki' 
Wiocb [iozost..iłaby vr rtjltarli Austryi. Wyzwalam go, 
aby mi wsiaznl na kan-io i[in;i grsinico obronną. Od|.ii)- 
wioilziiit, żv K'ly^y ni'''^ii'<^t' wojwkiiwt? miały by<' pntr/.o- 
bn iiiOTbfMlną dlii istnienia naroibiw, Fraucya miałaby 
tak^o (jrawii ii[iintmif(' sin o takową. OdrzckJnni, żo 
Ki-aiiL-ya mu Jiajlc^iszą ^ratiio; woJHknwii, gdyż boki jfj 
zasloniijU* sn nt^ulralnośfiii Szwajcaryi i Rolgii. Odparł, 
40 neulralnoHĆ nlf stanowi iadotiiej zasłony, grlyż pod- 
tzas wojny, r;:a<lko kicpdy jo^it utrzytimnn. Co si*; tyi-zy 
\V1(H-li KailowolLiby nit;, gdyliy Louibardya inogla byr 
uswobod/oną. Powif działem mn, że w r. J (S4R Aust.rya 
ofinrowaia ją nddać ptul wai iinliiinii, jakieliy Atiirlia ozna- 
czyła, byle w zauiiun za|H;\vninna Jej pokój. Lord Pal- 
inerston nilrzucii ten dar, ŻJidając, aby AuBtrya strae- 
kta sit: całkowicie patmwania wo Włuszofh. Cesarz ni- 
Rdj fi leni pinrwej nip słyszał i nazwał ton fakt wicl- 
Itim fili^dpni poUhjc-inijni, 

Zapytułoin go, gdy mi rni'iwit o Polsce, i'o prKez 
iu rozumami (_'zy pratcnir jłowrócić iln pierwszego, dni- 
gjego, <-ty tTKCciego toKlłlnni? Odjjowiełjzijił mi, że za- 
dowolnillry sio. jakimkołwick majyin zawiniikiein, na- 
przykłiiil Kjif\-ftiPrnt Wars^aie^Ueni. Jest zdania, żo Ga- 
licja dolłrze jest r-zf^ditona i zaoJKiwanie polskicti po- 
diadUiści iioslrynckicli oraic pulskicli posiaJlości pru- 
skich pr'A07. Austryi; i Prusy, wyilajy vłu u^l \«iv\^Vft7a. 
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Rlawuym koinbioacyi. Milioma, ^e nie Ityloby ]uc po]: 
lainiejszegowp Francyi, Anglii i Niemczech. Przyanalt 
co [Jo dwuch pierwszych, zwhis^cza co sią Łyczy Augl 
ale wyrazUem wi^tpUwości co do Niciiiipc. 1'nwifidzi 
mi, że byl w Niemczecli podczas przechotlu Polaltu' 
którzy oiiiiszczali liraj swój po rewoluL^yi, i żo nic w 
równa*^ nie ninże pntiizyav.Tiiowi i sympatyi narodowi 
którp budzili. Pizyanalom entiizyaam, ale zastrzegle 
si<2 co do sympatyi narodowej. To, co sifj wtedy obj 
wifn, było ra<-'ZOJ ogójiipin w&pólcznciem dla L'ier[jieri p 
tryoUJw, Beji współudziału Prus i Austryi, nie ni^ 
Polski nadziei!" ^M 

Świadczy to tiiowątpliwie o zamiarze, zarazonTfll 
wodzi, źo nie rozważył NĄpoleon III dokładnie, ani roi 
niiarów, ani środków rozwiązania sprawy polskiej. Ri 
i^zej przypuszczali można, iż dla niego była cna w pol 
tyce rzeczij najniebezjyieczniejszii,, ho drżeniem bi-zkszta 
tneni i cbccią nie dającą nią apełnić. Cli^ć i dążeni 
stwierdził, wzywając bezskutecznie sprzymierzeńców poi 
czas wojny krymskiej, do podniesienia sprawy [jolskie 
DĄźoaia te i cll^;ei wciiiź Irwajiice i objawiające się nit 
tylko w |^log?;eniu ogólnej zasady narodowości, ale taS 
że w poufnych Kwierzeniat-h oddziałać niueialy silnie n 
HpoleczeilstWo polekip na postfjpowanie wiebi Imlzi ów 
cKesnycfi. 

Pierwsze wiarlonio nam rozmowy o sprawie pola 
kiej, odlłyly sic, niir^d/y Napoleonem 111 i Zygmnnteii 
Krasitiskitn po wojnie krymskiej. Nie pozostawiali 
wątpliwości co do rozmiarów eeatiJ7.a, ale znctwn ani nit 
wysiwieciły ino^no^ci, ani określiły środków. Ztąd ]trz( 
łiiosij b\ii W dziedziułi ogóluii, nieco abstrakcyjnie, 




|n>w[oiini!ł HSiiosiibJfniu iikorimuwanogo myśliciela i pm- 
uiii'i)islegó wieszcKa— zasady naroiJawości. Rozwiiiititii 
w tych rozmowacl] wioSo wyobraźni, t^wietnych pffgli}- 
dów i iiintnzyi. Cfsai?! K<la\\ał śU; hyt' zachwycanym 
pocifi; poctfi pełnym wifiry w iirzyszłość i jioslaitnicitwu 
monarchy. (łihiióBł <<u % tycŁ powtarzających siQ spot- 
kaj: wrażtMiif, iż Napuleciu Ul stanie sIę t-zldwitldciri 
jtortłu},' jf;rri mjj^Iit w sprawit^ jiolfikiej. Już pt> agonio 
wieszcza iKlerxy(' musialff wtajeriiLticzniiycli nie mało, ' 
pdy w proklamacyach cosarskinb, jiodcKas wojny win- 
ifeiej, oilnalożii wif^le zilnii J^y^iiiiinta Krasińskiego, uy- 
powioilziariych w owycli z uiadcii i^'rancyi rnzmowat-b. 

I*raktycziiiojszym a ścisłym byl sl:osii!iek NapuU-- 
oTia III 7. ksi^żt^taiui CKartaryskiini: Adamom i Wlady- 
*ilawem. Nic pozastawiul żaduej wątpliwości co do za- 
iniftrcW' resnrza i ciągnął sio jf^diiom nioprzcrwanfin 
[lasioein du katastrofy końcowej 1863 r. Xieraz lit^dzio- 
my mieli sposobność o nim ini:Uvir. 

Rozmowy c(?yaiza .\a]>oleona z Aiiajiiem rotockim, 
Wnlfpc zhliżającycli sis; w Polsce wypadków, hyly jak- 
by clal«v:yni ciągiem jp»ci» nui rżeń i zamiarów. Jrdnu 
e tych ruzinuw ndliyla sbi pu dcinoastracyach warszaws- 
Iticli, % dnia 27 lutego iHtil r. 

\Vystt;puje wreszcie człowiek, lu-ury tak pnclio- 
dKouiom, jak zajniowancm stanowiskiem, rtodatnicnii 
i ujcmneini stronanii, niiai pubredni, p]'zecież znaczny 
wyiTrzeć wpływ ua spraw<> polską i wypadki ówczesne. 

Hrabia Aleksander Walewski, pochodKeLiem ewem 
stykający sii^ zarówno z dynastyą napolyońską i Polską, 
obdarzony byi wdziękiem, który odziedziczył po ojcu 
napoleonie 1 nie odziodzicatijąc geuiuw.u. W 'Ł'iavm\ 
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Jiiial zalety zdabyte w ocieiaiiLu sic z lurlzrai i w; 
kami, zibowy sąd, rozsądek, rówuowa^ij^ przedewazj 
tkicm takt wyKinieniŁy, ktłUy nabył w^Sród życia siwi 
toM^H^o, kUW\ reliił' w itiin zapewni! mu miejsce. Ta 
ten cetiiiy w st.osnnkach towaizyskich i (IypluiJiacyij« 
wystarczał Wiiróil wJRlkicli wypadków jiolityOKJiych. ■ 
lewski pozostawał w zaMMidzie publicznym pod wpt 
voni podwójnego swpg'o pochodzenia, jiucztiwal sii.; i 
ohowiiizków 1 przywiJejów, jakie ojin inn dawulo W3r( 
drugiego cesarstwa; piiwodowany wrodznncni uczucie, 
ryeerskieui, nie z,ap'iniiiial, iż wiązało gn ze sprawą po 
ską. Instynkt. Ui^mwal jego posttipuwatiieui, trafai 
pozwalał omijat! sk(t[iuly. Miał chije odznaczenia sii 
nasttjpstwo zarówno świetiiegn, jjik dwuztmcznego pi 
cliodzenia. 

Mogły iiin sitt nasuwar, daleko sitjgaj^ce maraenil 
zadftwainial 8iq z początku i-iichliwoiicią i uro7.maicon 
clziaJalnośi.ią: uzlowieka światnwegn^ dzionnikarza, Zol 
nieiza, dyplomaty, nawet koiiifdyopisarza. J^iczuł bi 
hył do olinwi^zkii walcKOuia za spraw- polską w r. 183C 
W8{£\pił do sKtrtlni it;łówriPg'(s l>ył kilka raxy w ogniu 
wi-eaztie zastupil Aleksandra WielopolskieKO w ui^^ 
wnietwie ]łnwstania listopadowego w Londynie. ^M 

Z powrotem ory napoleońskiej, zajii! najważniejsi^ 
w patlstwtp stanowiska. Wzięciem wylwumeni odzna^ 
t;zai aie wsiód unwycli ludzi, nowego puiządkn rzeczy 
AV8pomnlonia uilodośfi przyłączyły aitj były do te^o, cfl 
od urodzenia łączyło t^o ze sprawą pol&ką. Zamiarj 
i ch(;ci jef^o dla niej, były inzoiwe i szczere, zarazom 
sąd o niej trzeźwy i do ostatnicli wypadków jak jn-gj 
sla}o na nuiin etanu, wytrawny, zimny. 
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Wtilewski miał poc?nicie, żo nietyllin winien słu- 
żyć' wsicrzeszonym rzć^dDin uaphlpońskim, ale że ma pra- 
wo i obcwiązoii rzucoiiin udania swojego na szal*:; losów 
dynastji, b';iląc zwuizkiwu krwi złączony 2 nią. 

ZtĄd wyrobiła sitj w nim powna niezależność, pewny 
stnpień sainodzicluości, wśród rzqilów nsobistycb i wo- 
bec wiader, ktury wii^pej zdoUiyni I^yl rad wyałucliaL- 
niż usluiihat'!. Nieraz też Walewski ujrzał 61q w ko- 
nieczności Ufitiipionia 7. zajinowftuych stanowisk, co pizo- 
cież nie przpi-ywaln in:";dzy nim a napoleonem III iiaj- 
b'prdeczniujs;iyi.'li sto&nnk6w i nie przeszkodziło, iż <io 
korica pozostał jednym z nielicznych powierników akry- 
t*?j myAli i Kaniiarijw Cesarza, zwłaszcza w sprawie 
polskiej, w której iia zewnątrz nakazana liyla Walews- 
kiemD ostrożnoiić. i wsErzt-mig^liwośc!'. 

Pj'zycliylnofi(^ zatem i rady jogo dawały r+jkojniie 
tpin wiijksze, żejedtta i dru-iie dj^b^dnie wynuerzaiie były. 

W' pierwszej m/auowie iiolityi^ztiejj jaką miał Wa- 
lewski w w 1859 z AndrKcjeni Koźinianem, z którym 
tlawnn łiiczyla go przyjaźń, zgoiliiie z powyźsaemi psy- 
r.hidf»gicznenii j>owodami, rozpoczął od nsprawiedliwie- 
aia feie, iż wojna Krymska i Kongres paryski, przeszły 
bezskuŁocanie dla &])rawy polskiej. Mniemałem, mówiła 
\% Wfdjcc obrotu, jaki wzlela sprawa wschodnia jio zdo- 
bycin Sewastopola, wobec niemoi^ności nakłonienia sprzy- 
mlorzeńców do poruszenia sprawy pcdskiej, obowiązkiem 
moim było doradzat' cesarzowi zawarcie pidioju. Jeże- 
li na Kmii^aosie paryskim, nie porubzyliśmy sprawy p<d- 
skiej wobec podniesienia S]»rawy włoskiej, tfł dlatejro, 
że byłoby to bezowocnem usiłowaniem, a uiLtemożebni- 
loby zawarcie pidtoju a Uosyą. MicUśra^ ie4vLŁfe.lft^%x'^ 



tln tego powód, ho w Kaniian za milczenie, uzyskaliśn 
rui pelnamocników rosyjskich i od samego cesarza oljk 
nicir rnform i ustępstw na rzecz Pnlglvi Spełnienia tyi 
obietnic dopilnujfnij i przyszłość pod iyn\ i,vzgl(,łde 
atoi otworem. Takie Ibyiy powody mojego zachowań 
stQ. Spi^awa ]>oIska — cindal: należy do programu cea; 
rza^nie opnaci jej, mo^na hjć togo pewnym; rzpkj 
trzeba na raawcij wypadków i wlaściwfi sposobnoś 
Cesarz skorzysta 7. każdej i starai^ eią hgdzio o joj roi 
winianie w ten Inb ów sposób, zgadnie z postawion 
pr?.ez nifj^o aasailit w polityce zewnętrziioj. Cesarz jef 
derpUwy, czekać lunip, ale nifi spuści a i»caów raz 
waiątego zamiaru. 

Rozmowa ta stała się początkiem trwającego łf 
końcowej kaUistroly st<isunkii politycznego, ktgry ni 
pozostał bez wpływu na wypadki. Ou bowiem dostai 
LKiU wskazówek nietylkn o zapatrywań i acli i radac] 
AYalewskiego, takż{' o zamiarach Napoleona TTI w spra 
wie polfikicj. ^^ 

Nazajutrz |)o wojnie włoskiej, kie<iy wypadkiłi 
półwyspie szły szybko i daJpj* niż warunki przyjtjtł 
w Yillalranca i Znrich, niia! sir; zehrar kongres eura 
pejski pod koniec 1859 r. Kshiźtiła Czartoryscy z jednej 
strony, Andrzej KoKrnian z tli-ugiej, nie szczędzili za- 
l)iegi5w u Walewskiego, który byi ministrem spraw zew- 
HĘtrznycli, aby łmklouić rząd francuski dn porusKoniS 
sprawy polskiej na tym kongrcbie. Malewski mniema^j 
2e otworzfi si*; po temu widoki i nie odpychał myślfl 
Ukazanie aii; brosznry, jKÓra czyli imtcknieniii Napole^ 
i>m UJ, Le Fapc et h Oow(/J-iV, utiiemożebnilo zobrauif 



sifj korigresu, naznaczyło zwrot w jiolityco cesarskiej, 
miłlaliło widoki podniesienia sjirawy polskiej. 

Takie były łączniki miedzy ijoważni^ cEłjści:^ apo- 
łecz(?iiat\va polski f|i:i>, a czynnikiem, ktury miał przewa- 
żny wpływ wywierać na wypadki w Polsce, w przc^de- 
tiiiiu tych wypadków; takie oznaki 1 dane o zapatrywa- 
niach cesarza i zamiarach drugiego wo Francyi ce- 
sarstwa. 

Być może, iż ksii^że Napoleon, gorętszej i mniej 
rozważnej czyści społeczeństwa polskiog:o, zwiaszcza 
einigracyi denioJu-atycznoj, udzielał mniej rnztropnycb 
rad. Zdaje sit; jfduuk. to przeważnie ostrzegał przed 
lfez.użylei-znuśi'ii( iśrodków, używanych pi'zez (.'.eaarza, ^e 
Je nagania!:, nie radził na nie Uczyć, zalecał szukać 
roKwiazanla na innoj rewoUicyjnej drodz^^ i.iY:7A\c s[<ra- 
Wij pidskij z w!<tsk,i, i zwracając Jej ostrze raczej jirzt- 
ciw Austryi niż jirzeriw ilosyi. 

Z danycii tycli wynikała tn prawda, iż przybywa- 
ły nowe czynniki w sprawie polskiej, zamiar i chłjó. 
pcitoiinefto wówczas i niezwykłym urokiem otoczonego 
wladzey Franuyi, zajfjcia sie, nią. llzecz znowu obosie- 
czna, jak zmiana systemu w Rosyi, którą mo?-na było 
i n.Tlt'^ałr> zużytkować, ł\t«ira zarnzem stwnrzaSa wielkie 
iiiebezpieL-zoiistwa wygórowauyiii nadziei. zapfjdOw sit^- 
(fającycłi po za możliwy do asiąa;nie,cia cel, natcbnio- 
nych ufnością i wiar;\ w jedncgro człowieka, którego 
chwilowy wpływ przybierał rozmiary wifjkszo niż rzc- 
tzywistiiśr, któremn wyobraźnia z latwośi^ii^ przypisy- 
wała, niotylko za daleko &igs;ające zamiary, także nio- 
uzaBaduioną mac s|)ełniauia takowych. 

jtoi ;mu t. II. %. 



■ 
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Spotf^gowafi musiało wiarę ślepą i ślepe nadziej* 
przcmienipnie słowa w ciało, uiyńli "w czyn, zasad 
w iakt. Wujua wloata podjęta w imienu zasady naro 
dowGŚci, zapewuioiiie iiiepodleg-łości Wioch wskutek te 
wojny, iiie in<igły pozostać bez wpływu na społeczeti 
stwo, upominające sie. o swoje prawa narodowe i ma 
rząee o odzyskauiu nifpgdluglości; a mutsialy wzmód 
w niezwykły sposób wpływ i już nleuial baJwocbwal 
stwo dla twun^y tycli wyobrażeil i tęga prograiau, ktti 
rogo pbt:aątck urzeczywistnienia upatrywano w tern, c 
miato aiQ stać Jego zakoik-zeniem. 

Wojna wioska niotyiko rozmarzyła społeczeństw 
polskie, uietylko upoiła je zludzeuiami, obudziła w niei 
poczutiu ui-iowiązku staaii^tia w szeregatii uarodó^w 
npciminających sig o swoje prawa, d^żiicycli do odzyska 
Ilia bytu nicpudlegJegu i poniesiduia największych w tyi 
celu ottar. , 

Ton obrachunek obowiązku odbył się bez pomoc 
rozuiuowania^ za spiawą uczucia, uniesienia, wreszci 
szalu. W teni było Kle i wszeikicli kląsk zarud. 

Postawmy sii^ wobei: tego na bezstrunucm stano 
wisli-u i loaważm^y, co rozsądnii.' możliwein, co niep*) 
dobnem było, co nieuniknioneiu, a ro uniknąi^ sit; dajq 
coui. Starajmy sif; rozUzielit' oilpuwiedzialności i waka 
z&i} co było otmwiŁizkicm istotnym, co zapoznaniem tfi 
kowego,, na zawsze po?.aiowania icodnem; nie zakrywa 
jąc przed sobii wyjutkowych iruiiności z jetJnoj stronj 
wad wychowalna i charakteru narodowego z drugie; 

Wobec podniesienia aasady narodowości przez Na 
polenna III, wobec zgłoszenia yi*^ skuteczutigo WIoci 
i Fiiiiininii o s\i'(^ ]ir;iua i tjyt narudowy, wobt^c n 
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narodowemu w Grecyu na Wscliodzie, w Niemczec]i, czy 
można liyłn żnflać, ahy rmró<l polski posiofital biernym, 
nie (Jal zuaLu życia.? Nu.WBt wobec srogich, przeby- 
tych ilo-^wiadcxori, stawionio takiog-o a i^osietiorl żąda- 
nia, byłoby uit-rozsfidTiem i złudzeniem wstecz. 

Pójdziemy dalej. Pomijając uaposobieaie Pola- 
ków, ich skłonność do zludzeii, porywczofił^, brak roz- 
wagi, powiemy, źe stanowisko jakie wówczas zajmo- 
wał Napoleon III w .świecie, wpływ jaki wywierał, to 
co wiadonjcm byio o jego w sprawie polskiej zamiarach 
z je Inej strony; zminna syst&mu w Rosyi, rozpoczł^eie 
reibnn przez Aleksandra II 'ł drugiej; nietylko wyklu- 
czały, bierne zachowanie si(; sjjoloczeiistwa polskiego, 
ale i:zyriLly pożLida.nem i koniecznem jego wystąpienie 
i stwieiłlzenie dEiżenia lio pole]iszenia i zapewnienia 
sobie bytu narodowego. Oniinii;cie takiej po teran sjjo- 
«obnośri jak ówczesna, byłoby popadnircieiu w jedtu; 
% riwurh zgubnych osŁateczności, o któro rozbijała sit; 
zawsze' sprawa polska, w apatyty, marlwotii i samolub- 
stwo osobisto, któro zaznaczyły koniec XVII i XVIII 
stulecia. Zarazem nie należało popaŚL- w rirngą oata- 
leeziioŚL', w tt; gorączka; i szat, które w coraz wiykszLj 
jirzepaśO wpychały spoleczertsLwo p ilskio po rozbiorat^b. 
Tnielpii hyln nareszcie obrać pośredtu^ zbawciiii jedynie 
drogg. W lem byta trndnośO, locz i wielkość zadania. 

D^l^eRie do polepszenia i zapewnienia bytn naroi 
duwe^o społeczeństwa polskiego w ówczeyayclu okolicz- 
noifciach, tak ze wzglgdu na zamiary i ju^ rozpocztjte 
usiłowania Napoleona III, Jak też na zmiantj tronu 
w Koayi, wres>zriu z powodu, iż najliczniejsze i naj- 
zii:u-zniejsze kraje polskie pozostawali, pod panowaniem 
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Rosyi, rozpocząć si^ musiało i przeważnie rozej 
w granicach państwa rosyjskiego. 

Jak'* w jfiki sposób? zwłaszcza w jakich rozinii 
rach i koiicowyin celu? Doniosłe a niełatwe zag;adDit 
nia, a przecież od ich rozwiązania aalożnem było zalc 
żenię zadania i jego puwiiidzenie. Niestety! z bardz 
małymi wyjf\tkaiiii nikt nietylkn nie znalazł rozwiążą 
nia, ale nawet nie postawił sobie tych zagadnień. Wy 
padki też w znicpstwienin zadania dać miały odpowiods 

Tu znowu zwrócić slą musimy do ogólnych poJQ( 
IcŁórym uiegftło ówczesne społeczeństwo ])olskie, do wa 
runków, w którycli pozostawało, aby zrozuiniDĆ, dla 
czego pomyślne okoliczności nietylko zuiarnowanomi 
ale na zgfibQ wlasfią obróconcmi zostały; dlaczego za 
miast wyprowadzić z nicli możliwe korzyści, snnii 9i»n 
ttigowalij^my icii niebezjiieczeńatwa i zamienili w kb^skt; 

Zmiana tronu w Rosyi i reformy przedsii;wzitjtt 
przez Aleksandra II, nasuwały |X)lakom sposobnosii 
uczyaieaia sit; potrzebnymi w państwie rosyjskieo 
i użytecznymi dla cesarza, wskatek tego uzyskania po 
lepszenia bytu narodowego. Podniesienie sprawy wio 
aciańskiej, dawało na razie po lemu środek, skoro byli 
pierwszeni i najgluwniejszem zadaniem nowego pano 
wania, już dawniej przca apoieczeiiswo polskie porii' 
szonem. jfl 

Jednoczetinie zamiary i dążenia Napoleona iU, 
obietaice, które otrzymał od Itosyl, chi^c jego dopilno- 
wania^ aby dotrzymaneiiii zostały, stawały się ważnym 
Cjiynaikiem, który zużytkować można było, pod warun- 
kiem, że si(^ go nie tiadużyje. 



w tych danych, nipsaprzeczenie korzystnych, 3ztj- 
kaź oalfżalo rozwiązauia powyżej przytoczonych zaga- 
dnień, lerz nie po za meiai. 

Powadzenie aależneni było od założenia, założenie 
prowadzące do powudzpnia jiolcgalo na rozhracift 7. dą- 
żeniem do hytu pai5stwowego, a silnem i stanowezem 
ograniczeniu sit; na zdobyciu aamorządia i zajiewnieniu 
bytu uarodowogo. 

Sprzeciwiało sitj temu wychowanie polcolenia prze- 
znaczonego do działania, wyol>rażenia i pojtjcia, litóre 
przeważyły, ktłirym najsiłniejszy wyraz dawała naj- 
rozsądniejsza ezęśp emigracyi, charaltter narodowy, 
sklonniejszy do porywów^ niż mąsltich postanowień^ 
wreszcie mylnie tłómaczonej lecz i mylące wpływy po- 
lityki napołeriskiej. 

N'ie można również pominąć zguhnego oddziałania 
błt;dnie wyliładanych narodowi własnych dzieji5w, Ictciro 
raczej prużnoŚŁ- w nim rozwijały, niż utwierdzały trafny 
o własnych siiach sąd. Wyłttad ten, niezgodny z praw- 
da nadawał dawnemu parietwn polskiemu rozmiary, 
wielkoi^ć i i>otł;gt;: zbytecanie podnosił zasługi, nie wy- 
tykał wad i blt^dłiw popełnionych, zhyt wypuklemi 
czynił zalety, zakrywał grzechy. Naród we własnych 
opzacli uchndzil za zbyt wielki, nby sii^ raalem zado- 
wolniu, a nie miał w sobie samyin warunków, aliy zdo- 
być i utrzymać to, co umiemat, żo mu się należy. 

Przybył do tego w ostatniej epoce żywioł uroczy, 
lecz w polityce zguljiiy, bo z natury swej zawodny— 
poezya, która jak u Żydów, za wielkie w życiu spole- 
czf'nstwa zajt;ła miejsce. Jeżeli wykład hiatoryi dawał 
Rijlne, bo przesadne pojęcia o pr7iesilośtv i c^^^s ^"ł- 



— SR — 



tepyaluej, poezya dawała niemal potworne wyobraża 
o przeszłości i sile ducha. Tak u Polaków, jak Żyd| 
prEeaady te były objawami choroby i zuroilanii kati 
strofy polityczaej; poczytywano je za. ilowody zdrowi 
nadludzkiego i zadatek nadliidzkich powodzeń, W p^ 
lityce to tylko pewne i rzoczywisto, co ludzkie. I stwie 
dzila sipj jedynie ta pi'awda, że naród, Ictńry w swe 
żydo daje przewagtj pofgyi, akuziijf^ an^ dolirawnlnic r 
bezużyteczne ofiary. Taki lo.s spotkai Polaków, o kt* 
rych pozostanie prawdi^, czy ją wypowiedział Jak iwiei 
dzono, Bismark, czy kto Inny, iż w polityce byli ^ 
tanii, w poezyi politykami. fl 

Takie czynniki składały sił^, aby zamąci<? nietylk 
zdrowy sąd, ale i sumienie spol erze ńs twa polskiegi 
wśri^fd nadarzających si<j okoliczności i rozwijającya 
sifi wypadków. ■ 

Nie dozwoliły one trzeźwo i rozsądnie zHstarr 
wić si<j nad własnym, wyjątkowym w dziejach upat. 
kiem, nad wyjątkowem geogiaiicznom położeniem i na 
[jolitycznem wynikającem z rozbioru mii^dzy trzema sE 
siodnieini morarshvaim, wreszcie nyd biakiem, w sltul 
ku waiiliwej organizacyi spole-czm-j i wiekowych ns 
wyknień, potrzebnych warnnków do wskraeszeuia zt 
pełnie niezależnego bytu pańslwoweg^o. ^ 

Teoretycznie i praktycznie sprawa polska bP 
zaw^>ze i pozostała najtrudniejsza do rozwiąz.inia, P; 
lakom wydawała sitj najlatwli^jszą, bo załatwieni! 
czyuili jedynie zalożnem od dobre] woli innycli. 
cały ocean złudzeń! 

yigdy naród upadły, jako paristwo, nie wski'zesi 
"ieg-o państwu i .uic iłówatał jako zupełnie niezależny 



obcpj pomocy. Powód tego jest poniekEid matema- 
tyczny, ileżeli bowiem narodowi niopodloj^iomu lirakło 
sil do utrzymania pa.i5stwa, ton sam uaród pozbawiony 
niepodWglo.^Ści, nif inó^^l w niewoli obcej wzmódz sit^ 
w winksz;^ moc-, nad ti^, któr^ posiadał, ^^dy byi wol- 
nym. To też mamy w dzit-jach jn-zyiilady odzyskania 
nit^^odlogłOHiM [irzy obi^^.j jKimary, ą^dyż wtedy ta olłca 
pomoc dodaje poti-zeliupj siły bi-aliuji\cej, lecz w nich 
z&pi&aaeją;o wypadlfu odzyslcariia niopodlc^łości, bpz ta- 
kiej obcGJ boKpośrfjdniej czy pośredniej pomocy, nie ma. 
Można wyrugował.' wrog^a z czijśti ojczyzjiy «aji.;t<'j [trzoz 
niego, ale. nlo można ods^yskai'. wlagneini silami bylu 
państwowego, skuro si^ gn całkiem utraciło. Mt>$na 
wwicif ze fiiifd>ie nomlualMr jarzmo obco lozerwatr uni*^ 
personalną, ale hoz obirtj pKnim.-y niepodobna utwt»i*zyi' 
nowego patist.wa z laz lmiccsiwilm^?f^o, Pod t\ ahną 
poinocii ruzuininmy pośreilnio lub bez|tu^t'oduio użyrzo- 
n% luli tt>K takit, któnt przynosi upadek lub tozpadniij- 
cie sił; tej potc:^!, na rzecz której uLracito aii; byt 
pflrtstwowy, wreszcie wojncj domową w tom państwie. 
Kolonie oderwać sii^raogąod partstwa, które je założyło, 
lorz widzimy z dziejów, źo i ono dopinały swnjogo 
K obcą pomoce. Nie ma zaś pi-zykladu, aby praez ob- 
cych z[iiszc7.outi patistwo odlu-orzoiifui zostało bez <>'n- 
cej pośivdnirj, lub bczpośrerinitij pomocy i znalcHĆ go 
zaledwie niożnaby w tegeudzio nie mającej aa sobi^ po- 
wagi hlfitoryi. 

l'umija]cic zatem wzgląd przecie* ważny, braku 
dostatecznych wanmkuw, tak zewntjtrznycli jak we- 
wn»;trznych utrzymaaia bytu państwowego, gdyby go 
naród polski byt odzyska! i przypaszcsaia^G, it Vi!>&^ 



i nalożało mu c]ą2Ti^ do niego, to jak wszfśtfeie im 
lĄ YLt^cej nii inn^ narody, uie mó^t zgotlnie z 
Śądkiom i ubowiązkieni iv'idzieL- możD&ści odzyski 
formy państwowej ht^z obcej |>omocr. 

Tolotonie saś j**^, stworzone rozhionuni i 
stnirłwoui w nieli Intecb mocarstw graniczących ze sol 
wykliK'7a takio ruilużnienie lub zoicestwietiie t&hoi 
|>ott^i. litóti-by umo2ebnUo *.>dzyskanie oiepodlegtt 
irT«<sxcie npadek państwa polskiego oaleial do naj 
sawj, bo jak wiikieliiiBT tnt^ ' :, fo wszyst 

mem iniqle> pooiąca xa s^ , -;«.■ wyjątkom 

silnej i poKtoej pomocy obcej, i wyklKoa wszielkie 
czynno iK>rvaate si^; dt> oiepodlegloSci, joi » vięl^lóv 
ftzycznyrh i nLaterynlay\;h. prsed aadej^ien Htyi 
i Huieryalnej. ciyU wojskowej p«[Bivy obcej, b« 
nnntn si<: w zaiiwŁiie i w swych £ywo<nyc)i 
cifcach, ana cel .-,,:,;.„,. ... ^^ j^^ ^^^ nnnidoi 
I SIdtob przypną oiepodle^o^ 

podporaidkowac działanie w celn jej mbyskaiM. 
ewkaun sbtujaej v6c^ poWKr. 

WyktecB to I córy v>svtkie zbrojne poi 
onwiitTtnr v pal^kk fcnjadL W nzir bi>vieaz 
ift lA miejsce && ponocmiiczyc^ nk powsuaae, 

te pavd< lę afonali Ftafacy. •^j^pt^t ^ 
te wssratkfie po nn»infn »t k^^Łu nad fcUMad 




pnycfcpdiŁ 



tytki> <Mt roabnan 



vyp«ffefc atfzb<>iay A> powudMoia, «6i&^ aa 
zknąfBij p4iB0<T *^ ^- ISOC— 1^'« i wte^y im 
I^fł5ta cae*>^^ *>!' ^i^Tiir;w\^ 



Te ogólne |>rawdy, stosują sifj również do poło- 
żenia i wypiidkuiy, o których mówiiay, 

Gdybyśmy nawet uznali, żo uprawniały one dąże- 
Tlio do bytn paristwowcg-o, ty nietylko bo?, pewności 
wojny, ale bez roxpoczqŁej już wojny o sprawg polską, 
aui roKuinnem, ani •uczciweiu, ani potrzebnem, ani iiźy- 
lec^.nem było, wywiessai- sztantifirtiiepudlngtoóci i zbroj- 
ne ruzpocKynać powstanie. Widoczneni, a na zawsze 
^odnem zapisania, jasnem dla wszystkich było, ^e ta- 
kie powstanie nietylko bł;tts5io bezużytecznem, ale zgu- 
hneni i niszczącem warunki powodzenia, wytworzone 
pr2f*z ówczesne okoliczności. Wszyscy też mówili gluS- 
ao — poweŁauie byłoby najwli^kszem nioszczii^ciem, prze- 
oicrż wszyscy przyczyniali sif^ dn wywołania gn i w koń- 
cu wszyscy do niogo przystąpili, W Polsce ludzie roz- 
sądni głoszą tylko rozsądne zjlaoia, a nie wprowadza- 
ją takowyrli w żyfie, podfzas ^dy nierozsądni zawaze 
iwoje nieJorzeczno spełniają zamiary. 

Z przekonania, o zgnbności powstania wynikała 
prosta, logiczna kouief^zno^ii unikania wszystkiego, co 
do niego prowadził? mogło. Osiągnąć tego przecież nie 
można było inaczej, jak odst^jpnjąi'. od dążenia do bytu 
piłiistwowego. Powinnnii to bybt tein łatwiej si*; stai', 
iid ogólne poiożenip tak europejskie, jak i w Rosyi, 
o ib* przedstftwialu korzystne dta bytu narodowego 
jiolskiego widoki, o tyle nie dostarczało żywiołów do 
odliTidowanJa Polski. 

Byia to wialnie chwila obrania i wytrwania na 
owej pos^redniej drodze, na której jedynie społeczeństwo 
pf)lakl(' mogło sii; odrodzić i tiieyjfudanoj t\;^,\h vrw,7. 
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Liczna deputacya obywatelska z Franciszkiem 
Smolką na czele, zawiozła adres do Wiednia, zakłada- 
jąc fundamenta polityki galicyjskiej, czemuż niestety! 
nie polskiej. 
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oraz Ircb, klóre sił; nalij-wa^ przechodząc pi-zez &z 
życia zwykłego, zanim aii; dojdzie do władzy; któr 
wolujTU nie lijl o<l wad uieodlącznycb od ludzkiej na 
tury, uriiz od ujeinnycU stroi!, wynikających z lirodzeiiii 
sitj do tronu, nio na Łrotiie. ■ 

Or^anizarya duciu* wa i moralna Napoleona lu 
uraz \vi\ruiiJvi życia, złożyły sił; na akomplikowajią uso 
Id&tość, na charakter niejednolity, z rtiżuych zlużonj 
czi;ści, w kturym były zarody powodzert i kl4isk, wi 
ko^oi i upadkuw, które stwierdziły sii^ w dwócU ndmi 
nycłi e]wkach joicl' panowania. 

Ani zwykłym, ani pospolitym nie^był ten czło- 
wiek; wyji^tkiiwym zaś był nionarchą, ypiawi; zaprze*' 
paszczona wytrwało przy życiu utrzymać, joj zaćmiona 
aureolą otocKy^ się, l)ez osoldstej przeszłości, z odcie- 
niem niemal śmieszności. staC sit^ jej tl:^wi{rni;t, stać siij 
potrzelinynii, uasttjpnie niezbł^dnym, zdobyć anbio wzii;- 
cie. otizjmui- / niknai-oclu wladzt;. ncbwjTii' najwyżsK^ 
i nit^ograniczoną mialernyin zamacłiem gtann^ który Ju 
aii'y(f7.ieł sztulci należy; rz;|dzić narudeiii trudnym Jo 
kieruwftuia jirzez lat dwadzieścia, iioskiojuić żywioły 
rewolucyjne, utrzymai' ład 1 porz^^łlek, prowadził! dwie 
wojny pomyślno w Europie, przcdsi<iwzi;n- kilka za- 
nuirskich wypraw, wznieść urok kraju, lvlure^'o sii; by- 
ło wladKcri. do nifikamił;tnych wjżyn nawet w najdal* 
fizyoli koitczyuncli świata; wpływowi tego Icraju i Trfl 
snenm iiudać rozmiary niezwykłe, rozszerzyć granicC^ 
w/mudz dobrobyt i bog:actvva. przoistnczyi* wspani 
litolitt;, rzucić w świat myśli wzniosłe i zasady, cz 
jące ludy, Irzyinajnoe w szachu obce mocarstwa; 
luit^dzj munarebiiuii 8tanowisk^ przo' 




bmlzące zazdrośd i obawy; staf się niemal rozjemcą 
a • w Europie postacią — na to trzeba byl'^ nitv 

Mj.,, .,. .uc pierws20r?:«;daycb zalet i ni ep osp u litych 
przyraitttutf. Posiadał je Napokon III, zaprzeczać- mu 
takowycłi wskutek srouiotnoj katastrofy, ua podstawitj 
koócow^ig-o upadku, bylohy sądem phlkim i niegndnym 
liifiUiryi- Kaczej rzec można, i2 zbywało mu na warun- 
kach [Kjlnfebnycbdozu^ytkowiinia uależytego, wlnsnych 
lalet i przymiotów, wyeiii;^uu;cia z uich możliwych ko- 
rzyści. zwbs2cza do uuiknii;cia nicifdlączuycli niebez- 
pieczeriiilw^ do oparcia i ustalenia dzieła ua początko- 
VTCh powodzeniach. 

Jak Xap<deon I byl wielkim czlcwiekiem, pomimo 
koinpauji rosyjskiej i Watorluo, taksamo Napoleon lii 
"byl człowiekiem niepospolitym, pomimo wojny nieraiec- 
kioj i ?A-dftnu. Jesl stopień powodzoń i dokonanych rze- 
ftx lii.t," wyklBCza przypuszczeaie mierności, pomiino 
b.> 1 błędów izawoduw. Dlatego urok, jaki ota- 

czał Nap-jlcona lH, wiarii, którą wzbud?^! w chwili niz- 
poc2»:<:ia wypadków w f'oI&ce,zroziiiiiieć można i uspra- 
wiedliwi*' o tyle, o ile słuszną a zawodną nie jest Wi>- 
gOle wiiira— w calow^ka. 

>' ■ '■ ;, marzyciet, clKiwr wLtdzy, ro- 

niiun\ . .1... -T polityk, praktyczny 1 wyracho- 

wanT. \ai>-l(i»d III przt»myśliwal nad zadaniami liidz- 

i biedy ludzkie, stawiał Rtbic 

' '^z nie zapnminal o wiianew 

p 1. Wladzcą hyc umiat, był 

s cq, zdolny W7Łszycli |>ogląduW i azlachoinycJi 

i: ■ ' 'la KrancTi 

::ilnvch ko- 



nrści. Ka tera właiśnic polegała nie dvoi3t43^, aJ 
iitHość je^ cliarakteru, kt<Sra dla oguiu przemie 
?i»j w za^lkt;. J;lt''ra rzj-nila \trzez t-ik ilło^ głus z 
gi> sJloksa i stttan laiuebtMpievZ)eDStwŁ', kióre tw\ 
CU T TT|uulkach pulskirli podnalalo tylnie, H 
dy, jik pLivit:-<l2UUłO, nó^ mie^ w złBadrzn i miał sto 
NapolcoaA, te kaldy tlómaczyl sobie dowolnie je 
sanukTT. Xic laS w s[>raTBrh Indikich mebezpie^ 
niejsiecit, jak przTpbTTać inoym iriasBC ijczMiia. 
„Wtrobil 9oVh? res«n — pisae śwuktek jego 
^▼— styl jęma tylko wUd^ciwy. jf^ ckftnktcfowi 
poin<edni, styl sT]«::)y, j^^drny a rasea dnzmeziif 
[i; stTl $iinks<'<v i TTitKziu stan«tTtnych. 

•"•■r.ł i'yc w lwi Ub ow sciisiib Enuamiaiie, 
•xc.. : . : ' .h txs!fvktić^ kaftdy >* sobie Uómam 
p(xtti^ svTcl) sy<w<4 UkbMHMcśri Mf^ Ri 4«c dssty 
int». M<c fnN<rkoduM«»U.« rKMj ffMdbedc nbwi- 
r «Hwi«lu kUrr felk^f* ta& wAtAca. Myśl 
i 4lv^fc »$i«ek>vAM> $^ 4* iwfikyka pnT>:teJ. ki 
«Mr3iv ( fU > n j» dwuMkcsMd^ tąynMMBtf i 

Xa|w^w III Vt V | wtew»k ksi e tiei ^ 

iwnM^^' ctfm. tWi?- ■Miit <k najlepsi^ 

_ilik«Mt MkM» I teacfMt *^y* ^VV.^ ^i ^^ąa^ t g- «ele. 



n)7^zerKoniajfij^anic. Spi'xyjftl wyswoliodzenin Włot-h, 
lecz c^hcial znóiii cipa jeilaeitin •/. mocarstw kgalkji, 
Tit.óra iihalilri napoleona I t przyłączyć do Francyi Sa- 
tiaiiilYł;. 

Przomyallwal nad rozwut7,aiik'm sprawy pidskirj, 
lecą mifii na ocln posnniiick' !ici"ii.nic Francyi dn Ik-nu. 

T(i iJcwna, ^e ani niskifiiii, ani drobnoini, nic po- 
wndowal sią ucKucinnn. .Nic^alożal do tych, co we 
władzy Kfiiiowolenia próżności lub niskich chuci tylku 
szukają. Praj^nąl spełni)? rzeczy wielkie i do nich 
rw:d Bi% uit-ruz zrticzriie i szfZijfiUwit!. PowudKeiiiom 
się nio npajal, W.?, i iiir zadawalnial, wciąż zinioi-zaj?jc 
do dalszych reK>w. \\iaclz<; i r7.;|,dy swe utrzymać 
i*.bcial, iow. tiUczaJLic jo blaskioin wiolkośri i chwały. 
Nio; ł)ylo słftwy, którcjtiy nie zajiragniil, od politycznej 
1 W(tjskowpj^ do pisarsldf^j. Na tronifi pozostał ckIo- 
wiekicTU wyższym, z [łntslntą Hlnzofa, pomimn aewai^- 
Łl'znego blasku Cezara, stal sti; władzci\, który w cza- 
sach swoieh zaważył w losach świata. Dowody to 
nspoeohletiia til^z\vykt(>gn, vyźszo.a;o, a upacicdi takiego 
człowieka nasunąć tylko może my^^li o znikomości rze- 
czy ludakicli. Idoolog szkodził w praktyce politykowi, 
polityk ideologowi, tak, że w Itorlcu dru^i popali wsidła 
Wlaanych koaibinat^yj, pierwszy własnych marzerl. 

Napoleon III użył prwszło^ni napoleońskiej jako 
środka do wyniesienia sui i rzi^dów osobistych, zira- 
2erii przywiązany by] do tej przeszłości, nagJaaJĄc iJo 
własnych pojqć i własnego usposobienia to, co sam na- 
zwai — myślami napoleoriskiemi. Niewolniczym naśla- 
dowcą nie był, przeciwnie di^Ayl do naprawienia swo- 
jemi przymiotami blcjdów, ktiire były na&tQp5tw'em wad 
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a I i jego rzi^duw. Popadł ł 
wad i skutek koricowy hyi ten sam^kata strofa i lipade! 
NnpoliHinft III liiu ailolal utrzymać ruwnowagi mii 
d)ty osnliistimu intfjliidaiiii^ i\ iuteresiuui swoJ€'mi i Frj 
cyi, SicfTAt itttU*j iny^In, '»iż eaynem. 

OtuJarzuny jjiiiinii krwi;), wylnraiością, nawet up? 
roni, łidwn^;{| t-hlii(tn;ł, śniiaJy w pomysłach, ostrożn 
w itxii>łuiiai, silny Himojiilnołicią milczema, na przt 
mian 8«ox^«ry i skryty, posiadał potrzebne w polityfl 
utUety. RpjE «'Wni;tiiii(tgi^ mąjosuuu monai-szego, mifi 
poKtrtWłj wlinUoy. Hyl lyppiu izlowieka, który ni 
^^tUit^Uicayl. alp iriobył solup vładx^. Wirok zaga&l 
.\t'?'li itio cxa^łwa^, rniAl tłi wliiści»ośłJ, że pobudza 
.]•<:*■ ih>\i\AmA rayiUi. która w aita Łon*tU. Pod pozo 
i.iii s I _■ i.'sci i cMt>du, ukrYTftł wielt czułości, 
tiroot. szl;tohtMiKv^i i iun-s]ovivici labieinej. 

:" ^ \ UU |K>)c^ ogułoyrh, łekce^ 

>^•l>l - _, stHit d»ra «iuknit.-cia v takowe 

kUVrYitt Uk tttite»tf> i>tidara«>iiYn był Napckon 1. Dk 

' łiul uirrtt n (»twp ło. fo »■ wykonanii 

i.^.i.,..., i-.i. »;.o,|o4Uwrai- Dlaie^ iijrza 

- irtedy, ki^y nadessh 

c|k«lUk <.M»«utać iuyn ttie omial 

i UMn^ « MdoM nie lil>ił Byt za- 

U «Hłi piWK^Iwr.. «ky puować, <h<i*l pano- 

Mkiy ««^ ^^«W: ltvl sndrv£am »v«^ oryfei 

:o mial «kk^' tMii 

zayfk naraziL 

• r.«*f^ svDi«k myśU, 

-^ « 2 ttk si» inecaol, aa 












U646 Wioch. Swej zręczności zbyt ufał. Wprowadził 
V rządy żywioł k nieiiii niezgodny, nawyknionie spisko- 
wntiJA, iiitbytB za młodych 'lat i w pierwszych usiłowa- 
niach wskrzeszenia cesarstwa iiapoleoiJskiego. Sjpisok 
bQdąc środkiem przeznaczonym do obalenia istnioJŁicego 
fiurzi|dku rzeczy, nie da sit; zastosowat?. do utrzymania 
takowog:o, obcym ou urn jest, jak negai-ya afirmatyi. 
Spisknwioc na tronie jest sprzecznością w samej na- 
turze tych dwócli pojłjć. Napoleon III nietylko używał, 
aie nadużył spiskowania, tak wewni^trz jak zewnątrz, 
w tem przycayna, wiein poniyłok i hłfjdncgo zastosowa- 
nia Środków. 

Napoleon III był ptildicystsi, nawot dziennikarkom 
z zamiłowania. Tradnem znown było pogotiaiL- dwa 
sprzbC-zae zawody — monarchy i dziennikarza; zada^ 
niem bowiem pierwszego jest działanie w niiiczouiu, 
drugiego— krytyka jawna wazolkicgo działania. Napo- 
leon lU nit«tyiko zbyt wierzył w to, co pisał, nietylko 
był w tein, co pissl rozmiłowany, czuł sifj tem zobo- 
wiązanym. Literatura dziennikarsko driij^^icgo eosai'- 
atwa innnycb, ale i samego jej nkoronowaiieg^o twórca, 
w IWąd i na manowce wprowadziła. 

Napolooii ni wierzył w swojt^ gwiazd*^, ale wie- 
iblftł, że ta wiara daje siiłj. Wierzył w nią^ nie jak 
Walłeustciii asirolugiuznie, ale z przekonaniem, że jest 
przeznaczony spełnić, co zamierzył. 

Jeżeli jednak w aposób nderzajf^cy w ilru^iej po- 
łowie rzĄdów Napoleona 111 znikać paczt;ly przymioty 
mouaiThy, wady ich. miejsce zaj*;ly, niepodobna tego 
sobie inaczej wytłómaczyć, jak lipadkiem przedwczesnym 
fizycznym j umyŁilowym. Fizycznie cesarz w tej dni- 
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gioj opoce byl cierpiącym w sposób oddziatywający n 
zdolności umysłowe; ateraup zdrowie w wielkiej grz 
ŚTłiala i w nadużywaniu zmysłowych tieioch, zintjczoiii 
pewiif nioiftlno, iLOźe zuudzonio, które jest przosytem 
przeisioczyJy niewątpliwie człowieka, który w r. 1848 
w y. l8o2, pod^Ztis wojuy krymskiej i wojny \vloskiej 
tjlo okazał przymiotów świotnyfb, tyle zulot władze; 
i zamieniły w tego, któiT" inial podjąr" ziubnle sprawt 
polską, wyprawa meksykariską, pcizwoli^ na Sadow< 
i dojść do Scdanu. Przeistoczenia łe^ro porzątki *| 
strzedz właśnie można podczas wypadków pidskii-b. 

Przed tą nieszczęsną zmiana, zaioty, nawet wadj 
.Napoleona 111, czyniły ?. niego postać niezivyklą, bu- 
dzącą najwj-ższe i uajwitikszo zajł;cie w .'^woicb czasach 
monarchii przemawiajnee^u do ticzuć jawnych i naj- 
skrytszych ludzi i ludów; czaroilzieja, który owarowal 
wielką wiqkazo^t5 wapulczesaycb, a z któregro upadkiem 
zakończyły sio piękno I wzniosie chwile wtpólczesiij 
dziejów. 

Wszystkie zatem j-osiadal Napoleon 111 warnnl 
aby najwznioślejeze, zarazem naj zgub nie jsze obat 
zładzecLia. 

Społeczeństwo Polskie paść miało w znacznej czę- 
ści ich oilai-ą. i do leg;o swem wychowa ni em i usposo- 
bieniem było przysposobione. 

2ywe w niem jeszcze tradycye uapoleońskie, orok 
i wpływ Napoleona III, j^pslawienie przez niego zasady 
narodowości, nie slaly siy jfdyneuii tego przyczynami 
i nie ono jedne tlómaczit oddziałanie Napoleoaa 111 na 
polskie wypadki. Do nich dałączyć Doleźy istotne, he/jr 
fiośredoie ZAmiary i postępowanie jeg"0 w -prawie 



— sa- 
skiej. Napoleou III przemyślhyal nad jej załatwieniem; 
wriivs?a;il j:i liyl jak wknuj, w swijj iiltsiliiy i praktycz- 
ay p)-ograiii, litóry z wiarą, stopniowo, cierpliwie, ale 
wytrwale przeprowiulzić cbcial. 

Tiwlyrya napoleońska przekazaia mu sprawt^ pol- 
ską, jftk powiedziflif^my, własne Je^o usposobienie, ■ 
oeobiBtc dlii nioj wspótcznrio, iifiklaaiały go do za- 
jęcia sitj nią. Prócz tego liyl przekonany, to sprawa 
polska jest prze?. Krancyi; ukocban.% iie jest populara^, 
że jpj podniesienie zwitjkszy urok jego rządów i dy- 
na^iyi. Pr-ezydł^nt Iłady stinuł, Vuitry, zuokoiuily t doś- 
wiadczony anyż. stanu, nii'>wil: „NieszCKtiśo.ie cesarza 
byK», iż sobie wyubrażal io i.o sprawy europejskie, któ- 
ryoli za IjUdwika Filiiia opozyrya używała jako broni 
przeciw rządowi, ar(, pnpularnemi w kraju i drogiemi 
Fri!tnyi, ich rozwi;\zanie źycKeniom narodu, zwłaszcza 
sprawa polska". Istatuie zaji zailziwiającem było, jak 
mało Franf-ya minła przywiązania do sprawy polakiej. 
Trzeba l>ylo wiellfifh wysileil Hatdti Lambert, aby za 
pomoc(v dziennikarstwa obudzić nieco zajęcia. Setre- 
tarz cesarza Mocimard spostrzegł ze zdnniienieui pod- 
f)ws wypadkńw pulskiclj, że cesarz si(^ mylił co do po- 
pularnośfi sprawy polskiej, i radził Hotelowi Lam- 
6*rt, aby ronegi-znl opiniij publiczną. 

O cliĘciacIi Napoleona III w sprawie polskiej 
w;itpii' zatem nio niożua. Jak tyle innytdi chQfi aaj- 
lepszych. przemieniły siij w skutkach swoicłi w uaj- 
Kgubiiiejsze. 

liyły to t^hf;(ji myśliciela, teoretyka,, marzyciela. 
Ile razy przyszło im da(5 wyrnz lub poczi^tek wykona- 
nia. WT3ti;[»ował znown polityk, kt6v^ &k\ \wz^ł 'CiVŁ'iviX 



K interesami wiasiiemi i Francji, oraz ze środkami, ICa 

nki prKes2lDfl.c.i i doświaficzenia pierwszego cesarstwa na 
prowadzić mogty na wniosek, źe Ołlljudowanie paiiatwa 
7. którego upadkiem roxwii\zały si-^ związki trzech roz- 
biorovvych mocarstw przonwko Francji, ]ind których cio- 
sami upRdlo pierwsze mocarstwo, wskazanem jest Łab 
w interesiei Francyt i <3ynastyi napoleońskiej, jak (IIe 
icli bezpieczejistwa w przys^lośri, i że ono istutnie za- 
pewni ich wpływ i przewagę w Europie. Czy Napo- 
leon III z tego punktu widzenia wychodził, nie wiemy, 
to pewne, ze rozumowaniem pzy instynktem wiedziony, 
próliowal dotknąt^ sił; a]»rawy polskiej ostrożnie, lecz 
z ciąglOBciu bezowoent\. Już podrzas wojny krymskiej 
przez chwiltj mniemał, te wyl»ila 8:odzinn Jej podniesie- 
nia. Francuski minister spraw zaiiTaiurznyi'!i, Oronyn 
de IJiuys, w depeszy z dnia 26 Marca lKó5 r., do am- 
Imsadora w Londynie, br. Walewskiego, poni&zyi s])ra- 
Wł^ polską i to na niouiilej Napoleonowi III podstawie 
traktatów wiederiskicli. I^ord Clarendon, aagielski mi- 
nister spraw za«,n-anii'znyL'b, odmowną tlał odpowiedź. 
Dnia lo Września tesroż roku, lir. "Walewskie wlody mi* 
nister spraw zewaKrznycl], ponowił to UHituwanie w de- 
peszy do ambasadora Persigncgo, równic bezskntecinie. 
\V tym oporze sprzymierzeńców, w zlokalizowaniu 
pracz nich jirzetllużaJŁicej sit^ wojny, natrafił Napo- 
leon III na przeszkody, ktui-o zuiewolily go odłożyć, lecą 

nie zrtnieohac zamiarn. ^stwierdzamy tn, że zdanie nie- 
raz gldszoue. iż pawstaitie w i'oŁsct' podczas wojny 
krymskiej byłoby było na czasie, jest równie z grnatu 
mylnem. jak wszystkie lemye o potrzebie pow&tań w 
ixt\ Bylohy uno |tosln2yło tytko za krótka dla spi 
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raierżPiliców drwersfj; zgniecione niowątpliwie przez Ro- 
8yq samą, lub 2 itomoi-ą jednego % ro7.liiora\ł'yfh mo- 
■ carstw, byłoby pot5wiQc.oiiem dla poltoju i koi-2;'&tayeh 
j&go warnnkfiw. Ucz{'iivośei Xfipolconii. III, t,wiu'dyra 
rządom Mikołfijn I zawdzi^i-zają kraje polskie pod pa- 
uowaiiicm rosyjskiem, iż unikly wtedy pogromu, bezo- 
wocnych ofiar i kigsk, od których w przyszłości ustrzodz 
się i»ie pntra/iiiy. 

Prurz znanych wyżej przytoczonych w owoj epoce 
urzłjdowych kroków, były ze strony Napoleona III czy- 
niono ciągłe uaitowania, aby wrincjnąr. sprawi; [lolaką 
W zakres rozgrywających sitj wypadków. 

Do nirh należało utworzenie legionu pfrlskiego 
w Torcyi, przedsięwzięte przez książii-t Czartoryskich 
w porozumieniu z cesarzem Napoleofiem. Cesarz popiG' 
rai myśl le^^ionu. który wzrosuŁ^r- miał du 3ii.łłOO, aby 
jak wojsko piemonckie wloakri, oa pelaką sprawt; przod- 
gf^łwial. Cesarz polecił rzt^dowi swojemu dostarczenie 
dla Ingo Ibgionu miiuduruw, radzii przecież, al)y wy- 
wodź na Anglii, iżby co wzicjta na swój żołd. Głów- 
nym bowiem je-i^u celem było wciągu^ł? j^^ w spraw*} 
pot.ską, gdyż roanmiai, ńe bez wsjiółudzialu sprzyiuie- 
rzerioów pozostanie w nioj tiozwhjduyni. Rozunifiio też 
I uczciwie cesarz mówił: „CzekaO, nie mziioczynać po- 
wstfinia". W rozmowie a ks. Adamem Czai-tio-yskim 
|)rxeslj-KLij,'a!, aby nie zrywać sit; lio jiowstaiua, gdyż 
Francya nie bijdzie mogła w żaden sjiosób przyjść mu 
•i ponirtrii, skiiro sprzymierzeńcy nie zochci^ dotknąć sii 
sprawy polskiej. Czemuż później, w cliwili slanoWezej, 
a wskutek wielkich błędów polskich, przyszło mu wy- 
yiić gi^ z tak zbawczej przezomoścU 




|uidr/.jits wojny kryniskin). mifitu być [irzcriUt-nie [lafi! 
i pmSstewfk riiomiookit-h, aft mysi odljudowania Polski, 
któriiby WTtmo^hi 1 nstaliłn wpływ i jirzewngĘ Francyj 
nniM.łleońskipj. Tfj [irzcwairi obawiała si*; Anglia w tó/M 
Hoj, jHoW nil* wii^kszej nitorzi\ ot! jtailstw Rzoszy ii9 
tuierlcit^j. CofiK;la »iq luiipm pnu^d {KKiniesieniem spin^ 
wy |H4skioj» nic> clłcialn pnEenie^ wojny na polską ^| 
mil', posi:iiioł\i' "n mona Ci*rnt%'o i BflP 

ty<kii*i;i\ prac „ , .- ■.; Yziijla uft swój żo| 

Towód. który j^ sktoail do tego spnecsnego z ist&ti 
tamiarami kroku. ; był posłuż yt' na la wsie 

Ukoui Hi tt»uV»; i p... >..;.<. Kiwly j^*mral Wliuiyoh 
Zantiyski u&ilowat sklooii' lonta IMmerstouA do irii< 
eift Wjrionu iKkUkif'^ na loM anń^Uki. iMi 
nitvb*>lnU' 'to l;tdaiiip. ket po Mr> 

I olv*rlo- ^ UojtU chyba u cnae { 

»atliviai»^ thkdieflia. ,»Zn^ss(«| ilobncL Wtvm 
sitas4artt - >Uo«irJssa| 
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przy zasadzie poataiyiuiiej na pitfzii.tki] wojny: obrony 
Turcyi, bez jakiojkolwiek zmiany, w ataiiie jiosiadania 
oaropej&kim. Byhi to odpowied:* na wniosek Iraiicuski, 
wskrzeszenia Kni^iWA , Wars^awskieffo. Cesarz Nnpo- 
leoii wiilzjic. że sprzyinierzericy nio ckcą prowadzić 
vojdy o l*i>lskQ, I)i7.y,jj:it raptem, jako podstawg ukła- 
dów pokojowyfii, [Miiiklii r'l^;yjl^l;i('. przeslaiip za pośrf-id- 
nictwcm miniatJ-a saskiego w 1'ai-yżu, barona Sefilincli, 
Przyjiił kil zdinnieiuii aprzyiiiierzeiii-ów, jak twierdzą 
niekturzy zawc*zci5nio» wskutkii znitrun-jiliwionia i roz- 
drtóuienia; Hioźe hyt^ dlatego, że już pctwstał byl -w je- 
go umyśle zamiar zwrotu do Rosyi. 

Mogło wpfynąt; na to posiannwii-nie rozgoryczenie 
z powodu przL-szbuil stuwinnycli przez sjnzymierseiicuw 
niubionej myśli cesarza, i już cUijl- szuliania jej Bpelnie- 
nia za pomuc;^ "Rosyi. Podrzas wojny, w (obwili rozkwi- 
tu przymierza z An^Uq, dyrektor w uiiaiaterstwie spraw 
zscranicznych, BanyLlie, znajiliijiic się sam im Bain 7. ce- 
sarzem, winszował mu, że zamysły je^o tak pomyślny 
i hitwy biorą obrót. Cesarz odparł: „Mówią, źom 
wszw-hpotiiżiiy. Otóż prawdziwa to igraazka losn, że. 
kiedy cale jycie niarzyłein y tom, aby coś zrobić dla 
Wlocb i tej biednej Polski, dziś przyazlo mi ratowai* 
Turków, któryrb nie cierpiq". 

W przededniu liong-roau paryskiego, ks. Adam 
Czartoryski iinlej,^al na cesarza Napoleona i hr. Walew- 
skiego, jedtun-zeinie na rz;id angielski, aby puruszomi 
została Bprawa pulska, Ciiitclfi toczyły siij w tej mierze 
układy Cesarzowi W8trf;tiiem było oprzeiJ sit; na traktacie 
wirdt-tlsklin. Afiijlia przeciwni-, tylko na tej podstawie 
liylalłY zezwoliła na podniesienie sprawy polskiej. 
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k^. Mi-.-hai Dy2iiirjW'>z '>:r"7:ikow. mianowany dnu 
1 L-Tr*:;- l^ocr. By} : /zLiri-k Z7.pvł::ir inny i przy 
;aini--;;zy;2 -il^ r.'^k ~ z:^-.^':~~^^ iM ks. Paszkie- 
iK^ir; '.yl ::■ "i-:-: >-xi"i; ::: ^liriT:- Sewastopolu. 
Przy 7.:::. .:y:vk: :-:.". k :..:sy: sir^w ■xewnł;lrznych 
i k'.:r/.::rv-:v. :kr':.i:" v.;".'.ik:'s":^::" TTirsiiwskir-s"':' został 
V-y--i'.l yii:iAV.:^^. :;^::;:::^:;"y L::U 20 Msroa; >^ią^nął 

?: k.;:::;:\:v: ■ >Arr Al :ki:;-ivr l:^^■;es^yl do 
■W.;r^:yvT. ; ;;;^.: V.: :. i:0 M.rA :'•^^ r. :r:y!.yl. Przy- 
:cs;:r:;;;:;. 1"' ™:;-; >■;>::.;. "-:■ ".■::'r;v. k:'re budzi 
-;:■:.;;; :V..-;k;^::\- ;i_ :.;;;:" :^:;:v. ?:. ^rzTi-a-Ine. prze- 
k;:..;r.■;.^ ^:.:":::" ;v^: :";;":>;'. u:r"i r rTrzeb-t od- 
.1;:.::;:"^:: \r:^." -.-::. . :::.[-/: .:, ::\.~_ ~t; ;Tr:ei;zianĄ 
^' :vV';-': : ;:^:.; :; - ^,;;:: 1; ;:::^;~ii::i:wa, urz^- 
.""A.-- ■; \".^:^:.^^ - >, ■.:;.:;.-■ i.: :•; :z-ki: „A wi^ 
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i wszystko tn, i-o mii mój oji'\cc przyznał i uadfti; od 
was zaloiy ułatwianie mi Kadania". Tii cesarz zapo- 
wiedzią! amnosty^ i riji{,niąl dah^ji „Ale prKodcwszyst- 
kietii d/inlajciiiPauowiB l.ali,^ ażeby dobro staln sii; mo- 
żliwem i ntiyiii uio HJrzaJ s,ui w konieczności poskra- 
miania i knrcfnia. Zrozumielińde? Wolłi ieawaxe wy- 
nagi-adzn*'- niż karoit". Fi7,yjoiinii(?j mi poc.tnvnliK' jak 
In U-raz czyiiii;. niż kamr;ale wioifeie Fanowii', \s i>o- 
lł7,ohie iłotrafifi karcii* i skarci^". 

Mowy te okroślaly granire nadziei i refurm. Co- 
Bai"Z zapowiedział ainnostyt,* z nieliczaomi, Ipck donio- 
stcmi wyjątkami, "iśif przyszło do podania resarzowi 
memoryalu Jezierakie^o. Zredagowany przez Hcliedn- 
FfTut.ti ('Firxft) nioiiiorjal, oddany zostat lir. J^dlerljor- 
gowi, len cesarzowi podnlnio wtalo g"o nic pokazał. Jii2 
wtedy Alf^kaander Wielopolski aamierzał |)odad adres 
D przywrói,'pnic krajowi roprezontacyi i samorziidn, na- 
łlanyi'ii kunstytucyą 1815 r. ^\' tym adrosio l>yl;i mowa 
o udziale oliywateli w admiiiistracyi i ich gotowot^ci 
wypowiodzonia otwarrie zdLiuŁa o sposobie rz^idzenia 
krajem. M\i>.-& ten udzielony został przez lir, Jezier- 
skiego marcjzalka szlaclity luliel&kiej, ministrowi Goreza*- 
Jłowowi, Lecz ten powiedzifil, że cesarz żadnego adresu 
nie przyjmie. Jednocześnie cesarz pudejmowal w calem 
państwie reforma wlościailską i zwracał siq w toj mierze 
przedowszystkirm, za pośrednictwem gubt-ruatora Xazi- 
mowa, do szlachty litew^skiej. ^Ytedy już pewne skrajne 
prądy okazyw^ać aią za(!ZQly w tonie spoleczeilEtwa ro- 
syjskiego, zwłaszcza zagraniciii dawało im wyraz nieliczna 
emigracya rosyjska; przed innymi fierzea w Kolokółe. 

W r. 1857 nasfałpamyślniojszy Ł^TO\='^\Cj\'a'l.Citi\'^ 



iiio przybył na to zebranie. Przysln) starszego syni 
Zygmunta. Za sprawą Zfimoysldego nio przyjejto g( 
do Toirar^i/stwa dlatego, że wstąpi! był do wojski 
i'osyjskioi;o i nusił mundur podczas wojny kryiTisl(iej 
Byl to poesnąteli z^iibne^o antagonizmu miedzy Zamoy^ 
altitu i \Vielu[łulskiiiji, zarazem Cfdrysnwfinił.'m wh; dwócl 
sy&lemów: jodnfgo nie licząLu^gu si^^ 7. kompromisem 
B rządem rosyjskim; drugiego poazuiiiij^cego go. Jesz- 
cze wyraźniej Z!i2ti£n'zyl to Zamoyski na obiedzie, na 
którym Muchanow wniOsl zdrowie „krn;lir,jmy ait;", ^L 
powiadając: „Tak, Itaźdy u siebie". | 

Zgroniad/enie 16 Stycztiia 1858 r. obrało Andrze- 
ja Zamriyskietro jjrezeseiri, Aleksandra Ostrowskiej 
wiceprezesem; stauf;li oni na catde Komitetu 7 szesuas- 
td, ktury kierował Towarrf/ntwtm Bolnicsem. W skład 
jego wchodzili jako giuwni i znaczący przewódzcy: 
Ludwik Górski, Franciszek Wtjgiiiiaki, Aleksander Kurz, 
Tomasz Poioi-ki,, lir. Aleksandrowirz, Stiiwiski Feliks 
Źelłóslci i inni; sekretarzem był Garbii^ski; czlorików 
przyjmowano przez glosowanie. Timarzyi<iwo w krót- 
kim czasie stało si^ linznem i znaczącem w kraju. 

W tym samym czasie w Wilnie, Knstacliy Ti 
kiewiez ofiarował 25.UOO rubli na rannych w kamparuj 
ki7mskioj i wyjednał dia Wilna Muzeum atckedc 
ne Wia4omoiri Fohkie, organ emii,r.]cyi, skupiającej 
w Hotelu Lambert, srogo za to iiotgpily go, z tych sa- 
mych przyczyn, dia których Zamoyski nie przyjął Zy« , 
gmunta 'Wielopolskiogo do TowarzysUca rolnlMcgo. MM 

Aleksander rozpoczął od Litwy refomiĘ ' 
z 2 Urudnia do ienor, 
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Jiatora Nazimowa, niebawem zajął si+j tą aaiUą spj-aw'^ 
«• Króleatwib Polskieni. 

Tyinc-za&em loezyty sń; initjdzy Rosyą i Francyą 
rotowania; dalszym ich celem było przymierze Francyi 
a Bosyii, wskrzeszenie tradycyi Tylży Erfurtu, Staw- 
kami był Wschód dla Hosyi, dla Francyi granica Henu 
i podział panowania nad Europą. Ale przeszkodą sta- 
wała sitj Polska, myśl o niej Napoleona III. W roko- 
wimiai!:h tych cesara Napeleon wytrwale stawiał jako 
waruiiok: załatwienie sprawy polskiej, zadowolnienie 
Polaków. ro&wiQeil ogólnikowo Turcyt;, zwtaszcaa od 
strony Azyi Mniejszej; wyrażai sii; o niej jako o cho- 
rym, o którego istnienie nie warlj sit; troszczyć. Miał 
niozawodnie na myśli uzyskanie dla Francyi granicy 
Kenn^ ale potrzebował równie?. Uosyi do załatwienia, 
w rozmowie z ka. Albertem na pierwszy plan wysunii;- 
tej sprawy wlosldej. W niii toż przedewszystkieni 
asiłowal wciągnąć północne mocarstwo, przecież i wto- 
dy wciąż uiówit Rosyi, źe trzeba coś dia Folski zrobić, 
Hosya obiecywała ustępstwa. Jak daloko sięgały żą- 
ilania Napoleona, jaką iniarg nadawano z drugiej stro- 
ny usl^patwom, niepodobna dokładnie okrećlie. Zdaje 
flię jednak, iż nadzieje Napoleona III szły daleko i ich 
Mftjwyższym wyrazem miało być utworzenie itieuial zu- 
pełnie niepodległego Ksii^ntwa Wart^zairsJciego rozszerzo- 
nego z dynastyą rosyjską. Wysuwano jnż waród Łych 
rokowań, także po tern, podczas wypadków, na wice- 
króla jednego z wielkich książąt. 

Jakie jednak granico miało mieć to Księstwo, nlo 
można powiedzieiJ. Wiemy, że raz, gdy ka. Władysław 
Czartoryski nalegał na cesarza Napoleona, ab^f Łata^al lat* 

, i. */i JAM. T. łf. 



nych i spiesznych uat^pst^w dla Polaków ad ł:es3rza 
ksandra II, odparł, żetnidnOj hnrfbio trudno nm przyjdzie 
teraz wtawtiie, to źądatiie ponowić, że jednak spróbuje. 

Islotnio cesarz Nfipoleon, zwracajfic się do cesa- 
rza Aleksandra, skierował jego u^agtj na koniarzność 
ustsipstw, aby jemu, Napoleonowi, ulatwi<* stanowisko, 
Kwtaszcza stanowisko cesarza Francuzów, tein samem 
uino;?ebiiić zbliżenie aip i aujusz Francyi k Roayą. ł>ł- 
powiedź wladzcy Roayi brzinUla* iź należy mu jeszrzf^ 
coś czasu zostawić, że Krohi dla Polaków wiqcej, niż 
ai^. spodziewajn, bylD go nie naglii^ i nie dawać pozo- 
rów wywieranego z zewnątrz nacisku; że nawet dzii 
ju^ moie uwierzyć się w zaufaniu cesarzowi, te da Kró- 
lestwu brata, W. ks. Konstantego, jako wice-króla. 
WobtT te^o ^'ai>oIeou 111 zauważył, że to przechodzi 
jego oczekiwanie, „to więcej — odpowiedział — niż sił* 
mo;^łcm spodziewać i Polacy powinni się tętn zadowol- 
uić". Cesarz Napoieon o tej zamianie my^li zawiado- 
mi! ks. Władysława Czartoryskioj^UT dopiero po wybUf 
cłiu powstania. 

Czy cesai-?! Napoleon miał wog-ćde wyidtraźo 
dokładno o polożeuin, CKy nrannual trudności, wynika- 
jące tak dla Eosyi^ jak dla społeczeriatwa polskiogci, 
'/ prowincyi pnludniowo-zachoduich i Litwy, z rtrii 
i żywiołu ruskiego, wt^tpit* można. 

Wśród nkhtdów jjabiiiet petersburski, przypiirly, 
czasem do mtiru^ co do istoty i roKinijirdw U8tt;p9tw 
wyznawał szczMrze pr^ez ks. Gorczakowa, że najwa- 
liniojsKii dla niego jest ft]trawa | olaka, że jej nawet 
dla wschodniej pońwiticiłi nie może, i że War&zawy 
rfj.7 JfiWł^tfliitTnoytola Wfrzecby »iłj nie mógł. Gabinet 






^^f^ki odpowiadał, że pouiiiuo najistotrtie^zej chęci 
r^warria przymiers^ '/. Iloayą, pocbodzenie rządów na- 
poleońskich, jt.'j;o zasady, tradyr-ye i stanowiska, jakie 
mj^ł, iiitJ pitzwalają mu. dn niego jirzys^plć, dopóki 
Frwncyij i Rosyi; rozdzielali* bidzie nieiiala,twtcma h^tr- 
wa pcilskft. 

Rokawaiłia trwały dalej. Ro&ya, nie określając 
Wi?A!J 8woic.li terryŁoi-ytUriyeb fini nstńwodawczych zii- 
mtarów, zapewninla, iź Tjstr;pstwa jej dla Polski, b^dą 
Uk wjnlklo, żo aadowolniŁii PwUików, a ta forma nada- 
na priiyrzoozeniom, miała w pizysziości sŁaii sią ważnym 
»ymakteni, alo zg-ubnym, bo uieporozumieji. Kraacya 
%BŚ, |K>d warunkiem zadowolnieiiia Poiaków, wskazywa- 
li wciąż Rosyi jak najdalej idące widoki na Wsfhcidzie. 

W tytb 0Ł!;ólrLikacli i tdtietaicath zanikrn^lo sit; na 
rask poroziiiniciiie i ścisłe zawiązano stosunki; chociaż 
do fonnalnejiXi przymierza nie piy.yszło, oba gabinety 
BZły zgodnie i wspierały si(j wiiajcimiie w bioźiłi-ycij 
aprawacli. Do zawiązania i ustalenia dobry{;h stt»siju- 
ków przyczyniał si<^ znacznie, najbliższy cesarza NajłO- 
lau/in |Hiwiernik, hrabia, pużtiitj ksiąźi; Moruy, prowa- 
\\jąc puutn^ z ks. Guruzakowom korospoiidoucyt;, w któ- 
rej gortjcoj bral do serca przymiorzo niż sprawą polska, 
lecz i i>n \tnedf"/, jej nie pomijał, zaznaczając, jak 
u lew ttwiadez^ wydane przez syua listy, zauiuir Ko.syi 
poc/ymenift relbriu i uistijpBtw w ToUce. 

l'odu7,a» jjfly Andr/ej Zamoyski i jpfco przyjacielu 
roapoczyriali dzialnriiG publiczoti, a rzii,d w granicach 
wskazanych przysttipowal do pewnej zmiany ayntemu 
W!Sgi<;deni narodu polskitjf^o, czerwoni me zasypiali 
sprawy. Pod wplywwo Alieroaławakit^o, ^Ntftsi^t ^k?* 




żaczqJy spiskowe koła młodzieży, dążące odrazn, 
wczfiSnioj lul> (lóźnifj wyhucliiuji: mającego jiowstan 
ChI ten tak dalece był ich celem wrli|cznyin, ze zMi"olen-' 
uicy Mierosławskiego nie chcieli rozwiązania sprawy 
włościańskiej, zaŁliowuj.'tć ją sobie jako śiodok spoŁi;- 
gowaiiifl powstania. Jednocześnio dwóch Polaków, słu- 
żących w wojsku rosyjskiem: Zygmunt Sicrakow^f 
i Jarosław Dąbrowski próbowali pod koniec l&57łP 
zawiązać w armii stosunki na rzecz eolskiego spisku. 

W Warszawie, pod kierownictwem podr^idnegu 
urztj<łnika Edwaida Jurgensa, powstało kółko, które 
nazwa4^ można było póispiskieiu, pragnąc jKłWolnego 
dztałaoia, l^cz z ^ry przeznaczom* dać si^ porwać aaj- 
szaleimzemu. Ojio lo wymyśliło jfpi.sfl oiicariy i rerto- 
l'H€}f^ mortU$i^, dwie niedoreet-znuści, nabite przet-iwno- 
^ńami, które miały wywncŁi wielki i z^bny wpływ, ^ 
na wypadki. ^M 

Rząd rosyjski wskutek inicyatywy cesarza, zajoi^ 
wał &iii sprawą wtościaiiską. Do ^\a^^^zawy przybył 
hr. Vxk{łll, jako komlsars do badania sto^nków wlo- 
ściaiiskirb. W Maju lt4»S r. aiwunooy został z* roz- 
każą cesarzA kumite(» tlohmy ? obywattdi pc-d ]u 
dencyą uauiiestuiko, dla rtapozimnia sprawy włości 
skiej. Dopiero 28 Oradnia korailel teo posnni^ł nI4 
necz, siawiajĄc m? ' ^ • - > -iww o czi 

Tymczaiein : , _ .ilal na 

kie katedry ji^ka polickiego. Tefi rrrót i i«m 
"wołał uietylfco zbunio uadtit>je, ak nawrt cni 
Kiedy cesort dnia Ib WrzośAia ISiS r. pnrbyl 
UiUia z^-tiowano inn nadzwycsąj świ^ine pnyji 
Odrakr i Choóiko nctcili fro mier«aem i proi^. 



nj Klaczko w Wiadomością^ Pohkhh ■nw\\WUvv 
icfi Juko odstłjpców. 

Unia 23 Września cesai-z przybył do WarsKawy, do- 
kiici coaarz NnpoleTi wysłał ks. Niipnleona. Augustowie 
ftitoccy [irzyjtili inunarcbi^ i jo^o ^^oś(.-i wspaniale w T\'il- 
lanowio. Cfsara Alckaaiulcr bowiom wyraził byl ży- 
czcnio odwiedzenia ich, a odzywając sie^ do pani Au- 
jfeCnstowoj Potoł-kiej, inloiiil aii; l>yr nast.(;|i(Mi Roliipskiego. 

Alf Hpifłt-k JTiż coraa iiponzywirj mirtowar puczi^t 
W spoleczeilstwie polsltiein. Dało mu pop<;d otwarcie 
Ahadeimi Mcdyc-^nfJ i nagroiiindzenif w niej znnrziiinj- 
szej liczljy uczniów. Miody czlowiok, Jan Kurzyna, 
w celu ułatwienia spisku, Kaloty] Towarzystwo BratmeJ 
Pomoeij. W tjiu samym czasif przybył t Kijowa du 
\Varszawy Iiyty nfiL-or rosyjski. Nari'yz Jankowski, 
Yi' Maju 1H58 r. i zacKi^l na swnją ri;;k*; spiskować. 
Oba te spiski wspierały sUi^ nie łącząc sit; Ke sobą. 

\)* pocKittku IS59 w |inczt;ly mt nazewnątrz iika- 
zywai- objawy nwyrh spisków. Dnia '28 LuŁcf^i), im na- 
bożeństwie, iJrZ!idxonem przez rodzima za spokój duszy 
Zygmunta Krasińskiego, Unniiiie zolirata sii^ mIodzi<"'ź. 
Xa 18 -Marca ol>a spiskowe z\vif|,zki zamówiły ii 00. Ti- 
jari^w na]}ożei1stWfi za Miokiewiizn, Słowackiego i Kra- 
flirtskifgo. Tluiny znuwu sit^ zebrały; poliuya zakazała 
nabożeństwa. Mucbatiuw wobec tycii ołijawów przy- 
spieszy! OjEczamiiia podlekarskie, wtedy młodzież jiosta- 
nitwila pviniałnip poilaij sifj do uwolnienia k Akademii 
Medijeż^iej. Spór ułagodzono; wydalano z Akademii 
niektórych in-zniów, mitjiłzy iimynu owego' Knrzyu^, 
który nio rzujut; aii; bezpiecznym, itdal sii^ do Paryża 
i został seki-etarzem Mi pro sławski ego. 



- Hi ~ 

Tymreasoin zaszedi fakt waźuy, który Łeoret]f| 
nie zo)io\i-i;|xal i ściślej jesznse ^e&fM)U) |łolilyk«j 
|iełouiiia III s«* spraw- poUM ~ }>o&tavteui^ pncez iii^-' 
go saaiłd) iiarodowo^L. Pi>tr£i>ł)ite mu na rati^ dU 
spniWY włoskiej, fatałnte, nieamkiiieaie obejmować OMr 
waio dprawc poUkit, iwiąu^ pfTymosoYą 
s td^y i«\'>i¥4; nowej leorjri iiu<<Uyiiarodt)vc>j. 

Wprawdiie U t^kitao&c prayaiasowa odpowh 
rfci^ci liawM tfWHMiej i nmiaron o tyle nie dojrza- 
łym, o iLo bTty sKiirreai; |>iMoiei vvtTab ueru nie* 
wyirodae. u«s» tnfae pokiAMie, prowwisice v błttil- 
M kolo. « kuWaai OAlail sit ceesn Xarulefi i v 
» »»ha| poct^gf^t s|K>kMaeddlvi> |«Mie, 

KiMMw«ao«ri ngisci* «•« «(>*«^ M&^ 

c W i fif NK^ ąite wiwmm> 4ftsUłe<rake» it faM 

wi^v:u« «fr«vt pk^blL*i^^ ■■^ifci oae lirtylko 

JUralsjgjy «»»;if4i»^ t iiitii ia , ftuMtitttit tim^itfnf unn 






71 



muiUw z Rosyą, aby okupić joj l)icriie Kachowaaie siej, 
io klurego z ok^ri zemsty, za stanowisko zajiitc przez 
ilastry*; potkzas wojny krymskiej, zbyt sklcjnną była, 
"W j^i'Zi^tIediiiu wojuy wloiskiej, cosarz Napoleon za- 
Vł'e2wai do siebif adiiuralii La Ryiui^iic lo Noury, i zle- 
ciwsKy, aby si^; z luiiiistrami nie zuostl, wrtjczyl mu list 
od Aleksaudra II, w klói-yui oświadt-z-yi, iż zezwoli na 
przyłączenie Galieyi do Kosyi pod wariŁnkipm, żp ta wyda 
wojui; Austryi. Cboial tym s[i[>Bubom uieŁyllto ułatwić 
aobie zadanie wloakie, ale \ioh\<:.7.j^ je z ijolskiein, uailn- 
jijc za poifioci^ Rusyi razwiąaat' to drufj;it^, w ninif-Tiianiu, 
ŻP ]»o ]H7.yl:i<."ł''ł"iiin polslcioli posiałllości aijstryarkich do 
roayjakieb, istnienie narodowe polskie, zapownionem zo- 
Maoip i<od bt^rlcin dynastyi rosyjskiej. Oil <:hwiil, jak Ka- 
luierzyi KO poniorą Rosyi rozwiązać sprawi; polakii, już 
nie cŁui jiotrzohy szanowania pnaiadłości polskich Au- 
atryi i Prus, którą byl iiznal w rozmowie z ks. Allłer- 
lein; przooiwnio, ziaierzat do aatarcia i zninsionta dzieła 
rozhiorów. Cesarz Aleksandei", z pewiieui zdziwitMuem, 
nawot oburzeniem odrzucił Uj propozyi?yf;, mówiąc, że 
aa ti: dro^i^ wejśO nie może i nie (.lice. Admirał La 
RooclAi'e, iJopiero jto ^itiierci Najinleona III zwierzy! 
«łi} z tern przód ke. Władysławem Czartory.skiin, któi7 
jedoflk wiedział ogólnikowo o zamiarze. 

i^prawa włoska, ani z niy.-ili ani już z jawisie po- 
stawionego prograniii Najwleuna III, wyrngowat- nit^ 
ntn|;ła sprawy polskiej. Próbował on dalej wszelkie- 
mi s|i08obaim dotkn.^t- się jej i przynajmniej nui-azie 
ZłUatiuJ, ji\ jeżeli rozwii^zać sti; uio da. Jiozwiązaulo 
w danych okolicznościach zwrócone praeclw Rpi^yi^ 
^ś^d ówczesnych gtocunków europejskitU, Łąk za wz^Ui- 
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iłów j^oograficzuych, jak polityczny eh, iiasti^pii: a 
dynio za pomocą przymierza Francyi z Auatryti. Przy- 
mierzu temu etfilJi ua pt-Beszkodzie sprawa włoska nie- 
zawodnie także ówczesny ducb, ówczeauo tradycje, iiaijo- 
sobienie przeważające w monarchii Habsburgów i jej 
mirzowie stanu, awiaszcza troska o drog-ie pierwszorztjd- 
uo jeszcze, acz na schyłku, stanowislto w Kiemczech. 

Kio brakło miedzy doradcami ce«ai*za Napoleona 
zwolenników rnjiU przymierza z Auatryą, do nich za- 
liczali sią: Drouyn de Lliuys i Walewski; (cesarz niB_ 
chciał czy nie mógł dla niego, i-ozetać sił; i poświf 
myśli włoskiej. 

Do Auatryi Napoleon III nie czul nigdy pocii 
jBt wskutek za^chowania sit; tego mocarstwa wobeF 
Napoleona I. W sprawie polskiej zrażony był poste,- 
powauiem Austryi podczas wojny krymskiej i odmową, 
podniesienia jej. Nieufiiośt' cesarza do Austryi wciąż 
siQ objawiała. W jesieui 1860 r., ks. Władysław Czarto- 
ryski wracał z Gaiicyi. Minister stanu hrabia Goiu- 
chowaki. bawiący w Baden pod Wiedniem, zawezwał 
lam księcta, mówiąc, że w Wiedniu nie mógłby go 
przyjąi'. Książt^ udał siq do rainistra, lirabia Gohi- 
chowski rzekł do niec;o; ..Cesarz Frauciazek Józef jeaŁ 
dobrze dla Polaków usposobiony; &ą żywioły do zała- 
twienia sprawy, moźo na podstawie atcundoge^iiturac 
austryackiej, alo trzeliaby pi-zedtem koniec zrolłić z We^ 
necyą, oddając Auatryi w^ zamian Bośnif; i Hercof 
wint^ Dalmacya, bez tych krajów, jest dla nas 
siadłot^cią niepewną. To tylko szosa nad morzem. 
Niecił cesarz Napoleon zgodzi sitj na Lo, w celu usta- 
iec^neg-o >łorozumiema, niech przyszłe zaufanego adju- 
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fiiiita m manewra, z inncą prowadzenia układów; nip 
Irzpba, aliy raecz przcehodzila przoz miniatrńw, winna 
'ij''! sialatwioną wyłącznio '/ c^psarzarai i 7.eia:ii\". Ksiąźij 
t^^iirtoryslfi, j>rzyhywszy do Paryża, zdał z tej rozmo- 
wy sprawc; cesarzowi Napoleonowi. Cesarz wyslyclial 
liiiifjcia meciiQtiiie; — „Ali! ^ rzeki — 7,awsze lił^zyi-ie na 
K' AuBiry;. Zobacaycie, że nas wszystkich nawiedzie". 

I^aplPtn dodał: — „Jaki jKi^kny ilzisiaj czas" >,Tak 

j(«5t — odrzeld książę — i proswj Naj. Pana o płizwo- 
(fiiip przeji5ria si<^ po ogrodzie tnileryjskim". Ukło- 
niwszy ait; wy&zedl. 

W Wiodniu wiedziaao o tern uspoaobioniu Napo- 
ieona m, a prKytein wstri;t do wladzcy Francyt, przy- 
glriszal w zarodzie wszcUde pierwiastki zmiany sysle- 
fiiii w ogólnej' poHtytc, zatem i w sprawie polskiej. 
r/iQri i ssamiary w niej Naiialetum III w inną też zwró- 
cone juZ byty odfiawna atront;. Mniemał, że za pomocą 
lipieiych z Kosyą stosunków, ^izyska dlaPolsl%i byt nie- 
mal niepodległy, a do^^adzalo to innym jego widokom. 
Wti^Ż żywił nadziejt^, że tisti^pstwa "Rosyi, jnk obie- 
«i! byl cesarz Aleksander, „zadowolnią Polaków". 
O tern zadowolnienin Polaków przez Rosye, myślał, kiedy 
UA pucząlku 180)1) r. na balu i)Od zaslf>nr^ maalti, roz- 
mawiał z ksi(;iiiiii?zkti Janiną Czetw^ertyriskąi a zapy- 
tawszy, CU gtycliae w \\'arszawie, i otrzymawszy od- 
powiedź, !ie wielki Łam smutek, odparł: „Miejcie dobrą 
oluclu^', niebawem ustanie wasz amutek*'. 

Taki był etan istotny sprawj polskiej, takienii 
rzeczywiste nie bczpoilslawue widoki dla niej, w związ- 
l(U 7. zPWiH^lrznem położeniem. Tymczasem jawne jio- 
etawiejiie zauady narodowoi^ci jn-zez Napoleona lU, woj- 
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aa wioska, tiiczeiD iiieusprawietlliwione widoki rewo- 
Ułcyi w Rosyi, zwŁaaze/a wy^-howanŁe poUŁycziio na- 
rodu, skierowane rio 7.ui>elii(?j iiiepodlegioici, iiieli;ją:uu- 
j^e nienawiść do rzi^dilw ruzbioruwycli i icli lelcccwa- 
ienie, wiari^ w pomoc obcą, sprawiały, iż musiał uiLec 
zajnącont pojticie o swem przeznaczy niu, prKesiidiie ży- 
wić nadzieje, iż me. umiał si^ liczyf- z rzpczywistośclą, 
tem samem^ aai wyzjsliać korzjii<:i, Jitóre pi-zyrioBila ani 
uniltn^^ć niebezpiecKeństw^ które zawierała w sobie. 

Do spoti^go Wania liłi^dów wjTliowania przyczy- 
niała siQ szEilona i i-ozs^dna, ladykalua i zacliowawcza 
cziiM eniij^racyi. Jodna i dru^a, każda port inną for- 
mą i innemi ;5rodkarai, nie prztjstaly od upadku pu- 
wsŁa,uia 1831 i\ przodetawiat^ zasady zupełnej niepo- 
dległości, t wpajai', pierwsza przekonanie, że aarud jest 
dość silny aby powstał, byle zechciał; druga, iż wcześ- 
niej c-Kj' później powstanie z oIscłi pomocą. 

))bie też odrzuciły anuiesty^j, wydaną w drugiia 
roku panowania Aleksandra II, podczas gdy jej pnsy- 
jfjcie było pierwszym krokiouL do wstąpienia na jedy. 
nie praktyczną, pośrednią drogi,^. Stronnictwo CznrLo- 
ryskich odrzuciło ainnestyi* aktem publieziiyni ?. 9 Czerw- 
ca 18&6 r., w któryiu zaznaczono, że Polska ma prawo 
do życia niepodległego. Gortjtsza częńt- oinii^racyi^ 
w gwałtowny aposób ti; samą amuestyt^ odepehm^ia 
Ijyia 6'go Czerwca. 

Około książąt Czartoryskichi w Koielu LamJ^aii, 
(gromadziło aihj grono ludzi niezwykle uzdolnioiiyrh, 
prawych, azlaclietnych, którzy mualeli wzbudzać zaufa- 
nie. Dawali oni wyraz swoim zapatrywaniom i jirzer 
Jamaniom w peryodyczijem piśmie, tak pod wzglądem 
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■rackim. jak i poliŁyczorm śrietnem- %ViadomoSd JfhŁ- 
rzuraly nowe :^wiaUo ria Ticlfc rseczy połi&kirfa; 
rrażaly rzersiwo, zdrowe myśli i zdania i>Jwa£n«. 
było iiir w czasach emigracyjnych Uk m-^drze 
trzeźwo powiedzianego przetiw |jolilyc£ kouspi- 
lyjncj w l'olsc€% jak to co glosiiy WituJomcflci. w nich 
rłasZi'z& artykuły Klaczki Ka(«ch*sm yierifceriih', A^oii- 
tracye i jawne (kialaufa i iunt- jt-g^o pract% kl^re 
opowiadały ijublicyfitfi w wiolkiin stylu, inyśUcielii, 
razwu wy I w ornego artystn, O Btaaie kroju, miały 
7ia(fouium- ]>ractł znakamitf\ Niepiiijle^lośt- przoi-ii'* 
była irli celłijii, obca pomoc środku^m zawsxe oracki- 
uiym, w koiicii niozawcubiyiti. Wsznlkio /.l>!i?,f>nio rIij 
To rząilów rozbiorowymi] hylu jawulo hib iloiuyślnio 
^wykluczone, surowiej luli Ingodnioj karcuiio; a bez 
ikicgo zbliżenia, bez kotajiromisu, drofca pośrednia nio 
3^1a do ostatoranycb, dcKlatiiicb doprowadził' cflów, 
Xit'tylko pisma wyrbodKąco na eniignu^yi, holdown- 
tyin zasadom. We wazystkipin, co si*? w krajur.b pul- 
ticli drukowało, wyt^zytać inożnabylii U* aaiiHi d^żoriia, 
ryraźriie, Inb iuii;dzy wierszami. ŻadiKłJ Kiniany, ?,inirin>c<^ 
R'rotu iiijr^li,łubiioWGt::ofłlanu,dojiaŁrł:frsit; w nitli iiiejio- 
)bna łiyto od L83i i'. Jedoń Czas odntioiino nlor.o inliil 
mniej ł)eaws:g'](;dnc ponjysly, ale je nieśmiało wyrai^.al. 
Do "Wpływu na umysły i uspusohicnie Hpłdł^cKorl- 
twa, jakie piśmiennictwo polskie wywierać mu)tia^r i wy- 
bierało, przyliiczyl sifj nowy, który spotijgować miał y-łli- 
sanie i sąd ■/.■Am;\d(. St-araniern Ihirlu himherf, /a jiio- 
lĄd?,o polskie, odzywa*!' si*; pocz(;ło d/ii-nnikarMlwo J'fari- 
tnskie coraz cz<jściej, coraz żywiej, w^raK gyrłjcłO KUMpiu* 
i^V polską, tak, aby zjodnc'j»tTOUj,prz<rzopliH' /\~ 
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tijiialai' im rziid francuski; zilriig^ic-j, wj>ajai^ w spoler.x( 
niwo polskie przekonanie^ Se na paparoie tej opi 
jiublicznoj, w nastiipstwie, na pomoc rządu, liczyi^ mi^ 
że i powimin. Zatiiiar palryutyczny, misternie oljlic.?^*- 
ny, zapoznawał przocioż istot- żywiołów, na które ds^n 
lał' zainiffzano, i nio prseozHł niobezpicczeiistw st^( 
wynikajął-ych. Pominął tą jn'awdQ, ii, w sprawat 
liKlzkich, nic zgubnie jszego, jak pazory, gdyż im zai 
sze w kortcu rzeczywistoi^Ł' kJara zada. Działanie 
Iłyło, jak nadiiwjczaj dowcipnie powiedział p('łźniej Julij 
Klaczko — brzucliomiJwstwem, kturego sameg^o tylko 
brzuch om ówpĘ oszukało i w l>ląd wprowadziło, ■ 

A tak wiele przyczyn i wjiłyTiVów nagromadzili 
aig, aby zamiast oljrać właf^flwą, poj>rodnit{ drogij, wkro- 
czyć na manowce. Tyra przyczynom i wpływom przy- 
pisać należy przedewszystkiem, iż zamiast znżytkowai' 
dta zapewnienia bytu narodowogo poft panowaniem ro- 
syjskiem, porozumionia franciisko-rosyjskictco i roko- 
wań irancnsko-rosyjskicli, społeczeństwo itolskie obrało 
kierunok, który musiał do zerwania zu]ielnego z rzn- 
dem rosyjskim odprowadzić, a na końcu którego ujrzalłt 
sil;; nad przopaściĄ; jak również, iż zamiast zroztnnii?*^-, 
że woliec zmiany tronu w Rosyi i rf^foim pr2edsii;wzii;- 
tyeli przea Aleksandra 11, najkorzystniej dyło dla 
Polski, ! wskazanem, stać' ai^ iiomoriiym dla inotiarcłiy 
czynnikiem^ zwrÓL'uno nadzieje^ w stront; jakicłiś jcłu- 
cliycłi wiośd o przewrotach i rewoliicyi w Itnsyi; na- 
wet nie zdołano wyizekać, aby aitj one stały taktem 
wtedy, gdy bardziej niż kiedykolwiek należało, w oiJ- 
]nierineni znaczenia, jtowtórzyt- słowa z pod Fontenoy; 
Mensieura les Anglain, iir&s les pr&misrs. 




Wewnątrz kraju, cztery ^lówn^ czynniki powola- 
lyjy do ilzialania w wypadkach i d^^wiicat^ miały, 
wcilnec liistoryi, udpnwlerlziahniśt- ku iiu"; hmlt^ cserwom. 
Wielupolski i niolicziie otacKające go grono, wroazcie 
rZŁ^d royyjski i jej^o pr/edstiiwif^iele w Petersburgu 
i Warezawie. Zapisaniy irfi zatUawanio sig, aby una- 
sadiiit' sąd I) nieb. 

Co do uazw, jMjdeiągamy pod uiiatiu białych, catsi 
.:z^ńć poważna, zamożnit^ wykształcona, S]>oiocKCil3twa, 
która w kniiciu i za,wi4zaii[iu róAiiyi^Ii spisków oraz 
ostatecznego apiaku ni*? brała ndziatu, składajfiofi sitj 
\tni'Vfiiżnie lo szlachty, w pewnej mierze z miesKczań- 
stwa. Wypada jeduak^o lozróżaii!' i rozdzielił: istnie- 
nie i dzialaaie tej cz^^d spolei'ze listwa na dwie epoki. 
Pierwszą, podczjis której wyst(,''puje Totcarstjsłitfo roi- 
nicse i jogo komitet; drugit, w której po zwini(;oin 
Toiiar^l/stwUf powstała ju^ jiudczas wypadków. iJyre- 
bcya biała jako władza moralna, kiemjuca htalymi 
i stojąca na ez^le w^aiii^acTi obywatelskiej, >iei^?.jŁ^^^%.'^- 



rs 



Tlym a bezwlowym póispiskiem. X tpj organizaxiyi 
Jąfizyć należy w pewnej riiiorae nieliczne żywioły To 
warzijstma rolniczego, B/iżiiicij tt^ ztiaiiHOZamy. Dli 
ułatwienia, używać btjdzieuiy udrazu (titcólnej nazwy /;«flŁ 
w przeciwstawieniu d(i czerwonych czyli do tjcli m 
urzi^dzali demnnstmeyo i zawi;i,zywali spiski. fl 

Widzieliśmy jakie te cztery czynniki zaj<;!y b^ 
Rtanowislitii w jfi'Z0łlstO4)iiyc.ti wypadkacli ^. <Io w u jm 
wlofiliioj. fl 

Przedstawienie dalsze znanego ogółowi icJi pr^ 
biegu, do wybuchu jfowatania, w pracy która jest roa 
prawi-, btjdzie zwiłjziem. Hj 

W jesieni 1BÓ9 r. cesara Aleksander iidal si^ mf 
Prowincyj, polut^niawo-^achodnicft odwindził hrabiów 
Branickinlj, w BiałLicerkwi, Saliudita w tyf;h kraja^j 
mianowicie wołyńska, Kujijła jiożalowania godne sta^B 
wisko odporne, wobec reformy włościaiiskiej. Dni* 
Ib raździornilfa cesarz wjechał do Kainiei'ica; szlachta 
zgotowała adres nporainaji^cy sit; o j<;zyk polaki. Adresu 
Obsarz nie ]o-zyj^l i rzekł do szlachty „Tm kraj ro- 
syjski", 

W dniu 17 I*ażdzii'i'iuka, wsarz wyjechał do W 
szawy. Połt wpływem wypadków włoskich i dzialaiiiu 
spisków, jhrzyjtjde ze strony ludnością o wiole już byio 
c-hlodniejszieiii, niż aa iłOprzodnich pobytów. 

W tym samym iniesiiitiii, Namiestnik zawiadoTiiił 
Zamnyskio^o, iż cesarz dozwuiił Ton^arzijMwu rolnicze^ 
mtCy zajmować sitj sprttifę ocsifnszowania wloiciun, 
^ostuwioni/ch przcz r^q.d sasadack. 

Rok 1860, rozpoczął siQ obradami Toirarsjfs 
M>lnfe^ł>go, nad sprawą wloi5«iaii8ką. Zebrało sio on? 
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w miesiąca LHtym. Wielopolski odrazu zrozumiał uje- 
bezpiflczeiistwji i Itorzyśc}, jakie Kawieraln w sobie, Aó. 
Xwal«?nio ^:tjmowatl^a się lj]n przydmiotem. Sam znriwn 
nic prsjiijjt, lecz za iHiśifdnicT.wom iiiludazo^o ^j\\& 
JÓKpf:* wniósł, aby TmpaT^ytrhfo, opierajiia aiij na filu- 
wai^łi wsafskicb:, wyjiowietlaianYLih w, 1856 r. w Lazieti- 
kacli o zacliowaniu iiistytiicyj, Hftdaiiyoh przea cesarza 
Mikuiaja, wystusowaio do je^o nastf^pcy, ad re& z prośbą, 
o powierzenie refonT>y wlościai^skie.i Stanom ProwiTt^ 
cyonalnym, iistatii>vvi!)ny!n przez Siah/t organie^iy 
E 1S32 r. Wiiiosolt: Wielopolsktegn, upadł w komite- 
cie, przez co na wsttjpie, stracuni^ została sposobność 
licUwyciPiiiA przea bialyeh sprawy politycznej w rQCO 
j nadania jf j fcierutiku kompromisowe^^o, praktycznego, 
omitilęcia manF^WL■ów. na które pcłiali icb cseriLioni 
ł spi§t^k. 

Tmoarzystwo otJwiadczylo,, Iż pragrile, abj oczyn- 
szuwaiii wtościaiiie zamieTiili su; w prxysz(ośłji nu wfa- 
iScicieli. Cenzura nie pozwoliła ogłosić sprawozdali z je- 
go posiodzO]!. Rząd widząy^ że Toioarzystmo. za pomo- 
cą organizaL*yi i koresjłondeiitdw, przybiera w krajn 
snsrzne rozmiary, ograniczył jego czynności reskr^^p- 
tem f. 24 Maja, który w pan; miesięcy cofnął. 

Pomimo, iż w Kaniieilicu cosara rzeki, że ,,to kraj 
rwsyjski", zezwolił w Sierpniu 1860 r, na aaprowadze- 

nie j^yka polskiego w F)-owmeyach poludniowo-zachc' 

dnleh. 

Szlachta Utewf^ka z^iiierzala poda^' adres w duchu 
aajudowym polakijii; jeneral-gubernator wliei^ski stlU' 
fflU ten adres. 
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Wtem zapowiedziany został w Warszawie zjazd 
traech rozbiorowych monarcłiuw; w pierwszej chwili 
zdawał sitj byij. zwrócouyin przeciw Francyi i mieźcid 
w sobie zamiar wskrzeszenia inifjdzy trzema pólnocue- 
irii ifloiiŁiraŁwaiui przymierza. Cesara Aleksander, uda- 
jąc si(j na niego, liawił partj dni w Wilnie, usposobie- 
nie jego było diinurnem. Do marszaikuw szlachty rzeki: 
„Powiedzcie szlachcie, że jestem z niej niezadowolo^ 
Niech wie i Europa, że Łu nie Polska". 

Przyjazd cesarza do Warszawy naznaczony 
na 20 Października. 

Przypatrzmy sit^ przedtem działaniom spisku, Ictd-., 
rogo początkowe kroki s^ nam znane. fl 

Po ucieczce Kurzyny, pojawił si(^ miydzy akadff 
mikami iiarol Majewski; Jankowski, którego itoło zo- 
stawało pod wpływem Mierosławskiego, łqczy takowe 
z kołem powstałem okuło Majewskiego. Na czele te- 
^0 połączenia «tajo Konuictj w skład którego wcłiodzą: 
Jankowski, Dehiiel, Krzeiniiiski, Wereszczjńskit Ma- 
jewski. Komitet ten zawi4zuje stosunki z Mierosławs- 
kim, lecz wnet powstają spory. Majewski zwłaszcza 
pragnie, aby Komlfet uie zależał od emigracyi i Mie- 
rosławskiego, Tymczasem Garibaldi zamierza stwo- 
rzyć legion zagraniczny l oliarnje dowództwo Mierosław- 
akiemu. W Icraju szczeguljiiej mii^dzy cterwonymi, wzra- 
sta entuzyazm dla Włoch i iLjaribaldiego. Już o tem 
samem co zdziała! wo W'ioszech, marzyć poczynają w Pol- 
sce. Xajskrajniejsi w spiskach chcii skorzystać z 
>pU3tu w Cztjstoohowie i rzucić si<^ na Itosyan. 

Jankowski, który wcii^ż w sprawach spisku 
^d^ił za ^raiiictj, przytrzyiuany i aresztowany w Szczi^ 
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towie, oddany został władzoiu rosyjskim w Warszawie. 
Wledy Komitet sjjiskowy rozluźni! siti. Młodsze i en- 
tlizyastycziie ukazywały si*; żywioły. Pojawili si^j byli 
takowych przodstawicitde: Nowakowski uczeń, Frankow- 
ski, Asnyk, Adam Asnyk, który pós^niej ńwietne zajtil 
miejsce w poezyi, aresatowany, na,sU>pnio wypuszczony 
na wolność, w 1861 r. byl już za j^ranicBj, gdzie odby- 
wał UHiiki iiniwerByteckie; dn kraju powrócił dopiero 
pAżnioj potajemnie. ^V Krakowie znosił siQ z mlodziożsi, 
mianowicie % Kubala i Sxujskiin w r. 1860, nie zaś 
w r. IHUl, jak przez pomyłka powiedziano w Czyści 
PiWwssfiJ. Nareszcie wystiipuje przybyły z wygniknia 
na Syberyrjp Aj^aL^n (jiHor. I^odajfj uczmom Sekohj s^hii 
ptchiych myśl uczczenia zmarłej 9 Czerwca 1860 r. So- 
wińskiej, wdowy ]>o jetiorale poległym pod Wolą 
W 1831 r. 

Odbywa Ki<; manifosUcya, urządzona przed mie- 
Bzkauiem Sowińskiej, na ulicy Królewskiej. Młoilzie^ 
nieae hiinint; na ramionach. Nasttjjiuje pochód na Woli;. 

Wobec tej pierwszej, jawnej, tłumnej na ulicy laa- 
nifftsUcjE, namiestnik ks, (łorr-zakow popełnia pierwszy 
tayn zj^nbnoj słabości, ust'mi"^ty pozorami szlachetności. 
Nakazuje przerwanie śledztwa i [loczytanio rzeczy, za 
swawolt; młoilzieżji szkiduej. 

Na gruncie w ten -spo&ób wciąż przez Rpiskujn- 
cyoh przygotowywanym, odbyć sic; miał w Warszawie 
zjazd trzech rozbiorowych mouai-chów, który podawał 
eserwofłt/m pożi^lann sposobtios^i': zaJ4trzeni:'i rany i roz- 
głfr-ąezkowania spoleczeiistwa. 

Spiskujący nio próżnowali. Ukazywały siij jui 
tajue ruzkazy niewidzialnej władzy, co do mve.^le'a\a., 
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przed przyjazdem cesarza, napisów rosyjskich na szyl- 
dach, oraz polecenia wstrzymania bIą od zabaw i wy- 
d alk li W- 

Wp wszystkich warstwach i obozach, woboc zjazdu, 
panował wiolki niesmak i jakieś poczucie potrzeby za- 
uianirtHatuwania my^U i dq^eil naroduwycli 

Biali, wszelkich udcietil, nic pi-zetioż laie pos' 
nowili. Zamierzyli jedynie zachować siej poważnie, obo- 
jętnie. M 

Dzialai już tn także wzgląd na politykij napW 
leoiiską, gdyż /jiizd warszawski, w pocKiitttach, zdaw 
siq być przeciw niej wymieraony, 

Z tego cierpkiego tonn nrguiiu emigracyjnej 
a braku postauowiei5 bialyeh wynikłe, iż zachowanie 
siłj wobec zjazdu, pozostało na lasce spisku i w nikacłl 
młodzieży. 

Dnia 30 Pa-idzienuka J860 r., cesarz Aleksan 
przybył do Warszawy, uasti;piuG zjechali mouarchowie 
Prus i Austryi. ł^ostawa ludnnści była poważna, po- 
nura, Rpisuk i młodzież, po wydaniu przez ich Komitet 
manifestu, peLiogo czczycli frazesów, urządzili cały sze- 
ri'^ demonwtracyj: aj)alenio kwaaem slarczaaym w loży 
Cesai-akiej aksaniitn, rozlanie w teatrze assafotydy. Na 
drugi dzieil, przy pułużoniu kamienia węgielnego pod 
niosr, palono kwasem siarczanym i obcinano atrojne 
suknie damskie; ukazała sie, śpiewka przeciw trzem 
monarchom; plakaty, zabraniajiice udziału w uroczy- 
stościach; dopisano na afiszu teatralnym ublii^ające d^ 
monarchów słowa. f 

Dzienniki francuskie powitały przychylnie to, ja& 
Jp iiHzwaij, oibudzeuie si*^ dncbu polskit)go< 
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z powodu clioroby cesarzowej matki, cesarz Ale- 
ksander op^^^:il Warszawtj '26 Października. 

Ani o spiskuji^cycli, ani o spisku jiiż wątpić nie 
mo:iria było. Zjawił sitj nawy przewóclzea Franciszek 
(iocilewski, który podjąć miui dzieio, wypadające z ^^ik 
Komitetu dolycliczasowego. Był uczniem Mierosławskie- 
go, wiłiKial zbawienie tylko w powstaniu, w krwawym 
wybucliu, ktury ini^l Pulsktj spólocznie odi'od2ić, zara- 
zem uwuluić ji^ nietylko od Kosyan, także od Niemców. 

Niektórzy członkowie Koiniteta, mianowicie Ma- 
jewski, uznali potrzebą przorwauia manifestacyi. Lecz 
wtedy iniłidzy spiskującymi wziąt ^ór^ wpływ Mlero- 
slawbkiygo. Godlewski stal si^ wykonawcą jego za- 
miarów. 

Nastąpił szereg drobnych manifestacyj. Rząd po- 
zostawał bezczynnym, bezradnym. Byli nieco energi- 
cznieJBt i praeuikliwsi, w otoczeniu ^'amifcaŁu^ka^ jene- 
rałowie, którzy przemawiali za stanuwcaoścją i syste- 
matycztiGm działaniem. Za ich wpływem powołano 
W połowit^ Listopada 1S60 r. na oburpolicmajslra jctio- 
rala Trepowa. Nie powstrzymał spiskujących ani Ich 
wykrył; ośmielało icłi zachowanie sią miękkie wiadz. 
Mncbajiow wysłał Siimińskiogo do Sokoły s£tuJc pi^k^ 
nych, aby przestrzed^: młodzież przed braniem udaialu 
w manifestaeyach. Surainaki w przemowie rzeki; „Aby 
każdy aostat dobrym Polakiem, lecz w dufrzy", 

Spiskuji^cy nie przestawali nakazywać dalwsyth 
demonstracyj. Urządzili u 00. Karmelitów na Le»xnift, 
obehód rocznicy powstania listopadowego. Po raz pier- 
waay domonstracye przybrały tam na uUc^ cetUs^ veVl'^vV 
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niŁ- Po raz pierwszy ttumy, kltjczące na zewnątrz, za- 
intonowały 7,a sprawą Nowakowskiego „Boże coś Polsk*}". 

Si)isku'ivc'Y pocztjli azerzyi agitacytj u;t [jrowiufji, 
zarazem jiowslaln w icli gronie myśl, wymuszenia 
Towarzydwie Rulnlciem iiolitycznogo adresii. 

Biali raczoj komitet Towarsijfdwa BolniczegG, przo"-' 
razU siy wreszcie riiolieiii i mauirestaoyami. Groaił, 
że o^da spiskującycli w r^tT władzy, jożeli nio przeiita- 
ną demonatracyj. Czul zatem ioŁ niebezpieozeristwo. 
przecisż ua nic zbawczc;,^o dia kraju nie zdobyli siy hiaU, 
aoi na krok stanowczy, rowiodziatiem było, żo jtra 
t« wypadki, wciiiż mieli; 

Yideo- mellora proboąue, deteriora sequor 

Słusznie napisał jeden z cn^WGnyck: ,,Szlacłita 
miałti organŁzacyy w Tawarsyslwie Molwcsem, a w li- 
tewsko-ruskich prowincyacli stanową, ona zatem sama 
tyllio mogła w Icgaluy sposób przemawiać publicznie, 
nie miała jednak aiii jasno określonego planu, ani sil- 
nej woli. Li^kala sit^ powstania zbrojnego, lecz wsty- 
dziła siłj to jirzyznać". 

W pomou mfodym przychodził stary apiskowieo. 
Lelewel uakreślił' obcWid pod Kruazwicti UziijsU^ciowie- 
kowej roczuii?y^'i?t)ws£auia Piastóit; w liście z 10 Paź- 
dzieruika, w któi-ym ];oilejmiiwal raoc^, powoływał sU 
aa rok 1830 i 'zacliĘftał do naśladowania go. 

„Młodzież uniwersytecki!, pisze wyżej przytoczc 
Btroiinik ruoliu, praedt-tawiuła właściwy źywioi rewol 
cyjny. Wykształcona patryotycznie na literaturze eJ 
gracyjnej, widziała dwa wyra;źne cele przed sobą: bez- 
waraukow^ uwłaszczenie włościan i zbrojne puwstanii 
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„Odezwy zwykle pojawiały sic; 7. podpiRflm Mto- 
dsie^. Sdaclita i zauinżue mieszczartstwo SKemmły na 
t/pn lornryzui uliczny, jak m*łwil5\ alo jawnego opoTu. 
st.awir nie odważjiy sŁci". 

Spisek dążąc; do puwKtauia, używał manifestacji 
jakn śnitlka i'ozgrzania i orj^aniaciwania spoleozeilstwa 
do wiiEki zlirnjnpj^ zanr/.eiH iloprowadzenia rzRPzy dO 
ostalPtrznoAd, aliy unieinużebau- kumpromis z rźiidoitł 
i wywołać zerwanie. PosLanowil 25 Luttgo 1861 r, m-zą- 
Uzit' raajiifestacytj w rocziiio; bitwy pod Gro''how<!in. 
C^m i DsieJinih Poi-nti?lf:ki pisali o niej kilku tygodni 
imiTzód. Manifestacya t.Klliyla siij uz<;ściijwo nu drodze 
do Grochowa, cj;łj4c.iowo na Starom Mieście. Tłumy bez- 
bronne, pruwadziiiifł przez ag-itaturów, zbierały siQ na 
ulicach, ui'zri.dzaly pochody, śpiewały. Z rozkazn spis- 
kowców wszystko na Starem Mieście przyi^^otowanom 
było dla ułatwienia inaaifestacyi, policya patrzyła 
sifj obojr,'tnie na rozporządzenia niewidzialnej wla<lzy. 
Jenora! Paidiicci, naczelnik tajnej policyl, 1 urodzenia 
Wiofh, wielbiciel Garilbalditij^o, sprzyjający życzeniom 
polaków, zapewniał Namiestnika, iż 25-go nie b^d^ie 
mauifestacyi. 

' Zanim nianifostacya przyszła tlo skutkn^ spisek 
w nowy 5po&dh ałiri^!ini20w:Ll się u gOiy. ''Powstał bo- 
wiem tryinuwirat, złożony z Karola Majewskiego, Jur- 
gorisa i ^Vladyf5lawa Gułt-raberskicgo. Jni-gBiis chciaJ 
Baprzfstania manifestacyj, teraz .Majewski przemawiał m 
niemi. Zgarizal sio tryuuiwirat w tern, aby wywrzeć 
nacisk na Towarsijsiwo EiAmc^a i zmuKir je do poda- 
nia adresu politycznego. (>dbywaJ4 siQ w tym celu na- 
rad) spiskowców z członkami A'umitetu ToioatŁ^%tu-a 



Rolnicsega; Komitet, której^o prezes Zamoyski przeciwny 
był adresowi^ odrzuca my^l podania gu. Wtedy Majew- 
Bki cliGe luanifestatjyn zmusi*'. Towar zy siwo Rolnicze. 
Tymczasem Wieiapolski, przybyły do Warszawy V^\M- 
tego, usHowat doprowadzić do skutku także adres, alo 
zawsze w tej samej myśli, żądania dla kraju samorzą- 
du i instytucyj określonych konstytmcya 1815 r. Nikt 
s białych nie dal sig do tego adresu nakłonił'. 

Podczas gdy sig rozpoczynała 25 Lutego mianife- 
stacya na drodze do Grochowa i ua Starem Mieście* 
TmrarzyHtwo Rolnicze zebrana było na coroczne oj^i'dBe 
Bgromadzenio. Komitet ncliwalił byl zasad*}^ aby po 
oczynszowaniu, włościanie doprowadzeni byli do wła- 
sności, a 24 Lntego przyjęto jednomyślnie w sekcyi ogól- 
nej wniosek Tomasza PolockiegOj bliżej okrei^lajr^p-y 
uwłaszczenie. Trzeba było jeszcze ucliwały ogólnego 
sgromadzenia. 

podczas tej manifBstacyi, zebrani członkowie 7V 
warzyittwa Rolniczego naraz powaitjli myyl pójścia na 
Stare Miasto, Andi-aej Zamoyski powstrzymywał ici 
slowanii: „Obowiązkiem naszym tutaj pozostał'". 

W gpi&ku powstał pomyal, który miał na c^Jy prze- 
bieg wyjiadfłw stanowczy a złowrosi wywrzeć wpływ, 
powszecliiiej żałoby narodowej. Na ulicacb, w miejsc-aoŁ, 
pub liczny cli, znaleźli si*} agitatorowie, którzy burzyli 
wloti na kapeluszach, jako na oznaka żałoby. Jnż 26-grt 
Lutego wieln rzloiików 7'owar^t/^tica Rolniczego przy- 
brało na kapeluszach żałobtj, 

Bpiaeb przocieź nie c-hcial, ani roógl zatruymat' siq. 
Pastanuwił nrziidzit' manifest acyę, która rokowała po- 



wodzenie w Jogo myśli i cielach, choć klfjski nioznu^^rnc 
eprowiidzit* ioogla i umiała. 

Dniit'27 Lutogo wyszła z kościoła karmeliokuiiro 
tysiączna jiroefsyn, {josnnt^la 3io ku zamkowi. Spot- 
kała sitj z pogrzebem jakioo:o5 uraijdnika i wcieliłii U- 
kowy w jnanifestacyo. Wojsko zac!!t;ło wypierai* tluiny 
z Krakowskiego Przeilmie^oia; one wymyślały i szy- 
dziły 1! wojska- poczQto na żołnierzy rzuca/' Ttairiieiiiami. 
"Wt*"!}' zaszedł najtionit^ślejszy fakt, który potiieltiii] roz- 
trzygiiil<5 miat u losai^h wypailkt>w, a który liyl jodnyni 
z największych ljłt>duw po strunie rosyjskiej. Jenerał 
Zabłocki, boz poprzodnidi iostriikcyj 1 rozkazu, na ocho- 
tnika szo-lł z kompaniri wnjska izakfiiiibnclerowat. „oo:nia". 
Padło pif;*! usób, było kilku w tłumach rannych. Był 
to dowód, albo i'.:izprzĘźenia maszyny rządowej, albo 
brakti ze strony władzy ruztropnośd i si^du. likirm^ 
zachowanie si4; odjjurne, lub jak 25, użynio policyi i źan- 
darmoryi jhowinno było wystarczyć, pozbawiłoby mani- 
fcstacyę i ruch wszelkiej dramaty{:ziiośc:;i. Po bezwie- 
dnym czynie energii r?Ąc\ miał wypu^cit' chwilowo wła- 
dza a rqki. 

Co robili naczełnicy apoioezeństwa bf'alf, podijzas 
pdy rz:id tak bezruzuinnie, tak z^^ubnie zachowywał siij? 

Towarsysiwo Eolnieze podcizas maniJestacyj nli- 
cznych dokonywało w zasadzie dziota, do którego przed- 
tem nie czuło sitj uprawuionem. Za sprawą Tomasza 
PotLłckiej^o, of!:ólne zebranie uchwaliło uroczyście uwła- 
szczenie włościan. Andrzej Zamoyski, od pocziŁtku pi-ze- 
ciwny tjikiemn załatwieniu, zgodził si*]. Widncznifi już 
wypadki zewruitrzne^ odbywające si<; na ulicy, zatom spi- 
nek, oddziaływa! aa Towariynłwo Ralnitst i opanowy- 



wal Ualych. ^'zburzenie w zgromadzeniu wzrastało za 
każdą z ulicy nadchodzącą wieścią. Członkowie Tmea- 
mydwa chcą iść w depiitacyi do zamku. ZaiUMysiii Wk 
powsti-zyniTije. Spisek wciska sig do zgromadzenia, 
wnosi na salę zbitej^o przez kozaków Narzymskief^o. 
Naetijpuje scena wyrachowana na pupcliiiit;cie Towar^y- 
HtAva na ulic(i i w objgfja spisku. Andrzej Zamnyskjy 
m<iżnit'. stawia czoJo, wypowiada te sława. „Cbcecie, 2^| 
hjiZi ja przewodniczył burdzie — nigdy!" Nie aażegnabj 
to uipbeapicczorlstwa; za.:^ii.dana znowu aliy całe Towa- 
rsyslwo jioszlo na zamek. Zamuyski sie^ opiera^ locz j 
słabnie, już ulega; gdy wtem na dziedzińcu przed gra 
chem, llami^^ttly własnych Kasad, może uprzytomniwszy 
sobie nastfjpstwa, ra^ jeszcze zdobywa sit; na energi*}, 
przedkłada żo krok zamierzony szkodliwym b<;dzio i uda^ 
je slq, zamiast do zamku, do własnego pałacu. 

I tam wciska si<i spisek. Tłum niesie trupa jei 
nej 7. ofiar do pałacu Zamoyskiego, wywołuje go. 2 
moyski znowu się opiera, znowu słabnie, ukazuje si^, 
ale milczy wobec owacyi i żądari, alty bronił ludu. 
Trzy jego boku członek Komitetu WłjgliJiski wygłasza, 
gorlic:^ mow^, która była bezwiełlnein zbrataniem rI^ 
Komitetu z ulict^ i spiskiem, aczkolwiek zalecał spokój 
i ufność do Zamoyskiego. Jednocześnie przeprowadza 
Wtjgliriski nierozważnie, aby koi-espunilouci Towar^ysiioa 
Rolniczego pozostali w Warszawie i uarjidaali sitj bez 
przerwy. 

Rozpoczynają si*] pod naciskiem wypadków uli- 
cznych i spisku, obrady członków Towar-ysiii^a JRvkd- 
csego, nad adresem, już dawniej przez spisek zażądanym, 
■Zgodzono tiii; w tych naradacŁ na adres; w zamiarach 
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4pUku miimł on byi? takim, [żhy nie (li:> kompromisu, 
do zenFania prowailzil; to też zastrzeżono sie^ przeciw 
podst;tWLt' (rakt;itu k 1815 r., ta buwiPm dałaby san- 
kcyt; rnzlńoroiu, przyjinujiici ją kłamaiioby, gih't inówio- 
Drt — pragnienia polekic nie clicą kouipmmisu z Hosyą, 
tt!p riippoJlt-LTlni^LM ziippliiej i granic liistorycziiyrli. (_'o 
du tegu punktu widzeniu, tm tych zebraniach, była już 
JedDomyiiliinńi^. 

i^amoyski powracając do swojego założenia pracy 
organkznoj, Iłoz źi^dań stawianych' rządowi, sprzeciwiał 
siQ adresowi i zagi-fiził nswiii(;t'iom s[f>. Wekutok tego 
odstąpiono na chwilę od adresu. Szlachta wyuiof?;ła na 
Zamoyskim, aby pojecliał do zamku, do Namiestnika. 
ZitowLi usti^puje w sposób niezjjodiiiy z odrzLceiiiem 
myśli ażdresu. Jednie do zamkn, jako reprezputant na- 
rodn polskie^^o, towarzyszy juu wice-prózos Tuwarsydwa 
Ostrowski. Zamoyski rzuca woboc ksit^cia Gorczakowa, 
jako rozwi^itiuiic jfdyne, zbyt paniiittae słuwa: Allez 
voug en, „Idźci© sobii^". Nie dochodzi z Namiestni- 
kiem do Jiadiiy,j^o pDrnzumifnIa, 

Tymczasem powstaje nowy żywiot poki-ewny To- 
wartystum Rolniczemu, który miał nadal w poluczeuin 
lol) styczności ze szlachtą, wytworzyć zastgp, tak na- 
zwanych óftfJi/M— zamożne mieszczaństwo. Zbiera si^ 
ono w Resursie kujdocldej. której pi-czesom jest Leo- 
pold Kronenberg; wybiera Dakgacyę zlożonti z kanoni- 
ków: Wyszyńskiof^o i Steckie^o, z obywateli: Jakóba 
i Teofila Piotrowskich, Kraszewskiego, Keni^jra, jenerała 
Lewiriskiogo, Kroiienberga, Rosł^ua. Chalubińakio^^o, 
SRlenkierii, Hajcra lotograJa, adwokata Trzetrzewii'i3kie- 
go» szewca ilihzpmlskie^'ii, raldiia Meixidifa. TJdi/jacija ta 
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wysyia dej)Utacyq do zaiuku; żqda oil Namiestnika 
crzobTi ofiar, zatwiordzenia Delegacyi, uaunif^cia wojskń 
i policyj na czas pogrzebu. zast;\pieiiia Tropowa, Pau- 
luccitn, uwolnienia nwii^zionypl] w dniar-h ostatni 
wyslaui-a. deputacyi z adrf?seiu do cesarza, ukarania 
nych przcilewu krwi. 

Namiestnik ks. Gorezakow stopniowo zgadza 
na wazystkio żiidania z niozaaeznerai zmianami. Wy- 
puszcza w aaaadaio i fakŁyoznie na fizas jaki:4 władzą 
z rąk. Był on wzburzony i nieprzytomny na przonilnn 
Wojaku kazał byl ustąpić a ulic i placów.. Cofniticle 
wojska i policyi, mówi jeden z przyjaciół spisku, było 
faktem widoczHym, uderzającym ka^de^o i świadczącym, 
ie wiadza straciła glowfj, przeraziła sif^ sama tego, 
zpolnila. 

Zaczęto spisywać adres. Członkowie Towar^jjutwa 
Rolnlcsefjo przystąpili do dzieła w pałacu Zaiaoyskiog^n, 
Wtem Wielopolski wystłjpuje raz jeszcze ze swoim 
adresem, ściśle okrołSIonyin konstytncyti 1815 r. Wntisi 
go podczas obrad Tomasz Poturki. Komitet Towar^y^ 
siwa Rolniczego odrzuca ten projekt, Przyjf;tym zostaje 
adres napisany przez Stawiskiego, mglisty, nieokreślo- 
ny, otwiorajiicy pole cifiglyiij iiiL-porozumieniom. Byl 
pośrednlkiouL, miijdzy projokteiu Wielopolskiego, który 
Aildnl przywrócenia inatytucyj iBlń r. dla KrńUUwa, 
s projektem apiskuji^cycL, który w celu przeszkodzenia 
kumpninusi»wi z rządem, domagał sitj konatytiKyi dla 
Polski, Tjitwy i Itusi, pidiiczonycli razom. Była w idi^ 
nareszcie wzmianka o zasadzie narodowości, jakby ^H 
lilaak nndziei pokładanych w Naptdeonie Ul. Adre? 
J>TJ jiieokreśluny, al^y nie muwid o Litwie i Rusi, 



tei nie w\\ąc2&t icli. ?oraimo źo mu byl przeciwny, 
ptidiiisal go pierwszy AnJrzeg Zamoyski. 

Namiestnik ks. Gurczakow nio zj?otlzii aiq, aby de- 
putaeya jiowiozła adres do Tetera bu rg a, lecz wyalał go 
28 Lutego 1861 i'. tak, jak wy&zeUl a redakcji komi- 
tetu Toirarsł/stwa Bolnic^ego, 

MiQdzy wysłaniom adresu a nadejściem odpowie- 
dzi, rziid rosyjski w Warszawie abdykowal na tzblz De- 
Uijacyl, Ta upojona tym niesłychanym w dziejach obro- 
tem rzofzj, uwierzyła w moc i skutocznoAć zaleconej 
przez Jurgensa rewoliicyi morulDej i w najlepszej wie- 
rze orzekła, że zlirojne powstanie byłoby szalertatwom; 
uio widziała, że rewolucya moralna 'wproisl do niego 
prowadzi. „Delegacya — mdwi aluszaie autor dzieła 

tych wypadkat-h, z zasady była przeciwna krwawej 
rewolucyi. Odurzona pawodzontem, wmawiała, żo wy- 
Btarcizy rewnlucya morabia". 

W tym diulni, maj^ŁC oddana sobie władzy w mie- 
ście, urzuidziła pogrzeb pologlynh w dniu 2 Marca. 2a 
pogrzebem ezedl Andrzej Zamoyald, arcybiskup Fial- 
twwski, Towar^yt^Uco Rolnicze, Dekffacyai szli wszyscy, 

1 wszyscy sic bratali i przystopowali du ruwolupyl mo- 
ralnej. Sti.ł tysii^cy ludzi stanowiło jej orszak. Młodzież 
otrzymywała porządek. 

DdFfjiicija stawiała wciąż Namiestnikowi nowe żą- 
dania, i strzeg:Ia w mieŚeit-* przeprowadzenia programu 
rowidiicyi Hieralnej, to jest torowała bezwiednie drogfj 
powstaniu, przygotowywanemu przez spisek. Namie- 
itnik składał wobec niej loi-az nowe dowody słabości, 
bezradności, chwiejności. Zamianował byl Demoncala, 
w miejsce Tropowa, na ponowne żądanie JMe^acsi za- 
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mianowa! jonerała Pauluccego, zawiathijącym naczel 
policyit warszawskii. 

Za przykłaili.'in Wai'szawj poszły inne w krajtl' 
miasta, potworzyły DeUgaeye i ton stan rznczy iiieaU 
thany rozL-iągnąl si^ Jia cale KriilofUro, H 

Odpowicdi^ cesarska na adres natloszla W Liście do 
Namiii^stnika; ogUiszoną została 14 Mari.a, Była ogólni- 
kowa, jak adre3, przeplatana porywami energii i obja- 
wami słabości, wcaie nie stanowcza, mogąca zacŁęci^ 
spisek do dalszych dejnonstracyj, ośmielić przypuszc 
nie innych, żo ruomi siej coś zdobędzie. 

Odpowiediż nie położyła kresu abdykacyi wltidzy 
i rządom Delegacji. Ta, potl przewodni(!twem Paulncoe- 
go, stalą sit; tera?; doradczeiii zgrornadzeiiiem przy tia- 
iiiieatniku, wziuuunita sici przybraniem innych rzlonków. 
Bardzo jirzecież prędko spoatrzedz siq mn{jla o czezo* 
ści, przedstawianej przez nią rewolucyJ moralnej. Tra- 
rila bowioiu widoczsiie zaufanie spisku i idiiy, jak już 
straciło Jb Tawarsysiwti liohurse pomimo przystąpienia 
do rewolucyi moralnej. Oczywiście, na tej drodze, Db~ 
Icgacya i Towar rytiUw, musiały być prze.<cignił^temi. Ta- 
ki stan rzeczy nie mófrl bycj dluf^o trwałym. ^ 

Wreszcie rząd otrząsł się z osłupienia i wstą^f 
na drogę, pulityizne^o działania. Zamiast iikladac aią^ 
z rewolticyi^ moralną, co było niodorzei-zna<cin, pomy- 
ślał o organicznej, rządowej reformie kraju, lecz ju* ' 
pod naciskiem wypadków. Namiestnik wiedząc, że Mu^ ■ 
chamiw jłoczytaay jest za niesprzyjnjącegn l^rajfiwi, dal 
mn zapóźnoj Inb zawcześnio dymisyą. Nastąpił wt*dy ii 
fakt jeden z najważniejszych w tycŁ wypadkach. Po 
ezęści za pośreduJel;wem człowieka bystrego, naczelnc-fl ' 



prokuratora Enocha, Alolfsaiider margrabia Wielopolski, 
powołany został tlo rządu i 27 Marca ogłoszona jego 
nojiiinat ytj iia djrclttora JiOEiiaj^i oświecenia i ducho- 
wn*>j, w miejijco Muclianowa. JecJnocześiiie dołączony 
był szereg reform ojiartyth aa projektach Wielopoiskio* 
go, podanych przez Enocha, przcslanycb wpierw prso^ 
ks. Gurczakowa do Petersburga. Szereg' ten obejmował: 
ustanowioniG Rady stanu, Rad powiatowych, gubernial- 
nych i miejskich, zupełną zmiBn^^ wychowania piibll- 
czuego, zniesienie warszawskiego okrf^^gu naukowego, za- 
leżnego od tuinisŁerstwa petersburskiego; ustanowienie 
osobuej komiayi oświaty narodow&j, polijozenie z ni^ 
zar2:\du wyziiaii religijnych z Wielopolskim na czele, 
aapowtfnl;! stanowczego rozwiązania sprawy włościań- 
skiej. 

Wielopolski obejmując swój urzj^d, przyjął należące 
do jego aakresu władze, Do nauczycioli przemówił ży- 
czliwie; w mowie do duehowieńatwa rzekł miijdzy inne- 
BiU „Rządów żadnych w rządzie nie uznam", co mogło 
3lQ odnosili dn udziału duchowieTlfitwa w ruchu i rici cha- 
rakteru religijnego demonstracyj, w czem także upa- 
trzcie ilinżua było zwrot do Towar ^yntwa Rolniczego. 

Za staraniem spisku 1 diiił.-ki atmosferze (>wcze- 
snej, słowa to, pomimo że przemuwienia były mądre 
i zdolao obudzić zaufanie, wywołały sztuczne olmrzenie, 
isaniz na wstępie. 

Draia G Kwietnia Rada aduiiniatracyjna na wnio- 
8ek Winlapolskiego. który popraudnio postawił to byt, 
jako warunek, rozwiązała Tawarzyi^iwo Rolnicse, pozo- 
stawiając prowinc.yonalne Kułka rolnicze, jakby dia 
Btwierdzeaia stów; „i;e on rządiiw w rządzie nie nzna". 
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Spisek cauwal. Widząc już przedtem 3:ro?.ąpe jegp 
celom niobe^iiiiTZoiistwn, w wejt^ciu do r?;ą(lii Wielopól*; 
^kie^o i zEŁ]łOwiti)Ezia]iych doniosłych instyLucyacb. wy- 
tóliil aiQ na szert^g drolKiycli manifestacyj. Teraz po- 
stanowi! skorzystać z żalu, z rozgoryczania, jakie wy- 
wołało znipsieaienie Totoarsystwa Rolniczego zbratam 
z inoraliiii i^owolimysi, 

Urząilzit 7 Kwietnia (iemoiistracyQ na rzecz Towa* 
r^yshca Rdnkzego, któremu przecież wcale czci nie 
niciiil. I^icziie tłumy z wieńcami zebrały siej przed jego 
biurem, uastLjpnie zrobiły owatyij Audrzejowi Zamoy- 
skiemu przed jego pałacem. Wreszcie skierowały Hi'^ 
na plac Zygmntitowski, przed zEimek, Namiestnik i je- 
ąeralowie, na czele wojska, zawezwali lud i agitatorów, 
aby szli do domu. Z nocą cofnięto wojsko; tłumy Biq 
rozeszły. 

W nocy Rada administracyjna ucbwaliła roz] 
rządzenie o zbiegów i skaoL, i użyciu siły, po trzeclikro- 
tnem wezwauiu dn rozejścia; znowu zapół^no. Kozpo- 
rv,{idzenie ogloszouem zostało dopiero !J Kwietnia. 

Już 8 Kwietnia spisek urzudził i jtopL^luuil do no- 
wej, w wiQksayeli rozmiarach, niż 7-go deuionstraoyi. 
Lud klucząc śpiewał. Gdy siQ rozejść aie chciał, tym 
razem już nie dowołnio i przypadkowo, lecz z rozkaini 
władzy odpciwiedzialnej strzelono kilkadziesiiit razy i da- , 
syć padło ludzi. Wtody to żyd Lande pochwycił ^a^| 
wypfldajfity z rąk zabitego starca i podniusl go n^P 
głowy tłumu. Mówiono, żo było około dwustu zabitych. 
Na wiadomość o krwawem zajściu, Wielopolski z nie- 
hezpieczeristwem życia pośpieszy! na zamek do namio- 
etnika* 
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Kaiity Wołowski, ih^ż światły, dyrektor komiayi 
sprawiedliwości, ulegając ogłjLnemii us|ioaobioniii, dopa* 
IrnyĄf. nit^logalnośti w postępowaniu władzy, podał aiij 
na drugi dzieli do dymisyi. Wit-lopulski oIjjłiI zastępczo 
zarzild Bprawiodliwoyci, i w dniu 10 Kwk-tnia, w prze- 
mowio do urziidnikuw sadowych rzokł: „Ocalony w krwa- 
wusn niestety starciu teraz w uciwe prawo uzbrojony 
porzL^Uok publiczny, w rijce wasze oddać przyclicidzij*'. 

W cKem tkwiło już zgubne złudzenie, że środkami 
legalnemi i instytut-yami zdoła pokonać spisek. 

OgloazoneuL zostało 4 Mfija, przez Wielopolskit-go 
obmy-^lano, rozwiązanie sprawy włościańskiej. Pelegaio 
na zniesieniu od 1 Października pań sączy zny; nasttjpuie 
aa oczynszowaniu z ursigdu. W cosarstwio już 3 Mar- 
ca ogiosaoue zostały ukazy, znoszące poddaristwo. 

Podczas gdy Wiolopotski post^jpował do najdonio- 
dlojszogM dla bytu narodowego od 1815 r. dzieła, spisek 
diiżył wytrwało do usunif^cia przcsakudy, jaką on mu 
sttwarzal. Jednocześnio Zamoyski zawezwany, aby dał 
swoje zdanie o Kadzie Stanu i rełoruiaoli, wr^cz odinó- 
yril. Spisek zaś odtrk^caji^c system polcgaji^cy na zdo- 
byciu i rt>2winiQciu narodowej autonomii Krókatwa, dii- 
ftąc do niepodległości i granic historytauyirh, rozsKerzyl 
sitj był w tyra kierunku i ogarniał LilwĘ, oraz Fro- 
winąfe poludniotoo-^achudnic, a w swoitli zewnijtrzaycli 
objawach, łfitzył wciąż Króle^hoo i to prowincye w je- 
drił; całość. Stanifestacye, nie ograniczały gifj do War- 
szawy i Krók^tuHt: W Wilnie b Maja odbyła aiłj w ko* 
ńeiełe katedralnym manifestacya. 

Po tej pierwszej docion3l.racyi uasUłpii lain cały 
Mereg innycli. 



Ogniakioia glówtieni przecież -wypailków i działań 
spisku, była Warszawa, Po rozwiązaniu Toioarsyt-twa 
Rolukzciio, nastąpił pr-zcloni w obozie blaiyeh, raczej 
ustało jawtto, zorganizowane w Towar^iffitwie postt^po- 
waaitJ Bziailili, ubywiUolstwa; powstuwać pjczi^la orga- 
nizacja naKwaua Idalę, juź nielegalna. Wjrawdzie da- 
wny komitet TowarzyduHi Ruhucsąp je>łzi;ze moralnie 
i&tniał, jeszcze dawał jo cichu znaki żytia, ale jego 
miejsce zająć miała Dłjrekcya biała. 

Namiestnik ka. GorcKakow mtiarl '26 Majn; zeszedł 
z widuwni człowiek, który zaletami i wailaiiii swemi 
znacznie przyczyail aiij do zgubtiego rozwoju wypadków, 
Łem samem do końca katastrofy. 

Czaso*ft'o zajął jego miejsce jenerał Mikołaj Sucho- 
zanet, ministor wojny. 

Szerzyło 3iQ i wzmagało niebezpioczeriatwo, które 
spisek ^'otowat krajowi. Nie dawał on już spusobaości 
do rozlnwu krwi, ale za to coraz wiiicij nadawał rucho- 
wi pozory religijne, zarazem usiłował rozszerzai; sitj na 
prowineyi i ogarniae kraj cały. Wysiał z Warszawy 
do miastetzek, nawet wiosek cały zaat^p czeladi^i rze- 
mieśluiizej, aby za pomnfn projiagaady przygotowała, 
nieodmienne dzieło spisku — powstanie. 

W AYarszawie nie wypycbał już Indu po wypad- 
kacli dnia 8 Kwietnia na iilicQ, ale ui-aądzil nabożeii- 
stwa dnia 21 Maja za zmarłego Lelewela. Kiedy z po- 
wodu zgonu ks. AdEuna Czartoryskiego 15-go Lipca Wie- 
lopolski pozwolił na uczczenie pamii^ci tego wielkiego 
obywatela, sjdiiok skorzystał ze sposobności, aby urzą- 
dzić cały saareg manilestacyj w stolicy i w Ijraju. 

Nowa powstawała dla niego zapora. Zapowiedzią- 



OKazy, LihejnliiJŁiCe niektóru urządzenia WielopolsLie- 
go, iłg"lMS/i)iie zuat-ali dnia ó Czoi-wca; wojiić rtiUily 
W iyrie iluiiioslt! instytucye: Kada Stium i ianu w kraju 
Rady. SiJ^ltn-zciistwo, zwlaszi-za biali inusloH &lą Of^wiad- 
ozyć zft jotlnym lub drugim ayslemeiii: Wicdopolskiogo, 
lub spisku. 

W aamem atrurmicLwie ruelin podzielono byiy zdii- 
aia, uio co do mIu, locz co do arodkuw i aposobu za- 
cliowanta sitj, Jodni olickli z refonn i Instytucyj chwi- 
lowo skoi-zysta;?, aby zyskać na c-zasio, lepiej sig ksko- 
roguwać i tlu powstania Kl>rojnfg'o przygotować, Di"li- 
<lxy chcieli wprost i mliazu zerwać z rsiądeni, w imsty- 
tucya^li aif brać udziaJii. 

Te dwa prą^dy w spisku, wjtlywająryni roraz wy- 
ra^nioj na zacbowanio siQ ogółu, niiiilj* si<; uwidoczmc 
w lKi8tQpo\vaniH hialyr.h wobec i'tifoi'm i instytucyi. 

Po aniesieiTJu Towarsyniwa Rolniczego zwolna po- 
Wdtala organiiaeija Jdata\ miała na usłudze dawuą orga- 
DizacYrj Totfarsyi^lwa Rolmcsego. Trudno okfuślii:^ kio 
fciedy dn niej naiożal, spotkamy sią z nietctiirenii na- 
zwiskajni. Była {lol^czeniein żywiołów pozostałych z To- 
tfani/ftwti Uolnic^eyo i żywiołami iniej&kiini, które już 
przodtoiu s]>oi'adytziiiu liiL'zyiy bii; z komitetem Tou-a- 
rzystwa Rolniczego i wpływały na niego. Głównymi 
ich przedstawicielami byli; Loupold liniiionbert,', niektó- 
re inne finansowe powagi, Dr Cliaiubiiiski, yzlenkier, 
jenerał Lewiński, szewc Jiiszpauski, wogóle cziunkowie 
W Lutym powstałej Dcleyacyl. Do organimcyi hiakj nie 
aależal bezpośrednio Andrzej Znmoyski, ale byl w t.-i;^. 
gJej z nią atycznutści, przez sitarszug^o «> na Wladytilawy. 

flek lecs. T. II. 1 



W'i«bec instytTifTj, wobpf jMiM-stania Rarly Sianu 
i wyborów do inuycU Itad, przemogło ini<:dzy białymi 
ziianip lej czi;śn s]iiskii, ktura dnrailznla z iiirh skorzy- 
fila(-. Z nickturcmi ivyji;ik;uui cjloukuwie dainifgo kir- 
initetij Towarzijfiirm Rolniczego \ obywatele jłozostająoy 
7. uim w scJalTfh stoauuliach, weszli thi Kady Stami; 
obywatolstWM posijniuwiln iUKTsti|iU- \\u wyburńw iri- 
iiyrli Rfld. 

Jedna caQńć przBWódzoiw hiąłtjrh wattjpowal^ do 
i'z.'\i!ii i jirzyńtiipnwata zowruitrziiif iIm syKtfinn Wbdn- 
pulsku-p'; i\n\%& 7. ]<rzc'\vódzc4i Bwr«iin Andrzejem Zamoy- 
skun jKOZoatawala na uboczu, w postawie wyczekujące- 
go, Miiozadowł.fk.-niy; trzet-ia nareszcie tworzyła organi- 
zacyij htaiych; wszystkie od wjilywii spisku calkifm 
wolneitti już ule były. 

Wzniucnioiym wtedy ou zot^td, |irzystŁipieQif.'in du 
niu^jo, pod hnslom mijul;owaniii»nichii, c-zi;śr,i wykształ- 
"'eitt>xeico iiiieszczaiifil wa, która jiupipiała i liTiriala za 
swój or^ran, jiierwsze peryodytiziie potajeiiinie druko- 
wane [lisnio, wyeliudz;\ce w WnrsKawio -^rfiiw/t*^'. Uka- 
zało uiio si^j dnia 1 Sierpnia, a zaloźonem zostało przeii 
tak zwane grorjn Sjbb-akuw, siłiskiija.or na r-^iwnl z i 
nenii tajnemi kolami. 

Moralna ipwnliiryfi, tmiijjicn li^(^Ji■^^ powalaniu, 
staraiiifui spiskujjti-ycL nitt ustawała. UitfzaJ^^a pnlEiczo- 
nta. Litwy z PoIsk;j, obchodzoną była dnia 12 Siorpnia 
jjowszwlinie; na ten dzieri spisek kazał zrzucić Aałobi;. 
Główna nianifestfirya odt«yla sii^ uad Mi-mnetii. Xn 
dwóch brzejracb jei^o ukazały siti procesye, id^ce z Kró- 
lestwu i Litwy i ziiiitonowaly Btłie roiPo/4-^!; w innych 
młcjscsih />ribrwaly t^it: równio^ nlK-bftdy, W Mibro 
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ijsko broni palnej, padło jedenaście ost>h, Po- 
C70111 iiglipaKoiiy zosta! nu Intwii- sUui uhlłjżcui^. 

WielLTiJokki władzy tylko rzi^stki; jioHiaiUl, system 
jf^o iiiizwł; nosił. Pra^nitł i^rzedowszyslkieiH wprowa- 
dzenia w życie instytunyi i reform; za rządi'iw Suidio- 
KiLUeta upuźniulo sie; ono. Tego wip!koi*zndcy pftstt;po- 
wnnie grtiKtlu litizpihczorifttwu i jir/yszloiSri prawne- 
go por^ndkii rzeczy^ kU')V}: pi-x^'(lstiŁWint i iistalii' r-liiyał 
Wił-^ipoU^ki. Ztąd catjsto Biii;ilzy riinii starcia., Icluro 
zwalniały lizialaiiif^ przeciw spialtowi i opóźmały'refnr- 
iny, l«'*fK zarnzfiJi ivykrtzyw;ily, ^c rz^dy wojsliowr i cb- 
wny system zużyły sit; i hyly uiodustatccKaenii, on dn- 
gadzac ini>w:l»i A\'ifiopolsliioiiiu. torujcie mu drog^ do 
uriłikazej, unwct iiajwifiksKej w -ń!"rfj^c>/fi7> t-ywiliioj wln- 
ilay. Wielopolski w Hkulkii iileponr/iiniiiprl z Suchoza- 
nuloiu zażądiLi 2G Liin:a dyiiiisyi. Wtedy ohy.\l władz*; 
muiliestnicKi^ lir. Laiiihfrt., katolik. uspOMuldeuia laga- 
duego, zbyt na te ("/.nay Eiiiękkiftro. hmiarin lan, jako 
rt>-/MrwQ energii, jeiieriiłu iier&toiizweiya, 

.Mlf;dzy nmiarkowaneriii. dahi sii": cy.uć t^klonnośc; 
du k"'uiiM*"mlsij z rzitdł-'iii; en spisek, spostrzogłszy, na- 
•- -'irTriust jmczitt krzyżowar. Iłzi^dy lir. Lambertn przy- 

..[y tak dalefio polilażliwe 1 łagodne znamiona, iż 
l2o poox;ił sio <-les;^yd wzioeiciu. Niezadowoleni byli 

>go niektuizy dy>i:nitarz<? wojskowi. Kndii Stann 
Sporzi.;la swe otirady. Wielojłolski anbtai jej \vii.;e- 
j»rezei(cni i otrzyma! noniiuafył^ na Dyrektora sprawie- 
dłjwości. 

lir. Lambert priibuwał nmiarkowaiiiein zwalczyć 
etenroni/ch. On to pouiekfid podsnnąl myśl utworzenia 
Durtkctji biiihij, ^onimlzjic około «iebw ^aU^"^ -łT^-is- 
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wioną z lutego Uelegacyc. która iitobawom przeksztal- 
eila sili w wlaclz^i Małych, l*ud kictownictweiii Dijmk- 
cyi wykształciła i ustaliła się organkacga biaia, uie 
maJFica jak esirtmim, wytkuii^tego colu powstania, wy- 
uikająta jodynit? z Jakiejś ogóluoj Ueujuyślnej potrzeby 
orgauiKacyi i orga.Qi2owŁinia &ii;j dla niyjasnjyli d:^żeii, 
a kttira tylko posłużyć iiiia,la do uhtlwienia zadauia 
prawdziwego spisku czerwonych^ Joduoui bowiem ko z 
miou owtjj epoki była, cboroba oryanlzucijL 

Do DyreJccyi bijdcj weszli niitidzy iiiEyini: J' 
gens, Kroiieiibeig, Aleksander Kurt?,, ktury zasiad 
w Uadzic Stauu, Ady;i]i ("rullz, Ejdzialowioz, Koliiczkow- 
etij wreszcie WladystiŁW Ziiraoyski, syn Andrzeja. Dy- 
rekci/a nie hei wahania, nio he'A obawy, przybrała zna- 
nego jiiż nam liaiola Majewskiego, aby zotknuć siq 
z dalej posunititŁ^ini żywiałaiiii. Miata im stawiać czoło, 
a zaraz na wst^pio łączyła si^ a nimi i wcbodziła 
w układy. 

Wybory do Rad powiatowych i miejskicli odby- 
wały SIĘ między 23 Września i 13 Października. Wiole 
mówiono u adresie politycznym, który zamierzano z ich 
powodu podać na rL;co namiestnika. Skrajny w spisku 
kierunek ogłosił litografowautt odezwij, która obwieaz- 
czała, 2e dopóty usttjpsŁw prayjmowałi nie można, do- 
póki nie bi^dii rozci^gnitjte na Lltwi^ i Ruś. 

Przeważyło przecież zdanie tego w spisku kio- 
rimkn, który byt za zużytkowaniem instytucyj. Przy 
wyboracli pod tom liaslemzwyciqżyliS/a?/, przypisując so- 
bie wygranti, uwierzywszy, że samodzielnie postąpili, na- 
raz uizuli pewmi w sobie sil(^ i odwagi^ podnieśli glowi;, 
iiapiętnowiili tstronnictwo, któro do powstania dożyło. Nie 
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przesUU liyć na jej^o iisiugayh lif^zwiodiiio, IiłI) przoz 

Szln ono jeszrae wńąi po (^rndze moralnej rewo- 
Inryi, z kłórej hialL pomimo przystiipienia do iusty- 
tucyj równioż nie sdiodzili. 

SpiSflt urztidiiił pDcl Horodłem w rocz]iioQ Unii 
to Pa:fd7,ioi'tiika, olbrzymiii,* niomal fantastyczną, prKo- 
cież istotną manifostaf^yi^. Nnprze-ciw niezliczonymi tłu- 
mów, na czele ttórycli szli iluoliowni. wyjeclial otoczo- 
ny wnjskioni Jcnenil Ciiruszcezw, przemówił z adlcry- 
tą glowii, poKwolil modlić siii ua polu. Manifcstaiici 
podpisali oki Unii Polski, Litwy i Ensi, oraz połącze- 
nia nią w pracy, do odzyskania zupełnej niypodlfglości. 
SKlar.lit;t. 7r><d>\ lifat'. |ioczt:li udział rzynny w dem(^n- 
6tracyi;b, zwłaszcza w llorudlo, pod hasłem, że szlaclita 
nie może sią da(^ wyprzedzać przez mieszczaiistwo i lud. 

Tego sampgo dnia w Warszawio odbył sitj po- 
gr2ełi Kiriarlego arcylńskupa Fiałkowskiego. Niesiono 
na nim godła narorłowe, korony cierniowe, żydzi szli 
aa trumną z tablicami przykazań, protestanckie dnclio- 
wieilatwo y, lierbami i.itw^y i Polski, postarano siij o za- 
aŁQp f.hinpów. Słowem czyniono wszystko, ca mo^lli- 
wem łjylo, aby upoić nleszczQśliwy naród. 

W podohnf\j atmosferze wyżyć bez zawrotu nio 
mojrJlo, ani spoleczeiistwo, ani rządzący. Jeden Wie- 
lopolski był trzożwym, wytrzeźwienia ogółu, sprowa-* 
dzić nie adoliit. Drażnił pijanycli. 

Chciano nrządzii'^ dalsze podobno manifostacye dnia 
15 1'aiSdzieriiika w rocznicr; sinipn-i Koi^rinszki; dnia 19 
Vi rocznica i^mierci ks. J Poniatowskiego. Hr. Ljmiliert 
nareszcie zrozumiał, że spiselc ugłaskać &ią m^ da. 
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Dnia 14 Października osiosit stan oblł;żenia w Waj-»M* 
wie, na mory iisfawy oboAvii\ziiJL\coj w cesarstwie, 
wbrow zdaniu VVioloj.)olbkiyg;t>, ktury rhciat jiit-rw^-j 
wypracować ustawłj o stanie oblt;żpni:L i mnuilosta- 
cyaoii w ku:łciolac:b, dla ocbrojULMiia aiitcnimnii Króle- 

Spisok wŁudy przoiiusi niauiJest.acyf du wrn:U7ii 
kościołów, zespala ją jfSKCZC i^ciślfj z religi:!. ^':>- 'Iru- 
yi dzień po DtiloazKMiiii aiami nlpI(;żPui<Ł, lud iiii komen- 
dij za|K'lnia kttsi-iuiy: Swi<;tiłjanalu, Beruurtlyrtski, Swiłj- 
topo Ki7jża, śpiowa piownl spiskowe. Xii rozkaz jone- 
rala (ierstenzwej^^a wojsko wkracza do knŚL-iola i wy- 
cii^giiąi!' ustluje przoDiocii zf^romiidaonycli. Niist,i;pnjn 
lursztowania opipfijyLli; ubujmiiju dwa du trzecli tyniij- 
oy Indzi. Udj-azu sam sjirawca spostrzega niediirKeez- 
noKi' |HP(iol»no^o poalĘpowunia i wola: „Co my /, nimi 
robić bi^dzitiuy?" 

Była to tiowa, ]jo:^ądaiui dla sjiiskii nieporadna 
energlft \vładzy, która Hi.:i«!;ala widome skutki spisku, 
Ifuz icb powodów i spn;żyu dosii^gn^ć uic mogła, aui 
l?f. o to nalpżyrip sio ytnmla. rost^powaiiic władzy 
umacniało w dioai spisku t^rodok religijny. Oburzenie 
ptłwstalo ogromni^, ffladzo ibuhowju' pcid fimiskinm 
spisku KarzLidżiiy zainkni<;cio kościołów; co bylu nio 
jako Kfi strony rucku, o^łoazenipm stanu oblo.żoina. /a- 
(diwi;^lo to władzców i lem sametii władzi;. Nastąpiło 
itijfMnnifzo z.ijŚLiiu iuit;dzy uandestnikiem LamluTtcin 
i jenerałem UtirstezM^ejg-ein, wskntc^k którcjro dni^i 
iniiurl, pierwszy ttjJU^K-il atani^wiako i wyjerkad na Ma- 
(b-re. 

Ti-niz i^pisok użytkuj^' daloj charakter rilij^ijuy 



rucJiB, przystiiiin du luzyt^otowaDin czynów i powsU- 
ma. DiiLibowiotlstwo foraz żywszy w rutliu Iiiftlo 
udział. O toj ojiuop immi już pr^^ytuczotiy jiisarz, na- 
leżHjty ilii iiIjozu aknijaegi): „Nnsit pndi^zas nloj nicli 
sxat(i roliitrijuii, byl w istot-io awoj norodowym, nawot 
rcwolnoyjnyiii". Dodajmy, w opot.'""* tej, nastała zupełna 
anwchia pujijó, siplijw i łzynuw, Hiisleiu zaw była jod- 
flośi* chorobliwa. 

Btalfich przedstawiała Dijrehyn. Tajtiy pnd ieli 
W|i|ywciij urgan SfraSnira j>rzi-iiiavvia(' [lut^ziiil za iulda- 
Tiieiii fiitj priu:y orf^aiikztioj: .,KruIPstwo kotłji;f030we, 
iiiówiła Siraź9ii'ca, niech airj staiiio o»;nialikMii, z któri'- 
jrii żyide roziduiilKii' jiit; br<lzip tui wszy.stkie i:2c;:5ci 
Polski, w kt:'n-vn] 'inajdą oul' inimuc i pojnircio na 
diTiizn rozwoju iiiirodowcgo". Ale ci, co pisali, te- sło- 
wa zujjtiznawali, to im tlfim zadawali jwf. tein saiiu-m. 
że je unaeszezali w tajtioni piśud*', że im klaiit zada- 
wa<! mieli, i:aleni zaehihwaiiipni sii; i postijpowanioriL 

Rucli polski i [lolskio rL'wiridykai:yo pocKcJy tym- 
ezftsrio jiirrjźnf^ dla Hosyi g'on^rafii*ziiie przybierać roz- 
miary. NietylliO, żt s[nEfk i blttli, liirzyii Kniledit-o 
z Litwt; i J^oivmf{fiwdpotudntow(i-mcho(hm'm>, szlachta 
na Rialoriisi w trulK-rnii MnlnlcwskLej, sjiisała duia 10 
Paźdy-ifrnika adrt-s. tijiiiiriiiiaji|,i.-y sit; o polskośr i j»rzy- 
Ij^cziTUR do Litwy; I wobec tyi*h objawów^ rzi^d i jf- 
go pi-zodstawiciok' byli dwitznar/nynii, co przyczyniało 
sii! do zatiiiir,ł,'nia pnjijr. /iiźądano z Pprrrsłiiir^a. aby 
szlai-litit litewska przetistawitn w piśjnio niij^i^luwiiit-jszf 
swoje potrzeby. Wuzwaiio ilo Putorsbnrga tnarezałka 
szlachty giibi-ridi iiiiriskit\j ł^ap*;, kti'»rf<^o i^nilieriinhir 
zaskarżył. Mini^sti-r Walujow^ przijdstawiajip'y wolno- 



myśltiy tienmek, Iir7.yj4l go apncejmie; oświadczy! 
t wielkim dla Litwy współczuciem, napomknął o pd- 
wolfiniu jenr-ral-g^uliernftTora Xazininwa, o iiaziiae^fniu 
kr«j'-'Wi:uw na urzt^dy, o ezłjśoiowcm przywrucL*uiu 
xyka polskiego, o n*znowioniu uniwersytetu w AVil 
w zamian żądał, aby szlacbla litewska wyrzekła 
liąiłcA polskich.. 

F<^zostawalo to w zwiądcn z dziwnym jakimś, 
okreSIonynt rocliem nmyslów w Rc»syi, wywołanym 
rządzoDiami roionuaiorskfemi cesarza. W społee: 
stwio rosyjskiem powstawały niezwykle prądy. W 
tersbunru wychcMlzii' zaczt^lo pismci poUjonuie, zapo- 
u rewnlocy*; w Rofiyi na r. 1863 i nswobodzv- 

AV KnJe^ttnr spispk jnt nie z Łakiin iiniup 
jak dotąd, przy kaidej przecież spiiisobno^i nnu^dza] 
ni" ■ " ' w zwyriaj. stal' -' ' ^ 

|j-. ' , } *^y "Sfft na ^ - Sm 

wieiliiano kto ic xa»Awia i urządza; firzypisywano 
d' • jo i urt 

drj chwili tyth i«yj»adkó*. miał pt v i jrlo 

Po n*t;y'i' :i:ł. j^-mrAki Lainwrtj ■ 
Air do ^Vrt^^I;luy ua pclm^r^fl!?!) ołkowią. 
jeoera} i>Qch«»j:aiu t. Tr^^Kiwal at^rowikdik nieco osi 
sn n3)dx. Wot-iŁoNYM.i Kł.K^iH ^>ddaval wan-lkił* s 
wy. \Vu»lo(H»UŁi. iii^sl>iA>»ivicl siana p--\v.v ^ 
lM<r |iow1^\r«iyob rr4»U>n S»«: b<Manrla. r 
diwis*ć - uiiekl się 
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RuohoBaiieta hr. Lajnbf^rt swojii dymisyi;. i 2a Paździer- 
nika złożył trzy Tirzedy, które piastował; pozostał jed- 
nak jeszcze na. miejscu. CLecic przyspieszyć wprowa- 
dzoiiit* Bwoitli refonu, ogłasza w urzędowym |n-zez nie- 
ffiti i l*,iź(]K!ernikii zaliJAciiiym Dzienniku Potrt^^echnym 
projekt iiaŁawy wlodciajiskioj, co wywołuje ziijśc.un, 
i starrir sił^ z Suf.tozaiiftPin. Oskarżnny przez Siiclio- 
zaaeta y* wit-hrzenie [ iiieiitłszanowanie jego władzy, 
wezwany telegraficznie przez cesarza do Petersburga, 
Lulał sifi tam na początku Listnprda dla uzasadnienia 
ilyinisyi i przedłożenia t-esarzowi położenia kraju i jegu 
potrzeb. 

l'riia 7 Listopada ołiJ4l ]>0 Sucliozanecie rziidy uh- 
miestnikowskie jenerał Lllderw. Wziął aii^ do ]iVskro- 
luietiia ruckii i walki ze sjiiskiem; ale anown nie do- 
tarł do gniazda i nicliu nie pow8trz.ynial. 

Adniinistrator dyt?cezyi wai'szaw9kiej kononik 
BiatohrzBski, za to, j;^ kof5ciolów otworzyć' nie clidal, 
zo&tat skazanym na śmierć. Cesarz zmienił wyi^ok na 
wi>;ziRnie ^ll Bobmjskii. 

Tymczasem Wielopolskieiuu udzielona, zoalaje dy- 
inisya dnia 7 Grudnin, zarazom odznaczonym jest orloui 
litalym i mianowany stałym członkiem Rady Stanu. 
Stopniowu zdobywa sobie zaiiiauie moiiarcLy, czaruje 
go rozumem i coraz silniejszy czuje y>od sobą. grunt 
w pHterfll>urj^u. Naradz,a eie; z miJiistrarai nad swoje- 
ini refonnarai w Król&ftwie, zdąża do rozdziału władzy 
wojskowej od cpvil(iej, j>ragnie dru^ą posiąśr. Zrozu- 
miril. źe w Peteisliurgn znajduje sii; wjzel położenia. 

Pierwszą ua razie potrzebą było otwarcie fcościn- 
lów, ktu)'ych zfimknit;cie wytwarzało etan cliorobliwy. 



wyjittkowy. Wielopolski uzyskuje noniiiiacyi; ks. 
liriskitjgK tia arcybiskiijpa warszftwskii-g-u, ńwiatlego 
i Mi!lathitt,rii-^i> Mli;?.!!, iiic wulricg-o otl wspulintgo wsizyi 
kim iNilitkom niiirz;"0.ieliit'«a. 

Ks. Feliriaki przyłiywszy ua pot-aiitok 18()2 r. do 
Warszf)wy (jot^zi^l dziahu' ns|iakftiftj;\co. UtwiirEn 13 ku- 
tego 1852 r. kościoły. „Puksizalu aui judiink — piszo 
autor dzieła o tyck "vryj)a(lljn'^'i — 2e fliicUowieństwo 
iJLO^lo wywiei-iU' wpływ tylko, 1^741- pati-yotyzm '/. K'- 
lijj^Lii". Siiisck l'.zuweł1 n;nj teiii, uby iioicustwiati poko- 
jowe >:iulaiiie arcybiskupa. Już 10 Kwieluiii oclbyłg 
sit! maniffstai;ya przeciw ksit.Mlzn FoliTiskiłunii 

Spiwok w .s\iyvli ciciiinoMiuii-Ji iistrtlni isit;. P 
Wfital tKomitit (/tównt/, któni t.o Inriiu; iiŁiczoluit-tWM 
spisku 7,acłiuwQc" luifilo do kofica wypadków, przeniir- 
ninj;ii'. lylko itaKwij na Cinfraln/f iias(t;j)iii(^ U^iuf naro- 
dowy. Urgaiiiz!ifva w micśtk- i lu-iijii, oparła sit; ua 
dziesititkiicli. Młotlziaż iu!zyć sii; pot;zt:;ł;i muatry, Sllue- 
rano broń i tworzuiio Jej skiady. Mierosławski z;a 
wpływ^eiri ks. N;i]'oIt'ona Kaleczył byl wojsko wi^ S7,kol<i 
w Gouui, przfińHBioriii iiiiBtt;piiie do Cuiifo, w celu 
jirzygolowatiia potrzobiiyc-li do powstania iiuitriikUiriiw. 
\auczyrielaLni w szkole byli: Hinki^ Czapski. Lant^ifi- 
wifZ- Szkolą zaiiikuit;ta została w iMfi-i r. jn'zez rziuJ 
wioski na żtidanie Kosyt, postawiono przy uznaniu przi-z 
nią ki'ólE;stwa włoskiego. Sjiisek, za pośrfdniHweiti 
Jarosława Ditbrowsliiff^o, próbował wcj^ć w stosunki 
z wojskinn ku koiloowi la^U r. rouowiono teraz te 
nsdłowania z pułkami atojiicemi w Królesfwia. Pfwien 
rotełunił, jnsał 7 L'ziłrwca 18(i'J r. do lIer»;oiui; 
żyliśmy sit; ua. tyło d«i pnlskirłi patrwii/iw, że 



'źttiifiiiy heKpośreiliii ułl/.iał w I>lizfcieTH 
pnwKtaiiiu FNłIski; wojsko w 'Witrs/.awU"' gotowe jest 
l)iii si^ ze swoimi, jeżeliby ci chcieli pójśt* przeciwko 

.Na |MłCzqtlkU ISOi r. zjawiło aii^ liylo w AVarsj-a- 

wio iłisfiiikM i'ohuilka, klóif uiówilo u u^ólaem i zliroj- 
nom jiowstaiiiii. ,.Szyliko — pisze przytopzony fcllka- 
Icitiltiie auUir - - |h;(Ii:i>iiii ilo piiwatiinia. Naznat-zoii*) 
uuwet wybiK*b na dzU'ii U l-ijłiu 1-Słj;^ r.'' lU^wolucya 
moralna jnż dostalt;cziiiłr pizyiiotowala ffimit dla zbrój- 
Ufgł) powst.inia. 

Cóż woliL'*; tego biali, którzy powstaiiiti nie clicifli 
i takowe pit:tnHwalJ, dioi-iaż rowolu^yą momln^ skU 
do niegii"^ hiaii, juja nie m<ic^e przed sobii zaprzecy-yO, 
że spisek złiąża do powstania, przerazili tjie i pu<JzialHli 
w ten spneób, aby nowy ziaicuiuiij pnwslal Kntnifet 
(rUwny. \ic innego w teni gioźneiii pdlnżeuiu wy- 
myśUn' ani poJjąt* nie niiiieli. Chcieli spisek spiskiem 
Kaliiuniiwać. KomUH tt-ii jjrzcdt-^wszystkiein pusTaaowil 
przekouać sił^ o sile kunapiracyi rosyjskiej. Giller 
i ICnsowski podjttli gitj zadaniłi i na zobrauiu z ofice- 
rami wtajeniniczoiiynii, na Bif*laiiiu;li, dowiedzieli sit;, 
20 xgn!;i, i\\\ nic Z lej sdrony liczyi' nie imiżua. Tylko 
i>ninit;szaaie pojee Hioi^Io sjirawić, iż potrzcboTyali siQ 
o tern do]deM pi-zekntiywai;. 

Wyśledzono kilku oliceruw ziujsząc-ycli :^ii; ze spi- 
skiem. Namiestnik LOders |iod])l&ał 26 Czerwca na 
nieb wyroki śmierci, które wykonano w Modlinie. 
Oprócz Arnholda l*"i)daiidczyka, byli to czluukowie spo- 
leczeristwtt jłolskieg^u. W ubodzie Saskiii] 27 Czerwca, 
pzlłrojony jifzez Bpiaek nieznajomy, &trzeia do Ulderaa 
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X pistolotti i roztrzaRkuje rnw szczt^kij. Spisok jnż mi 
siij xa swrtich. Zamach w biały dzień dokonany, spra 
ca niiisfhwylany. Wskazywało to yiroźny, do katastroTT 
zbliżajmy =^'': stan rzHi>zy. Cu za przestrzeli szyliko 
przebifźona, miłjdzy rowolucrą moralną a krwawą, i jak 
widocznie śpipwy bezbronnych, przygroto^raly zamachy 
inordorcKe. 

Wielopolski pnsez tea czas zwyciężył byl v 
iftrsbur^i i doprowadził u$tcpstvra do dojrzouia. 
tern do dalekich granic; Zatwierdzrtuo nowe jeg;^, 
sierzająco i usLaUjac*- narodową autouomlt^ JTrtjJw 
rofi>nny i in&tytucTe, Oddano ma wladtc cywilną, 
nowanii W. Ks. Konstamo^o naiiiiesiotki^n). Ces 
Aioksaudor docliodiil do ustępstw, kiure w &tnsQakt 
swoich z Napoleonem Ui wskazał hyl. 

Reformy Wii _'0 obejmowały: oprócz 



vniej już zapn>wa>j2"u;<. n 
&kołę OiiSa^nę UA cielo. i 
i politycznych ladnocki si--^.* 
astawy o orzyusaowaui' v 

Jut przed vyj;ud> 
otworzył byl Kwrva pr. 
pić mi:Łł^* otwarcie - 
poj&wity <:■ ' • '• 
szowaaia 
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pir; Taia) byc o^t^uowioiiT Btimi teymaswitty. 

Jeoenl Lfliłer$ uv. ' jajetrii Namiestiucl 

4ovódic:t pierwszej »raui. 

W. K latT. kti .:'i\ WieloT 
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chwila stanowcza; ostatnia, w kturej raial Kwycit^żyd 
syHteiu Wielopolskiego, lub spisek, knmprtimis k rii\- 
(Iciiu Irili powstaniu. SzjiIę pL/&\vaż:ui lUiBii fd(ib\ któ- 
rzy LeraK uiJgli siłj uprzeć na tiilnej podstawił^, na 
istuluoj uosarza cbłjci Ho koiiipronuaUj iia tlaiiiuslych 
reformach i iuatytiLoyuL-L. Nie przeoczył te^o spisek; 
śmiałym, i bosi względnym CKyuoiti pfóbowAl 7.-A/.Ggua(- 
groźącu mu uiobozpieczeilstwo, zarazem clicial zaUorió 
uczynić azaiuwi i gorączce, którym sam podkgal. Uzbrci- 
jony jirzez niego, mianowicie, przez ChjiLielowskio^o, 
28 pośreduictwem Itodowic-za; Ludwik Jarosz jiiski, 
srrKolit 3-f^o Lijłca rio W. lisiłjcia i lekko ^o ranił. 

Zaiiiierzony z teg"0 powodu adres bialt/ck, do W. 
Ksi'i<'ia, nio przyszedł ilo skutku. Doputacya szlachty 
oświadczyła Wioiopolskiemu, żv gotowa go popierair 
je2eli zapewni ji| o moralnem swom uznaniu Unii Lu- 
belskiej. iSpisek tryumfował. 

Jak pizedteni biali walczyć, chcieli moraLnij rowo- 
tiicyi) K rządom i-usyjskim, lak toj'aK W. Książa Kou- 
scnuly i Wiolopolski i próbowali moralnie walczyć ze 
spisktouL i rucUeiu. Wielopolski, w założonym przez 
aił}liio nrgauici Dzienniku F(iiv^^pchnyvi:, połcmizuwal 
ze strunnictwcm wywrotu, a Min i szew a ki, publicysta 
cięty, szyderstwem zwalczał spisek, zwłaszcza w Komu- 
miliich, politycznym panllpcie. ypitek miał już uietyl- 
ko zbirów na swojo rozkazy, ale coraz lepiej wyrobio- 
ną i pod okiem rzuduw W. Ks^. Konstantego i Wielo- 
polakiego, ktztalciŁcą bii^ organizaty^, 

W Czerwcu 1B62 r. naczelna jego władza, Kwti' 
teł miejilcl caylł (jłćimy, zamienił si^i był w Ktymiłct 
Centralni/ ^owdowy, który przyjął program wygotowa* 
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iiy nrzoz Oillł-ra. Pi-.>iriMm mi.'«wil. że organizai^ya na- 
Cuilitwa ma n;i tolii j.i/iY^Mt.iwani':- kr:^ju ilo powszech- 
iioirtł powstonia. ktui"^, :n;^. w\ waL-zy.- uk-piidleglo:<ć Pol- 
ski w j:ra!ii('!i'.:i 1771 :.: ;r.via?zvz.:nie zupełne wło- 
ścian ]ii>".-.z i/a.-: ]":'lsl;i. "w '.':^1\: ]'>i'ai-i:iii powstania. 
Z najaz'.l'.in, t • u:-=-t •'!';;.:n i7..i<:e:ii. jir-iarram nic pi*zy- 
]iii?zrzał ża-i-.i-.-g-' t..:m-'Zv.:.:';.:-ii!;i. i zakla'ia! s-olńo pod- 
k^pywai; ^r-' w>::.;.;;i ■. y.-.-^azy^.;!! poiialok narodowy 
ta^r-Tinir i'i'':io>-:.':"v, ;.::':;. ;tr.iv ■i:ii-"'.iii, porozumienie 
?.i*; ;: !'.;ii Jami -^ !■ ".:>. ::.:. ::v.-h-vS7-.::a j^lżwiaiiskieini, 
wyw-Ia::!- vv.'\::: row. ; .;y-:;:_:v. w i;:?yi. 

l»:;i;-. o laiv.'. l'^*-^"^ '-■. ;;'.;:"57;":: =■!•.; tajnie drukowa- 
?.v jff.7 -':. k:-: ^ ■■■■ .■,! _■ >: '.w.;: oriray.rin IComiiełu Cen- 



''';'. 



S: ■>: k i '<■■_- wi;; ;:.^ A^'/.;f :'. v;v.:>?.:awali W zwia- 






W k:;--;. -.-.k ■.'.;;..'. -. \ ■.:.;..:■.•■ i-yi" hasło Jedno- 

>.- "j k. A.-. :-.:■[ :..:■ ::.:.::.r:.: irouiono. spisek 
::>■ '■^V- ■ k/k ^. . ..:,■-; k ." ;• k :■i^^■il:ęt^o prawa. 

'/.: .S ^k:.■-:^^^k: >' k -.■ ;v;; >:kkr:o 00 zjeuuooze- 

■::.■; >';■.. :^. > ;?:kk:. w <:kskn doga- 

.' _: . ,> " . ■-->:;k; :.k': ky ::!ni a ^- 

■.'■':.:.■■.- ..■:■■- ; ..k>. ■ , .. v. ^ ; ;-.:k.'W.. w&i.ul- 

::; :k. > . .::■: . >^. ■. -, . .:;i ■:tr;^ly: pod- 

- ■>. - ■ ."•.:."- ., >/:■ .Lir-nicznie 

V. ....:.. >.■ ... ■ >k- ~k:_. ;'.v-łii.V.-. któ- 

:;■ .k. ;: >. ^• k . . :;. ;.>;,k ..Mfli::yoie- 

'.:::. :) ..-. ;.. >, s ^ r . k. :•. :^;-i:na pro- 

V..- . .. ■..■..■.:■. 1 ■ i ; ..>: ;ib ii;dn. Żol- 

"..;■■. '.;■■>< ■..■.-, ir- -e wszeoli- 

-: . - ■ ... - ■ftbsre; oolio- 



ty. Zli\i\ Baczność \vypr^^Ava«l^fLlŁ^ jiaTrzobii powabnifl- 
fanaalycKneg:!), jednolitego dała, nio pojęci pczyŁ'!! czlori' 
Ji">w, pnwstiinia cbiopskiojro! 

He/, iidzi.ilu osoliitrtrgo Mioroslriwski^go, pod hfi- 
slem jednostki, powstał w kniicu l^ipca w Paryżu Kmd- 
M- Evif(fYacyjn^, niliy zespoleaie wszolkicli odcieni 
fikrajiifj i di'mi>Vnilyc2nt.'j omiyTfiryi; w slihul jf^iio weliu- 
Uxili: Stefan PohruwKJii zf^rzuny k wnrs^iawskiiii A7.fj(f!- 
Mrm Centralni/7it, Chrystowsld, Elżaiictwski, /.wolcmiik 
Mi<'rosidirski('i^o i inliilitor Przcijlętht Rspc^y poJsl-irh^ 
Juiiowuki, br. LoflóclitiW&ki, Mazurkiewirz, jrłzpl' AVy- 
sucld, ZabkkL KMiiiitet ton wydal tidouwcj, w któroj 
pnyziiawal, ko powstanie n własnych sikoti jost ntij- 
świi;lsKyiii i iiajpiliiiojszyui uljowhizkicin narodu. Do- 
linwai, \t krajowi iialeAy stt; roK|)ocx(jcie i kiormiek pow- 
Młrtczych przygotowali; żf on zaś cŁco zftwiiizaf: stosun- 
ki ft rziidauii wolnycb iiaiodów I ki.>ik'zyl |)rzyin>j»iiiu- 
nium. 'V/. nit? y;udzi sti; nam zapyniin.Ti) iieiriiiioiiycli na- 
roti»'W i mtt;dKyriarodowoj solidarności. 

W krajn, salacłita coraz ltard?-iuj ylygać 2i*i*zt;la 
spiskowi, młodsza WBliudzila dn orŁianizar.yi Komitclii 
Cent fal Hff/o. 'l'en, potiiiintr ^|łużnionyLdL zabiogiiw but- 
iyc/i, chwyril wj-oszcie, jn2 nn poo^ątkn Wizfyiiia miasta 
i miasteczka, wszfdl w ścisłe związki z kouiitctami 
na Litwie i Rusi. 

Kajbanlziej zat^lepieni poniiłjdzy hiahjmi, iiiusieli 
w kc^ricn przyznawać i nztiawać Joniosiiiśi!^ rz:\dów W', ktj. 
KonBtantt^ico i systfniH "Wielopolskiego; i:haciaź na od- 
wagti stanięcia po iob stronie, zdobyiJ ei^ nic? mogli. 
W. Książ«^ począł zresztą jednać sobie InJzi. złudzenia 
I lUiirzonia zwolna w ti; zwracaiy się stront;. 
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Mó^l Kattim na3t,iKH('i choi'? spóźniony o wiele,. clioc 
'w osIrUiiifij ^ciiJziiiio zwrot Uki, iż bialt otrziisnąwszy 
siłj /. Irrurjwjiu upisiiu i pozbywszy sitj chwiojiio^|^ 
«kii|)iwsKy koło WielopcilskieiTo, byliby zagrodzili <^^^ 
gtj: Hpialcuwi. 'Togo on ule chciał i to lopiej zroaiuuiat, 
liii', oni. Wprośt zatem wyrińDt-ayl dwukrotnie ciosy iii\ 
WiflopoUkiugo. Litojfiaf Kyil straoUl do niBgo d' 
ra?iy 7 Sierpnia. iiziV'a również litograf rzucił sit 
iiiL'y:o y.o sy.tylotcni 15 Sii-rjmia. Próbuwant* go otrl 
w azyni'0 wo winsnyru domu. Jaroszyriskicgo powj 
szcmo 21 Siorpiuu, Itytla i lU;\t.(t '2G, 

M'. Ub. Knnstaiity wydal 27 .Sierpiua odezw*;, w kj 
roj wKywrtl obywatoli, aby zatrzymali kraj >ipipszficy do 
przepaści. AiidracJ Zamoyski zaproszony przez (.'lire-p- 
towlMU, of;hiiiistrKa dworu W. Ksii^cia dnia U \Vi-ześnią_ 
ua ^odsiiit; H wieuadr do Namiesłuikn, wypowie* 
usubisty sposóli iiiy.ślt'[iin o polnżenin. który poU 
gtówuie tia ptdi|C7.ontu l^itwy, J^roicinctfi ^ludnit 
ctichmiMtch i Krótt^stuu w joduą ealość poUtyt 
Oswiadozyl zarazfMit. że szlachta poprze rządy W. Ei 
cia, jożoU jfj i:yc7.^'mom zaitośt' się stattie, i że iud< 
sit; Ją lapylać jakiemi ono są, Z^^bmna w Warszai 
silaohla. opisała w polowie Wne^a te jeżenia, wU&' 
siranyu mandoei*' ilU Aadrtoja " -kiego. Był ud 
npnecspnipm systemu Wielo-" .- ^ . tern glowi 
t« ^al w«4lhtł^ programu spiska ^poląoz^nia ws^tbiI 
prowiacyj ojciyiałj składających", 

W* skutek te^o wyrieiioDO Zamoyskiego do 
Xa posiiichaai«, ct^nn iviaid«-TTl uiu. ii 



jechać zagranicf}, że nie chce robii! z niogo mficzennika. 
Zamoyski udał ń*i do Loudyuu. uastijpnie do Paryżu. 
Sziacłitii Litwy i Fiusi, [irzystiipila dd mandatu. 
Mar^7 (lików szlachty podolskiej wuYic-zinno w gii[h 
Kosy i. 

KomifH cmiralny wyet^pflwal teraz otwarcie. Jak*) 
naczelna spiskowa władza i on poilejmowal przeprowa- 
iiKonio owej wymarzonej ppzfz wszystkich jednośi-i. 
Myśl swoją dobitnie wyraził w listwie z dnia 20 Wrze- 
śnia, wystosowanym do Kohlula, napisanym pi-^ez Oil- 
lora i I'adlewskiego. A\' pi^iiDin tom ijyla krzy<^ząca 
spr/ecKBo^ir. bo oświaiicy.eiiio, i^e Litwinom i Rnsinom 
pfizostawia siii zu]H'Iiui wolaośe zostania w zwitizku 
X P*ils!ii|, lecz, it' winni rówimlefiio iiostijpowa*' z Po- 
lakami w powst-Hniu narndowem przeiiiw liosyi. Kolo- 
kol w odpowiedzi dal jakby przestrof^ti, mówiąc, ?,e po- 
ilajn im ^przyjatńelsk.'! naszą rękt; słabii w sUach". 

Wielopolski nareszcie przystąpi) dn zadania naj- 
wiiżruejszefjo, ih* bGZpo,4rednif'j ze spiskiem walki, Za- 
powic-dzlal z nim wojm; i wskazał polo hit.wy. Iteakryp- 
tGlu "26 l'aź(lzieriiika, ogłosił rząd jiu raz pierwszy otl 
wojny krymskiej konskrypcyr:, ale na wyjąikowyd! na- 
sadiułi. Witdopolski może zbyt lekceważqi- moc: czaro- 
dziejską wyrażeń, aazwal ją wobec W. KsigciaiwosAritP- 
tjfc. Miała eie, ona zakoiiczyć powstaniem 1863 r. 

Odtąd Komilet Crnhahiy wytf>Ayl awe siły, aby ino- 
minie zoliydzir knnskryipoyi;, niatcryałnie zapoblodz jej ■ 
zgriilinyin dhi niego skutkom. 

W Hii^hu z dnia 12 Października wzywał Rady 
ffQU-iafou't; alty z powodu lionskrypi-yi rozwiązały sit;.. 

• Rok LB«8. T- u. rt 
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Z wyjątkaiul, n'w poilnły sii; do dyjuisyi, ale zaproj 
stowaly [uzeciw poborowi i luliylUy siij od wybort 
deleg;acyj knnsla'T|iL'yjnych. 

W Listopadzie Komiłef Ci^Uralny ze 7,wił;kss 
intwością ściii^at podtitok narodowy. Utwor*zył w Pa- 
ryżu koinisyf; uzbrojenia, drt której wesisU: Ćwi^rciakie- 
wił-z i I,:iugifWiL-2. 

(łii Pai^.dziłTriikft stal nu vzc\i'-^Komikfu Zyj 
F*a(llpwaki, byty wojskowy rusyjski, girrący zwnleimil 
spicsMog:o powstani.i. VC Loridyiito, doknd "'i^tł sit; hyl 
z (jillorom, przekona! się, że powstanie polskie prizn- 
stanie odosohnioaeni, ta go rcwolucya europojsku rayn- 
rup nie poprze. Herzcn zacliwiat jogo wiart; w możnor^ć 
rewnlucyi w Ro^yi. faJlowski pospieszył do Potł.'rs- 
hurga; tani wykiiziirio ulu niemożność, aljy pnwstaj 
polskie, ivywotaIo jedno czesSnie n woliiryf; w Rosyi. 

Komiki Cmtrahuj lifzrl jeszcze w swem zaklej 
iijii im włościan, na wrażenie wywnlane ogtoszeniem 
ich uwlaszczefoia. I'raecież zawabał siij natazati rówiw- 
fzesne^o z poborom powstania. Co za każdym razem 
liyiby był zinuszmy uczynić, clicąc rozumnie i sniiiirtn- 
iiir.' dzialar. Zmiiierzyl rlyslokacyt; spisowych, czyli u&^ 
niżcie w inne miejm-owości wyznaczonycli do wojS 
Oorf;fsi spiskowej tak 7rozumi:mei dyslukacyi sprs 
wiali sit;, nie wierzyli w jej, skuletizriośi', wołali: «cxy2 
mamy jk>zwuU^ rx;idowi wyUpać WHzystkich czynnych 
palryotów?" i przyu:o to wywali się do powstania, 

T\ouiis:n zi; wojewódzcy Kamitela Ct-niraintgo w pier- 
wszej poKiwir 8lyf7.nia 1HG3 r., zebrali tit; w Rawif 
l)od Skiemiewicami, i posLiwili Komitdoni Genh-ah 
uitimntnm, powsunia rówuoczesuego z branką, 
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powE^ianiu bez upoważuiciiia Komitein. Ta ultiinatunl 
i ?niIU"'\v>!lii, ])i-Korhyiili aa naradach Komitetu Central- 
negu fidliytycli już wohfc poboru szalt;, za jjMwstauleni 
TifttTclimiastowem. 

I*ob<5r odbył sU; ^\ Wai-hzawie w nucy 15 St.y(?zuia 
1863 r. mii^tlzy l-szą a 8-iuą zraiia. Przoazlo tysiąc 
spiskowych, uciekło jnzed poborcin do taB('iw; za ich 
przykładem poszli gortitsi spiskowcy, W lasacli Koin- 
pinowskifh i imiycli zac^i^y sit; tworzyć odd/iały, prze- 
dw nim wjalatio wiijski* z Warszawy, Wujakn wypu- 
deilo ich 7. hsiiw KaJllpiIn^wskicb. 

Jednocześnie rzijd wydal nakaz zarzi^dzcnia po 
born wojakoweco w cah_-ui królostwio dnia 27 Styrznia. 

DtJif* 16 StycKnia Komitci Centralny wydaT ndezwi^ 
o^laSKiijąrft caly kraj w stanie iii&upekcyi. Naa^pnio 
znzu.-iczył na 22-gn wylłnch powstania i obwicśtil uwta- 
ffiwzonir* włościan. J-'(>wstariie na kilkii [tiinklacb wybn- 
rhl4» z 22 na 23 Stytiznia 1B63 r. 

Tnki był przebieg wypadków, nad ktiirych przy^ 
czynami i skutkaini zustanawianiy sit^. 




Udział czterech w kraju czynników w katastrofie. O pierwszych 
prziiifiórt-ieniach Aleksandra U do Polaków, Mylne poró%vna- 
nie położenia Polski dp poJożcnia Wioch. Wpływ tego porów- 
nania Tia ruch Polski. Mierosławski. Demonscracye dziełem 
spisku w róż:n>oh jego odcieniach, Jflkie wrażenie wywołują 
demostracye warszawskie. Zachowanie się Napoleona IH wo- 
bec demonstracji i wypadków lutowych 1B61 r. Postępowanie 
rządu i władz rosyjskich z demoristracyar)ii, Dwojakie jego po* 
wody. Rozmowa Napoleona Ul z ambasadorem KisiclcwetBi 
TiiTi'arzystwo Rolmcse i demonstracye uJiczne. Biali. Nie speł- 
niają swojego zadania i powoJania. Przyczyna główna dalszych 
błędów i katastrofy. Celem pLerwiizym który Tiałeźało sobte 
postawić było; położenie końca spiskowi i demon5Q'ai;yom; 
żegnanie powstania. Nie następuje odiączenie ń% białych od 
demostracyi, Biali demonsiracyi nie potępiają. Brak odwagi 
cywilnej, Hoki Lamberi nie przychodzi białym z pomocą. Błęd- 
ne koło. Bez wojny obrana droga mu.-;i prowadzić do zguby. 
Misye powierzone przez białych hi^abiemu Sianisławawi Ptap 
terowi oraz innemu wysłannikowi. Nie było żadnych widolcAui' 
wojny. Pomimo tego iiW*' nie potępiają rmchu. NasfcrzydŁaC& 
dcmonstracyi tit:azuje sit; Wielopolski, 

MogJiśiuj (Instrzcdz w poprzodnicli rozdziahicli i]UJ 
wjż,ii2ym kiutidiii lysie wypaiikuw, zachowanie siii i po* 
ótępowaiiic krok 'Za kiokitm titeiw!^ '^uni\v^'ł>ł ^ W 
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czynniki! w, dft eliwili w której wszystkie, sprowadziły^ 
Łieszcaił^cio, zbrojno powstanie i kląskt^ 

Znsta(i«łwiny suj jak i w jakiej miorzp, każdy 
i Łic-li przyc"zyiiil siQ do katast.mfy; wskażmy główne 
ffeffllp ir.li pomyłek, błti<iów, wiu. 

Przyjazd resarza AUiksandt-a U do Waresiawy 
T l'i56 r. i objawy podczas jp^o pobytu pozwnlaly przy- 
pns^cziu', że .sjiolorzfiii^twrp |i]-agiiii;lo 1:^6 drugą kompro- 
^ fflisu, lecz na niej thjl wcześnie, zbyt dalekie żywiio 
i i'.ilrnd^;iło nadzieje. Wtody pnd!y z usl cesarza, na 
i"'^ii;'iii szlat-lity w Belwederze i Łazionkach, zbyt. pa- 
słowa: „Żałtnych niarzoń Paiiewio!'', „Potrafi^^ 
liimue i sknrrf^". Przemdwienifl. ccgarskip pnd formą 
j^^-''?. ł>yly przestrojrit — i rzouzą społeczeństwa bylu, 
iBlroff^ udpowieUniu ziiżytkowar, 

Pi)?rw3T5e przemi) wlenia Monarchy utaLwlly zaraz 
m<: spisku a nie zespoliły, na poilstawie żyi^zliwe- 
i ufnego usjiosobieniii, poważnyili żywiołów. 

W trzy lata po danej ]łrzez Cesarza Aloksamira II 
aki)ni przestrodze, aby sii^ wybuli z marzuri, wszystko 
oa \Tiplkii'j widowni ńwiata zmierzać porzynało do togo, 
fi**)', jeżeli nie nj)raw:iiae, in przjponiinae im najdalej 
«%ajf^'e inarzp-nia. N'a owej widowni/podjrjta w imic* 
Ii5« zjisridy nni-odnwuicl [ir/ez Francyi;, zwyci^zka woj- 
^^ ivtiiska; aastfjimin powodzenia, na wlasuŁi rr;kn przefl- 
w^^zi(;trrh przez włoskich patryotów dzEalart i walk, 
^tziuieriiie w|dyfii;ły na wyobrał.onia i zachowanie sli; 
'«k ri>zs.q(lnyidi, jak s/.alonyih żywiołów w polskiem 
*PokH'X<'iJst.WLC, tak beahjch jak e^erwunych. 

Przykład Włoch miał sio. stać łudxiieym, miał od- 
'^'^aUi- na umysły w Pulrtee, w sposób stanowczy. Nie- 



zhAcmw '£ puL-z^tku, ojraz wjj-aziiiej stopniowo, ftpru* 
watlzal jo z pośredniej droj^i i wtrącał aa manowce, 

A przecież nawei wyclKHlzfif z zalożonia, iź można 
byli) i HHkiżaln zihtżar <Iij ninjtoillejiJowci, ^nłjjiylku w \nj- 
równaniu wlaanego położenia, a teui, w ktoreiu znalt-żli 
siłj Wloai, l)yln ftbyt griibii, różiiiea zbyt widoc/ną, aby 
powstrzifmat' si(; można ud zduiiiinnia i żaln. że t( 
wiolkUigo braku sijdu, zdoluym okiizal sitj naród. 

Nit? mówiąc iż Włochy miały do ezynictiia z jednf 
tylko oI>ceiii nioriuslwcan, pocU-?a.s gdy Pulsk:! s Irzema 
liczyć yii; musiała; że tylko i'.Kt;ścioMMi olicej iili^galy 
przemocy; różtiiwj najważniejszą położenia atanowiłu, ii 
pomoc obc.-i, niL^zlit^dny wamnok oiizyskania stm.ci>ni'j 
niepudległoi^fi, mogła byt* niesion4 bezpośrfiiuio i jmtycj 
miast Włocliom, ^dy od Polski, oddzielały ją przostra 
nie ogromne i C2as nieng^raniczouy; wreszt^ie, ta ta 
moc Btaia sią była dla Wlocli izeczywistościi], kiec 
WZgbjdfm Polbki, była zaliKdwii' obiutiiicą, ni^dy dobi*! 
okreyJcmą, ani stanowczo wyrażoną. 

Jednak ta pomyłka lueslychana, w ooGnIcnIn o) 
rHiennytłi iiolożeii, miała wywrzpu niemal rozstrzygajcie 
wpływ na wypadki w Polsce. O ileż roztropniej b^ 
porównali' Jej jiołożenie, do położenia liwmunii i wai 
ją Bol)ie za jfrzykład. Temu stała tia przoszkodzie wi 
daona Polakom pióAnos^ć. rozwiiiii.;ta pr/esLidtiom wyj 
brażeuiem o ich liistoi-yfznej jirzeaKlośid i poetyczni 
puylaiiniftwio. Pióżnoś*; jest najkosztownii-jszą z wj 
lak dla lncl?,i, jak dla narodów, tak w ))rywatiiom, j^ 
imbliezncm życin. 

Pkutki wpływów Kowrii;trznyfl], i wychowania spij 
itT^i';i»lHa, objawiły sii; byl\ na ra^ w \\ aitizawie, ji 
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p^tTWjiza jeszł^zp nieS|kó:;!niiona przestroga, dla rozsiidnych 
1 ri»!li'0|pji}t':li, 

Wiiizifli^my, '/.o już jjodczos zjazdu trzech monar- 
•'liiJW |«iSlnociiyt;U w Warszawie w IH60 r. różne wska- 
Kówki cloinyśl.ić sii^ kazały, żo jakaś tajna (jrsnriizaeya, 
'^f'''-k, luh popzii,ttik Kpisku. islnieji,' w stolii-y. Talt rze- 
.. *iłi bj^łii.--Spiskiijąny JHrlni działali na wlasni^ rtj- 
kł;, iiiiii pozostawali w 2\vii\zku ze skraju^ omigracyą 
w Tary^iii, wśród któro] ti'n^i-kniiiiozii:t piorwaza rolo 
"ilgrywat Mierosławski, polityczny kuglarz, oltdarzony 
Bilwliiościami, inistrK w lialamucciiiu polskicli iimyslów, 
i!Wtfi&ZL'2a w wijruwailzanin w bti)d hitwowiorriycli: ła- 
twej wymowy, ohoi- bczrOKumTifj, ktury postaMił zasadi;, 
12 Ualeźy wskrzeszał- Polakt^ peryod^'.zu(?mL powstaniaiui, 
tWliy beaowocueiui, kturo ją zabijały. 

Uczynił on był z tej tł^oryt zawód dla siebie, z kii- 

l^ljirtilwa polityczno^o rzLinioslo, luk cUiIoco, że tiioraK 

''.ft w nim dobroj wiary. Tf^oretyk wojskowy, ceiiioiiy 

jTKnz ziiawi*ów, w pralUyt-e na polu wojny sprowadza! 

tjlkiJ klaski, jtrziMl k tortami, wywoławszy je urhylal 

Mti. Microi^iaweki sk;irykatiirowat porozbiomwy usilo- 

T.iTimnin polskie, odzyskajiia niopodloglości. . Człowiek. 

tMt miał wsZLdkip jtotrzelmc wady. aliy przoiiiawiur do 

friabyob głów polskioli, do tej e?.i;ści pokolfiun^ wyrlm- 

iracuiiu w uwLzesEiycli wyol>rażoaiarli, która nie poiłia- 

dając niirdy, lab wyzbywszy sii; wszolkif^go rozsndku 

i zmysłu pcilityczne^o, kierowała sit; jedynie uczuciem, 

lub nami<;tmtśr.i;i, ^nł^iczkii i żi^dzą działania, cbotiia^by 

Xguljne^. 

Wkrótce, jak widzieliśmy, odosołniiont* objawy, tak 
demonstraryi', poczf;ly byr zldorowciui i .systr- 
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fflatyczaie urządzanymi, "rtazały si^ aa ullcadi W 
?zawy. 

W pierwszej diwili» ołmdzilT podziw nitlada. By- 
ły w stylu ]>olakiej poezyi ówczesnej, zwłaszcza Zygmun- 
lA Krasińskiego i w nkh poi'Zt;la si^ objawiat z^ubaa 
wogól^ przowai;a poezyi w życia narodo, mianowicie i 
sposobie zapatrywania s^i^ na nie ogółu i poważnych 
ranst społem zeiislwa. Przypisywano im niemal uad- 
lodzkie przyczyny i nadludzkich oczekiwano pu uicli 
skuikuw. Zapominano. 2e polityka jest nauką wyłącz- 
nie Uidzkii, 2o w celach retig^ijnych, wprowadŁone byi5 
mogsj aaiUudzkie rzynntki, te w pŁiIitycznych, są nic- 
Łylko liezwartościowemi, ale Egubnemi. iHt dajii slaht>ści, 
IMin^ry siły. Co ^^^ rwszej 

chwili, że de-mons:... , ... ,— lu, In- 

dii Łaśiepioaych, nierozwainych, krulkowidBąoyrh, ros- 
nami<itni»mTch. 

Vot\r-- '-:' warsav?V=, ^^ ' -'r -.-t m-'-A\\- 
ŁWą i śpii . wal milo- . , , " J ' 

odiysksuiia jej nie|KHllegloścj, z;aiiozjiavanis ii nikt ni- 
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Imizie gorncego serca, bystrego umyslB, z dośnriadczeJi, 
I wychowania, z konif>cziii>ścJ i położenia rozsądkowi 
!imsr(^[mi, nieraz iirTniowaie r-^zsadek wsp«>!obTwat<?- 
lim znli^oający, w tych tiniach o;fuInego szahi, zdają siii; 
mil lakie ulegać i niekturzy chcą skorzystać z demon- 
slrsrrj nlicznyfh, aby liid popn>Tradrić na J^ae Sayii, 
dla ;:waleiiia {lOinnika, wystawionego jirzez rząd ro- 
s^I^jdki wojskowym, którzy padli z nik spiskowrów, 
T nory listopadowej IS30 r., międisy którymi znajdo- 
wali »hi uosztiry kh nazwiska. 

Przyznać trzeba, że nie samo społeczeństwo pol- 
Bkie uległo ohl(;dowi. Ówczesne wypadki warszawskie' 
1S6I r.. w całej Europie wywarły zarówno cł<^l>okie 
Jak Zifl u miewające wrażenie, a gdy Warszawa i naród 
[Tiiyliraiy żaloln-, „Naród w żaltibie;- zajul ist^^tnie, na 
eliwll*: w świecie, stanowisko wymarzone i wyśpiewa- 
Bfi \ir?e7. autora Pi^almótc. 

Doświadi zony i mądry Thiers, zaraz przeciec prze- 
Mrztgał. to na podobnych zawrotnych wyżynach, ża- 
•^fin naród ntrzymać sit; nit* może. 

Tymczasem w hraka zdrowej^n, czpr8tweg"0 sądi 
^ lonio samego spoleczerlutwa, wbzyrttku sjtj preyczy- 
nf"io ilo powp^kazenia złudzenia 1 sprowailzenia f>^&\- 
pttrayłki. 

'/j* na wypadki pol&kic dziafal wpływ f^i-zekona- 

i:! Napuleon III i Francya zdobi;dą l*olitce niepo- 
hŚK, jawnie &t<j tjiliyłoju* kilkakrotnie objawiło,- - 

'855 r. 7. powodu '/nmarhii ''■ ' ^ ■■■.,. 

^**r«leuna III 24 KwiilNi;; ti;i I' , , / 

namjricfo; eniigracya polaka wskazała była ceinrza 
J!iU dijimiietnanego złiaww; Polski. Ks. Ma\\v ClAxVii- 
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leral H,vbuiski w 



sio iiicj^o w tym durhii iuiicSj a jf' 
jiodohnyiii Jidresie ]iai)i3nł „Cala Poli 



ska, potwicriJzili^by iiiujt^ słowa, g'tlyliy jej wolnu byle 
iWj-powitdaieć swe myśli. Tak Naj. Tmiit^! oiiei cieri 
oczy swoje imi zwrócone no Zachcitl, jadzie wi< 
kuc-tia {.ylku Ciebio" 

PorifKab pobytu Ks. \apolcorm w Warszawie 185H rj 
atauo go ita ulif.acli okizykieui „Kiecli źyjp Francya!*] 
IjNiech żyjo cesarz Najioleou^" — Lud na iilicacti War^ 
'azawy w Lut.ym 1801, wobec ^roi5I»y iii sUzelać du nie-' 
'^o iKjdii, wołał; „Niewoliio! Napoleon KabroiiiL" Trupa^j 
^p pomii^dzy pole^lyt-h^ podczas demo iiat raty j iTJtowycl^B 



i 
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ziożono w konsulacie fnimuskim. Dii^^o późniąj, kiedy 

rzewOdzf.y spisku werbowali do orgŁinizaiiyi i aiakla^i 
biiali do pizysiii^i, odwoływali sig przeważnie na Kai 

oleona, 

Ustalało sUi mulemauje, żo Xapoloon Ul odbuduj* 

olsk(^ jak wyzwolii ^Ylochy. 

Foi!ostaw'iłismy w jiraededniu warszawakicli de^ 
jmonstracyj, |xditykti aapoleuTiskii w usiiłowaiiiach i za-^ 
pasach zdii^ajątryclii do rozwiązania r<łżnych ?;adail taks 
yprawy [lolskiej za pomoce Uosyi i <kilłrycb a uiq sl 

unkuw. l\id boniee 1860 r. Ka. Adam Czartoryf 
nfrzymal od cesarza N"ap)»leoiia ]i(ishubanie= Cesart 
Qswiad(;zyl juu źe nie nadeszła rliwila podnieaieaij 
sprawy polskiej, że on jej sifi datkni^ć teraz nie moźej 

e kuniefznoiść dobrych z Rosyą stosunków, nakazujt 
mu nawet wyjątkowi; w tej mierze ostrożności i w&trzo- 
juił^^liwuśe. 

Denionstracye warszawskie ua początku 1861 

'e odpowiailaiy zateia aui o^óls^emu. kierunkowi poli« 



tjfki riitpuleoiisJiiej. ani jej x;unuir(*Hi w sprawit- pul- 

Xainjit'n III |»rzt!Ctoź nie Jiiugł i nie chciai prawdii- 
|"nb|«iic w picrwszoj chwili wypi'x(H* ett; jiDaMiwioiiej 
|irzi-x niegit zasady iianuluwośei, wobec wypadków wsr- 
SŁiwskk-li. Nio niŃa;! i nic rljciai równu':^ z ich i»owu- 
liu Z'']'Wfn^' tJ"lłryfli z liosyą siMSunkuw i zmifnit! kio- 
mnku przyjqk'j,^o od konj,Tfsn paryskiejfo w spra^'ie 
iJvl&kit,'j. — Ale naT^yknieiue i ziuysl spiskowcfi mogJy 
^ riiciiu upiUrywać !^i'!Mlek iloprowadKonia Rusyi do 
<Wti,'[>stw, potr/oliuycb „dla zadiiwnluiiniia Polal{i't\v" — 
Wftzem )Ju trzymania jej w snalnżiinśi-i. 'I'e uczucia 
''^zymiiki zlnźyly aui na zarlujwanii- si<; tcsarza wuboe 
'IfiijiJijstraauyi warszawskich, uczyniły UkuWf dwuznacZ' 
Win, ziigadliowom, myl^com, 'zwłaszcza zamficono ninysty. 

WoI>or (Ifiiionstraryj warszawskir.h, cesarz \flpo- 
^'Oti nii* uio. inTiwil. /.dania 3Wiij>^n, o iiirli nie wyra- 
^. ŻLldal tylko od ksliit-ia Władysława Czartoryskiego 
<)'>thdnyrh wiadomości. Dzicnniltt póturzcjdowe przez 
' i<"i- wypadków jedjie j)ot.i;|iinly ud oiiasu du rzas", 

■irut^yo, iune sprxyjajjii;o odzywały sifi o ruc-liu 
Nskini. Wogólp trijdiKf była ufJiwycit^ myśl ra4ilow4 
2^luaxi'.za ceaaiza. 

W Wars7,awk' na niiejscii, kcinsul Jraiu-.nski Se- 
jur, w rozmowaidi ■/. bialijml, zaolnifał di* domonstra- 
^7l; iio-wiodzial h\l: ..,^% rom t-oulez matigtr uni' mncUłte 
*' fnuł ctisaa' ihn oetifff': Jeżeli cheecio zjeść jajocz- 
"'ti;. Irzeba silne jaja". 

Zachowanie Napoleuun, jego i-ządu i organów me 
'wilo umysłów pnlskieij, przeciwnie zwi<;IiKZiilo 
...1 :jic co do Kiiai-ztMiia i u2Yte<'2ni.iifi łlemonslrac-yi, 
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nietylko ich twiirców. ale i rozsridaiejszej cK^ści spo- 

Po zna('.Z!]ii?jsxycli iiutiiiffsliiL-yacli, w Lutym 18til 
rpkii organa rządu fram^iiskiogo t opinia publił^Kna- 
w pierwszej rhwili okazaJy bylj^ raczej podziw niż wy- 
razi! j' prKostrogi^ lub putepioniG. Ojtozycya usiłowała 
zrzucić za nie ndpowiofizialiio^t" na i'7Ą(\ cesarski i wprost 
aa mowg, kUini przed kilkf>]Da dniami wypowiedział 
ks. Napoleon w senacie. Wiadomem bylci, źo zaraz po 
nadejściu wtadomo^ci q ro?^U'wie krwi w Wnrszawie. 
cesarz zawezwał do sieiiie umlłasadura rosyjskiego 
hv. Kisielewa, . Mówiono głośno o liście wlasnortjcz- 
nyin Napnleoaa do Aleksandra, Jednocześnie póturzr.- 
dowe dzienniki francuskio poczęły wjsiiwat? groźbłl 
przyraiorza zacłiodnlego. Monihr ka:<dc^o dnia robiJ 
wzmianki, podawał wiadomości z Warszawy do łago- 
dności i koncijsyi zacbi;cąiące Rosyf^. — I^s. N'apoloon 
głośno mowil: ,,żo Polacy wie.cej wai-szawykienii wypad- 
liarai sity zyskali, niż gdyby sto tysięcy żołnierzy uzbroili 
i odpowiednią ilośf armat gwintowanych posiadali." 
W Paryżu jioczytywano wypadki warszawskie Jalco cioa 
zadany układom tocziirym si<:; mi(^dzy 1^'iiiiicyĄ i Rosyti. 

Jednocześine w jtarlamencie ang;ielskim minister 
spraw zewnfjtrzuycli Inril J. Unssell jn'zycbylnio sitj 
wyraził o Polsce i objawił nadzioji; odzyskania rzrści 
lirzywilcjów ^traconych w 1B31 r, 

Takio zewnłjtrzno objawy 8jtuti;gowaly w pierw- 
szej chwili w krajn złudzenia wywulanc d e monstra i-y a- 
mi hitcin-emi. 

i*nzostajnc.n w zwi^zkn z ze^^lll)trKnemi objawami 
ocenienie demonfiti*acyi,pne7.Ti07M'^'^^ e,m^Ł<i-^CL, '^cze? 



ifotel Lamheri, ocotiicluo w stylu i duchu poezji, zwitj- 
ksKat'! ftyubnUenit: iiajiozyiidiiiejf^zyL-L, o ich Kbawieu- 
Htiści i skutecauości zaślepiało zupeinio co do 'ich po- 
'Chotlzenifi^ niounikuiouoj zgubnośf^i i logicznych Jia- 

Lecz co w bl^d musiało iiajzu pełniejszy a ojzgub- 
"i<''js«j wprowadzić, to zachowanie si«; wlatlz rosyjskich, 
I"JS|(;|K}v.'anie n.T,miestiiika ks. Gorizakowa, niepewne, 
cllwiejue, imł;kkii.\ briiieuiieLiue kilku ]ii-zypadkovvt'ini 
straalami i impanii, parlamBUtująco i polubnwnt! tanu 
Etl7.ie już powlniiu hylo być stanawczem, silnem, ener- 

Wi'eszcie roastrajaj^co działało na umysły, na cha- 
'"'i-ktei-y, na -wypadki, ^o obok słabej leprosyi dcmon- 
^ł-racyo wywoływały stopniowo ustępstwa mniejsze 
' \t'iekszo, od pnzwoluuia iirot-zystf^^o pogrzebu oliar, 
**0 wstąpienia do rz^Un Wielopolskiego, przcpiatani- 
^^it-rozlropini i obfitfi w najgorsze następstwa, alidyka- 
ą. t;ho(iby na łdlka gi«d/iri luli ua dni kilku, rz.idu 
rzeCK nie powołanych do władzy, cynników. 

Spolec-zoil&two polskio pod jianowauicMn rosyjsidom, 

podiłbnej metody nie przywyl(io byio za rządów 

ikołaja I i uiusiliIo ono, w pewien stan upojtnia, 

y uhli^du je wpruwadzić. Dziś możemy ocenić puwody 

(łstfjpowania windz rosyjskich, wtedy zrozrjiiiialHin nie 

bylH i w aajwyżssiyin alupniu było mj lipcom. 

Powody tf hyl) ilwojakie: \vowniQtrzne i zo- 
wniitrzue. 

Cesarz reformator, pragnął o iłe siij dało, nie do- 
prowadzić rzeczy do ostatecznoki, nie ehcial w kiwi 
i reprcsyi utopić systemu, który wzglądem kra-^ÓMi i^til- 
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fikirli iibi.iiMj; iiio chciał, a'iy wyprulki zaiJnly kii 
wobeo. iJoayi jego dla I'olsk! iitiposobienhi, niiiiemnl, 
źo riorjłliwo:5i'ią i lagoiliiośclą rzecz załatwi, a nie da 
Iirzpciwniknm jego i>olityki, sposobności łatwp^^o Irr- 
uuifu. Charakter i zcwm;trziie formy pierwszycli de- 
monstracyj ulicznych, mogły w niojakie zdumienie, 
zwłaszcza Kak łopotań ii.', wprowadzić każden^o, cesarza 
i rzi^d w Petersbnrgit. n'>wnii,* jak wfadze w ^A*arsza- 
wit' — i pod lyiii wzglt^dem zn;r7jue i podstr;pnk* ob- 
myślauomi i urz^dznnemi zostały przoz spiski. C^ fto- 
wiein począć z ludem liltiraącym, modlącym sip i śpie- 
wnjucyni! Jak strzclaO i czy atnaW- dn bezbronny cli? 
Czy cierpUwofScią zdoła si^; icli zwycigży^ Ni"", dzi- 
wnego, Li się zawahano w jderwszej cliwili. Zresztą 
charakter namiestnika ksit.fia Gorczakowa, tlmn;if;zy 
także oiewłaściwe, niejednolite, w i^fróle zbyt cbwioj- 
ne zaehowanie sIj^ władz miejscowych ri>syjskirb, które 
przytem pndobno istotnie otiawialy sii:; doprowatJzenia 
w Warszawie rzeczy <lo ostateczności. Inna rzeca 
A ustiipstwauti nie aprzedzającctrii ale nastąp njącemi* 
pn domonstrarysch^ jakby Karhł;ta do nich. Hyla aia- 
biiśp rzfidłiw która, zamiast wpro&t iść do reld, v ''^^'- 
niem i pulśrodkaini najb'ps7.e giibiła zamiary, 
pozostawiała przypjfdkowi do roxst«Ta:ni(.'cia,,niż sil- 
nej i świadomej colów woli. 

AV czf^ii^i t^, względy zewnijtrme działały tutaj/ 
Ani cesarz, ani ts. Gorraaków minister sj*raw zewn^tii- 
nycłi, nie mogli 8iq n>zstać x myślą porywu mień i a si^ 

a Fran<tyn. ':* -^ ■- ■' ■ _.-^, ...;,-, 

Craklatif i . _>.'-- 

szkodzie spravrii polska, Ro»ra ohie^Ala it* pociyai 




iistłJlfatwa takie „iż Talafy in;d;\ zadowoleni/* L'st(j;i- 
sŁwa si(j apóźtilly, nie wiedziano co pocz:^{5 z dcmoii- 
strncyami, 

Po mtuiifestiicyi 27 Lutej^^o lb61, Cosarz Napo- 
leon jak powŁeiiKioUśmy przywołał ZŁiraz amlisisatlora 
rosyjskiego Ur, Kisielewa i oświaikzyl mu z ogltidno- 
Achi Oil|iuwi4'diiią łUi stnfvunki*'\v z-iwiązajiych z Itnsy:\, 
że aczkcilwick iiiit;yzHi' sio nie cLco do spraw wewiujtrz- 
nych fihcych paii^tw, pruftpif-Ji im -wypsidki warszawskie 
nie może oljojt;!!!^!!! spoijiludiii' okiem. Przypojiiinaljo- 
wiL'ra sDbio, żij KlnuifinitTiii triiktatów wzgitjdem Polski, 
któremu tup Kapoliiegl, kUire śrii-rpial, riL\d Ludwika 
Filiiła, przyczyniło nią do osłabienia jegu powagi rao- 
rMnej i politycznej siiy. Blł;dów poprzt-dnlcjio rz!\du, 
wznowić dziii I''mtKiya nie może i spudziowit sit;, żu 
l*n wz^^ąd wpłynie nm postanowienie cesarza Aloksan- 
•Ira. dhi którego powziiit wysoki szacuufk, w które^^o 
5?-liw!jotnyrb [lopłjdarli i zamiara^di poklr,iia zupeliui 

Hr. Kisiolew zapewni! pesn.rza, źe nie omieszka 
]f^'n o^w{adL'zoi5 pizosłai'- swojciiiu inonarszf. Xicwći.t- 
rliwic podaiiilaly utic w Potcisbnrgu. fihawa tiaraże- 
Wa aoltie Francyi, atala ai^ Jcdim z i^rzyczyn ustijpstw, 
*f>l»CR rtemonstraryi, co falaluio zwiększało tipojonio 
i Szal, Skoro one pociąjj^idy za sobą ninie^jszf lub wił;k- 
*zp korzyści, wnoszono, że nii^iui zdolit;fIzie sii; wszystkti. 

Takie jest zawsze niebezpieczerietwo, wprowadze- 
nia w ij^rtj nieotdiczonc'^0 rayiuiilcn, jakini jrst nlirn, 
Uiili(d miał on im^cit' wszelkii- nirliuby lozsądkn i py- 
Uiiia stiniienia, nada.wai^ liezmy^Sluc, namiętno pitjtno 
Wypadkom, w którytrlj rozsądku, yArauej k\^\, oAni-j^ 



potrzoba było więcej, niż w jnkichifolwiek dziejowycli 
zdarzeniach i politycznyp.li przedsit^wzi^eiacłi. 

Frzuwódzfj Towarzystwa Rolniczego, którzy chcieli 
aby poznsfało im (lro<Ize legalnej i wciąż od niego od- 
dalali wszelkie pulitycza« zadanie; w trosce o jego 
istnienie z nieeJigeią widzit^li na początku Lutego 1801 r., 
że "Wielopolski porusza! takowe, sta\\'iając ai^oj adres 
i KKukfijąc dla aiego 7.woleuników. On zaś, czy przoraul, 
że dzialanif polityczno wyminąC sifj nie da, czy pragnął 
skorzystał' z okoliczności, aby jo rozpocząć", iidal sii^ byi 
do Zanioy&kiegrt z żiidanioiji przysts^pienia do jego ad- 
]-esn. Zamoyski odmówił, w końcu nadmienił, iż zapy- 
tam sii; może [uiiycli przowódzców Towarzystwa Tiolm-e^erjo. 
tia co "Wielopolski odparł: „Przyszedłem do rabina, nie 
do kabatn." Niezriiżony jeszcze, nakłaniać poczEjl Lu- 
dwika Górskiiigu i innych do swojej myśli. Górski 
odpowiedział, że przedewszystkiem jiotrzebnem jest ze- 
zwoleniu Zamoyskiego; gdy mn Wielopolski oznajmił, 
Sie odmdwil, Górski zażąda! tekstu adresu,. Wielopol- 
Bki chfiat pierwej otrzymać olneinictj, że w zasaJzIe 
do niego przystąjd. F^o naradzie z WQKiiiJsldin, obaj 
odmówili. Zygmnnt Wielopolski clicą.c W7'wrzGĆ wpływ 
na przewódzców Towar^ł/sttca EolnicseijOy praj^ni^l zjednać 
dla systemu ojca białych krakowskicli. Przyjechał na 
dwadzieścia cztery godzin do iu'akowa, przedłożył 
Henrykowi Wodzickiemn i Pawłowi Popielowi poloiifl* 
nie, plan ojca i myśl jego adresu, rzeki, że dla powo- 
dzenia, ich poparcie, Łych którzy podpisali adres gali- 
cyjski 4 Sł.ycznia 1861 r. do ministra etann Scbmerlin;2;a, 
jest pożądane, nawet potizelino i zapytał, czy ojciec na 
nie liczyć może. Obiecali, dodali, że mogą njczjć za 
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nieobecnego Adama Potockiego. Gdy t/ai/ warszawscy 
i ówczesna opitiia pabHozna odwróciła siQ od ailresu 
Wielopolskiego, nie stanrdi przy nini. 

1*0 wTpadkacli 27 I^ate^o Iftfil roku. fi sami ludzie 
kluny chcifli, al>T Towarzystwo BolnKse trzymało się 
fciilc dro^i legalno], którzy od wysląpionia polityoz- 
M'tr<" stronili, ujrzeli si*; prwści^njłjtyini i zmuszonymi 
wcjHp t)(l razu. nie z własnej woli, wbrew pizekonanlii, 
na ilro^tj, na którii jeszcze przed chwilą wsUipif^ si^ 
ffjhraniałi. „Szlachta i niieszczaiistwo Kamoźn*^- szem- 
rał? nu Ieiriryxm nliry i młodzieży, ale jawnegn oporu 
^AWit- nie ud ważyły sit;." Wreszcie „^dy wszystko 
iłttAlo lebrn, starsi w narodzie^ jak słusznie powie- 
Omfio — nie zdołali ai); od niej nfbmnie, tizlonkowie 
TomnyiJtwa B'Ankzego pucz*;!] jq odczuwar." 

Komitet Towm-^ystira Roinicscgo odrzucił adj-es 
WicSopolskiego, w kt<^ryi(i Siyczf^nia ^rifSIe określone były 
U iHidstawte koastytucyi 1815 r. W paląca Zamoy- 
skiego nad rcilaki:y;i adresu zastanawiali sir: Stawiski. 
Aleksander Kun*, L, G<^iski i Adam 1'otocki przybyły 
r '■ 'owa Julio delegat lamlfjszfj^n TowarstjKtwa Uol- 
L ; Z icli narady wyszt dt tak zwany aikes Sta-; 

■ niskiego, który dlatego przyjfjto. że był ogólnikowym, 
r m, zatfin nleobowiazuJn^-yui do niczf^go, otwie- 

■vi-;iii pole ciągłym dwuitnaczaikoin i nieporozumie- 
tiiaio. Co jednak iiajniobezpiecznii-jszf-go, rncłi tjlirziiy, 
laeye wzitite były za punkt wyjęcia adrcsn, po- 
" ' I, ho na skrzydlocli łtemonstin. ■ 

110.^0 oparcia si«; lotowi tycli t^k :: :: 

/piei^zeiiatwo, ie on wszystkich i wszyst- 

■ i^ ie. 
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A(ii'os wyraża] potrzeby nsirotlowości, wskazywał 
środki zapewnienia bytu naród o w ego, lecz miał na my- 
śli i w aumieGiii wielu, liyć trutką tylko i!rog;\ do 
podifglośfi, prawnym uiejjilto wywodem pierwszym 
wywłaszczenia rządu rosyjskiego. 

Skoro biali, wówczas Toiearzystwo Molnicse, 
przyjijo pi-nt^aniii sf-isk* okrewloiiego projektem adrosn 
Wielopolakiega, zfjiii' mu^iato Wiześnit-j rzy piłżniej na 
raauowco ogólidkowyi-h źycaori i dążoii, zawierająi^ycli 
w BOlde niepodahicńsiwa i przeszkody, do wszelkiego 
z rzi^di-uu rosyjskim kompromisu; tom saint-ra na drogę 
prow'ailziicą pod naciskiem i kierowaictwem spisku do 
powstania; z wyjątkiem obcej pomocy, do zupełnego 
poi^roiiiu sprawy narodowej polski*łj w pailslwie 
syjskiem. 

W dniu, w którym Towarzystwo Rolnicze abral 
siij 27 Liito^^o ISłil r. z demonstrałjyą nliczną, urządzd 
przez spisok; kiedy już pod naciskiem spisku, nlicy 
i maniiestacyj, załatwiło zasadniczo a bezwzgłłjdnie 
spraw- włościańską; kiedy po wabaniu siij Andraej 
Zamoyski, który zawoła! Iiyl: „Cbcecie, żebym Ja prze- 
WHiluiczyt 'luidzio ulicznoj. nigdy!" ukazał się mil- 
csKtey przed lodem, który trupa Arcicliiewicza zaui(.1sl 
tiył do jego pałacu, a W<igliiiski stojący przy nim, wy- 
głosił mowę, w której wprawdzie zalecał ludowi spo- 
kój i zaufanie do Zamoyskiego, lecz zarazem inóvij 
.o krwawyrb oHnracb, składanych na ołtarza ojcjtyzny;* 
kii-dy Zamoyski wraz z Ostrowskim udałi sit; do zamku,, 
oiby parlamriiitarze dciutmstratfyj, i pierwszy firzeska- 
knjąc 2 własnej podstawy pracy legalnej i ot^nics- 
Ui^j. slsttti\\ oUriuu ca ?rnncio niepodległości i wy- 
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rzekł: „Idźcie sobie;" kiofly jednocześnie utworzyła 
Bitj Delcgacya Miejska i stawiać począta w iinioniu de- 
iiionstraoTi waiunlii rządowi; kipdy swlaszcza aa radą 
Wi;gliri3kiL'|^o \i'ubet ^^'-'Wstait^j Delegacyi Miajakiej dla 
przeciwstawionia jej, żywiołu azlachecltiego, Icorespon- 
d^uci Towarzyntira Rolniczego pozostali ])U 27 Lutego 
w Warszawie, ałiy en itermanence, hiBiistiiJEj,ro, naradzać 
sitj; kii-dy ich zebrania codzienne odbywać siłj pocKi,;ły 
i Zamoyski przycliodail na nie, aby zdawai.' sprawij 
z pdlożetsia; kiedy Towar.:ydwo Bulnicze przyłączyło si^ 
do opieki danoj przez Ddcyacjj^ Miejską dewonstracyoni 
1 spiskowi, pod pozorem jsażegnania dalszycli nieszczęść, 
co miało je tylko zwii^lcazyó; kieiiy pod naoiskieia spisku 
\ w ntninslerze powstałej z demonstracyi i wypadków, 
przez niego wywołanych, ToM^arzijdwo Rolnicze i DeU- 
tjacya spisały adros do cesarza, z nieolci'eślonemt żąda- 
niami, zatem i]krrwaj;icy niopodobiciistwa kompromisu; 
kiedy w korieu hiali^ tak z Tonmrzyafwa Molntczcgo, 
jak Beletfacj/i; przywdziali żalobis; kiedy wywiesili gło- 
śno zasadi;: „przyjmować, ale nie kwitować;" skoro 
wszoUtie reformy i iistfjpstwa, jtoczytaiie zostały tylko 
jako zadatek niepodległości; nienmżua już było wy- 
Irwat' na drodze Zamoyskiego, ani wsti^pić na dro^i;, 
Wskazaną przez Wiolnpolskingu i jodii;; hib ńmgą dojśt 
do celu; acliodziln sit; na drogg ostateczności, iii\ która 
pontraka i szał, peryoriycstiin pcłiAly naród polski. 

Dzido przodsiewzit^te przez Zamoyskiemu apaczone, 
ywjnrio, odsłnnii;te, miaJo być zaprzepaazfzoncm, 

Dzieło "Wielojiolskiego miało być. cia zatracenie 
flkazanem. 

Ile razY w podobnych połoźenii 
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siĄ przTJmnje, a nie kwitaj^i *e &ią bicrro t 
zafUlek. zmusza »i^ strunt; (irzecłwuą. widzieć v 
k!*Jnł nu- kwiluJH, |<r7T9zlvrli Iiih 'i 

moź^-bnia dii; ki>[n['romis i Ł, . ... 
If^jfalnfj. Dochi^Ozi alt* wri^szeli* do hiete; ^Tt 
sobifr." 

Tnny niezawodnie Itrlyby wypadki obrót mci 
ledyby tiff// piffZiiwazj' od r. 185G oparli byli dział 
UA kompromisie i dynastycznej zasadzie i gdyby hj. 
określili warnnki kom[iroinisu. przyuajrouiej w toj 
rzc, co Gnlirya w ^idn-sie z 4 Sijczma 1861 n»ka. 

Działanie n>zs;vlaej ( wykształconej ezt^ki 
ifrzeństwa nie miało rzeizywistcj podstawy^ l>o 
imiabt sobie wyiknąr uołżliwegił di> osiaguiQcia t-ela, 
okT«rśli(i sSrodkóM' tlzialAnia; tyiiicŁiseiii cz^ tiieroz- 
BĄdiia, 7. niskiem Inb żulntni wykszłalceniem |Mility- 
C3[nem. slrunnitlwo radykalne, rewolticyjrae, racz ' - 
V6tai1cze, stawiało soi^i^ jasno, dol)itnif cel ni 
wy do oBiągniĘcia— niepodległość, odbudowanie Po 
w craTJicacb 177'2 roku i wicdziabr doskonałe z g' 
jnktcL ku temu iiźyje środkóH; spiskw, demoostrao' 
p/)WHtaiiia; Kczk*>lH'iek zatem goniło za marą i za 
pndfdiioństwoiii, w dz^iałnniu mknli> wielką nad 
waAn:t cZł^ścią siioJeczeństwa wyiszośi*. Wyższości', 
i;| sii; ma, gdy sit* wio czeg" sit; thi^e i przed ni- 
c/ein sit; tiie cofnie, aby swoją i innych sprowadzić 

Z!nib(;. 

IMerwBze tPi. na idiLaib Warszawy demonatracye, 

dziełu różuyrh odcieni tego stronnłelwa, utłaty sit;, 

tjdaiy sii; gliVwaie lem, że zamąciły pojticia ogóła 

y fiotrroi złudzeniom iłały [Wud; całt-iuu szereg 
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bezro7.iimiiyi'h przj]niszrzcni, n^ (lutego, iż nkimi znjusi 
Biij Rosyun do nstiipitmia z kraju. Powstała toż t.eorya 
siły miTiilnpJ. która mialn wszystltin przełamać Inni- 
no^ci. wszystkiu ii^Jiiti^ó pr^oszkuUy i jaldś, kuw&zo 
praez rozum nieokreiślony, ł-el osiągrurić- A przecież pcw 
miino, możo wIjiśuig z pdwodu poetycKnyih po/orów, 
jliitżnn liylo przrwiilziec^, ?.o la iiiedor?,ec7,no40 polityczna, 
zakuiifzyć sh; musi inną, Jl-szczo wi^^kszą, 

Trz<"'lia. -i>yln i można liyJn wtody zrozumieć", żo 
spiski twi-f^^t sit;, P.c istniojo jiiź spisek czytiny, 2o ina. 
piftn \vytkni*;ty, że ludzie bez orgatiizat^yi i (lane-gP 
"haslŁi, nio gromatlui^ sir;, ale obiawiaJŁ\ w ten sposób 
swoich uczuł'; la, en przypisywano jnkiniiś iiadltKlzItiin 
silwm i nJLtrlinienioni. trzeTia było wprost odnieśr do 
t»zkoły jH»wt»Lai'ii:zL'j, do w&zolkiogu rydzaju spiskowców, 
choć tiiti modlitwą i pobożnemi pieśniami objawiatu. 

Trzobn byJo I niożiiii Inio jKiwiedzior bnbjfj, że 
W palożeniu spoloczcristwa [lolskieg^.i i w danyoii wa- 
nrakacb, spisok jest nietylko iiiepotraelmym, zbytecz- 
nym i lipzcolowyni, żo jfst naJLieliozpicczniejszeni sza- 
leiistwcm. już kilka razy krwawo wypnjbnwjinciti, ^o 
JfSl zalMŻoriiein. ?. kt-urogo nieunikniunt- wyniknąi' rini- 
AK4 iiaBtgpBtwa i żo oatatoczoii', takioin nastijpstwtim 
bł^diEłe Klrojna walka — powstanio. Tu iiowstunio, n ktu- 
rpm wszyscy rozsi^dni wiedzieli, że byluby nnjwU;kszem 
iiii'S7.c!!QŚciom, bczroziimeni i ^lofsno to wy«nasvalil 

\V"l>oc te;,'o rH^jT^risteiu liyk', iS nietylko dla sko- 
^stanift K oktdicznośri, pr/eilewsaytitkicm dla iiUegoa- 
ulii narodowej katastrofy, należy layśloi; o tern \ w szcl- 
kich potoiuu uźyt' środków, aby odj:łi5 mof spiskowi, 
nnił-możebiiii- je^n ridc. ]ii7.os7kodzi)^ jogo TWistfi,cat-wuvu, 
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a zmierzywszy nicotić rpwolacyi mi.iralnej, położyć ko- 
niec Oemnnsrracyom^ prowadzącym wtześaiej, czy póź- 
niej do walti zbrojiifj. 

To było zatlanioiii puTWszom, gluwnpin ruzsiidnych 
w kraju i po za krajom żywioluw. Xie spetuiły go — 
co gorsza nic spehuJy, cliociaż je ziozuinialy, ?faj- 
mebozpicczniej jest, widzieć niehezpieczońslw-j i nie 
śuiicć rau zaj-adzić. I tu jest jedfu z gtuwnTcb, jeżeli 
nie gtówny powód kl^^ski. ta doszliśmy do przyezTdy 
^ z strzykającej; nie było już nią zachowaulf sit; żywiołów 
Tozsądiiych w roku IStia, lecz w- tej godzinie, w kturej 
rozmnua i poważna część społeczeństwa, woltec spisku 
oljawiiijucegt) sit; w demonstracyach, nie stan«;la na 
wjHuktiści zadania, uit* spetnila obowiiizka roztropimści, 
przezorności i rozwagi. Wiemy, że nic w jej mocy 
hylo, zaraz. natyt:bmiast polużyć koniec spiskowaniu 
i rozbir spisfk, alf laogla odjąć uin siłłj, znaczenie, 
jad, jawnie, stanowczo odłączając si»; od niego i potii- 
piając go. 

Zbratanie sit; rozsądku z S2tiJem, rozwagi z go- 
rączką, musiało nictylko przeważyć szalt^, ale położyć 
k(mi'^t' wszelkiej nupIrośvi politycznej, wepchnąć nie 
już pojedyńczycb ludzi, cały kraj i sprawą na manowce, 
w koiiru w obydwie <istatOfxni*M'i. o które dobro pii- 
lilii:7tit', zawsze sit; w Tulsce ri'2i>jj:do. 

\\1einy jakie wown^trstne i zewnętrzne jujwotly 
ttplytiłHy na zaclmwauie si-^ celuiojszej człi^ci BjKde- 
r7.eństwa, lej, której pawolftaiem nietylko przodnWflt*, 
przedewszystfciem slnedx je^o dobra i zasłaniać przed 
k[<:sk»mi. 

PJałPgo jedaak n:e umiata ifb zaSegnat' i nie spel- 
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Dila swujego Kadauia, /a' Jak tu \L\tfCci^ Lile zawsze 
w dziejach Tolsti sitj okaaywaln, liraklo joj cnerccii, 
Bjłujni. staimwczu^ci w wyiiuwk-dziMiiu zilariia, a ait* zby- 
waiii jtj na żącl/,y |>n|iiilui-Ti«jś('i, na tiij, kturił riirzej 
nagany cbce ntiiktiąć, tńż uzyskać puwodneuie, ani też 
H3 zliicl/.oniaclu Siowoiii, żo iiio była ubcl^iriiiMUt, ani 
wnlioc siebie, iini wolit-i: imiYcb — odwag.i uywiLun, U| 
fDotii, litóra w dxiatanin itublieznoin .jostteiii, tio odwaga 
wojskowa w ognili, a. która [jolc^a na tein, aby ze 
ńwiadoniifśińą nii'bt'Z|iioc/oiistw3, stawii-' mu caoJo. 

Brak eity i ołiwagi zg strony razsadnycb do poto- 
pienia dtjluoustracyi nliczny^-li i (jflJĄc-zenia Bit:; od nicU, 
stwarzał bb,'iine, zai'zan)wan«.' kultt i w taknwe przo- 
itiii:iiiial zbawcy.^, pośiudaii^ dru<;ti; stwarzał Jo również 
zgubny zwyczaj Pnlaki^iw przywiązywania witikszuj wa?-- 
noiici do toyo, jak sit^ rzecz wyda, ui:i jakiB juioć Inidzio 
UOst<;pstwa; sŁwat-zalu je także zacbowanii^ sit; władz 
rosyjskicli i układaniu kIij icli z dpiuoiiytracyanii; stwa- 
rzało wrcazric stanowisko zaj(;to w świecie i sprawie 
jiulskitłj przrz Naptiloona III; iiir ułatwiły wyjścia 
?. ni('L''n, touipr-ramout i zachowanie sii; Wiflnpołskiogio. 

Nic trzciia było w to kołn wejść, wszodlszy w nit;, 
* liiorwsKpj chwili odurzania, trzeba było z każdej spo- 
tiobiiośiii, z kużdLiy:o otrzeźwienia własnego skorzystai', 
fthy z nio{i:o wyj^ć. Tu było znowu powołaniem roz- 
bądnt^j i statecznej cztjj^ci spoleczoristwa. Tego także 
nie .spełniła i w teia zuród i jłr/yczyuii kłc^ski^ Iwt już 
aietylku nic, ale i nikt zaźcgiiat- jej nie mógł. 

Stan rzeczy w Warszawie, wylcluczając przypu- 
szczenie nadludzkich czjrnuików, prowadził wprost, po 
mniej lub wi(;cej licznych cta[iacb — do starcia, do 
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Tlraltia PlAii^r rozmawiał ze wszystkimi zuac2- 
niej&zymi francuskimi in^^tami staną, z ininu;trcm 
«)H'aw zewnętrznych Tti-nnenellŁ-ni, z ^ ' ' 'ii; 
byl w Londynie i nietylko wrwiód pr. ._ . ze- 
nie, ale DstyszaJ zcodne z r»e«ywist ością zapownie- 
nip, 2e nie ma żailnych widoków «'<>JaT, że pnicos 
fłoUki, niu pr^nstAnie sit* rozgrywać, mię^izy spolrr zeó- 
Htwem putskiein i Rosyą, przy wsp«Vlczncin i tywem 
zajt^cin fiiQ losajni pierwszego, ze strony rządu fran- 
r«ski('go i resarza \apuleo&a. JIntt4 Lambtri 0|i!Urzrł 
br. r*tatera instrukcją, w tym samym dncliu, poko- 
jową, wyklmzającą wojnę, mówiącą o dobry^rh sti)3iin- 
ka<rh, micilzT Framyą i IŁosyą. Instmfceya opiewała, 
2e nif ma żadnych widoków zbrojnego wystąpienia za 
pnlftka,. ajłi podnitisieuia sprawy polskiej pi*zez Fraucytj; 
raówik o okładach między Francy^ i Bosyą, ale doda- 
wała niebacznie, że „postawa kraju wpłynie na wy- 
l^adki." 

Xie doŚ(5 na tern. Komitet Towitrsy^fJheit BcAniczeg^, 
zaniz po demonstnicyach i strzałach Intowycb 1861 r., 
pr/.*-(l po^rzebim oliar, wysiał do Paryża kogoś, bli- 
aku niego stoj^cfgo, wskutek wiadoiofśri, te w Ti- 
Viłli istnieje Łólku zluczoae z Mieroslawskim, które 
Mioiąjloliy pclini^i' wyj>;iidki i ' nlzlć do óstateczwo- 

«ri. iJhciaiio iiakionic Min - gti do pow&lrzyma- 

nift kroków niebezpieczny rb. Wysłannik, za pośi-edni- 
ctwem Bogdami Zaleskiego, doStal &i<; do Miroabiw- 
»kiego i o.świad«xyt mu, io ludzie tacy, jak; Amirzej 
Zainoy&ki, Tomasz Totorki. \Vt:gUński i inni, proszą 
go o uLrzymania spokoju w kraju. Mierosławski za- 
wołał na to: „To tak zawsze, j«k sitochta obawia &iQ 
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Sisrff^jnu. ii*} iiinio siv iiilajo." Wyslaruuls iiiilogał iiu 
ogltiSKOjiił- listu uspaknjfij^łcogo, takiogo, jaki w tym 
czasio Tilrr i JUapka WTstusowfili do Wi^grów; Miero- 
sławski (Klntówil, zasłauinjnc aie tern, że Tiirr L Klapka 
uznuiii Sii przuz wszystkich, Jako jjrzctlstnwiciole \\\gr6w, 
ou nie joat UKnonym, jako {irsietlstawiciol Tolaków; za- 
[towiii}, żo il('i!i(instracy»3 laki*', jakiu w Wai"Łiz;iwie za- 
szły w Lutym, uio płu^biKlzi^ oi! mi^go, ani odpowiadają 
Jogo wy<.)l) rażeniom, że w uit:b nie miał udziału, j;iko 
ilnwód, kiizal Kiiraynit^, ktiiiy siij wtody przy diiii znaj- 
(li>wal, przc-pisa;; własne instnikcye i udzielił je, 

7, iiistnikcyi tych, dowJŁMlzial siQ wysłannik, że 
istnieje w krajn orgBiiiKacya Mierosławskiego, oparta 
na dzif^siątkat-li i sctkacli; anwiorały out! jirócz togo 
ustt;[j nasL<;iiŁiJn.cy: ,^rndat'.y ktuizy do mnio przyjadą, 
zelknąó aifj mo^ą z kaie^cicm Napoteotiem/' Wol>ec 
lego, wysłannik, za pumocii ksiiioia Władysława Czar- 
t(»ryskiego, udał sii; do ksitjcia Napoleona i prosi! go 
osobiście o wpiynii;ciG na Miej-osiawskiegn — „Mms 
mon ckłf — odpowiedział ksii^że — Mierodawski cvsi 
ł/p la ehair a amon, Soye.^ franfjtiiUe, Je lwi lare- 
rai ta iete." „Aloż, knciiany panii', Mieiosiuwski 
dobry na strzał arraatiii. Bądź spokojny, ziaj^ą iiin 
fflowi;." ri7,yteiu ksi^żo wystąpił odrczu w dnelin 
iłgólrui rowalur.yjnyuij raczej upuKycyjuym przeciwko 
pisarzowi; wy^-adywal na Ijrata stryjecznego: f,S'il croitf 
iirCil minrra la France avec wj* jtr^tres, it se trowpe, je 
le łut d/it iaiijoiifs.'' „Jeżeli myśli pokicioAyau Fraacyą 
zrt poinocii swoii^h. ksit;zy, myli sit;, rowlarzaiii mu to 
wciąż."* Udy wysłannik wapomniał, żo w I-*oIsce zako- 
ueninne są synipatyo napoleoilskie i wiarn w ider^ na- 



poleońską, mijKSwieitzial ksi^ż^: „ Vouy atft? rai^on de 
crcdre a Timuf. car noun sonwtoi unt di/mattief sortie deg 
flanca dn peuphj fi tioiifi nouf inftUT.^^mntf, ri (duic--' fes 
Ł'ttH,vftv popuUuTes; la eamsfs de, la I^olo^ne nou» ttent 
pluii a coeur, quc foutei? leg aittr&f." „SlusKnio pukła- 
dacio V nas wiarti, gdyż jesteśmy dynastyĄ, wyszi^ 
z ^phra Itidu i życzliwi jc'Stt'śmy wszelkim sprawom 
lud*'wyiii; sprawa polska, hardziej ulż iniip, leży nam 
na sercu." 

Wypytywał sitj u stosnnfei trajowe i ludzi, pytai 
o Audrzcja Zamoyskiego, o Znmoyskifh w ogóle. O jp- 
ueralo Zamoyskim, rzoki caikiem niezgodnie ?. jtrawdii, 
z wit^kszą nieclniCią do gorliweg;o katolika, ni?, słuszno- 
iSri;! i trafnośtią: ^Ei^i-ce-que Mr Andn^ e^i plm foii, 
que La*(idab-, car Ladltdas n'ed pas tre-.f forł." „U nrsi 
jłon jtlub- fort- tjue LadiaJuK — odrzekł wyfitantiik main U 
cstnnoli mkHX le pay^."' „Czy pan Andrzej I.p,ż8zy jest 
od \Madyalawa, bo Władysław nie bardzo tCKi.** -Tqż- 
szy nie jest, ało zna lejiiej kraj niż Władysław." 

KaiĄźe Napoleon jodiiem słowem nio zachtjcał do 
(lemoiistracyj, tern mniej do ftowstania, w ogóle w roz- 
mowie tej, iiie było nawet mowy i> ijodniesientn spra- 
wy polskiej pr7.ez Francy^, lub i» wojnie. 

\ie-co pierwej ksitjżuiczka Janina CzetwertytSskn, 
mile widziana na dworze fran[!uskim, miała 7, Napoleo- 
iioiri 111 rezmuwti, która w trzeźwych ymyslacli, nie 
powirma była pozostAwie wątpliwości. 

Ksit;źiiiczka opisuje ją w łiśi-ie do Ziinioyskiei^o. 

„Oto rozmowa naszn mniej wie.cej dosłownie: 

— Jestem szczi^śUwy, że cic, widztj kodmua kaifjź- 
mczko J.łnino, zostaniesz jeszcze cstns jakiś w Paryżu? 
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Tak Najj. Tamę! może dwa miesiące; nie caas 



)Wraeaf do kraio. 
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ia/jwi(5. Byiaś pani w Warszawie i czyś zauważjla 
ir i£topiE> Ł^ jednnśd zatiziwiajsicą działań, która siij 
w»z*:dzU' okazywać miała. 

— Najj. Panie, tak dawno wszystko si<; przy^n- 

lOWTWft. 

— ["siestftty! chwila nio dobrze wybrana. ChociaA 
praewid5T*'aleni nastt;pstwaj zarE;tzam ci pani, nigdyni 
sic; jednak niespodziiiwal, żo to bidzie t^k wi^zfśnic 
i powtiirzi^ fi tf> samo. com mówił przeszłego roku; 
O^jaszczoną została wielka sposobność w czasie wojny 
ferynisfcicj, gdyby mnie ushctiaito, bylibyście jnż wolni. 

— Najj, Paniel wielkie godziny narodu Tan Buc 
znaczył na zcg^arze swojej woli. Co Wasza Cesarska 
Mof^ chciałeś zi-obii' dla Polski wtenczas, to możesz 
joszcip teraz nCKynió. 

— W tej cliwili niestetyl zarł;czani ci pani, że 
waźiie i zagmatwano stosunki polityczne Europy pi-ze- 
szkatlzajjb abym to dla was, co cUct;, mó^ł UL-zynit*; 
ilo tego potrzeba pomocy ifinych uarodńw, n Polska 
b*:dzio wolnti, pi'u;[;;m: tego dla was gorąco. 

— Wi(;c dla czego, nio powiesz tego gloiSncł Najj, 
Panie? 

— Nit* mo^t;, przysi<^arii jtani. Potizebuji; Posyi 
Af* zawarcia traktatu, któro^n twcja. nihjda inmginacya 
nie uioie pojąć. 

Jestem na drodze mojej polityki i w tej chwili 
■Wlaśnlf, powtarzam, nie moj^t; nie dla was zrobić. 
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— Najj. I'ftnie! i ja powtarzam takżf, uic 
Kilola nas rozłączyć z naszą nadziejj^. 

— Dobrze! miejcie nadKiejfi, ja ją ht^dr; wsiiieraP 
^ ALI Najj. 1'atiip! te wyrazy, uprzedzani, 

iiii>it:h jirzeszlg. 

— PowiijJz tOj dobrze, nadzieja i wiara dalekcT 
prowadzą. 

-^ Dziękuje, Najj. Tanie, ale pamifjfcaj, odważny 
Jiraj kładzin w Tolde swoją ufaoM. 

— Oilpowiinbam na ti», że losy polityki są bardzo 
dziwne i niespodziowane. 

Xa co, uścisnąwszy moją rQkł^, odszedł dalej." 

Znaniionnje uwczesny nastrój polskich uinysłłJw, 
jiakoiiczenie listu uroczej, !mjłro\vizują<:ej i improwizo- 
wanej dypl*Jiiiatki-ksit;żnic?,ki. 

„Przyjaiźń Francyi e Roayą już mniej mnie prze- 
raża. Niebawem Łiiro|ja, cala otrząśnie sit; z If-targii 
1 my obiidzim sStj dla «zcz';ścia. Z wielkiej burzy świa- 
ta wypadnie grom. Tym gnuiieni bi;dzie — wolność 
slowiaiiska nd B:dtykn do morza Czarnego. 

„Co do iiism publicznych, oddaje naiu wielkie 
usłnini pan de la Feri-e. Mił;clzy tutejszymi seiiatoraini 
]fanHJe jiewno^ć o uaszem przyszieni istnień in. Pru- 
roftw wiole, a w.szyetkie niosą natn w darze obietnice 
radości. Co do mnie, wierzi: najmocniej i najuieza- 
f^liwianiej, praez dyplnmacyg serca, żo Polska być musi. 

„Ja ficiskaiu r(;kt; Szanownego Panu i dzii^kuj^ 
mu za jo^o pii;kny list." 

Zauważyć winniśmy, dla wytłumaczenia ksit^Kni- 

CKki i wielu innyi-h, tu w tej rozmowie była owa dwu- 

znscztiosi; oMn cht;ć uicwyzucia iiikof^n z nadziei 



i wiaj-y vr jego npick<;, ];tura jso stroiij' Napoleona III. 
■wywarła zgubny wpUyw j wywrzeć musiała na wypadki 
polskie. Cei^liowaij tej chtjć ostatnie słowa rozmowy 
które też tiajsiliiiej ua ksi<^żniczkt; podziałały. 

Dla nicrozgorączkowaTiycli przecież^ istotneui iiyło, 
to tylko, że teraz cesarz nic nie mógł zrobić dla Pol- 
ski i dąiiyl do przyiiiKTKa x Ilosyą. 

Skutek misyi Itr. Platera, miayi drugiego wyslflu- 
aika KomHein Rohiic^ego, i rozmowy ks. Czetwertyii- 
skiej, hyl i powiiiieii był być przokorijwujticeui dla 
roza:idiiych. Wiedzieli niezawodnie, ŻP nie uioźua na 
obcą ponioe, ua wojiitj liczyć, wiedzieli zamzem, że 
w kraju spiskują. \Viinn) to ifli było zi^iiną oblać 
wodć\. Dylemat przeniienifil sit:; w U\ jedną prawdc;, 
że olitana deuionstraiyaini droga, prowailzi do zguby. 

Skutek byl istotiue przekonywuji^cyni, przecież 
nie zinlenit zacltowania eii<j białych, ani dti żadnego 
stanowczego kroku nie nakłonił. Hotel Lfimhmi w oblłj- 
dzie, od postawy kraju czyni^u zaleiiuym dalszy roz- 
wój wjpadków, poczynał takżo grfj niebezpieczną. 

Rozsądnie ani pot<;pili, ani odli^ł^-zyli sił^ od ma- 
nifostatyi ulio.2nyL*b i innych wciąż ninożąi:yeh alt;. 
Władze rosyjskie nie zdołały im położyć tamy, liczyć 
sic; z niemi nie przestały. \A'ielkicgo znaczenia woj?5cie 
do rzt^du Aleksandra Wiolopolakiego, nastąpiło w sku- 
tek demoiislracyj. Wielopolski na skrzydiacli demon- 
stracyi powstał i aczkolwiek, przeciw nim staniii, od 
pochodzenia tego wulnyiu nio byl. 

Uosabiał działanie przeciw ruchowi, ale byl tak- 
że nasttipstwem 1 to najdonioi^lejezom ruchu. 




Wstąpienie Wielopolskiego do rządu. Aleksander Wielopolski- 
Rozd^ial ^pofeczeństwa i działania politycznego na trzy cjtcści. 
Hujli. Wiehpolsesyey. CzeFU.'ont Ogólne przyczyny oddala- 
jące białych od Wielopolskiego, Niepodległość i wiara w obcą 
pomoc powoda.mi i wymówkami dla których biali nie popiera- 
)ą Wielojwlskiego. Dlaczego ftialt wobec niebezpiecieństwii 
spisku oraz wskazówek że wojny o PolskĘ nie będzie, nic do- 
koitsli zwrotu i nie potączyli iJc z Wielopolskim? Dlaczego 
Wielopolski nic pozyskał białych? Zniesienie Towarsystwa roi- 
iiicsffiO. Zaloba narodowa. Hotel Lamberi \ Wielopolski D^ien- 
nikars^iwo polskie i Wielopolski. System Wielopolskiego, lekce- 
waży spisek^ ?ajmtjje sic głównie niechęciii hmiych. Trudność 
ubczwjadnicnia sptskii; brak pomocy (.liałych. Wpływy zewnę- 
trzne. Hotei Lnmhi-rt i jego ?ktad. KsiąZę Władysław Czar- 
toryski. Jenerał Władysław Zamoyski. Biuro paryskie Hottlit 
Ijtmheri. Stosunek Biura do kraju. Hotel Lambtrt \ Napo- 
leon Ul. Zachowanie 5.iĘ Napoleona łll i jego rządu wobec 
płdsl:i( h wypadków od demonstracyj lutowych I8K1 r. do przy- 
bycia W. Ks, Konstantego do Warszawy, Co wprowadza 
w błąd Hotel Lambert. Zachowanie się rządu rosyjskiego. Sto- 
sunki francusko- rosyjskie. Wielopolski i stosunki zewnętrzne. 
I*owody mające sąd o istotnem położeniu. — Sprawa włościań- 
ska.— Nowa doniosła zdobycz Wielopolskiego. W. Książa Kon- 
stanty J jego namiestnictwo. I<zet.'£ywisto*ć wobec złudzeń. 
Sposobna do zwrotu chwila. Wzmożenie si^ do spisku, Udział 
duchowieństwa w ruchu. Wmówienie w siebie rozpaczy. 



Strzał dany praez spisek do W. Księcia. Chwila :'ożs (rzygająca 

' "JStatnia zmaniowaaR, obraca sfiC :ia korzyść spisku. Hotel 

uunberl i dziennikarstwo polskie wobec zmiiacliLi. Mandat tla- 

">' pr?ez fizlaŁ'bte Zamoyskiemu. Zamoyski wywieziony do 

f^cit-r^hurga. Wydiilenie z ia'aju Zamoyskiego. Prograaiem 

Wielopolskiego jest; położenie komca ruchowi, ustalenie insly- 

**"^yj. System Wielopolskiego siq nic spełnia ptcn.vszfj czt^śoi 

*"^"nia. Uderzenia obok, Rozmijanie sią z zadaniem glównem, 

•i- Ks. Konstanty. System W. K^. Konstiintego. Po^tępowa- 

nit władz rosyjskicli. GlówTie bl^dy. wszystko uo zaszło icli 

Dasi(;^sli^em_ Organizacya spisku. Niemożność uchwycenia 

giowy spisjcu, zamiar poc-Jiwycenia go za nogi. Branka. Bli^dy 

^^ Wykonaniu. Brtinkii nie o?iąga celu, staje się wymówką, nic 

powodem [jowstania. Spinek wobec branki Powstanie naslęp- 

5tweni spisku. O spisku wogóle. Spiski polskie. Spisek l8ii.5 r. 

Pr2yłj3,yny zaWLĄzania spisku. Spiskowcy. Wybuch powstania, 

Bezr»\y^]jie przedsiąwzieeie niczeni uieuzasiadnioiie. ż^achowa- 

^^ 64Ł<; białych wobec wybuchu powstania, Komiki Cmtraluy 

jako TymCJtasomy H-Sifff Narotłnwy i ruchawka, Obt^d t nad- 

zwyczajtio.ść. 

lizuMmio sii; Wiclopidskii^fro w wir wypadków 
**jlo genialne. Zroy-iiraiai wszystkie korzyści i WBzy- 
IHLio, iiiieliŁ'ZpieL'zeilstwa i)(ilożeuiy, zrozuiuiai, żu ost:i- 
^^^^ wybiła gotizina wpfowadKeiiia sprawy na pOi^rcdniH, 
^•^^^'ieD^Łi drogę, którą od powiipgo czasu zalecał, przi'd- 
»*■'*■ Nviiil i określi! w swuicU projt-ktacb adrenów; zruzii- 
'*''**'ł, że należy ją ubra<,'> aby iinikniłc'' dwóch t>statD- 
^^^Osfci: gontczki i saalu, w icli uust-fjjłstwie, upadku, 
y*'*^S4traoyi oboji^tnoici dla rzergy publicznej; zruzumial, 
^ C£vi-woni pfliiijć( kraj do zguljy, hiali, jnż niezdolui 
Kloil Dią Haaioiiit^; xe nadszedł ozas iuicyatywy o&obi- 
'*^*j, daialaiiia jednostki. Czul do niego w soBie po- 
tf-ftelłjjc woiunkij pragaąl je dla dobra narodu i jego 
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zbawiouia zużytkował?. PoJnl, żo polożenio nio da się 
inaczej uratować, jak biorąc włailzQ, wybi-al poteiuu 
sijosobuą tUwilij, Zre,rzuie, odważnie, z przeświadcze- 
riifiii, może zbył wielkiem, własnej siły, wziąJ cz^śd 
władzy w rł^co. aby ją nasti;piiie w \vi(;ks?,ej iiiierzo po- 
siąść. Żehj, w ówczesnym zamt^cie pojąć i wypadków, 
tak puetą]jii;, U"xi:*ba byln by*? niezwykłym umysłem 
i ujeiiwyklyin tiharakttsrem. 

Nit^zwyklyiu też był człowiekiem zwłaszcza w Pol- 
sce, marji;r:ibia AłL-ksLUidiT Wielojnilski, 

Ożywiony przywi^zaniom do ^prawy własnego ua- 
rodUj miał nawykroś usposobienie i cliai-aktor czlnwie- 
ka publicznego, żndzij działania, odznai!Z6nia siij i zaa- 
ezouia, che*} zrobienia cze.^oś niepospolitego dla sw^ojogo 
spotoczeiistwa i za])niinwania nad nieni; świadumuść że 
wyzyskać mo^na, chorliy najtrudniejsze położenie. Środ- 
kami liyiy, silna wola, wielki rozniu, poparty obszoriin 
i gruntowną iianką, oraz wybitno osobiste znamiona, 
odi*Qbno od wsprdizcsriycli, w czyści od zwyklycdi naro- 
du polskiego właściwości. Uzadką tj Polaków ohiiarzo- 
ny byi <idwaj,^i cywiim^ Zdolności wyj;\tkow^cli uio- 
tylko w Polsce, byi to umysł wyższy i gli;baki, który 
w każdem spoleczeristwie byłby górowul, w każdemza- 
bty&n;^!, przez każde inne niż polskie, ziiżytkawaiiyin 
zostałby dla duijra ogółu. W yksztalccmy klasyczaio, wy- 
chowany na wzorach i-zymskicli, wazeclistronny przylem, 
Itył to myśliciel cii^glj, nieznuiony, który od zadari filo- 
zoficznych, piKochodzil do społecznych, ekonomicznych, 
politycKnycli, oduosziiic zawsze wszystko do stosunkó^W, 
w których sit; urodził, żył dla własnego narodu i kraju. 
Prrh}icysti\ i pisarz pieiwszorzijdny, stylista zwięzły 




t/^ściuy, mówca, uawet retor niepospolity, k tyci), 
Iftóray raczoj iiai"Zin.'aj;t swo liłlauie silą rozujiiowania 
ir/.isiiogo i przekouftnia,niż starają sii; przokanatL Slo- 
wa, któri- z ust jegio wycliudzily, ujf^^te w iiieawyklĄ 
formij, bojr.ite hyly w myśli naprzeiuian tralnc, głębo- 
kie i świelue; — draźuiiy nieraz bo upakarziily iniernośd 
Aloksaudur Wii.-lupolski, niial przez cało życiu, 
UprawTiit-uie, tiioć iiieijoKpiucane prztświadfzeuio swej 
wyi!s2ośti nad wlastioiis spoloesoiistwcm, uiezi:łjcKnt>8(! 
okazywania go umyśluio czy bezwiedoie, Waila niema- 
ła w narodzie, w którym poczucie równości stało sig 
hylo natugiem. Nieszcztjścip cliciy^lcł, żo postawa jego 
okazywałn ti; istotu;i wyższość i to poczucie. Pnstawa 
wspatiialii o wielklcli roKniiaracb, jiolna. godnnśt^i i dumy. 
Czoło majesUttycisnej tiiu^łj],^ a jrłtilitiką myśl^i ożywione, 
czoło GuŁllcgo i Mirabeau, wzrok piękny, aii^gający za 
eeiem pnnad ludźmi, uśmiech na uataL-b niby dla nieb 
pogardliwy. — KzecK dziwna dopowiedzenia, ta powierz- 
chowuotti' oznaczająca niepospolitość, niezwykły umysł 
1 cłiarakter, szkodziła w takiera, jak polskie, siłołet^izei'!- 
stwii*, czlitwiekowi, zamiast, wzmocnit' i ustalit' wyobra- 
żenie o jego puwtilaniu i przeznaczeniu służenia mu 
1 oddania znakomityuli usług; w wypadkach zaś, w ktu- 
rycb ]Hjwolanyni był zaważyć, uchodziła za prowokacy^, 
za wyzwanie wazystkioli złyoh sklouiio^ci togo społe- 
czeństwa. 

Zupełnie i całkiem od wpływu ogólnego wychowa- 
nia pokoleniji, zwłaszcza w poczittkacb, uwołiuć sił^ niy 
Hiógl Wielopolski. W tym mądrym człowieku, nioraii 
gwałtowno uczucie brate górĄ nad rozumem Eimnyui, 
iopiero, za pomoeii długiego procesu m^^li\'^a.yi\^L'aVA.- 



cKajj^ceini go wyobrażeniami, doszodl do noirych poj^d 
zadaniach i pri^ezjiaczeniu spo I ocze listwa jjołskiegt), 
do ■nrjiioiT] drug odmiennych od dotychraaiiowyrli i sa- 
iMOisnjcli Ił jDkluzyj — do zorwania 7 iitaiii.Miii foriiiiila- 
łijii i Jiiyluenii, z^^iboemi pojt^oiami. 

W wypadkauli 1830—1831 czynny, lioldnwal my- 
i\'\ nit'j>ł)dlb^lo!ii;i i ubccj pomui y, przedstawia! w spo- 
siib. ktury zaraz zwrócił na niego uwagi;, piłwstaait' listo- 
padowe w Londynie. W Polsco porozbiorowej, ulkt 
iiio iicihylil si<i od togo Df?alnogo prawa, iż każdy nawet 
uajiniulrzejszy, brai" mnsial udział najsilniej w jednoni 
szaleństwie, ahy luiuczy*; się roKsądku i iiauczar ^o 
innrcli. 

npadok loi^u powstania I jogu opłakane iia&iQ)i- 
slwa, młtsiały na tuk niepospolitym tzlowiokn, wywr-fieć 
wpłjw wielki, inny, niż na ogól. Mp zjiiukn.ił siij. 
w uporze popeinionego błt^Uu, ani w rozpaczliwom roz- 
czarowaniu, k-cz niy-śljo^o szukała uietylko ntiuki w wy- 
padkach, także sposobów i tirodków zużytkowania jej, 
dla wynalezienia innytdi dróg. 

Dłiiga epoka prostracyi. martwoty i bezczyonośei, 
rt" krajn mit^dzy 18.31 — 18óG r. była zapewne mgczamią 
dla tej bogatej, żądnej czynu, miłującej spraw-; własnego 
narodu, organizacyi; ona też \vyc:lsin;la aa niej svfojP 
pitjtno. ijor^co uczucie, rłn;e działania i zdziałania, sta- 
rzały wciąż walkij w tjin potijżnyiu mózgnJ, z dojrzewa- 
jąca mysią polityczną. Jak w każdej głowie polskiej, 
Tak i w głowie mar^rabiejro Wielopoisklccro nieraz pa- 
liło sił;. Ogólne, szerokie j>lauy i programy, lozpami^- 
lywań dłngicb i suiutnych myśłiciela raczej były owo- 
rrm. nia ;vnifcETczrorai |Ktmysłami, reęin stanu. Pod 



wraionifin wypadków iH-ie r., a wpływom iiuzucmh, tih- 
pisat paiuii^tny Li»t yslucheiea polskieffo du ks. Mfttemi- 

tha, kt('*j'y tiacpcliowatiy wyższością poj-^li^lLiw i porywii- 
jącii wyniową, Ityl zai-ówna bcKOWOcnn, gj-oiihti, j:lTv Iu-- 
zu2rtecicnym zwrotpra. AV roki] 1848, do czynu źle okn-- 
"iro rwał sig Wiolupnlslii, w kieriinkił wprost przi*- 
. t-. Jiyui Lutowi do hi. Mcf ter mchu; w oguliioj iiioi slu- 
wicńskioj, ale już nie aft Kosyi opartej, szukał rnzwiii- 
XAiii:i sprawy wlasuogn rmrodu, co zaKn;K'zyi w sintutńi.* 
federacyjny 111 stowiariskim wraz z Aridmiiii Zyi£rmunl.eiii 
Ht-^lclt-in i]lo:^i.injiu. 

W tymZe roku jtoprzodnio wypracował liyl •/. Au. 
Zyi^iriuiik"'iri lleliieiu we AYnieławiu. projekt ogijłnnj Kon- 
Ifiloraoyi polskiej ktfiroj eolmn było: połm.Kouie wszyst- 
kJPłi patryotOw t wszyatldcti sil narodowycli dla osią- 
giłit^cia iiiopoiilfgloHci dawrit-j Polski. Zasady tej Koii- 
ffdoracyi putijpiały wszfiki kierunek jjolityoziiy aliaolii- 
iTKJnn i tcrory^niu, bądź uinnarcliicznego, bąd:i nli^ar- 
L'tiii'zneg"o, wszt-Iki kierunek pulitycznego uprzj-wilojo- 
wania i wyhicznnśol jedntij Itlasy lub cztjśoi narodn, 
wszelki kierunek faiiatyr/.ny religijnc^^o obskurantyziiiti 
Inłł Iritoleraiicyi rełif^ijtioj. — Prowincye pud iv,;iJh»i 

i^kira oczokiwać miały spokojnie „wojny z morar* 
sn\:titii, wyst.ł^pujnrłMui zUrojint za spraw- polskioj ub- 
ptMlIigto^ci. 

Nie było joszoze równowagi, między luy^Iicieli-jii 
■ ■■/.om stanu: byłn sforara, r.iĄgla żfidza, nieustająca 

,10 dobro publiczne. 
W koilcu, w tak potijźnym umyślo i dosltonałoj 

'iuacyi, ład i jasna myi^l musiały zapanowat'. \\"w- 
wy'ji:-,k{ i.\iMvąca}i\t: wszystku, t:a w t"3l"^'^'iii'-> s^iole^ 
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czeristwa polskiego fcyło ułudą, odkrył drogą pośrednią 
udpowiaflajftctt temu położeniu i, rayniąc rozbrat z ilą- 
żeaieni da bytu jjaiistwowef^o. z nathiejami w >ihcĄ 
poii^nc, lub 7, szerokieiiii planami, któryiu saiu dsiwnioj 
hołdownl, postawił jako zadanio — rozwijanip. WKmoc' 
iiionie i zapewaienie ł»ytu narodowego, iiajlepszcini 
środltami możliwomi^ od tkwili jak aUi ten program 
stawia, to jost kompromisem, z istniejącym porządkiem 
rzeczy, porozumieniem z istniejcie fi, choć obcą wladssĄ, 

)Vybierixjtic jpotemu pauowatiio Aleksandrii II 
w Rosy i, Napoleona III wu Francji; amicrzaji^o do 
ustalenia i zapewnienia aamodziełnoi^ci narodowej i auto- 
nomii Kmleb-inm Polskiego w ramach ustaw Ziisrulriiczyoli 
z Itilb r. Wielopolski nadawał zaifaniu polskiemu to 
na ezem mu dotąd w wypadkach ńwczesaycli zbyw 
wanmki czaeu i przt^straeui. 

Z tym prograuitui. już dobrze wyrozumowan 
opartym o obmyśbiue giiiiiiownio podstawy, wystćipil 
wśród zdarzeri, któremi siQ zajmujemy, z nim wstąpi] 
do rzi^dn i dlji przepruwadzenia g^o, sięgnął po "władzę. 

Wiedział zatem czego cbco i M-iedzial, jakich 
środków uźyjo do togo, czego chce. Czy Je trafnie 
slłicrał, czy je muial zastosować do tndzi i okoliczności, 
to rzecz inna, alo stanął do wnlki i nkazal sił^ na wi- 
downi, uzbrojony w rynsztunek j»rawdziwugo 
stanu. 

To pewne, że M^saystkie jego pomysły były 
I>re i m;\f]re, nie wszystkie czynuośd wias^ciwe, ztgca 
ne zwłaszcza szczęśliwe. Był to wyższy umysły jiie 
d(is(? ohznajmioiiy z praktyką żyeia publiczneg-o, które- 
w długiej snuiotnośni w Chrobrzu nabyć nlo mógł 



— lÓl — 



po(ioi'.as, gdy w niej wybujała władza myślenia. Żiidiiy 
wlrtdzy dla slobie, ale w zamiarze dobra puldicKne^o. 
iądny działania z usposobienia alo także 7, pi^ywi^łza- 
nia d'f sprawy narodu, zbyt dłui^o wyoaeldwiil pierw- 
szej, spowliiiDŚci du driigioiro, aby nie nchwycir. pit^rw- 
9Z0J i nił' lozpot^zuć drugiogo. z oznakaiui, z nastłjp- 
fitwaini tej niocierpliwoaci, Ittóra juzeszkadza pztjsto 
olłjąO należycie i zużytlwwaii doatatet-ziiie posiadany 
wreszcie przedmiot miłnśfi. 

Ztąd zapewnie także Wkdopolaki, ktciry znamieni- 
cie wyszukiwać i wyhierar iiiiiia] ludzi, nio zawsKO 
zdolal z ludźmi puste;pow;n'', nit? zawsze niitii aił^ po- 
sliigiwat'-. O wiolo wyższy od wlasnop-o spolocgeiistwa, 
nie Iłyl nim dostatopznie, alty umieć do nie!j;o sit; ziii- 
liyr. Zliyt lckcewa;%yl, nieraz pogardzał, toin, rzom 
miał działać i tymi, którymi działać musiał, wbrow 
xasadBie, iż sztnkca palityrzna i sztuka rządzenia, im- 
k'j):aj:i, na zni^ytkowaniu te.ijo i tycli, któryclj &i(; ma 
do roKporz;\dzenia, jakimi są, nie 7M jakimi pragntji- 
byńmy, aby byli i do tego przyszło, że czy powiedział, 
P7.y mu przypisano falowa: ,,Cliwalą mnie, musiałem 

flupslwu zrobić/' aez zbyt t]'ai"ne, zwłaszcza w uwych 
isaeli, staiy się one jakby rozdziałom f;;waltownym 

lił^dzyrztowiekiom a spolerzeiistwem, stały %\i\ tsi praw- 

kiórą nuleży zamilrzeć, uiełylko przed innymi, ale 

przed samym sobq, olicąc coś zdziałać i stworzyć — 
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wykonywaniu. Trawodriwca hrM zbyt fzęsto górc, 
iirni i'/lowii>kiom polltyi-znym, nad czlowiokiPin czynH. 
■ Znnl If^pif^j nnukq iistaiYodfiwcKą ni?. sztiikQ rządzenia. 
I atiiltf sił;, żo jocTon z iiajpiijkniejszycli okazóir 
nr^aniKaoyi pnlityc^tioj, żl< niezwykłej tniary czlowiok 
publk-zny, pitiwoflawca, gl(;bokieiai oi)dai'zony ]ja^hidaini 
ni.i?. atnnii, wszEjd/io niepospolity, w Polsoo wyjątko- 
wy, twór przyrody w dzii*dziiiit' poliŁycznHJ, jaki w pol- 
akiem apoleraeilstwif^ iirawdoi>cii[olinio przed ijriineTiii 
latami nio ukażo sit;, zinfii-nowanym zosta! dla dobra 
lo^^j spolw/.cństwa i jog:o sprawy i żo ten joden, który 
w iJWi'.Kł'Jiiiyi'lj iikoliŁ*ziinściiU'li ni'!il.Mwat- m6gl pitloźenie, 
wraz z niom zajjrzftpftsKczonyiu został, że i ten, który 
/.bawić mógł, ipd zgnby nio ncbroniK 

Zohaiizyniy w dalszym ^:ii\^\l, kto tu byt glń\niym, 
joaeli nio jadyuym winowajcą — calowiek, czy i^poto- 
rzMistwo, i zolnuzymy, jak podi-zednei watly, drobne 
iifltfrki rałowiuka, wi<;v'ej niż istutne jejfo nipUostatkL 
przi'szkodzily spoietzcri&twu, skoraystac^ z wiolkii: 
pnymlutów i wyJŁitkowych znlct. 

Ziiisl'* widitk przykry, Indesny, np-nknraający. 

7ii' wstitpienieiu dt« rządu AYielojioiskiejro, s 
ujKJłistwo polskio podaklilu si*;. raczej rozpadło iin ^nt 
nsł^śłi. 

Około Andrzoja Slamoyskiegił skupili sit; hyll 1 
dzif i twor/yli pniwdziwo stroinuioŁwo szladu'iki»\ che 
i'iitó ilu nipgu i mifSKoaajiie należeli. \Vit>k<polsklt*e 
otrirzalo ninticzno, ści!*lr^jszo ^ono, zlo'/.orio [■ \i 

■t lodziuy. fr«*i«fl»i, we wszystkioli odcioni;. x 

dzali, kioritwali rurbem; spiskiem, Injnom dzi;UaniL>t 
jt^ivv pneińei jawnie aii^ objawiało. 
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W wypadkach zatem, r07yi>:łilaiy sii; siły i czynniki, 
flu łi-Rj", niozg'odnB zo sobą czyści, 7, których ostatniu 
'■n?', zmierziUa do zgiibnej dla wszystkich osta- 

■-■:.j'iśfi. 

Jak 7. hlędów tych traecli cz*jści, skorzystat' inial 
"Kynfiik nbcy, tak z rozdziału dwócli pierwszych, nn- 
trttó siły do swyeli bezuiyśhiycli i K^bnych przedsie- 
ft'ziyi', nttisiala cz^-śf trzecia c^envo'ńi, 

PrucK różnic zasadniraycb, grono Andrzeja Zamoy- 

sltifłjfo i niolir.zny zastijp \\'ie3opolskiego, rozdzielały 

ludzkie BłaboŚKi, sljibastki, wrodzauo Polakom nałofri, 

:i tjtmt^ nifraz za wyniiiwki; i pokj-ycio tych fl-TUffich 

f»i«ży(.i miały. Uiejiriein zwyiiyiu rzec?,)', około jediiegu 

I <inipogo, skupiały sk różne amI)iuyo, ż^dze, lakitt 

*łr7iżliwnści i miłości własne; tak bardzo w dawnej 

^*'dsw, wybujały antai^onizm rodowy, miał si*; i tutaj 

•^doawaO, nie niuiyj usnbitsty; i uiowi^tpliwiu trudno^t' 

'^ytialtłzienia, obok Wiolop ols kiego, w pfirządku rzeczy 

któremu nadawał piitlfio, r<)Wtiorzi;duogo dla Andi^zeja 

2ainnyski('^ii stanowiska, wytworzyła jpdurt z jłrzeszkód 

1*^55 ystąjiuMiia szcKorego j&^o zwolonaików do dzieła 

Włt?lf(j,olsk!OKo i dania mu należytreo, i^iipr-lncgo po- 

P*rria. Wobec ]>rał}szioŚL'.i i teraźniejszości Andrzeja 

Zuitioyskicgo, wydawało si)j wiolu, możo i joinit sainc- 

^^, abdykacyą nietylko osol»y, ale systoniu i sprawy 

Tiurui]<)\vej którą ]ir?.i:łdstawiał. zajł^cin driiging-o przy 

^^ i«'lf>|iril8kim niifj&oa, i fatalnie p^zygott^wywała si+j. 

roRwijalft, WKUiagala, waród tych wypadków, dziojow;i 

w Polarr kl(;ska — autai^onizm osobisty. S])Otkały siij 

\vn^?r,j,, j ^^ii^-rzyty dwie jiolRkin dumy, ipdzi^Mluirzout:' 
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1)0 przód rozbiorowej Polsce rodowe i Mrtasne; jet 
jawnio sią ukazująca, drupra wewnątrz ukryta. 

W Btiłsimku, ULitjdzy Audrzejein Zamoyskim a \Vi~ 
lopulskim slujij sii^ takżo caynnikicm. to waajemue 
przoświadi7.enie, iż jeiien hyl pierwszym w kraju oby- 
wateioiu, drufci najiiKidrzejszym w nai-odzie człowiekiem; 
powstała zt^id pewna znzilroj^ć, miedzy wyższością 
rain;^ i wyższością umysłową. 

"W Polsce łatwiej pojmuje każdy potrzebę dykta- 
tury dla siebip, niż uznaje knuieczuośi' jioddanta Hrią 
dyktaturze iuiiego. Przecież czasy były takie, wy]>adki 
tego rodzaju, że jak w Rzymie, w cłiwilach uajważ- 
uiejszyoti, i tu rodzaj dyktatury, oddanie sprawy w jed- 
ne rijco, hyło koniecznem, i ?.o ją wykonar mógł sku- 
tecznie tylko Wielopolski. Szczf;sr.iem hylu, że czło- 
wiek zdoluy do niej ukazał sit; u:l widuwui, że waru- 
ufk iiiczli(;d[iy du nioj, wladz*^ uzyskał; zaślepieniem, że 
togo Jiie zrozumiano, s''^'ft'li^iu, że jej nie przyJi:to, 
uieszez(;śd6m, źe jej pocliwycić i wykonaO nie zdnlai 
Wielopolski, 

Im wiijcoj czuli wszyscy jego wyższośi!, tera Iri 
niej przychodziło każdemu, poddae siQ jej. Już w 
zwach Fan An^rrej i Marf/rahia, tkwiła g^f^bsza, 
nu pMZÓr zdawać si"^ mo^^ła jtrzyrzyus, zbliżeriiii s" 
s poleczę tistwa do pieiwszego, oddalenia od drugiej 
W pierwszym upatrzono przewddzuej, w drugim obai 
no sii: władry. 

W PnUw zdziałnć inofi-ą politycznie co:^ uży 
negii i trwałego tylko wyj^^tkowe jodnostld, tą sf 
7.h\cxone myślą, lub jeden pzlowieli, co AVielopolski miał 
[iknv«lić słowy: „Dla Polaków można czasem coś 4<jbre« 



go zrobić, z Polakami nictly." Że jednak takie jed- 
nostki lub tak-I pztowiek naruszajii rówao^cj rażą zada- 
'^^niony jej nałógr, że nie odpowiadajiij przeważainecmu 
''8 jiostiltioniu, lnl)nj:iLX'mti sii^ w iniernośiii. Ri\ zwykle 
^^poznaunni, nieraiz wstrtjlueiDi, czasem znienawulzo- 
''*-^^«ii, „nie jmlrzi-ba wielkirli ludzi, to niiilwei>;żii rów- 
''*c>!5tf" tak źo dla [lowodKeniii Łrzebaliy być wyższym 
'^^lowickioni, a nio daii poanm', że się nim Jest. W ślad 
^«». teiu idzie zawiść i zazdro:^ć, wady ogólno-ludzlde, 
•■^^v/ ktiirp niajit "^y polali iem spnle&zeTŚstwie iidn;lmo 
^ •^ftUiiona — zawzitjtuści rarzej, aiż wspólzuwiKlnirtwa. 
^^ siwifii' polska i zaadroi^i* polska, ścigają nio dla tego, 
^^^ ktoś jost w posiadaniu stniiowiskn, ktrtrn zająi'. by 
^*3ti prnsnt;lo, lecz żo na nieju jest; uiu sii;gają po nio, 
'^^le zepclinąć pra^nii tego, kto jo zajmujo. Zawiści'' 
^ stazdroHĆ tein sUniojszo, żo nit z zc^wnutrz paw.^tajiu 
^^lt> w wowri^trzitem nsposobicniti każde*,'o, mają .sie- 
'*^ziln^ Za\vi:ił- i znzdrośó są ogólno-ludzkiemi namił;tno- 
s^fiami. Nieraz w dziejach objawiły sii^ w wielltiiii 
*=ityln i niopospolitj-cli skntkach. W Polsce doprowi 
łlziiły do nilcrzemnnści, Inb nicdoi-zecznciści. 

Zasadriiczi^ przyczyną rozdziału, mi»^dzy zwolenni- 
kaini Zamoyskiego i "Wielopolskiego jak zobaczymy, 
powrKlem, iż brakbi mu rzetelfio^ro ijopanua z tej stro- 
ny, była myśl ni<^poilb'y;!ości i nadzieja obcej pomory, 
iUt odzyskania jej; oliawa zrzeczenia siij byti] pajistwo- 
Wf^o, przez przystąpienie dn dzieła 'Uleiopolskieffo 
i zadowolenia si^; niem. Te zakoi'ze?uoiie urzncia i wy- 
obrażenia (jwczcsncgo pokolenia, stawiły g:lówną prze- 
szkodi> temu dziełu. Dla wiolu były wymówką wyp;od- 
ti;i, pokrywaji^cą niższe o wielo powody. Wiclopolnki 



przpcioA nie dokutiat rzeczj^ uioAUwych, bo wszya] 
|irajrni^li timmoiliwych. 

(j(lj^byi5my przyj*jli za podstawa rozumował 
iiozui^ik', Iflófom aiew-ntpliwip kierowali sic; hiaU, pi^ąjf^ 
wiązania do nodzioi niepodległości, to i wtedy, sti 
nif^two TO, winuo łiylo z d;iitomi w kturyf:li posiadał 
było, pnstawić sobie na razie przynajmniej jako pj 
^Tain — wszystko lepsze, niż powatanie. skoro woj 
eurojiojaka o sprawi; polskti, uiomożliwa. Brakło 
logo odwagi, woboc siebie sam>i-h i wobec innyt 
siirowadaiło to zwykle inaloduaznośoi nasttipstwa. Sko>- 
10 biali tego programu, ani postawił', ani wykoiiai' 
zdołoM, a Wielopolski ajiisku nie nbezwladnil, r'^s^^l! 
i wzmagać sii; musia!. W założeniu i celach bei 
zumny, w ńrodkat'.ti był przobicgłyiii, znjoznym, zaj 
biegliwyin, oilwaAnyin, .'^imałym o lyle o ile innidubro- 
dusznymi, nieznacznymi, nieprzcwidnjącymi, bezradny- 
mi, li:;k.liwymi siQ akazali. — Og:ólna atmosfera wprzy- 
jała mii. 

Tu najważniejsze nasuwa sii^ pytanie: dla cz( 
wobDK ]iiebezpieczeustwa spisku, z przeświadczeniem, 
nie ma, conajninioj bliskich widoków wojny o Polsl 
biali riio dokonali zwrntu i nie poparli zbawczego i ochrim- 
nego systemu Wielopolskiego; dla czego 'Wielo])ol( 
oio pozyHkal hiahjckY 

OprtiKz og"ólnych oraz ]i8ycliologiczny<'-li powodi 
oddalających hudtjrJt od Wiidopolskiego, dla tfgo isl 
tnin, stauowizo i s^c/orze nie poparli go, bu Łoj 
nio uczynił Ich przedstawiciel i przewódca Andrzej 
moyski. Skoro pogod?:ić siij nio mógł z Wlplopolebi 
.1 ten zjednat' go sobie nie zdołał, hialif nie popa 



ft'ie I opolskiego. AndzeJ Zamoyski rozumiał tyllto samo- 

rziid; rz:|dij w prawdziwoiii jego znaczeniu, uwłaszcza 

olłwi^o, Jii<' jnijniował, piKJPZas gdy Wiclopolsld i-?,qc]Ti 

sprawuwać nit! jmlralil, liih mv do togn cKasu zabraliio. 

Zaniiiyski mniumal, żv sani oporno en, pmcą organiczną, 

ijdził" kraj do wszystkiego, wreszcie do wyzwolenia 

dla togo oit? clidal wlirai;zat- w sakros puUtyki. 

JJie przfwidjiiai, Zf- nadejdzie fliwilaj w kturej narzuci 

4lłj onji jako kouioc-i^iiośt'. Miał wstrtjt do pratiwagi 

partstwa ])olskij tradycyjny i dziodziczny; wyrobi! sobie 

/irz4'riadfif wyubniżfnip o sile pracy urgani(,xnej; nie 

ey.ul, że bez kompromisu z wtadaą, brakowiiło joj wśród 

ówczesnych okoliczności podt^tawy. lV)cz;ytywc»l, jako 

ajkaJaiiii^ społoczpiistwa, wszelkie zwrócenie aii; do rządu 

55 żądaniami; o nic go prn&if- nie chclai. Wioraąc w swo- 

J^ teoJ7o. był niotylkg przticiwny nicUowi ńwcKesnemii, 

4.akżc Tijticiu go w rt;kt;. 

Czlowiok joduylitym nie jest, w kouiorkacli jego 
łiajszIachetniejezycU uczu*'', kryjjn si^ bezwiednie czasem 
**óżiK'^o gatunku powody. 

ZaiHipyski poczytywał jako skalanie społeczeństwa, 
"wszelkie ^i^diuiia stawiane rr^dowi, sam przecież roz- 
tropnie i rozumnie pielęgnował z przedstawicielami 
wiaAlzy sUłSfinki; był ezł^sŁyin gościem u,i zamku, tak za 
Łs. Paszkiewicza, jak za ks. Uurczakowa; uawet z Mn- 
ciianuwem &u} atykal. Nie chciał o nic rzŁidu , prosić, 
ale ofiarowaną mu władzi; lub cze,^*' władzy admlniatra- 
cjjaej, byl sliionnym przyjnł?. Jeezcze przed 27 Lutego 
1801 wracając z przyjacieicm z ItróUkarai, ^^dy ten za- 
uważył, iż okaże sit; może potrzeba zaj(;cia stanowisk 
w zarządzie kraju, Zamoyski, otU'zełU 2e jak zaidzie 



ta potrzeba, un jjierwszy wejdzio do administrai^yi, Ż6 
wskazanem biedzie opanować wazeUiid miejsca. Przoz 
dłuższy czas ubiogaly" fio^^^luBki u jiuwulaniu Xamoyskiogu 
na Dyrektora Spraw Wowuijlrzuycli. Gdy jio wypad- 
kach iutowjt-U, naoatdiiy ]>rokurator Euocli przyniósł Za- 
lUnysluBmu wiaiiomośr n wstąpieniu do rzEjdu Wielo- 
pulskit'^«_i, udmalowjii sit; aa jt-go twarzy, aawTid.-^ 
"W imjlepszoj wierzti w swojeiri puwulaoiii do admiul- 
straoyi, byłby Zamoyski upatrywał zwycii^stwo sprawy 
narodowe], w powołaniu Wiolopolakie^o nie widział dla 
niej rcikojmi. 

Przypuszczaj^ł; możność dla Biebio WBti^pienia do 
admtuistracyi, Zaiimyski byl przeciwny od pocziitku 
wt-zelkieiJiu politycznemu wysiąpieiiiu Twarzydwa Rol- 
niczego; tó zapatrywanie podzielali jego przyjaciole, 
twórcy TowarżyHwa. ^\' ich myśli Towarsyatwo Molni- 
€£€ w założeniu swojein i dMlazem jiusti^powanii', nic 
powinno byłn mieć żadnego innego uclu, tylko ten, aby 
aoboji^tnioni:% zaspane umysły obywatelstwa roabudziif, 
do pracy nietyiko roliiiczoj, zarazem społecznej skiero- 
wai:. Byli oni przekonani, Xe działanie to roztropnie 
iderowane, biedzie miału dobre i Itardzo pożądane, uie- 
tylko materyalue, ale i moralne skutki, któro jetlnftk 
dopiero z czasem, zapobiog^liwos^oią i wytrwaiościii 0814- 
gii^t' błędzie można. Andrzej Zamoyski był do wypad- 
ków lutowycli, najsilniejszym i najpoważniejszym logo 
kierunku przedstaw i ciele ni, mawiał o działaniacli i żą- 
daniach politycznycłi c'Ł'.wi cMwpr ief^ oeufn, arant qu'ils 
ne noymt jJołH??łS, „iż Sij tlnczeniem jajek przed icl] 
zniesieniem,'" tllatego biali ftkupili sin^ kolo niego, dla- 
teg(> wystiWAii go naprzód i za przewodzeń ogłosili. 



Zamoyski i jego zastęp w ten sposób rozmuiejm? 
zadauic, przeciwnymi dlatego łiyli li6Kj>ośredniemu dzia- 
iatłiu pnlilyczueraii, tirtmili sio zawszu od wszelkicli 
w liierimkii lyiti skientwauyili do TmmiTiyt-iwa Roltii- 
esetfo zamiarów. Skoro pojaTiita sitj ijiyśl adresu Wielo- 
polskiog-o, kti''ra ItyLi niijłiouior^lojszym w tym wzgliidzio 
kri'kii>ui, wzit;li mu Lu za zie, poczytali jij za niebez^ 
pioczuą, jog"o niemal za burzyciola! Toicarsytifwo odpy- 
chało wcifiż tQ mysil, a zaufane w swej sile, sądzitu, że 
puŁi'afi grożące i przewidywane iiiebezpicBSieństwo odsu- 
iii\o. Tq wŁai'ii tjik daleko posuwało, żg w niej fizukiw^ 
należy jeduej z przyczyn niocLtid Zamoyskiego, po czyści 
i jego zwolenników dhi pniityczuogo systemu "Wielopol- 
skiego. NIł' przecatii Zamoyski i jego zast<;p, żtr mchowi 
ulcguą, że Towarsysiivo Jiolnie^e wejdzie na drogi; poli- 
tycznii, alo [irzoz spisek wytkuiqtiv Gdy siti Zamoyski 
ujrzul iiiospodziewaDie, wśród zadaii i fĄd&ń politycz- 
nych, nie nmial sii; zcn-ytuitować, stracił równowagc;; 
"Wtedy jeduym skokiem, z braku dotyckczasow&j pod- 
pory, znalazł si<ą ua grunfie niepodległośct. Gorączkowa 
atmnslera w lQ*ajii i w calytii świecie, sprawa włoska, 
powodzenia Garilialdiogo, zasaila narodowości posta- 
wiona przoz Napoleona IIJ, dokonały reszty, i lak jt^go, 
jak za nim stojących odwiodły od myśli, zresztą ulezbyt 
iia miłej, poparcia Wielopolskiego, Bralcio biaitjm [n^zy- 
teni odwagi eywilnej, gdyby Wielopolski, któremu jej 
i\U' zbywało. Iiyl mógł im jej nieco odstąpić, nie byliby 
Hl^głi tcroryamowi Łjpisku, Wielopolski byłby ustalił swe 
dzieło. Dla białych ważniejszą liyla jedność w obozie na- 
rodowym z nieokreśiunemi cełami. Póżaiej zaczęli liczyć 
na niewiadomo wypadki europejskie, na jakitJ rucU 
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o^óluj, liai'<lKo na Xapnleonii III, Zamoyski prawdopo- 
ilobnie pod wplywc^rn Zygnuintii Kraai/iskiłłią;©, wwrayt 
W polsitio /amiary cesarza Frarn-,it;iiJw; zaoaitl ji.- brfti! 
W faehiibij i uglądar aii; na uio; churiuA nie miał okre- 
ślunych danych, abj jidszly w kk-runkUj wJitnryui kraj 
kroczyć poMąl. 

Inaczej od pocztitku na ptiiożenif^' zapatrywał sitj 
i inne wobocr nietro zajniDwał Btarinwisko Wiolopolski. 
Biali Jak* struś cliwwali glowĄ pod aki'zy{llo, Wielopolski 
orlim WKi-okiem zniiurzal przoatrz^mie. On przowidzinł, 
że wyhila godzina stanowczogo polityc7,nf^o, ale okro- 
ślonego działania. Ztąd drogi jego i Ualydi ruzeszły uii; 
7araz po odrznceiiiu jego adresu, przyjtjoiit SŁawiski*?go. 

Wielopolski udis^d działał na wlasi^ njki;, nikogo 
&iłj nie radan*:. [liktjuiii sit; lUf zwiprzaj;^!', jn-ócz synowi 
Zygmuatfi y\'i. -rklad y prowadził wprost z iminiuBŁni- 
kiem. Vost-awiwszy wa]-unki nstiiie, wyjechał ilo Kra- 
kowa, aby t-am ozekać postanowienia oe-sai"za. 

Po odrzuceniu je^o projektu adresu, trudne^ mn 
było nawiązać stosunki z hiahjmt. wia.ściwie jeszexe 
Wbedy z Komitetem Toirarzyshra Rohucsego. 

Zygmnnt starszy jego syn w młodym już wieiktt 
żądnym był zaslażyt'- się krajowi, zużył-kt-wati ckuiał dla 
jego dobra okoJicsmości i wyjątkowe ojca zdolnosSd. \Vi- 
dząi", że namiestnik i władzo rosyjskie tracą glowQ. po- 
czął torować dfo^tj ojcu i zrĘczuio przygotowywać we- 
spół z Enochem jego wejśo-ie do rządu. 

Układów WielopoUkicli z rzi^deni wyja^ftii? ni- 
komu nie można było, tem więcej, iż w Polsce, zwłasz- 
cza wówczas, na dochowanie tajeałoicy licay<J uiepo- 
dohiui hyio. 



Kiedy Wielopolski wszełll do rządu w r. 1861. Za- 
Tn lyski w jiiorwsxoj i^hwiii^ jak winmj, odozui zawód, 
i^dy dowipdzial sitj o planio reinriti, wzniósł si : dn snra- 
wk-^-lliwogiisJ^du, i przed Knochfui uaii;il ir^^ ;L.iat;zoiUodla 
kraju; oczekiwał Ijowii-m \vtt'dy, oo iiajwi(;cej Uaiwer- 
sytotii i Bady Slnuu. UsoIjiśck? jednak uie chciał brać 
udKiaiu w tiowym porządku rzeczy; pragną! pozostać 
przedstawicielem inyńli narodowej, praw narodowych 
nieiylko AVoV^\/hw, także innycli prowinoyj polskich pod 
l>anow:iniem rosyjskicm, Wierzył w iiżytecznot^ć takiego 
stanowiska, a odpowiadoio ono jego wewmitrzncmu 
usposobieniu. 

Jyst Ust, Z:xm'łyski«^go z 5 Kwietnia ISCl r., do- 
łączony do memoryalu praeslaaego WitlopolskieiiLii 
W sprawiło szki!ii S»czol)rzoszyiiRkicŁ,, zamkniigtycli w ro- 
ku ISjł 7. dodatkiem: ,,z żądamy poprawką"' , W Uście, 
Zani')y8ki prdeca ti^ sj)i'awi; łaskawej margrabiego pa- 
miiici i zaląrza tiajtiprzojinicjffze ukłony. Świadczy to, 
Ae stosunki niiłjdzy uijni nie były zerwane. Na rpzłi- 
rokcyi roku 1801, nrcybiskiiiia Fiałkowskiego, prowa- 
dzili Aleksaiidoi- Wiolopolski i Anilrztj Zamoyski, ota- 
czali ich członkowie IComitetn Tmnarsysiwa Bohnicscgo. 
Wicdopołsld przybył do Znmoyskicj,'o na Świgeoue. Po 
chwili Zami>yRki, Wielopolski i kilku członków komi- 
Ifln idą do oąibnt^go pokoju. Nastijpiije dłuższa nara- 
da, rozmowa o wsjiólnej pracy i działaniu. 'Wielopol- 
ski wzj wa flo nittj, podaje do niij rtiktj. Zamoyski oka- 
znjft ziidawolnionie. 

Naatiipiio rOKWiqxanie Tmfarzyshoa Rolniczego. Od- 
Ł^d zapanował otwarty antagonizm; głuchy istniał od 
poczt^tku. Wielopolski Janij^slowem nie dal byl do zi'0- 

Ruk 1B63. T. U. 



zuraienia, poJczas Swifjconego, żo rozwinzanie jest po- 
stano winnoni. Zamoyski poc:^ytal to za zdrafit.'. 

Wielopolski jjrsy waliipieniu do rzi^dij postawi! był 
jako warunek zniosionie TowarzyHwa Rolniczego. Pozo- 
stawiło to zniesienie zgulinri, w Sfircach gorycz. Towa- 
rzystwo Molnicse przytiralo było teraz charakter polity- 
czny, naw&t demonstracyjny, uosabiało pożałowania go- 
dną polityki; ogólników i słabości wobec rucliu. AV bar- 
dzo krótkim czasie znalazło sitj tijlo w 'falszywem po- 
łożeniu i oparło ai^ na dwirzEacznikacli, Miało być 
stowarzyszeniem gospodarsko-ekonora^icznem; w braku 
innych iiistytiicyj, stało siq było władzą, morałnii całego 
społeczeństwa, prócz s^pisku i włościan. Rozszeizyło uie- 
stoaunkowo do zailania^ bWOJ;| w kraju organizaojłi, ro- 
zmiary jogo były wifjkszo, nijt to zadanie, ramy za obszer- 
ne na ubraz. lionryk Wodzicki mówił: „Toirarsi/fhoo 
Rolnicze Jcrahjwshie uniiera na suchoty, warszawskie 
UJTU'ze na apopieksyą". Zai'azcm z chęci pozostania na 
gruncie legalnym i wymiiiifjoia żądań stawianych rządo- 
wi, stroniło było od wszellfiego politycznego działania. 
Słowem było w niem za wiele i aa mato Stflnuwijir wła- 
dzą moralną w spoieczeilstwie, nie mogło się ochi-onić 
z biegiem wypadków od dziiaiania politycznego; sam rząd 
wprowadzał je ponieks^d w grę polityeznti, powierzając 
mu spraw- ważną> tak w cesarstwie jak Król^Awk, wiel- 
kiej doniosłości — włościańską. Wielopolski chciał je od 
tego niebezpieczeństwa uchronić, nie zrozumiało jc;o- 

ISkoro dnia 27 Lutego 1861 r. TofrartysUm Itolni' 
cze wbrow swomu założeniu i życzeniu przewódzcy, da- 
ło sitj wciąŁcni^ó na drojrę polityczaf^, odrazn na niejlpn- 
siawiio łirok fałszywy i popełniło biąd główny, odrzu- 
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cając w Komitecie adres Wielttpolskiogo, wniesiony przez 
Tomnsza Putockingo, przyjmuJL\c redakcyą Stawiskiego, 
Tym sijosolłein bowiem gwoli ruclm i w duoliu spisku, 
zamiast stanijć Ba crruncie określanego z rzŁ^dem kom- 
promisu, jirzyjłilo ogólniliowy program, w którym mie- 
ściio si(j to wszystko, co do zet-wauia z rządem dopro- 
wadził? musiało. Zt;id przyczyna dalszych bltjdow bia- 
łi/ch; zt:td koniocznońc dla Komiłein i Towarzystwa, pój- 
ścia z nickoni i na i-zecz spisku. Przestawało byd wla- 
dzit moralną krajn, bo w iiatLig-ach rowolucyi moralnej^ 
pracowatuljy odtiid dla celuw spisku. Jego epoka wia- 
siKuni hlt;dami i ukazaniem sit; Wied opolski eg o zakoil- 
czon-ł bylft. Wielopolski oddawał mu przyslugf], zno- 
sząc je. 

Nie miało ono powodu bytu w systemie Wielopol- 
skiego wolee żywotnych i pii^knych instytucyj, które 
stwarzał, którycli wartośd o wiele większą była, niż 
Towarsijsłioa Robiicsetfo. Było już raczej dla wszyst- 
kich tiieużytocznii przeszkodą, którą należało usuniif;. 
Nikt togo nie zrozumiał, ani ocenił i wpatrując się 
w przebieg wypadków, dostrzeże sił;, że ziiiesiouiB To- 
tcarzysUpa Bolnkzcgo, czyn politycznego rozumu, najdo- 
tkliwiej odcaiitem zostało praez społeczeństwo, przez cel- 
nlojszą jego czt^^ć i dało powód, pochop, czy pozór do 
wytrwałej przeciw Wielopołskiemu niechfjci, Upatij- 
wano w niem osobisto jiobudki. Dodajmy, że sposól), 
w jaki diikonanom zostało, najboleśniej dotlcnął; nio był 
on zastosowany do obyczaju narodowego, do iradycyi 
i ]>sychologii społeczeństwa, zawsze więcej uczuciowej, 
ni:!: politycznej. Zniesienie zaś sauio, acz połrzolme, nie 
było przecież usunięciom glówucgo, aajgiro^.aitiiftie?,<i iw*,- 



I>eziłieczeii8twa, spisku; świadczy to raczej, t& Wielo- 
polski nio dostrzegł, że spist^k nieni był* Zapoznał on 
^ początkach, że spisek prowaiJzi powstanie, że ono 
h^dzic.* niLJwiiikszem aieszcz Ryciem, zapuznal jak inni. 
że niesKCZł'^ście sta,*?, siij może, że stai; sIę muei, że ^iq 
go nie zażeijna ziiieBieniein Towarsydwa Rolniczego, 
jeżeli jodtiorzośnie nie usunie aiij spisku, 

Zamoyski uio byt t^kiunciym du pustanowień, ztąd 
nie umiał i nie mógł wyboru uczynić migday apislciem 
i Wipkipnlskiiu. Od Wiolopolskiejro oddalała ^o uicchtiL-; 
już nie przyjniujiip Zyccmnnta Wielopolskiego do Towu- 
r^ystwa Rolmczego, i\v\ jej wyraz. Ze spiskioio, miul 
ga w bezwiedną pu cztjści wprowadgif^ styczność, syn 
starszy Wlinlyslaw. Zarzekając, sit; polityki i stroniąc 
ad niej, nie mugi w jej dziedzinie wyrobić sobto stau-.iw- 
czego sądu. Wreszcie ziriązki krwi, także z wybum^ 
łączyły go z bratem jenerałem i ITutehm Lambert Były 
tr> fzasy, w ktuiych Indzium stojącym na widowiii przy- 
jiiyywaoti powiedzenia, mogące sluźyć za hasia stron- 
niitwom i kiemnkom. Znane są rozmaite zdania Andrzeja 
Zamoyskiego u Wieiupulskim i wlasnem stanowisku. To 
zaugniaty nietyllcj autagnnizm, ale i położenie; jedną 
polowie ludzie wymyślili. Przyszło do tego, że Zamoyski 
broniąc sitj uporczywie ]jrzed wszelkiem politycznem 
zbliżeuieui si*j do Wielopolskiego i udziałem w jego sy- 
stemie, zadowól mym byt, ile razy zualazl powód do 
obrazy. Uijatrywal ją tam, gdzie jej nie było; niektó- 
rzy z otoczenia, mianowicie syn Władysław, W7twa.rza<i 
Bili ją starali sztuozuie. 

Kiedy Wielopolski zażądał zdania znaczniejszych 
objwaleli o ]*rojekcie Kady stauii, Andrzej Zamoyski 
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WTQCz odmówii takowyg;ii. Społzl też na Biczem Karaiar 
Wielopolskiego, aby Zamoyski był wice-prezesom Rady 
Stanu. 

Usunąwszy s'ui od udziału w syatoiaio WicJopat- 
Bliifgo, uiówiąc że ule clice uiu przębiilfadzat^, J^amuyski 
pozo&tał na boku, jako głowa biernej opozycji. Z niej 
skurzystać mógł lylk-o i skorzysta! spisek, 

Zamityski zristawil swoim stronnikum, woliiciść 
przyjmiłwania urz;<:di5w, krzywo jednak patrzał na tycłi 
co nie pozostali na tom aaniom co on stanowisku, 

O ilo wotioc r^t^du i AYiolopoIskiego, okazywał sIq 
twardym i opornym gdy szlu o zrobienie kroku,, w kie- 
runku kompromisu; o tyle poca^ł usttipować pod wpływom 
lak zwanej upiuii [ ublicznej, wówczas prze^ spisok 
wytworzonej i wyśrubowanej. ZgodKonio si<; jia uchwnly 
ostatniego ogólnego zebrania Towarzydwa Eolme^e;/", 
w sprawie wtof5«.'iańskitij, było tego dowodem; podpisa- 
nie adresn 27 Lutog:o, putwiordzenlora.' Komitet Totna- 
rj?i/shva Bulnieseyo, pod naciskiem spinku, uatogal na 
Zamoyskiego, on sitjguiewał, gruził, nareszcie iisttipo^al. 

Ztąd WielnpnLski zapatrywał sit^ na Zamoy- 
ski(.'go, w sposób, ktOry do zbliżenia nie jtrowady.ił; 
„"W' przejeździe na Zjazd Zamkowy pod kalumnii Zy- 
gmunta, — pisał — ^ przypomniały mi sitj dawne za tego 
KróljŁ czasy, pod wz^li]dem podubiciisŁwa icli do dzi- 
siejszych, co do stosunku wuwckus Jana Zamojskiego 
hetmana z założycielem naszej ordynai^yi Zygmuntom 
Myszkowskim Marszalkiem "W. Koronnym, odnawiaji^- 
cym siy nbt;«nio, w stosunku Paim Andi^zeja ^aiiioy- 
skiego ze mną, Jan Zamoyski rozpasywal szlanhtłj. W/jua- 
gał lileriim veto, ostabial władz^ij, jak djlsitii va.\v ^.c.- 
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dizej, zrazu przeg Towarzystwo Bolnic^e, a ciągle przez 
gonienie za popularnością i przoz opozycja wzglgdem 
władzy. Myszkowski ze swoimi stronnikami stal wów- 
czas po stronie Króla i porzjidkn, jak to jest dzisiaj 
mojem zadaniem.'* 

Członkowie Koiaitetii Towarzystwa Bolniczetjo, 7,ii- 
żytkowujtic wielkie zasługi i wielkie stanowisko Za- 
moyskiego, wysunęli go byli naprzód i popchnęli 
w kierunku rucliii wtedy, ^dy on temu był przeciwny. 
W dalszym ciągu Zamoyski nawróci*? 3iQ już nie chciał, 
coraz mniej powolnym siij okazywał wobec tych, którzy 
przyczynili git^ byli do wepcbniticia go na drogĘ, na 
którii pienyotnie wejść nie chciał. 

Niektórzy Mali, członkowie bjlego Tmcar^ystwa 
Rolmcsego^ przyjęli nominapye do Rady Sfanu, inni po- 
zostali przy Zamoyskim na stanow^iaku biernej opo- 
zycyi, innni wreszcie zawii^zali organisacyc liałę. 

Członkowie dawneg;o Komitetu, poczuli mówić, źe Za- 
moyski stoi na przeszkodzie, że trzyma ick na uwięzi, gro- 
zili, że si^ zbuntują, ale na tem sl+j koiiczyło, bo odwagi, 
wstąpienia szczerze na inną drogę, sami nie mieli. Biali 
bali się niepopularności^ spisek już ich teroryzował, gro- 
ził, że po zbliżeniu sifj szlachty do Wielopolskiego, nio 
rqczy za lud. Wobec tego, tłumaczyli przed sobą, 2o 
wypadJd mogą siQ zwrócić w kierunku niepodległości, 
oglądali się na zewn^jtrzne okoliczności coiaz bardziej 
na Napoleona III, na postawioną przea niego, ^asadc 
narodowości, O układach Francyi z Rosyą niewiele wie- 
dzieli, albo im ważności przyjiisywać nie chcieli. Rozu- 
mipjąc zgubo^ć powstania^ do którego spisek zdążał, za- 
mykali oczy, przeczyli głośno jego możności, chociaż 



sit; grj obiŁwiali i wynaleźli, juku wyjście dla siebie, 
iiiei"OT*j, Ci którzy skorzystali x itozwoleuia Zamoyskiego, 
]ir7yjmywajiia urzędów, przystąpili do systemu "^'ielu- 
jmtskiogo, z uiatymi wyjąlkami, nie wi(]z;^c w niiii 
Cflu, lecz zgodnie z myślą uniiarkowatiych spiskowców, 
irodok zorganizowania sitj i wzmopnioiiia, dla innych 
'ia!«'^yoli, K systemem tym sprzecznych widoków. 

iIiQd&j powołanymi do Rady Stanu, zwol^^nuikami 
Zamoyskiego, byli tacy, którzy przestali znosił^ sii; z nim;' 
JJiy chcieli podzielać na zewni^trz jego stanowiska, bier- 
i^j iłpozycyi. Przecież od początku zarzucali ^'ielopol- 
^'tieiuu, że nie umie z nich stwoj^ye zawiązku stroa- 
"ictwa; iatotaio, nie znosił si^ z nimi, czem niewątpliwie 
'^u arażal, skupie okolu plelde i zjednat ostatecznie nie 
•^•jgl. Ś]nier(5 TomaszEi Potockiego, szwagra "Wielopol- 
^'^Uigo, człowieka znaczącego, zaszła w Grudniu 1861 r.^ 
^tUJa 8iQ stratą polityczną; był to bowiem jedyny 
J*Oś]-ednik, jakby przeznaczony^ sta<'" sii; w pi-zyszlości 
^c^nikiem mi;;dzy Wielopolskim a białymi. Wielopol- 
ami pisał 2 Petersburga: „Wiadomości telegraficzna 
^ śniicrri Tomasza Po to (.-ki ego, mocno mnie dotknQła» 
JGst to strata niotylko dla nas, ale dla krajn, w chwili 
^Ulc ważnej a trudnej, a mianowicie dla Rady Stanu, 
Cdzie trudno bidzie go zastąpić." 

Pomimo wstąpienia niektórych doIta*hj Sfcmn i lojal- 
nego za<.'liowaiiia siQ, moralny łącznik istniał od pocz^jtku, 
ilo korica, micjdzy wszystkimi zwolennikami Zamoyskiego 
pozwala dniej objąć mia-uem hialych, tych wszyst- 
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c£egfi, trzocli było najzniLCKnieJ92ycb,'_pr?.uduJ4cyfh: Fn 
Ciszek WfjgUtlski, Aleksarifler Kurz i Ludwik Górski. 

M^glińskiotylewymuwmy, o ilo gadatliwy, próżny, 
bogatszy w wyra.?:y, niż myśli, nie lubiany, ale silą 
alowa. tak |iottjżiią w Tolscu, mocuy; w dyskusji mo- 
ralnie i fi^ycztiia przypierał przeciwnika do mnru; ucho- 
dzi! za rozuiuiiofi'o; miał niezaprKeczenie, więcej od wieltl, 
WKKeobstrnuni^gii wyksztalconia, które poszło Kt!\d» ż« 
etryj jegu minister, wziąwszy go na wycliowanie, zruMI 
swoim loktoroni. \Vęg:łinski l)yl dobrym gospodaraoni, 
smakoszem, sybarytij, umysłowo rozp różniąc zony, mnie- 
mał, że biidzio mógł i pragnie! zaji^' nastfjpstwo 
Wielopolskim. 

Aleksander Kurz, z puchodzenia, i rzemiosła, 
do interesów, dn przedsii:jwziQr skłonnym; w dobrej wie- 
rze, siebie i drugich w polityce osankiwal bez uslaiiku, 
nie wiedząc o tern. Wyksztalcouy, z nadmiarem ru-' 
ehliwoścl, która uphadzić mngla za pomysłowośr, wi- 
dział riiernz jasno, lecz w działaniu był cliwiejn 
i zmiennym. 

Ludwik Górski, naczelnik rodziny zasłużonej, błyg^ 
cząoej niezwyklem w Polsce i^wiatłeni, zajmującej wy- 
tyczne i użyteczno stanowisko, źft<Inym l)ył doljra pu- 
blicznego i odznaczania się w sJuźbie krajowej. Przy- 
wiązany serdecznie do Zamoyskiego, zespolony k nim 
i z jegu obywatolskiein działaniem, oddał siti był ealy 
na usługi jogo systemu; osobQ zaś wysuwał naprzód wi- 
dząc w tern potrzetjłj i Itorzjf^ć sprawy publicznej. Przy- 
wiązaniu do Zamoyskiego, wiele wśród wypadków 
pOKwiticii. Katolik gorliwy, może żarliwiej^ niż politycznie 
na sprawy religijne zapatrywał sią. Wykształcony i i*o- 



«trmriT[, i;io ćalki<'iiii wolny otl slaropnlslucli przywar szta- 

łiifrkicb, byl przecież zupełnie nzdolnionym, aby ofe- 

li(! doniosłości^ systemu Witąlopolskiego, i rliockż do 

iHolty nie can! pociągu, kilkakniliiio próbował (1i>|iki- 

«'aiJx,ić łlo porozuujieuia mi<;dzy Zamoyskim a Wielo- 

iJ^iIskim. Po ka2dom niendanem usiłowaniu, pozostawał 

wierny pierwsz(.'iiiu. Wielopolski pominfi! go przy nn- 

'iiiiiaoyacli członków fiady Stanu, co dogadzało mu, już 

'^h tego, że jiozwałalo nicoUltic/a(^ sig od Zaninyskiogo. 

^y^m akru|iuly reliii^ijm^ nie ]>rzyjąt ofiarowanego inu 

^5'Solitpgo stanowiska w Kumisyi oświecania i spraw 

^^'^'.•liin^^nycb,. W knitkini czasio po zamachu na W. Ktii<;- 

'■ia wyjfchal a "Warszawy. 

Ci Indzie wraz z Zamnyskim nie jiialB pracd wy- 
P^Oltami położyli Ityli zasbgi okolfi duf.liow^go i ina- 
wfyałnego rozwoju spolcrzeiistwa; byli jego ozdolt^; 
^fssfdatawiali silq, ktorji w znacznej czi^śei, jak tyle in- 
^Ych wówczas, zawistne zniwpr-zyly losy. 

W Marcu 18C2 r. Wielopolski już mwuo Blojąoy 

^' Petersburgu, jeszcze przfid przyjticiein jb^o ])rojG- 

■^tOw, bawił pai'Q tygodni w Waisziiwie, aby brtmii^ 

"V" Radzie Stanu, prawa o oczynszuwanin z urzi^du. 

Mieszkał w Ifok-fu Angietshim, wieczorami [iizyjmowal. 

łiy! w różowym linmorzo, do pewnego stopnia otoczony 

jtr^yobylnof^ciii,, przynajmniej i'azuuiniejszycli i uieziiśio- 

[liunycK Jeiieli biedy, to wtenczas mogło i powinno 

byJo przyjść do porOKUraieiiia z htalymi. l.ecz o teni, 

zdaje sit;. nawt?t mouy nie było; Wiebipulski, nietylko 

zapoi^nawal niebezjiieczeiistwo, grożące od strony s|iiski3, 

ale żywił nadzlejtj, że faktu i uczynki sjtme, Itjdzi jfrze- 

konają i nawrócti — i on miat 2;liid/.emal Vie\'^c>xfe%<;i 
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zaś kroku robić nic lubił, teraz nio chciał; gii;tkira 
iste nic był i M' lej mierze dopatrzeć &it; raoiiua braku. 
w zawodzie męża stauu. Ale i do niego, nikt z białych 
zMiżyt? siej iiie próbował, W tej wlaśuio cliwUi odczuć 
sii; dała strata Tomasza Potockie^fo. 

Białych, nie paw&trzyjiiywała sama rogatoś('' Wie- 
lopolskiego. Już wynibili subie byli jak powiedzioli- 
ńtiiy teoryłf inercyi, torą?, wykształnli w sobie- obawfl 
niepopularnuści. Wielka polityka^ służyła im za oalo- 
ntj, za wymuwkt; przed sajnyni! sobq, a także liyła czju- 
nild^m w ich racbubacli i nadziejach. 

Za pośrednictwem Jiirgensa owego typu niebez-j 
piecznego w bui-2liwych czasaL'h cżJowieka, bo pod po-l 
zorami mniarkowauia, pizygotowującogii drosi najskraj-l 
niejszym dążTiośi-ioiu. Dyrehctja hfaia przesyłała pienią- 
dze ua rt;ce geuerala Wysoekieg:o dla szkoły wojskowej 
W Caneo, kształcącej dowódaców^ pi^tyszlego powstauio. 

^A'ie!opo]ski jak zamier/yi był, tak mowiJ, tylko! 
o wzmoenieuiu i ustaleniu antanomii Królestwa Polskie- 
go, polski iiaZóg dalekich i gl^botich w polityce kom- 
biiiacyj, wpierał w niego, podsuwał mu szerokie plany, 
a hiMych gniewało, źe si^ z nimi, przed nimi, aie zwie- 
rzał. Pytali: „Doks^d teu człowiek zmierza? On muri 
mieć cel daleki i plan tajemny? Bóg wie, gdzio on 
si^a?* Wielu mówiło, źe tyiu planem hyl panslawizili. 

Te także pi.iwody odsuwały biitIij<Jt od Wielupcd* 
skiego, gdy został NacielniMeJU Kządo cywilnego. Okre- 
ślił je w kilku słowach, roiumny, zrefizt:^ muiarkowaof 
br. Aleksandrowicz: „Marięrabia kale uaiD sladaiS 
powozu, alo nie mOwi, gdzie nas zuwicue'*. 

Chorobą myśli polskiej jest, it aa cięsto śirietal^ 
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zadaleko 8ie;ga, chce i- wymaga gltjlniJŁ0Śi'i aiciaz spi-ze- 

cznej z naturą rzeczy^ podczas, gdy polityka jest rzeczą 

prostą, która obejmuje przedsięwzięcia wykonalne,, okro- 

»<lfiao i nie znosi zapusKCzania się wciąż, w dalekie 

Jj t-/.estr2enio, lub głgbokie podziemia. 

Byli tacy, którzy mniemali a nawet nielaranie 

@3osili, 2e system Wielopolskiego., zmierza tto zape- 

"^niienia w samej liosyi przewagi żywiotowt polskiemu. 

d>n sain w Styczniu 1862 pisał z Petersburga: „lnu! 

^łiowu wnoszą, żo ja wpływ na tutejsze także interesa 

<-*~ttiaUnt^; inni znowu dla tej wlaiśnio obawy boją sitj 

H^ owieraenia mi wlaUzy w Króle^dme, aby to nic było 

>sv5tępem do owego wpływu." Byli i tacy, ktt^rzy nia- 

**zyll i wierzyli w przeciągniĘcie Rosyl na łono kościo- 

*^« katolickiego. 

Poti^ztłba sięgania za daleko, za gl(;boko ubezwla* 
^3nia Pulaków w polityce. Wzniosie i gIt;!>okie myśli, 
^^ly im nie odpowiada nioźnoKĆ w^ykonauia, stają si^ 
■^^horobliweiiii. 

Wielopolski oiiarował We.glii5skiem!i dyrektorstwo 
Itoiuisyi sjłrawiedliwości, Kurzowi skarbu. Czy cbcial 
ich tylko wypróbowali? Pod wpływem powyższych po- 
wodów, pod teroryzmem spisku, odmówili, zakryli się 
poznroni, że nie wiedzą^ gdzie iió. mają! Jednak, mifj- 
dzy Węgliilskiin a Wielo po Iskian, nastąpUa pewna zgo- 
da. Wt;glir'iski przyszedł z uroczystą wizytą do Naczel- 
nika rządu cywilut'j,^o: „Zobaczysz, jak bgdę grzeczny, 
ślucbaj tylko"— rzold Wielopolski, do krewnego, gdy 
zameldowano W^glińskiego, Przez cały czas, rozwijał 
przed nim, swoje plany o teatrze. 
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J'i)lifjxiiua, czcrpaaC' były z (lnioiiiiiSiów i ksit\Kok; |nv 
j^^!ia liylj- tiiepraeirawione. Wymowa i mowy były zre- 
ł^ti kliiftkflini tak w jirzodroabiorowpj jak poroKliioro- 
ft^f-j Polsce. J^yrio j>ai*lamnntanif^, lit^rfgo jicflgniurio, 
^uario Ijlko 2 oiiisów. Sr^ly o biożiiyych wypadkach 
■i polityce mocarstw zbvt Gztisto były dobroduszne. Naj- 
niebezpieczniejszym żywiotL'm, stali sitj dawui koivspon- 
tienci Towarzystwa Rolnie^eifo, iiużniej dy^TiiLarzo j^iowia- 
f-Owi orymiizacyi białej, którjcli szlachta śle]łO w imiij 
l>tilryot.Yzmii, jedności i zgody, slucliala. Z małeTni wy- 
J«\tkami, odznaczali sił> niRdurzPozruMiii i balamutiieini 
^•Janiami. Wiolii już śiodzialo na dwócL stiplkarli or- 
^^nizacyi białej i spisiiu. 

Myśl żałoby narodowej wyszła byk zr spisku; nie 
^^epchne.li jej blnU, przyjął i nosił ją naród cały, zno- 
sić iniLsiał Wiolopołski; wszyscy jej iiast\'pslw odpo- 
p-iedziflluość ponieśli. ŻaiL>ba, w aasadzio swej bez- 
odstawua, bo nie noszona po rozbiorach, zatem tak 
j^óżniojia, ^e racaej na ui-^igowiskn hiatoryi.ziio zakj-a- 
"^^ala, niil na rzecz poważną; w danym razie, stawała 
*^Iq jawnym, widomym dowodem, dążonia do kafa- 
*?5Jt.roJ'y, do zbrojnego powstania, zarazom dziełnyni środ- 
^ifia doprowadzotiia do niogo, przemawiaJŁ^cym do nczu- 
^ia i cliorobliwoj wyobra^ini, wtórującym tej poezyi, 
litńra ju?, zbjt wyrażuo wycisti<;ła liyla na pokoleniu 
pit;l.no. i'ołitycznJe bezro?.tnniu, uwydatniała wszystkie 
Tiiedorzoczności ówczesne i wszyi^tkie icli niebezfdoczert- 
-wa.| Była przestrofTJi, która zamiast otrj;cźwi<f% ośłe- 
ila. Wsaystku przemawiało za Łom, aby jej użyli 
uiorozsądni, a odepchnęli i-0ZBqdni, aby nią posługiwali 
aiq c2eru'ont\ a zapobiedz jej starali sią biali. ĘLqi- 
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8[ldni, a do nich zaliczali się biali, największy ilowó 
8labo:?;ci charakteru zloZyli przyjmując ją. lub też brat 
]n-iettikiiwciści. Przywdzianif- źaloby przez ogół, ros 
strzykało z góry o przyszłością wykluczało poi^cedniE 
tifii^t;, koiuprouiisa wszelkie, zobowiązywiilonie^jakocał* 
s po leczę listwo do Itoicowej isatastrofy. ByJo to zguV' 
ntjtn zfiwsze w tym wypadku, nlppotrzebnem stawie- 
niem wszystkiego na jedotŁ lvai'tij, bo było bezwaruu- 
koweni postawieniem niepodlegiości, jako uUtmahim. 
Raz pi-zywdziaaa żałoba, prowadzitaj albo do odzyska- 
nia niepodlegiośdj albo do katastrofy. Fałszywy wstyd 
nie pozwala! zdjąć jej, przed zmartwyoliwstaniem Pol- 
ski umarłej, zdjąć ją przyszło dopiero, po zadaniu ciostt 
?,yjącej. Trzelła było e^zaltanyi pokrewnej szaleristwii, 
al>y w tiłkiem postawić siij położeniu. W szatacli ża- 
łobnych, objawiły siy formuła i powód porozhiorowycli 
klĘSk, — wszystko, albo nic — a te czarno suknio, były, 
Jakby zapowiedzią nio tryumfu, ale pogrzebu. Żałoba 
przedłuż aj t^e sii;, stawała siQ ciągłym protestom, prze- 
ciw dziełu Wielopolskiego, jawnem i uroczystera za- 
równo jak lekkoinyślntjm wyparciem sitj jego, zrzeczB' 
niem sii; dobrodziejstw i korzyści które zapewniało; 
niezawodnie najwłaściwszą szatą dla narotJowej kata- 
strofy. Że żałoba do katastrofy prowadziła, nie prze- 
rzuli biali, że dzieło Wielopolskiego niweczyła, inoie 
zbyt dobrze zrozumicłi, przedłużając ją. Andrzej Za- 
moyski, równie jak ludzie którzy go otaczali, zamiast 
odepchnąć zgubną myfśl żałoby, przyji;li Ją 7. początku 
a poblażauieui, uasti^iinie z wyrozumiatośdą, w końcu 
z rozczulonlom. Nie ma nic niebozpieczniojszego, jak 
pozwolić temu, co odpowiada wrodzonym uczuciom, zł 



ra?,«D cbwilowpj dogodności, przygłuszyć wewnętrzny 
glos rozsądku i przezorności; wledy bowiem schlebia 
sit] aarówno si>bio, juk og^litwi^ lecz przestaje sit; ogól 
' fiświei'iiL-. Andrzej Zamtiyski zj:cailzjij((.c aig na żalobt;, 
vr kiika dni po joj wprowadzoniu, bialif przywdziewa- 
jąc jif, nosztu! nasti^[ini0 cziipki, gdy spisek zakazał 
kapeluszy, nic zrzut-ająo źfiłoby woboc reform, prayj- 
tuowoli bezwiednie Eiltery^ cserwomjck, a dokonywali 
rołbnitii 3 W i eio polskim. On hodiio zaś wcitUenioB] 
lc<ini|)niiiiisn, b/aU, tern sanif-ni, odpyrhali komproinis. 
Hyla tu z ich ytrony słabość nie całkiem wolna od mc- 
todj-, a vf tej małoduszności było nieco ziej wiary: 

Po pifM-wszyni Z3,ma<-.lni nu Wielopolskiego ode- 
s^Wiilo sit; ffł^boko tkwi;v:e w Zamoyskim uczucie dobra 
piililiranego, wsŁrfjfc do środków zgubnych i niecnych, 
^uwotal: „Idą do niego, idQ, iil«i!" Poszedł, zatrzymał 
^k przed kratii pałacu Bniblowskiejro, przechadzać się 
\^^o?ą\ po cbodujku i wrik-ił du doniu nie przeltj-oczyw- 
62y prog^u mieszkania Naczolnika rzi^dn cywilnego, Prze- 
wócj?,i;a białych, pciitiirao szlaolietncj duszy Andrzeja 
2aia<jj-fłkiogo, iiie ziiobyt sii;, zdobyt* sitj nie móg'ł, na 
ssgod^ z \\'ielopolskim, ua poparcie jego dzii-ła. 

Zai'zut czyniooy "Wielopolakicmy, iż nie umiał 
przejednał! białych, żo nie zdołał stwnrzyć silnego stron- 
"icU^a, któreby poparło jego dzieło, że niy wzbudził 
^ iiarodziD zaufania, jest co do istoty zadania nlesłusz- 
-•IIID i bezpodstawnym. Próbował, wprawdzie nieari^cz- 
"ie, locz gdzie nie było zgody zasadniczej, gdzie cele 
''Jly odmienne, zrozumienie położenia tak bardzo róź- 
5e, gdzie namii^taości posługiwać się poczqly owymi 
osiami, tam, ani pojednanie istotne^ ani wapóUie dT.lH^ 




Odzie stosunki były tak 
zawiklano i groiiiio, gdzio wj-parlki lak spiesKnie po 
&obip nast*':powaly, raf^zc-j nuczpilriika niź przewudzcy 
stronnicl-wa poirzeha byio. Zaufania inuogn, jak dzie- 
łami swojomi, Wielopolski wzbudzić nie luós;!, dziel 
tycli łiouioslość zaprzcczonci, została 2 góry, praoz spo- 
iei^zeństwo. W ówc7,osnycl] wypadkacli i na stanowisku 
Wielopolskii'gu, pr:i«3zkodi\ rówaie niebezpieczną byta 
dla niftgo i jogo dziełu wielka popularność, jak wielfea 
niepupuliirnoŚL^ Pierwsza czyniła t^o podejrzanym wobec 
liosyi, druga nliozwladniala gg wobec Piilski. Winno 
I:) było zroznmiec społeczeństwa, także Wielojjolslu 
i onn i itn zapoznali tQ ])rawdQ. Iizoca:i apotrczeiUtwa 
było, zastąpiii jio|)niarn()śf zaiLfaniem; nio zdubylo nią 
na nie. Jak zbyt wicdu w Polsce w pojmlarnnsici, 
Wiolojicilsld ruzinilował się w niepo]iularności, może 
t.oui wfi;c.f^j, iż f^znf i -widział, że przoclw wszystkim 
miał slusziiośf.". 

W życiu publicznein dla natur silnych ni('popu 
larność staje siq lubieżną rnzkosz;^, jak dla alabycili 
jtnpuiarność. Jest ruzpusta pciptilarności i rozimsta, nio^ 
popularuoiiici; z ohit stron, w obio po[iadnitjto. 

Jak zbytnia i nieuzasfidniuną S]łołocze?istw(> żywUo 
nadziejr; obcej jtomoi-y, t.ak Wiclajinlski zbyt eobie 
lekceważył wpływ na wypadki toj nfidKlei; udziaływa- 
nie zagranicy i eraig;racyi. Przykludal (Jo jednej i dru- 
giegi), n3iarQ wlasae^^o rozumu, nie kriijuwą. 

Porozamlouia z ITółelcm Lambert szuka! przed wy- 
Htąpienii.'m na wielkiej -widowru, 

W roku ISffO, w przededniu wypadków polskicii, 
Ifiejopolski bawił w Paryżu; z ksi^^ciem Adamem 
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Czartoryskim widzieć'- się ule cliciał; zniósł sit; z jene- 

'"ił.lfm Wlmlyatawoin Zamoyskim. l\iwsUia wLeily, wo- 

■^cc zapuwieiizianego zjfizdu trzech inonardiów w War- 

s-.^awio, myśl podania iui adresu; projekt adresu, po- 

łiliotlzil Oli Juliana Klaczki; szło o to, kto ośnueil 

ssii; podać iio cesarzowi rosyjakiemu. Jonoral Zamoy- 

**lii usadzi!, żo zdoluym do tego la-oJŁU bc^dzie Wie- 

AcjpoUki, Zawii\zał z nim rokowania. Ttojekt Kla- 

*^itki, obHJmowal fa}q Polski;, na podstawie korijjresłi 

"^^iodeijakipgo. Wielopulskl nie odpycha] myśli, aie yd- 

*Viawial, locz zaraz oa wst^^io oświadczył że ograni- 

^i ay adres do Królestwa Pohkiego, a żtidaiiia oprzt) na 

X*f.i w nopo litycznej podstawie, biorąc za punkt wyjścia 

^^^■ydanio Słutniu Otymiicsnego przez cesarza Mikołaja. 

^^łzecz miała być omówiona w ycisłem kole u jenerała 

■^Zamoyskiego; dlaczego Wielopolski zastał go licztiioj- 

sazem, trihino zrozumieć; że zaś żądał sokiotu, id)ic>cujjic. 

ł^o w zamian, z zastrzeżeniem, że poTvie synowi Zy- 

^^muatowi, dla ktOrogo nie raial tajemnie, zainknaf si'; 

"^wobec liczniejsz«^go ^rona w milczeniu, i sprawa adresu 

*i!i tern zebraniu, nie raogla być załatwioną. 

\Vielo])olski cofnął siij ostatecznie, do czej^o i to 

^t; przyczyniło, źe zaraz ua wsl.i;pie politycznych roz- 

•nów 7. lą czi;ścii^ emigracyi^ Waleryan Kaliuita, za?,:i- 

<liU wytlumaczeuia, dla cze^o syna Zygmunta oddal 

<ln wojska rosyjskiego. Wtedy już bowiem Wielopolski 

olirazil sit;, zaciŁił usta i narada spełzła ua niczem. 

Winmi tu była rogata natura człowieka, z tlriigiej 

strouy, owo pytanie- KaliJiki, zazimczało różnice zasad- 

iiiczi' dwtfch sy&toinów, tak samo, jak z te^^o samego 

Zyy:muiita ^'inlopolskiego do To- 
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warsysiwa Bolnlc^ego. które dało początok ŁyJu pfttdło- 
wania godnym iiasŁi^iistwan]. Poiiaijiiiny, iż Zygmunt 
Wielopolski, z własnej woli wsUtpił tlo wnjska i'os5'j- 
skiego, iż imii raagniuM pul:^Gy, w skutok żyrzenia ce- 
sarza Mikołaja, tu samo "wówczas uczynili. Nir* prze- 
czymy, ii wstąptonip Zygmunta WieJopolskiego tlo woj- 
ska, nie iimło sjirawilo wrażoniu i zaznaczyło poiiiykącł 
S!wrot w zachowaniu sii^ sulaciity patryotycznej oti 1S31 
roku. I wlnśiiie dla tejicn krok ten, jeżeli siłj przyjitio- 
wało zasadi^ koinjł]'nmisii z rządom rosyjakim, był rn- 
ziimnym i obmyślanym na przyszlośr, bo jakiż wuw- 
czaa frriint właściws/y był, uwłaszcza w llosyi, zwła- 
szcza za cesarza Mikołaja, do przygotowania lopszycłi 
stosnnków, jak wojskowy? 

Lecz L t.u zachodziła żasadnicz;X i-óżnica, że Wie- 
lopolski fliciał kompfoniisu, omijifracya, oczekiwali ale- 
połUflg-lości. \V8zy3tko inne, tyllto za grudek p czy- 
tywała. 

Od iiurnniunej spruwy adrcsn, Wielopolski 
miał stosunków z ksiŁ|.:';ntami Czail-orysklmi i HohUm 
Lamhcrt, Rzecz jmżałowaiiia jifodna. Czy jednak poi'0'' 
zumienie jakiekidwiek i kiedykolwiek a tfik ważne dla 
dobra sprnwy, było możliwem? LuiEziom, którzy od lat 
trzydziestu wierzyli w niepodle^łośi: i przedstawiali jit, 
nie raogla wystarczyć autonomia Króh-ntioa H/hkieffo. 
Książfjta Czartorysuy, nabrali Ijylt w rozmowach k Na- 
polooiieni III przekonania, że bi;iizie Pidska. Jak, wja- 
kidi rozmiarach'^ riie było o tern mowy, ani okres^lo" 
nom to nie zostało. Pizo;Iewszy3tkiem nigdy sprawa 
Kntlejstwa PubMcg^, nie została w ich rozumowaniach 
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i d:iżeuiacli, wyleczoną, ani też odłuczoną od Litwy 
i pTQ}vincy;j Pnhiihiiowo- Zachodnich, 

Tjiti spiisołjpiii koinitiiiar-ya Wielopolskipsu, już 
tfm, źe "byln ol(re:ś]niu^ dolihiiliiie^ przewracała wszyst- 
kie ich i>]any, budowane na intprwencyi europejskiei 
Wirjilzy Tluają i Polska, niospoliiijn.], i nie ilającą sit; 
"spokoii*. Hoiel Ltirubert zresztą nie przypuszczał, ahy 
'^■yj>rtfli z jego rąk, ster nawy naiodowej. \\'ol)ec. te- 
go, niepotrzebnym był wstryt osobisty do Wielopol- 
*'*ir'!2:o, aby uczynić zroziiniienip siij w^^ąjcnine jirawie 
"'<*po(Uibnem, ijtyly niewątiiliwlif uprzinlzenia, fllo były 
przoilewszystkieui zasaclmi-zu rożnicze stanowisk, dro^i 
p'>lUyczne i dłużenia kj-zyżujące aii^. 

Wśród dalszcfi^n bieg-u wypadków, nifjłodulłiia 

P''Z\pi[ściL', aby "Wielopolski nie czul ważnoi^t-i i liw- 

'^^Gsnegk) znaczenia ffotelu Lambert, aby nie nasuułjla 

^^ sh; iiiyśl, iż zjediianio p) dla jogo dzieła, było nie 

^**irj nżytPcznMŚci. Si^ wskaańwki, żo Mglijdał sii; na 

^otct Lavihni; iilc jnż wteJy stanowisko jeg:o było 

•^'nu-nionem i tnidam, Z usposobionia w sobie zam- 

"'ii;ly, nielatwu inugl sit; n;ikiuuić do zapukania, także 

•fiujiiytn był wybór pośrednika. Musiał zrosztii być bar- 

'^'^o ostrożnym, wobec podejrzliwości Rosyan. Wszelkii* 

stosunki z finigraryju, były uważane 7,a zbrodnit; stanu. 

***>dczas ])>bytn Wiclnpotskiego w PptersburiJru, oto- 

^^t^iiie f?(icho7.anL'la nizglosllo, że ma byp areaztowa- 

'•y xa znoszenie aie^ z etni^racT;^ pniyakiv Wielo- 

l'f»lski pisał 27-go Lutego lH(j-2 roku: „Tutejsza klika 

^ritfjciwników dn prawdziwej zajadłości sitj posuwa, 

M^slwnrzone rzee-zy ktainie, jak iiaprzykład, że mam 

stosunki z r^migracyj^. źo odbierani cuuftavivi^'ióiv; \ le 



zapewne rcwizya papierów u mnip tiastiipi; plotkami 
cUcri mnie powaf5ni(i z ks. Gorczakowem, Ostatni jest 
zawsze życzliwy.'* 

Najlżejszy ciei5 dowodu byłby podkopał jego 
staiinwislio wnbec cesarza, i pozbawił joilyncj slly bo 
wiary w Jego lojalnośi'. I tu potrzebnem było Kau- 
fanie, zrozumienie położenia ze strony polskiej. Wie- 
lopolski udając sHi do HoteluLambcrt^ mógł to tylko 
powtórzyć, co wszystkim mówi] słowem i u(;zynkił.'ni, 
ńo podstawił i celem joj,'o polityki, }ost autonomia Krń- 
lestwa Fvhhiego. \V i'iwr.zeauycli wyobrażeiniarli TJotcht, 
Lamherf. powtaizamy, nie byłoby to wystarczyło; nie 
mówiąc już o padejrzeuii] oddiiwna rzueonem, że Viie- 
bipolaki idaio w kierunku pansUwlatycznyni, wysunlę- 
loby znowu s]iniM'i: Litwy \ polud-nio(vo-zachodnkh Prn- 
ivineijj. O ijrh prowincyOfb Wielopolski wsponmąć 
nie mógł, boby to było doprowadziło do zuj)ełnogo 
i natycliiniastowego zerwania, ini<^!izy nim a rz:łtłcnt 
rosyjskim. 

Rnsyanie przypuszczali możnośd wszolkicti kom- 
binacyj, o ile dotytzyly wyłącznie Królestwa: połącze- 
nia 7. niem innyi^li posiadłości pulHkich Hosyi, nawet 
w myśli nie dopuszczali. Tu wysti^powiłła główna do 
kompromisu przeszkoda. "Wielopolski, tjicąc swoje 
dzieło przeprowadzit'^ musiał ją ze swego usunąć pro- 
gramu. To też na wzmianki; o Litwie, odpowiadał Jak 
wiemy mądrze: „Niecii IJtwa o swoją autouomif; stara 
&it: aama." 

Tak wiłjc w tyc-li rozstrzygającycii wypadkacł, 
dwa \yażne czynniki: mąź stanu pierwszorzędny i zria- 
komife ze wszecbiniar gioiio polityczne, jakim był 
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fffńel Lambert, zamiast wspuliiin działać i pomagać, sn- 
bif> w pracy oko!t> dobra sprawy, krzyżował' siQ mioli 
i walczyć ap aob!i dla jej zguby. Smutne zaisto czasy 
i Ofjlakanc iisposobipnic spolf^czetistwa, ktury umożeb- 
iiialo podobny konflikt. Stosunek Wielopolakiogo do 
ffotciu LwmJieri miał swi5j opilo^. 

Ks, Adam Czartoryski umari 15 Lipcu IHtil roku 

w Kmnku MoiitfenuŁńl pod Paryiieiii. ^a wleśe o jtigu 

^PTonii! Wielopolski iiiti zawiilial sic;, ]>n7,wolił na wlasnf^ 

fflpowiedsialTiośc' uczcić jo^n pamif^L', ezem wzniosie, 

rt-le nif^stfity, bez ]jożytkii dla sprawy, zaznaczył wobor 

tf^go wielkiego patryoty i jego zasług własne ataiiowi- 

sł^o; ómialy wobec Rosyi stawił krnk. 

Dnia 19 Lipca 1«61 r. przestał jako dyrektor 
■^^omisyl oświecenia i spraw duchownycli, nasttjpujiicp 
O o arryljiskupa Fiałkowskiego pismo: 

„Jak zapewne wiailomo jest J. W. Psnu, nadeszła 
^itj Warszawy żałosna wiadoinuśó o zgonio ks. Adnnm 
^-^zartoi^skiego, Z tegu powodu mam lioiior uprzedzić 
^", W. X. Arcybiskupa, że w razie zamiaru odbycia 
^ tej okoliczności iiabożcilstwa żałobnego, rz(^d z wwfj 
•^l.rony nifl uicnia przee-iwko temu". 

Arcybiskup Fiatkowslci aurziuiztł w katedrze św. 
•Jana nabożoiistwo 22 Lipca; doniesienie o niom, za zo- 
>: woleniem cenztiry, og^łoszonem zostało w pismach pu- 
'łlieznyib. Sklepy tego dnia zamlcni<;t.o, ks, biskup 
iHater celebrował, Arcybiskup był obecny 1 prowadził 
komUikt; Zfliraij sii; Mumy i tym razem wstrzymały sitj 
oU H]>iew/>w rrifolucyjjitjch, ale po skończonem nabożeń- 
stwie, wypr74gnił;to konif od [lowozu arcybiskupa, on 
I balkonu swojogojjjajacu, l(logosla'wU\ud. "^a^i^tet^s^^^ 



ni^lłyly sifj wo wszystkich warszawskirli kościołach. 
Ciiln naslur^ij iirzypisano ArTybi.skii]inwi, ZiLłJua.-^t xrn- 
xinrue<), i of!oni(^ myśl Wiolopolskioi^n, skorzystano so 
spnsobnośri, aby wypmwU'. iiifprzyjnzne je^o syste- 
mnwf cloiaonstracyo, Z cltug-ioj strony, nftmiostiiik 
Suphozanpt pisał 20 Lipca 1H61 r. do Wiolo polskiego: 
„Conziira pozwulila ogłosić w Kuryers^ Wart^^moskim 
rny,kii7, Arcybiskupa co do naboźoilKtwa żałobnego za 
ka. Czttrlorysldej;'o; nie rozumiem tego wcale, jakiem 
prawem Arcybiskup poc?,ul się uprawnianym daii temu 
ol)rzi;dii\vi rfli^^ijiiffiiu znauiif^ uroc?iysl.O!Ści iirz^ilowej. 
Uacz, iianit* mar^rniliio, mcic odwieilzić jutro o jiMlr- 
iiastpj pized poludnipiu, aby powziiłć postanowienie 
w toj niiorzt''*. 

Raz jedyny potput i to po.^rednio, przez obcego, 
otrzymał Hotel Lamlferł przestrogi;, w doniosłej spra- 
wio jego do Wielopolskiego stosunku, Ambasador an- 
gi piski w Tctersbiir^ii Napier, podczas bytności tamże 
AViolopidskie.go, napisał do jtnia-ata Władysława Za- 
moyskiego pytajiic- 20 zdziwieniem, dla czego odmawia 
[loprrcia Wielopolskiemu? Dodawał, źe go poznał, mi^ł 
ocenić, i że popierać go należy, że Anglia nigfdy wio- 
cej dla Polski żądać nie bt;dzie nad to, co dla niej 
uzyskał Wielopolski. 

Przekonany o zbaw ieimości swnjogo systemu Wie- 
lopolski, zbyt moiće ufny we własne siły, przywiązy- 
wał ważność do tpgo, co mm robił, małą przyznawał 
działaniu innych. Jednak niezrozuniieiiie jego myśli 
I zaininrów. opór, na;fana, drażniły go i nieraz z rów- 
ntiwagi wyprowadzały. Nie zdoławszy czy raczej nie 
mogąc opanować dziennikarstwa colskiogo za granicarai 




/•ailsLwft i-nsyjskiej^ii, które st.ai- sii; miału doniosłym, 
alp zgubnym czyuitikieiti, wziiiói^I zachowaniem aii; 
^'«yl(;dem iiingo^ iiił'l>ezpic(V.in* jfg^n znarzenif. 

DziennikarstwT) to s/.ktJtlziło wiele jegu dziełu; 
2n*ia9sczrt Csan dla tego, żo iiajiui;drzejszy i nnj- 
'Fytrawiiiejszy, oddziałał źle na wyjia(]ki i zarax 
*" por Knotka cli znacznie si«; przyczynił do zwŁcli;ni»:cia 
j udiireuinioriia nadania Wielopolskiego. Było io nie- 
rozważne pOBti^powanio Czamt. Wina w tej mierze 
ff*iłi większa, im wy?,8ze i wyszcxeti'óiruajnro si*^ stann- 
^'isko Kyl Kajiił; teni łatwiej bowiem, w tern gltjlłszy 
^"prowadza! spoleczeiistwo litąd, 

A pi-zecież pu za wirem i zamijłem wypafiknw, 

la-t-ftioj Iiyło zaclmwać zinsn^i kt-cw, nlwiiowagij i 2do- 

^'S^v si^ na s^d o położeniu. Tymcsasein tłumaczenie 

i apnteozowaaio demonstracyj, przesada w przedsta- 

^ianiu posUjpowania władz rosyjskieh, malowniezo 

' <liastyi'.zne, niezgodne z iirawda_ opisy icli okritcirństw, 

'^'^ tedy, gdy zliylnie jakby wy radio wane niedohjsfcwo 

*t.awaio aią istotnem okrurieiistwem — podkopywauie 

^ystomatyezno, w hanlzo kratkim czasie, działania Wio- 

^ojiolskiego, niszczenie w azczególaeh i całości je^o 

*lxiyla, zantykanio oczu na wyraźne niebezpieczeństwa 

Potoiietiia i wl>rew oczywistości, zaprzeczanie nnjwiijk- 

'^^'^Iffł, powstania zbrojnego; ticzynily dziennikarstwo 

galicyjskie, zwlasztjza Czai< od [loczittku clo końca, jed- 

^Ym z współwinnych katastrofy. 

I w tem jeat jiierwszy, w wypadkach grzech 
^lalicyi, grzech rozsądnych, wykszłalcanyi-h, mird?^ 
ktOryini wielu było niepospolitych łudzi tej dzielnicy, 
liliim sposobem i dla czego mąZowio \J6\ wmY^, x^v 



wa^l i ros!Rfi(IkUj jak oai, zwlaszraa gronu znamifTii- 
ł.}'cli obywatrli, btóre w Krakowto uiialo siedzibo, oio 
'/raKuinialn nielicapieczciistWfiT poclolinego {>oftU^powanm 
Csofu, fzoniu moźliwycli atarari nie dołożyło ahy mu 
przeszkodzić i nie przeszkodziło? Pozostnnio to JoiItią 
-/ nieiTjzwKiKanycb i>wych cnasów zagadek, w których 
nikt nie iTiial pozostnć beK winy, nikt siQ nic* ustrzegł 
STzecliii głównego lub grzechu przez opusKczenio. 

Ta postawa dziennikarstwa galicyjskiej^o, pr^c— 
wiiżnie Czcu^u. wytworzyła dla 'WielopDl8kit?go, ni 
nftjmniojS74 lrudniti5(i, kt^troj że usunąć nip zdołał, po— 
żniowania godneni było. 

Z.icliowanip siij Oa-^, z pocztitki] bolaln WiHo— 
polsklogo, potem zbytecznie go drażniło i gniewało- 
Ztąrzeni z nim przyjaźnią bracia Helclowie, robili sla- 
rania. aby dziennik zmienił kiorunek, alp bozskute<^znie. 

Wiebipol&ki zakazał wstt;pu Csasowi do Królestica^ 
n,i&tt:i)nio dwukrotnie cliwycil sit; środka, najmniej nie- 
zawodnie, wtSród ówczesnych wypadków, właściwego. 

Wytoczył w jesieni 1861 r^^ku proces Csa^mt^i, 
^^ którj miał tylko spot^igować zie, podnosząc wziłjcie 
^^p organu i nsprawiedliwiając we własnycli Jego Oczach 
^^ rozbrat ztiiiełny z \Viel»*połskim. Mezrijcznosci, od któ- 

■ rej w szczegółacli Wielopolski nie był wolayiu, dal 
I dowód, rozciągając proces do Manrycego Manna, o któ- 

■ rjTa wiodzial, źc zdolny był ocenić i popracć jogo za- 

■ miary i system, zniifrzyć niebezpieczeństwo ówczesnego 
^^ riiclin, który ]łrzecieź nie dość może sliuiowtzo z po- 
^^1 czątku, stawił był czoło w redakcyi -Csasu przeciwnym 
^^ adaniom i prądom. 

^^— Być może, it sądzii Wielopolski, że ten, który 
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<:lalny zrozuinieiS, tein wiłjkszy miał obowiązek, jawin^ 
^g" złożyć dowody, że te^o o^ipowiodisialność o tyle 
.-fi^ti.sza, im wifjksze pomi<^8ZSiTi!e pojgć sprawia, nio 
Tn-ostariiy jej w stosownej cliwili. 

Wiflojłolaki przecież wciągaji^r. Manna w iiroccs, 
**Afl] etycznej prawdzie, tu InkżP osolusU-mu żalowi 
zyni! zadość*, a ubfsiwlaOiual ico i uiiiemożelłiiial zwrot 

Proces wynik! '/. systemu Wielopolskiego tidawa- 
»~iia sii^ rio Sf\dów o pomoo. Pi-olinrator krakowski re.- 
v:ii:){ za skutek, potem nio tlopisal. Sprawa z Usasem 
^byt roznaiiii(>tniała Wielo[Jol8kicgo, zbyt go zajmowała, 
jjodczas gdy praktycznych skutków nio os^gnąl, i tylko 
łiiomocy swej xlożyl dowody. W r, 18G1 pisał: „lir 
XaiJibert zm:liQwuj;^c snbit^ clcj namysłu dalszego rzofz, 
■«0 do oświadcKenia urzfidowegu przeciwko adresom 
przystał na to, ażeiiy w pterwszyjn mihwtzb D.tiennika 
Fotmsecknef/o, icamioścji: z okolicz]ioś<;i rad jakio kra- 
jowi Czas krakowski udziela, rozumowany artykuł, 
mieszczucy w soliie przestronni; przeciwko adresom." 
.2 rana przygatowaieiii nrtyknł wKtt;pny i]n dniyiogu 
Blimcrti Dziennika Powszechnego n mandatde i adresie^ 
wymierzony przeciwko temu, co Cta# krakinvski wmó- 
wić usiliijo z okazaniem slciitków, jakieby ztiyl wynikły, 
pod wzglt;dom zatamowania posti;pu insi ytucyi i reform 
rozpocztjtycL" S-go Października zapisywał ku wiecz- 
nej pamifjci. „W Komisyt Uświęcenia ułożono różno 
publikacye do Jutrzojszej^-o DslmniJca Pown^echnez/o. 
a mianowicie wsŁf;pny artykuł, za zj^edii lirabieso Lam- 
berta, z okołicznosci poduszczeit Ciiutu krakowskiego 
przeciwko mandatom i adre&om, zamieścić al^maiafi^^ci. 
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Tutuj zawiyt7.HJr sig w^zeł na Kirrlimayom, Manna 
i Clirzanowslciego" wtaścu^itla i rPclaktoióTr Csanu. 
W fliwiti walki stanowczej ze Suchipzanetom, „z po- 
wodti oLydnufio artykułu w Czask, uinyśliloiu, pisała 
z mocy przepisów prawa karae«:o austryackiogo, po- 
ruycniić [irzoil właściwy 8^1 w Erakowiu za oszczer- 
stwu, ri^iiaktorów tegoż dziennika, za co czeka ich kara 
ud sześciu miesii^cy do raku." W Liistojiadzie zazna- 
rzał: „/>j<fKw/A-Poww^e;A«y zawierał dziś artykuł ooszc7,er- 
stwaoh w Czańe przeciwko mnie/' \V Petersburgu 
nic zapomniał o Czasie. „Zapewne wtedy zjedziemy 
się wszyscy w Krakowie, gdzie po dj^odze z C^fl.vtf?fl 
litjdę sił; luri^l załatwić. Czy nie macie szc-ze^rótów, 
jak si<i trzyma skład jego redakcyi?" I dalej: „Order 
Orla Hiale^o, pewnie znowu z połowt; mej popidarności 
zabił, a reszta dobije dłuższy tu pobyt, co tei Csat 
krakowski zaczyna już cii\giiąi' na swoje kolo." „W Kra- 
knwio w&?,yscy się spoikać i>ęiizieniy ma^łi dla udania 
si« do naszego korbanej^o Chrobrza, czego z iipra^nio- 
nieni wyg:bvlam. Chi-ę w lvrafcowie w interesie moim 
z (ifi-yt^ttu bliżej sit; rozpatrzcL-." Dziennik Pmor^echntj 
nawet wobec t^go. iż Csat zal>n)nionytii był w Krułe- 
»tm€, nic mógł się powstrziraać od polemiki z nim; 
w Harcu 18G2 r. pisał organ Wielopolskiego z pumi- 
iii^ciem nieco powag-i władzy: ..Ponieważ gazeta C-^tw 
pomimo nakazu wprowadzania jej do Królesiwa, bez- 
Wi^tiiieiiia dcicliodzi do tutejszego miasta w mniejszej 
lab witjkszej liczbie eg/emplarzy, przeto weźniicniy 
pod rozbiór^ pierwsza, lepsza jej korespondencye z War- 
ssawy.'* W IS'3 r. Wielopolski znowu bezskutecznie, 
drugi Csatotci wytoczył proces. 
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Tu pcińLiiiiowatiit' pOłŁiiiasln tylkn w owych i.-hwi- 
lacb znaczenie i wp!yw dziennika, szltodliwŁ* dla Wio- 
lopnlskiogo. Nic iiprasKcziil i nio jirostował, nieran 
odcinnl on Bobio driiij;-i Avyj^cio. 

Sam byl pitbluyst;i zbyt niuriił;hnyin, zbyt. w rzG- 
raioślf ZLiinilowanym ja,k Napoleon III. Było ta nie- 
l<f7|iiHi'7jiRiti w izasai.li, w ktnryt.fi wii;cej działać niż 
rui!umow:LĆ nalegało. 

Z tego punktu wMztinifi, zaloźouie przez Wielo- 
]>ftlśkiefcct Dziennika Foit^-^cchnctfo, okazftto si<^ szkntili- 
wtMii. Wielopolski pisywał artykuły, mysUt i stylem 
?iiiakoniite, były to strzały nrniatnic na wiatr, które 
jifila bitwy z przeciwników nie oozyazczaly. Euzmilo- 
wal sit^ w swein dziele; pi-zygotowsaiaini prioĄ uku- 
aaniem sił; Dziennika Poiwtechncfffj, pośruil najdoninślej- 
szycb prac ustawodawczycli i w najtrndniejszyfb cłiwi- 
lact ]njlitycznycl], zajmowa! sit; żywo. Tidy 1 Paździer- 
nikn IStjl r. ukazul si(; pierwszy hunu-y JJ^ i ennika Fo- 
w^sechne/fo zespi*til sh] z nim. Wu^lopolslii niiat także 
to, co nazywa] swaje Futym. W dniu 3 Października 
I8(JS r. po rnzmawie 7. numiestuikiem hr, l.nuiliiirtiMn 
zapisywał: ,,Z toj całej rozmowy wyrołlzlło si<; we mule 
postanowienie uwnżania Dzienniku Powazechntgo za 
nieodliinzony od i":alegri itiego jiolożeuia i dalazfgo nrz<;- 
dowanift. Do łaiicucha moieh przozuaczer5 przybywa 
nowo oj^niwo." W kilka dni później „ udpuwiedział 
hr. Lambertowi głosem podniesionym, źe przez poło- 
żenie jakie jego Bri^i-^Hn?'/:; przybrał w la-ajii, pod wzgli^- 
dem popiej'auia ri.'t'or]n, on i ton D^tt^rmik sl| nieod- 

Współpracowników do Dziennika Pows^ecknecfo^ 
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w i^wozesnyni stiinie iimyaluw znaWć Jiieiiiożiia bjłn. 
Wielojwlski musiał poprzesta/; na Miniszowskira, który 
raczej był pamfleciarzem, uli puhlicyst!\; zatem zdnl- 
iiiejszy Kaczopiat', oiż bronii?. i właściwszy w ohime 
przeciwnym, niż Wic4opolskipgo. 

Rozogniwszy tylko rany pulityczne, zwiasacza. 
pŁiiallRU']!! Kmnunalif, padł pod sztyletem s[Hskii za 
wyrokiem Komiłefn Ventralne<fd ■> Maja 1863 r. 

O wpływaniu na jKiennikarstwu uiifjsoowt; I zn- 
graiuczne, nie' pomyślano za rzttitijw Wlelopiilskiego^ 
lub też. brunn sitj do tego niedołężnie. O Btużhie ilKion- 
nikarskk-j nikt nie miał pojijda. Uedakcye polskie, 
Inlyby priiwriojłodobnio zatuko^jly lamy swycłi dzion- 
nikuw, przed nizQdnweui biurem. Jak zawszp jertnalc 
były yposoby, tyułi ani użyto, ani próbowano użyć. 
Di!iorinikai'3lwo warszawskie, weszło na złą drogti, pro- 
wadzijci; niochylmio dn katastrofy, joszrze przód wstą- 
pioaiera ^Viel opolski ego du rzedli, i potem pisali i nie- 
kiernjąc, lecz schlebiając ówczesnej opinii i>ubli<'ziu-j, 
zatem ruchowi. 

lu"aszew?iki, który w poufnycli i-itKutuwacli; oświad- 
czał siv, jako zwolennik \Vit'lopolskiego, ściga! jco 
w swojej Gtufch. 

Wsztidzie zatem najmlykiił Wielupołski tnidnośti 
i przeszkody, wynikające r. odmiemiego stanowiska, ja- 
kie on i wił^kszośi' zajmowała, ale pochodzące także 
z nałogów i wad społeczeristwa, z braku odwagi cywil- 
nej jednostek, Wezyslkim nie podołał. Czaseui oliioral 
środki sztuczne, nie|>rowad7.ip"e do celu. Widząc, te 
cenzura nad dziennikami oddana Komisyi OSuriecenia^ 
Ute wpiywaia dodatuio, jftgo w koliiyQ'z namiestnikiem 



wciilgała, ka^ał poptiścir cugli na U\ aby zmusić tia- 
miestnika do abjt;ein cenzury. Pisał 10-go AYrześnia 
1801: „Rozpuszczam caraz więcej wodze ccmune, w ce- 
lu aby siej inoje w teiu rządy przejadły." Nim to aa- 
stąpUo, wyjechał <Io Petersburga. Po powrocie i zn- 
raachach. Krzywipki sprosiwszy do siebie redaktorów, 
naWgal, alty takowe potgiiili. Wymówili aił^ t-enaurm 
ubiK-ał rtmKurł; zawiesie, lers; i to nie pomogło. Już 
przed samem powstaniem, cUctaiio xa]>rowadzii?. system, 
ii?,ywa.ny w^^w^.zas przez L-e^sarza Napiileona. Spóźniono 
sili znowu; lecz przyznać trzelia, iv wszelki sktittk 
zbawczy, trudnym byt do osi;\gtiionia w^ród istniejji^^ycli 
warniikOw. Szal ogółu i słabość cliaraktoru JedHostelt^ 
czyniły z niego man; riieucUwytiią. 

Głównym przecież błt;dc'm Wielopolskiego, czy toż 
jjowodom niepowodzenia było, iż jego system nie zgniótł 
spisku, nsuwając jego głowo, to jeat różne komitety 
kierujące, póżnioj Komitet Centralnij, nasUiyme Iht^ti Kn- 
ro'hmj\ że jtozwołil mu sit; w sposób niesly^ibany, nie- 
pumifjtny, niezrozumiuły, rozszerzyć i rozwielinożnić. To 
hylo zadanip główne. Czy Wielopolski zrobił wszystko, 
co U' lej uiierze należało i mógł, czy wyt^;żyl, wazyst- 
kie w tym kierunku siły, któromi rozporząilzał — liilf 
iiio, w każdym razie nio dnpiąl celu i nie sprostał 
xailaniu. Skoro mia! wiadzi; i odpowieilzialność, byt 
w rządzie luli rządem, skoro przedstawiał system, mójrł 
I powinien był; w najmniejszej zaś mierze nio zdołał, 
Muiemamy, źe do tej ezQyGi zadania, ktćira wyma- 
gało zalet i wad itardynala Iłichelieu, Wielopotalii iiif 
dorósł. Brakło mii potrzebnej w takicłi wypadkach 
przenikliwości, bioglowci, poraystowości i te] niezbe,dtu'i, 




ną było, Lż ani stanowczo otHuczyli się, ani itytępiii ja- 
wnie spisliu. WielopolsJiieiuu zarzutie można, ze strtno- 
wifika sztuki rządzenia, że go i)niccstwi<? uie zdołał. 
Tale jednyth przecież, jak drugiego, pierwszcm i g:lu- 
wnem powinco to było być zadanieiiŁ, bez sitełnionia 
któretro, klt^ska stawula siłj nieuniknioną. 

Bitdf, niii dali w tej mierno należytego AViclopol- 
skfpmu poparciu, Wielopolski, nie dołożył dastatecznycli 
starań, aby kraj od lajnego rzĄdn uwninii'. Jost tu tiik 
dalece uderzajficoni, że rosyjski o tyt-li wypadkarli pi- 
ssirz Borg posndsa go, iź ruch ówczesny poczytywał za 
potrKebny do przeprowadzenia swoieh reform i instytu- 
cyj, które istotnie zbyt wyłącznie przynajmniej przowa- 
żiiie zajmowały go w tdiwilaiii, w któryeb donioślejsza 
i-oagrywata sit; rzecz, bo loay całej spra^wy. „I A^'ielo- 
polski, mówi Bergr, uiiał powody do nicufnoi^ci i jtra- 
j;;nŁi.l, aby polityczna atmosfera w Polsce nie lile^^ia 
zmianie, dopókiby nie przeprowadził wszystkiego co 
zamierzał, dopóki oj^Ioszone projekta. nie iirzoczywintniti 
sii;, nie jn-zejdu w krów i rdzeń iiiirodn. Są nawel pe- 
wno wskazówki, żo Wielopolski znal nioktóryfli prze- 
wódzców ruclni; ćo zaś uie ulejsta wątpliwosSci uajninioj- 
azej, to, że liiały komitet znosił siii z nim przez ł\ro- 
nenbcr^a, i otrzymywał t^ di*ogą pewne wskazówki.** 
tJdyby, no siQ tyczy spisku czerwonych, było enkolwiek 
prawdy w tom co Ber^' twiyrdzi, byłaby to niebezpie- 
czna ^ra^ podobna bardzo, do zacłiowatiia si^ Napoleo- 
na III wułiec ruchu połskio^o; byłaby lo przebiojL^łośi- 
zgubna, bo taka, która ostatecznie rozminnii sii; niiisia- 
J,i i rozmint^la z celem. — Błędy Wielopolskiego i ]iii'- 



moc jego w punkcie g-lównym, nie tlónisczf^, ani usijrti- 
wiedliwiają blg(]<ł\v si>nletzeiiatwa, zwłaszcza białych 
Ikzri^rh i Ki^ćnycli, i»i'ZPdewszvsŁkii?m tej winy, iżopi^ 
ścili sposohno^t' napiawioni;! już popełnionych, uni3;ni(*- 
fia clal8?!j-cli bltjdów. Wszystlio służyło, julcby z^odulo, 
jiostt^pdwi i usUik-czueina tryu!iifi»\vj czmronyck, szalo- 
nych, który sii; miał stać pogrameni i "i][iaiJkiem krajn. 

ZoIjacKiny jak su; zachowywał Wiidupolaki wobec 
fjent>oni/ch ruchu i spisku. Spiskowo roboty, rozpoczi^ly 
siti w krnju, przed wojną wlaskn. 185S> roku, zfiraz pó- 
:ć[iioj wzmogły sit;. W porzulkiu-b, nio przedstawiały 
same przez się zbyt wielkiego niebezpieczpiisŁwa. Do 
fiow&tania zbrojnego, nie Uyto łatwo kraj pociągnięć; 
policya magla prijdzej, lub [lóźnicj wpaść na trop, wyła- 
pać, albo rozpłidzii guia/do; pojoiIyik'zycb tyłko człon- 
ków epirtkn chwytała, nie wiedzcie nawet jakie znaciio- 
iiio i ^laiiowiskn w niem zajmowali, i nieraz uajznanz- 
iiiejfei wypuszczani byli na wolność. Nieljezpiecziiy, 
bo nadzwyczajny, linlziicy charakter roltotom spisl<o- 
Wyni, nadal Kfrulmy, przebiegły jiomysł. użycia motlli- 
iwy lio rozruszania tłumów, Twtnrą miał być iiilłer, 
później członek Rządu Narodowego^ w^ykonawcij niejaki 
Nowakowski, uc^zeri. Rzecz ta działa sltj, jak już wie- 
my, po 'm kołom spiskowem Mierosławskiego. Modli- 
twa puslużyta za tep dla latwowiernytdi, zbiła z tropn 
rząd i śwlnt cały, 

W rym pocziitkowym okresie, si»i8ek aea miał 
przywódców, nie hył jeazcze, stale zorganizowany, hyl 
niejalio w sianie płynnym^ miał mnóstwo ^luwek, któi^e 
fUoć odrit;to, natychmiast oJrastaiy. Mlorlzie^i wy^.szych 
Siakladćiw naukowycli, stanowiła j^clówny zaate^i rucUu; 

Ktilr mi3. T. n. \1. 



jedna pojmowała go idealnie w kieruiiku rozpowszech- 
niania patryotyzrau zwłaszcza w ludzie miejskim i wiej- 
skim; inna widziała powstanie gdzieś dopiero w dali: 
alo Ijyly żywioły i kola, które od początku zmierzały 
do [jowstania, modłów używały za środek; odezwy 
i liarłki, wzywające do mruiifestaoyj, pojawiały sitj 
zwykle z jiodpisem: „Młodzież." Chociaż Iiez ściślejszej 
Ibruiy organizacyjnej, już w początkacłi ktoś, raczej 
kilku, kierowało tym niezwykłym rucłiem i wydawało 
hasła. 

Woliec tego stanu rucliu. Wielopolski wstąpił do 
rządu, ua wiosna 1881 r. Aczkolwiek lekceważył sobie 
inoże zbyteczuie objawy na ulicach, czuł przecież, że 
tkwi w nich uiebezpieczoiiśtwo, skoro za2:ii<inł od na- 
miestnika ks. Uorezakowa, ogło&zenia stanu wojennego 
na tydzień, aby wyłapać agitatorów i położyć koniec 
zbiegowiskłim. Nie postawił jednak tego jako warunek 
niezbe.dny, co uczynił ze zniesieniem Totcarsystwa Uol- 
nicsego; świadczy to, że aa wstijpie, większe w Towa- 
t^yntwk niż w ruchu upatryTTfU dla swego systemn 
niebezpieczeiistwo. Namiestnik nie zgodził się na źy- 
cztuie "Wielopolskiego, pomimo, że cesarz także nale- 
gid na zaprowadzenie stanu wojennego, który zresztą 
i&tiual fłe Jurc, gdyż od 1331 roku nie był zniesiony^ 
oraz de fiicio, ^dyż wojsko mi:ilo sobie powiei-zonem 
litrtyraanie porządku na ulicach, pr7est<.'pstwa 2*5 po- 
lityczne, sądziły sądy wojenne. 

l^olicya daremnie uganiała się xa '(^tatorarai. 
Byta Biedołt;żną i miata przeciwko sobie ludnoiśu; |)rzo>^ 
vó<izcy, gdyż ci w każdej epoce rtKbu. budi, co bądź, 
hxii, umieli się ukryć; setki podn^daych spiskowców, 
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działały po mieście, warsztatncli, kościotiach i tych 
niejiodolhua było wszytitkicli ubozwladmi'; w miejsce 
uwił;?.ionego, znalazł si^j zaraz iiasttjpca. Rząd, jakhy 
naraz dolknitjty jakieś Ł-liorolią, i-łicial ]^ost<Jpow^l■ la- 
gtulaio, nil»y lcga]ni(\ tam g^dzio sL;i,iiowczość, byłaby 
zl(awczŁ\, fi źc sato o przewinienia ilziwue, wyjiitkg- 
wo, nipliywatp, o litórycb źiulon kodeks nie wspoiui- 
GUl, nio wiedziano co i>oc*złić, ani jak sobie puradzir. 
Koiiczyto sili na lirótszeiu, luli dluźsaem wicjjiiGiiiu ślec]- 
uRem, i nikogo to nie odstrasKało. Szcaycil siej przpci- 
wiiie każdy, że t-ierpial za ojczjztu;; wysztjdiszy na 
noliiośr, K aiironlą iin^złriiiinika, uży\^iii jeszcze wiQk- 
izego wpływu. 

Oli objtjcia nrzi;du w Mari^ii 18f)l roku do wyjazdu 
du l'eU'i"5ljiiigft Tt" LiiJt.uj)iHl?,k' icgoź roku, WiflojHjIski 
iilł* miał z policy:i styraiiońfi; patrzał aii; na bo^sUnofić 
wludKy 1 nio zdawał siij czuć całego jej tiieliozpibCztTi- 
slwa, Tiio umiał 7.\\i\Wa: Inb wakaziu' iiieżbt;(bip^'ii zara- 
dzenia zIhuu, Clicifii przedewszystkiom latowa^-^ stau 
jiraway, bo lqkał sii^ o swojo iastytucye; nie dastrzogł, 
że spisek poclitonio i pierwszy i dnij.^ii.'. Zamiast zwrócii' 
catą uwagtj i wyttjżjć dzialaiiił- przei:iw luctiowi i sjii- 
sltowi, ścierać aię musiał z Sucbozaneteia już za piofw- 
SKyoh jogo rządów, co bnuiowato w imienin autouomii, 
poskranilajficą czyntiuśt'. Wreazoie zażąda! dymisyi. Mu- 
7.ulll sit; nasti;pnio r.ati wypracowaniem uowycL ustaw 
wyJĄtkawyrlj, i dążył do rozdziału władzy wojskowej 
od cywilnej. Na początku Wrzei^uia 1861 roku mówi] do 
uauiifstnika hr. Laiiiliorta, żo dymisya przez nici^o ]io- 
dana na ręce jenerała SucłioKnnota stoi nieodwołalna, 
żł' na Radzie Adininistnuyjnej Kasiąść może <lo\)iin:Q 




wtonc«as, ^dy jfnerat Riidaiiowski a Suwalok ustąpi, 
gdy wywiezione przez niego i innych w gląlł Rosyi 

osoby, powriWonc Zipstaiui <lii kraju. Od lir. Laniliorta 
przyjmował jako /.adnśtjDL-Kyiiioiiio każilą wiallolIlo^Ł■ 
a wypuazczLmiu na wolność- uwitjzionych kierownilców 
rnclm. Sam za nich nicinz sio wstawiał, xaws7.o w imie- 
niu prawnej^o purządiiu i autonomii % zypuananieni liie- 
bozjilei-zwistwa jakie stwarzał apiselc, 

„Jednocześnie z tym projektem," pisał 13 Września 
1861 roku, „wypadałoby jaknaj rychlej wypracować drugi 
II staniy rdi|i;żenia, sjiusubio jfjfo ogio&7.enia, o j(.';^'o 
skutkach i spoanliie odwoiaiiia. Ten projekt ruwnie 
jak i projekt o lilównym Hądzie, możiiaby razem wiueś<^ 
pod obrady liady stanu Królestwa, wszakże co do pro- 
jektu Ki stanie ubiłjżpnia, ileeyzya Cesarza zdaje sii^ pu-j 
trzebiła przed jego WTiiesiomeni/" 

„Wieczorem o 9-c'j, zapisywał 16 Września 1864 r., 
przedstawiiem hr. Lambertowi projekt ustawy o stanie 
obl>s^enia, Wzi^il łco na (tala7.q uwagi; i otworzy! uda- 
nie co do możności ustaiiowietiia przez wyroki sąduw 
wojennych^ kaj:'y poboru do wojska, eo oczyściioljy mia- 
sto z burzliwej a iiez zajł^cia młodzieży. Oznajuiileni 
mu, że siużba wojskowa jako kara jest uchylona, M 
przywrócenie jej należałoby tlo osobnego postauowionij 
jako uzupełnienie praw karnych, i źe właściwszeni b^ 
liylo przyśpieszenie poboru do wojaka po miastach, cbo -" 
ciąż dotykajticeso ludzi spokojnych zarówno z wi^hrzy-^ 
cielajui; Muwil hr, Lambert, lie taki jirzepis przywróć 
nia służby wojskowej^ jako kary, muglhy byi^ wydań] 
od cesarza, ukazem dla rt-saratwa i KnJk^fn-a y\-9jKtIny(i 




ua i'o odparłem, że to uwłaczałoby {lutonoinii Króledwa, 
majt^Cej^o właściwe solie osobno prawaflnwatwo." 

f'() dwócb ilniacli <luda\viii: „Miałem z tir, Ltuii- 
berti'111 obszerną rozuiowt; o stanie oblQżouia, Ittóry on 
rlicf zaprowadzić w Fazie ponowienia napaści publi- 
cznych, jałiie w ostatnicli dniacli miały mifjsw i za- 
mierza to uczynić na zasadzie praw wojennych \ al.ry- 
bucyj służących glównudowodiiiii-i^niu, utrzyiniijjiŁi''., że 
stan obliczeni a w Króledwie zaprowadzony przez ks. 
PftSiiiticwiczn i liiulzii.^ Ailnunistr;i.<"yjne,j objawiony, nie 
jest dotąd odwołany i oil. zatem o^^łaazając Warszawrj 
w stanie oblt;żtmia nic riowt'ii;o nie postanawia. Oznaj- 
miłam, iż nie mogt; uw(' nd?;lalu w zaprflwadzenin 
talciP-^o stann nbli^ż^niu, z liUirego wynilcluby zawie- 
SKCnip czynności wszt'lki^'.k wład?; cywilnyrUf żo zaś 
j)Opiera(f. b^^di^ o^tosaenie stann obłg:ioQia w mipjfica.ch 
gdzifj stałby siQ niezbłjdnyni, lec-z jedynie tylko na mocy 
nstawy jalio t-ztiśt* prawodawstwa krajowego, pizez Radi; 
Adminiśtraoyjnn ucliwalonej. Rozeszlij^my siQ, Kostająr 
kai2dy przy swojom zdania. Stosunki ze sfrcmy br. Lam- 
hi^rta '/ byłym komitetem rolniczym i z br. Skarbkiem 
zawinzane, na&trt;<?zaja domysł, iż on na przypadek 
mojogo usuiii(;cia, stara siij o osoby na jnojo miejsce. 
Niech sii; tam solne- stara." 

Wielopolski wciąż przypnszczał, że autoiiomicznŁi 
listawij o stanie oblężenia i sądzie ffłównyin, Ełemn 
zupobie?,y, „1'rzyliyli pod wrażeniom jjrzestrafbn Lijski 
i Knofli, WTstawiajq.r. szorz^^w sii; w Wai'szawie i ])0 
kraju rozjinjZenie. za który to stan rzoL^zj', odpowie- 
ilziałnoś(^. wzgbMlum nich, na ninio siiadnie, jeżeli złe- 
mu nie zaradZĘ. Nie mojflem im mówii^ o przygotowa- 
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nyiii przoKomnir jii?; (iawnifij a dotEid hez skulkji. pra- 
wie WKglłidom stami oblf.żenia, a teraz prawie o sadzie 
«:kjwnym stanu, ]vtói'L'Ł!;o projekt dziś konficicncyonalnio 
hr. Lanil)frlowi Ejrzesłatcin. W zwiiizkii z tyin iirojek- 
toin zaiuy^ilam do sjiraw ze zbiegowisk, z napaiśt^i na 
żandariatiw, polioyantów, na atjaże wojskowe i t. d. 
iKworzyi^ wydział w X departainoacio sonaiii, ](t"ryl>y 
sądził to przowinioiilH. w ostalnioj in&tancyi, ji gdyl>y 
ze śledztwa przesłi^pstwa okazały si^ polityczneini, od- 
syłał jn na di-ogtj włai^riw;!-'' 

Bosyanio t>ezi;idni kj'yli eiq od pocz^tkn przed 
Wielopolskim. Szukali przowódzców spisku i wciąż 
znaleźć ich nio mogłi, Inb g-dy uciiwycili, nic wicrtzioU 
źo nimi są. Strzelanie do łndn 8 Kwietnia, nie mogło 
położyć kuiifjt spiskowi, ani mcliowi; położyło było 
koniec zidogowiskoui ulicznym. Objawy ruchu pnse- 
miosly sił^ do kościołów, tam &[jiewy i Dal>oże?i&twa pa- 
Iryotyczne wińąż HiQ powtarzały. Dueliowieiistwo ala- 
n^jio Cftwarcie po stronie mchu; wobec csego PapieJi 
milczał; szlachta już przeważnie brała udział w luani- 
lostacyach, żeby nie pozostar w tyłe aa niieszczaństwem. 
Nawet łag'odny br. Lambert spostrzegł, iż iiałL'ży i-ner- 
gicznie i stanowczo postąpię; temu Wielopolski nie byl 
przeciwny, ais nie chciał ogłoszenia stanu old^żonia na 
zasadach ołjowiiizujących w cesarstwie, jako uwłaszc/a- 
Jilct^iiLU autonomii Królestwa. Chciał, aby Jianiie^tnik 
czekał na wypracowane przez niejico ustawy o stanic 
wyjątkowym oraz o podburzaj<\cyrh kazaniach i śpiewach 
w kościołacŁ- Pracował nad nowego sywteniu sikawką 
wtedy, kiedj już plomieil byl na dachu. Objawia! si^ 
giównie, aby jego instytucye, reformy i system nie 



tirliisihi ropresya wojskowa, nii* widiji;il, vm bi-z wylio* 
rzonipriirt spisku ou ira cios zEiiU ^mierteliiy, Clicąc 
zai)r;iwadzić w Króhfttioi^ stan prawny woliec Rosyi, 
odTn^.cai środki nielegalno; Legalnorai i instytiiryami 
chciał iileczyi społeczność; nie widział, że po urodzeniu 
deinonstacyi liitowycli, kwle^tnlowydli i innycli, wsku- 
tek uderzonia pokarmu na iiióz^, wpadła w szał, żp 
przedewszys>tkiom trzeba było wdziai? na nią cliwilown 
żelazny kaftan. Nastąpiły znano, po ogłoszeniu stanu 
i)bl<>ż6tiia w Warszawie, zaji^cia w kościołach 15 Pa- 
i?il?.iernika, potum icb zanikniijr.ie i powtórne rj^i^dy 
Sut!liozaneta. 

Wielopolski znown luniemal, żo rozdziałem wła- 
dzy wszystkiemu zaradzi; 24 Października IStil rukii 
pisał, „Senatorowi Plalonuw powiodziałom, iż zawikła- 
Tiia wszyatkio pacliodzc^ tylko % połącz«nia rz^idu cywil- 
noKO i wojskowego w jednej osobie, iż jenerał żaden 
zarziidowi cywilncjmi, w duL':kti autonomii Itrajowej, 
przez cesarza uKoanej, podołać nie może, nie znając 
praw. administracyi i potrzeb kraju, że z położenia 
\^^u wyj:śr jedynie można, powołując do zarządu cywil- 
nego krajowca, a zarziid wojskowy oddając, jenerałowi 
ppwnego i nraiarkoTratiego sposobu myślenia, a takim 
znam, naprzykład jenerała łtotzebua, że nawet jenerał 
LamUort pomimo najszlacliolriiejszyuli clitjf-M, dla niedo- 
statku wiadomości szedł krnkif^ni niepewnym i ociągał 
Iq w działaniu, przez co szkodliwa zwłolta powstała. 
'"ftledy właśnie, kiedy kraj najwięcej normalneui rozwi- 
janiem refurm podnosić i zajmowali potrzeba l)yto, tłu- 
miąc przez to chorobliwo i słcrzywiono pojęcia.** 

Choć słusznie potępiał odwlekanie reform, ^i'łv- 
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pisy Will im iiiot;, której jiiź wobec spisku iiut;ć. 

ZawszD w imieniu prawa i autonomii rozpoczął' 
Wiolnpolski waltij z Siichozanptem za jfgo powtórnych 
rzĄilłJw. TV niej Dzunnik Puwsseekmj nio mało ZLJął 
niieJRcp; jego rodaklnr naczelny Sołii^szczański zosUl 
7. rozkazu Si]cho?,aiieta <ir<-sztow'any, za ogłoszenie l)i'z 
poLiania Dsiennika pod wyznaczonJi przoz muniostriika 
conzun;, projektuw ustawy wiościauńskiej i wychowania 
pnbliczuf*rit. Obracała Biti to na korzyść mcbo i spis- 
ku. Wobec tegi\ i-es.irz telegramem z Carskiego Sioła 
uświadczył, „tf Wii-lupolski nSf może być daJuj cicr- 

•piany w Warszawie t dlatego poleca oznajmić mu roz- 
kaz natyt-limiastowcgo przybycia do Pett^rsbtirg-a. Gdy- 
by śmiał nieuslucliat^, osadzir go w cytadeli." — I na- 
deszła fbwila, że si^ Wielopolski poczajl stawać popa- 
laruym, bo wszedł w konflkt z wiadzii, bo dyraisyl za* 
■£',{ii&\. li\ poprlaniości^ on sitj nip Ujioil; zuai jej Wj 
tośr; nie jej szukał, ale dobra kraju. 

AYielopolski stAwal w Petersburgu jaku przedsta- 
wiciel stauu [irawnego wobec rządów woj&kowych, za- 
razem zostawiał im wolne pole w Kitjłef-hne do oczysz- 
czenia kraju zo spisku. Pymisya jego mogła posłużyć 
dł> wytrzeźwienia spoleczeiistwa, hudz:ic ;ta] za tera w 
pnetlslawial. Sam spieszył nad Newł^, nie tyle aby 

sii; usprawiedliwić, jak żeby ntecstywiele, peliie doni 

slości dla kraju tdobyć korsyśei 

Była In pi«;kna, wspaniała iliwila w jego zawo^ 

dzi(>. Zużytkował j^ po mióliTowsku. Znowu jednak 

zap^nranial. te spisek jego dzieło w niwc«z obróci, je* 
iteli s^a ub^jiwladuioiiTm oie lostame. 
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Zaraz 18 Lirttopaila KS61 raku pisnl 7, Peierslmr- 
łca zawsze [wd wjplywem troski o Fiutonoini^^ i prA^wny 
stan rzeczy: „Gdy mńwilem kw. Gorczakowowi o skró- 
ceniu stanu ol>li;żenia, n teni zwlatuzcza, ahy ten sŁan 
corui! iiowemi aresztowaniflini nie liył raaciągftny wstecz 
rio dawniejszych uczynków, zbył innie potrzehij przy- 
wruceniA powagi rządu od tak dawjiti ]>odkopaiiej". 

talara! si(j następnie podczas bytności w Prtnrs- 
liiupu 1.1 rozdział władzy wojskowej od cywilnej. %^. 
<'hri;il icli mzl^czenia, aby dni^n objąr, miat słuszność, 
Że umienia.], iż toiu wszelkiemu zleniu zapobieźy, ?.o 
zwinszrza zaźej^ua nicliezpiofzeiistwa grożi^ce ntl spis- 
liii, znowu aitj raylil. 

)V Warszawie, zacK(;to |ii)d ji'go olłocno^^i' t^ei- 
^ac spisek na prawda;, ale nii?umiej<;tni<\ zatem liez- 
skiitncznic. (chwytano luiizi na oślep, winnych i nie- 
winnych; ^łowy spisku i przewódzców, nie dosi(>g[ii«;to, 
i d/ialo sin jak w cholorze^bakrylo mnożyły sił; przy 
niewłaściwej dezinlekcyi. Wszystkie już warstwy spo- 
łeczeństwa, steroryznwane przez spisek, stawaJy soli- 
darnie przeciw rz;\dfwit ^ tak jedni ze Awiadomoi^cią, 
drudzy liezwiednie spiskowcom pomaj^ali. przu/. niena- 
wiść do Rosyan, przez tradyc.ytij doliradneznos^łi i brak 
odwajLci cywilnej. 

W (czerwcu IHij-j loku Wielopolski przYb;['l z l'o- 
Ifrsliui-ga do Warszawy, jako Naiizelnik rziidu cywil- 
nego, jako tryumfator, z dunioslonii, pierwszorwjdneini 
dla kraju zdobyczami; |irzeeit^ż zaniedbał i teraz rzeczy 
w danej chwili najważniejszej, rozstrzygajucej, zani^e- 
dbał uzbroić sii; w władzi; i ^rr>t|kij zdolne zguioi^ć 
8pisek i ubezwladuu' jego jiizewództwo, już wtedy wi- 



docznie rozliiojony. T rzec można o nim, oo RonAn po- 
wicidKirtł o Aitinuaie, nfiznficzonyia przoz AntiocUa II 
na \virlkio}i;ii kaptana w Jpi-ozoliraiD: „Nie iiiial dośi- 
władzy, aby utrzymać porządek, a to, co robił, uUy t,:i- 
liowy utrzyftiae, czyniło ^o niepopiilarnjin". 

Wtedy spisek byl już skrystalizowanym; cliocia^ 
zaełinwał ])ienvotn^ wieloglówność i moc odraslaiiia 
gióv,% gdyby zdolauo odkryO jego naczelnictwo, tnn- 
sialby oindle-t= i wicie zr« swej siły stracić. Tymcza- 
se'in wrii^ż narzijdzia spisku eliwytanu, rzadko tycli, 
k\,6r7.j niemi kierowali, którzy uzbrajali podrzi;dnycb 
dzialaczy, 

Kifdy 27-gQ Czerwca nastąpi! w Ogrodzie tiat^ltim 
zaiiiacb na nainiestaika Ltldersa, Wielopolski przej- 
rzał. Zbyt byl bystrym i miidrym, aby nie zrozumier, 
żft czyn ton zaznaczał istnienie już wojującego spisku, 
tajnej władzy i przejście z rowolucyi moraluL*j, którii 
za dziecinni! poczytywał, do czynnej i krwawej, gro- 
źnej (Ua jego systomn, zgubnej dla kraju i bytu naro- 
dowego. Wtedy Wielopolski amierzyl doniosłość niB- 
bozpiecKeńatwa. W pierwszej eliwili przedtitawiono mn 
zamach jako rzecz osobistej zemsty^ spowodowany ko- 
biecą sprawą; poiicya nie poczytywała go za czyn po- 
lityczny. Ani Wiolopolski ani jego otoczeiiio, w koricn 
nio dali sUi w błąd wprowadzić. Po kilkngodzinneiii 
zastiinowioniu sitj, Wielopolski aasiadl do napisania 
depeszy, w której żądał ojiaźnienia przyjazdu W bsie.- 
cia Konstantego i zaprowadzenia cliwilowo przed tern 
rządu wojskowego, aby oczyścić kraj ze spisku; gdy 
wtom nadszedł telegram, donoszący, źe W. Książa wy* 
Jochal już z Peterstuiga. 
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Znakotiiitj historyk Wiolojnilskiogo, króreg:o ilKiflo 
pozostanie dla tej epoki źn'iilk'ih. Honryk Lisicki mówi, 
It Wielopolski po zoiiifiohii nu Ltideisa zn^iiidat jiray- 
Bpieszenia przyjazdu W. Ksiticin. Wiomy z innej stro- 
ny, iż po dluższyui zasŁatiowioiiiu miał IfT-loccraiować 
z Ayczeniem opużnionia te^o prz;yj!i7,riii. rrawdapoilolmin, 
Rdy mLrzfcz przedstawiono jako nifprjliUfZuą, zapid^iial, 
Fiby nio przoszkodzila przyjazdowi, gdy |U'zcjrzal, żo to 
jiłSt dziehi spiski], zmii?nil zdunie. Z przyjazfirm 
W. Ksisj^cia, lvŁury jirzywoził ze soIuł itiir i igodii, kLóiy 
chciał uspokoić kraj, lecz nie jedynie Już wledy możli- 
wenii środkami, walka skutofzna 7.e spiskiem stała siij 
niemożliwi^ l'o ^amarliaeU na W, Kaiciria i Uiclopol- 
skiegu, (jdkryto stutut urganiozny spisku, i i.'uż z nim 
zrobiono, jak go zużytkowano? Oj^łoszoim w ilzienui- 
kayli. Cliiiiiiim praelioriaó tam, g^dzit" jndynio iiliozwla- 
dni(f należało; L-kciano do rozstpiliu s?,alonycli iirzeiiió- 
wić wtedy, gdy należało icłi ski-f^jiowat!. Na znak dany 
przez spisek, cały kraj krzyknął, że statut jest falsy- 
fikatem. Głoszono że to kojna francuskiego stowarzy- 
szonia tajuoga MaHimntj. Dsknnik I''oir.^zrchmj ]io- 
wtórnie oglosii w Paździeruika „Ustuwłi związku na- 
rodowego rewolUfyjnrgO'." Wreszrie '23 Grudnia lS(ii2 r. 
ten sam dziennik urzędowy, doniusi, źc rząd wpadł na 
ślad KomUetu (kntralnaja, a 24, że- wynalazł drukarnia 
tajnejro fiissma Buck. Tak to aapÓKtio spostrzeżono sin, 
gdzie tkwiła główna przeszkoda, główne aiol>ezpieczeii- 
#two. 

■Wielopolski zapoKual był, że pierwszein zadaniem 
t Zgnieść spisek i nio drfpu-5cil do Kady Adtniuiatra- 
lej szefa żaudannuw, aby lEosyanin w niej nic 7 
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siarlał i fiiitrinnuiin nit:- poniosła szwanku. Sxel żaiiilnr' 
muw aklałljil raporla wprost W. Kslticiu osubisi^if; 
rzofiz Jia, razie iiajważiiiejs5;n, usuwaia siQ z jiotl kon- 
troli i wpływu Wieloj)olskiego. Naczelnik rządu cywil- 
nego nie miał żadnyrh z policyą stosunków, nie eli>- 
Tioszono mu o niczem. Jonoral Potsupow, iiuiyślnił^ |»(i 
t.o sprowaihomy. zrefonnowal byL policja wykoiiawcztii, 
stnjjv':i; nii ulirach, tie^skuti^Pznif, jak dowiódł rozwój 
wypjiclków. SorghisK Muchanow przyjstl urzjiti oherpn- 
licmajstra, jiod waruiikieui, że z tajnia policyą nic Ju 
rzynienia mieć nie bidzie. Rapoila policyi brzmiały: , 
„Ludność do czegoś su; gotuje, locz co mianowicif za- 
inyśia, nic wiadomo." Sergiusz iMuclianow, czlowii'1; 
ł5wially i zacny, nie był stworzonym na oberpoliciiwj- 
slm, i tn w takicli czasach. Zadanie, równało siQ jii^ 
walre ze spoterzeiistwem, któiL' zakrywało spisek i ]i"- 
niagralo mu. Tymczasem, policya była do tego stoptiia 
rozluźniona, 2e odpowiedzialnoŚL' za to spańć musi na 
rzjidzŁicycb. Sprowadzeni policyanci angielscy zażf^daii 
dziesił^cin ludzi oilpowiednicb Jo pomocy, oltorpolicmaj- 
ster od|iowiedzial, ?,e nawet dwóch zupełnie pewnycli 
nie ma; Ajiglicy odjechali, mówiąc: ,, W takim razie nio 
mamy i my co tu robić." — Spisek rozWŁPlmoftnil się 
by] w całym kraju, tyuiczasom po za rogatkami miasta, 
żadnej nie l)yło poliryi. ^Y tniaatacli gu beru ialny cli, 
kilku starycłi dziadów, w podartych muiuluracli i z ki- 
jem w r<;kii, przedstawiało poUcyt; wykonawizii- Na 
wsi, wójtom gminy l)yt szlaciicic, jego zasttjpca, dawa! 
kaiJdemu euiisaryuazowi I"als7Ąwy paszport. Urzędnicy 
[lo na.Jwie,ks*ej czfiśri tr?;ynmli z ruchem, luli sterory- 
zutraiiij pnez spisek, \>^\i v\i^Tr«W«iL'n\e\\\. OCweici 
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żandiłrmacy, z inałomi wyjątkami, inwjillilzi, nie uiiiioli 
bobiu ilać rady. Prości żandariiii, istno darmozjady, 
wiócząc, się po wsiacii, na ojtaslycli koniach, yatnsyli 
iylko, gdzio dostanu kiibana i kieliazek wódki, Oricu- 
\iwic liniowi, do kturyi;li należała poiit-ya tam^ ^dzin 
Zftptowadzotio atan wujenny, wificej szkodzili, uli po- 
magali, nadużywają!^ wladzj, nie zac-buwnjac miary, 
wior^^iic bezwzglł^dtiit' dońiincyaeyom, i blndz^c tcm, >.o 
najczł^iciej omijali istotnio winnycli, ehwytnli tuewin- 
nycb. Wielopolskiego C2i:sto dochodziły skargi na pod- 
stawie raportów kmnondantuw wojskowych, najcxi:ścioj 
na nrzł^dników, że aw^ iiiobi'zpiocznymi Inirzycielanii. 
Sa. to, Wtelupolski pytał o zdanie ^gubernatorów, lub 
naczfliiików powiatów, ci wszystkiemu ]ir7,ec.zyli i spra- 
wa s?.ła do akt, a przecież skargi nic były bezpodstaw- 
ne. I tu znowu le^alistn, prawnik, roformator, górował 
nad administratorem, cz5owiekieni czyn«, cgiowiekieni 
politycznym^ w fhwili, w której ten ostatni mnsiul 
mięt" pierwKze alowo. 

Ten obraz ówczesnych stosunków świadczy nieza- 
wodnie, że zadanie, o którem mówimy i poczytujemy 
7,n kardynalne, było trudnom, ale ld<;dom było, że Wie- 
lopolski nie zrozumiał, iż było niezbfjdnem, że bez nie- 
go, ani jego system dobrych owoców przynieść nie 
mógł, ani mi KwyciĘżye. W zbyt ałabych i nieliczriycli 
nsiłowaniaeh sprostania temu głównemu zadaniu, Wip- 
lopolski popełnia! liłł^dy techniczno, to niewiele na szali 
zaważyły; g^nrszem I zgubniejszem było złudzenie za 
iiiądów W. Ksit^cia, żf spisek i ruch dadzf], siQ zwal- 
C2yL' moralnenii i^rodkami wtedy, gdy już jedynie prak- 
tyczni-m jK>st(;powamein mogły byt- uuiftes>l\i\CiT\ft. '5v'^j- 
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KUnuaiiu l.o w rviarsbiiru;ii. T:mi, jjdj mowił była 
II KnM-'ai(^niii w Krf^r.ttwir zai-zitdu wojskowego, wszyscy 
^njjfłloiwi, y. tiiinist.rom wojny Milutyiiem na tzole, jii*«e- 
jmwiailiili, ^i' skoik?:yr sii; musi na zbrojnym wybucbn, 
kLury jirzyjilzio zgrue^^ć siIą. Cesarz żegnając ftii; 
X KniK"tnMii, odezwał sUi'. „Bojq sit;, ie w Króte-sfwio 
fly\'?.o krwi ])oiilyiiii\*' Coilzienno wypadki, ule zwifisz- 
rza 7.iH'bu\v:itilt' sb; wktlzy wobec uieh. miało s]»iiiM- 
(hii- t<i prorortwu i lo obawy. 

SjstiMU \VirIn]ni|skii'5ro, nnsttjpnic "VV. Ksiijria, ga- 
żopianiu rin-bu i zwalczenia spisku, iiislytucyami i irh 
umkitMTi, do (i^Ko slo|»nia byJ mylnym if. oni sami, 
w koiliMłWi'j sioiiio |ir«ednstj\lniegtt tiktu, fclain mu za- 
ilat' innsifli. jili* już Iicanwuimit', nawet szkoilliwie. 

lSv wybuebiii iiowsUinia, sjsisck,uuiU g:Iowi; w^ /tsgi- 
tUie nmHttioHyw, U^^^by sM«dAJ4|ce gv, wprawdzie siij 
KUiifiibty. i /? ■ " ■ - «tni«'; jirzocipi nie zdo- 

łano uijCtły p^hii .- : _. ____,___; pott^, walcziicej z ist- 
niojącyuk |łor«)dkiera necsy. Tak \t ostatecznie ole 
wtcdxie•^ ciy vit;ksx4 tiTła in^cuoić spisko, czy nil 

^ >kt roipociąt od wy^tosieoia xasad o 

wjubo nada: loj |M»w«gi oimaMć aie anUno, 
u nioj st4va mniejoiAlf ją trlko. 

(»fiar4 th]di«^ ai« tttU«T si^ aowiąr^ k* up toIdtid 
był od aich i najazd nejsir. M^j4ni>UHjsx;, T^nM 

Od^vłt4łst «* r!^***Ev M$avąf|oe ^c s>soc dU 



w nwcKOsnych stosunkacli, w calof5Lń puiażenia., nk' tii- 
kżc w iispiisoljieniu człowieka, w ujemnycb stronach 
m<^(i ataiiu, w hi-akach joy:i) zresztą tak bo^atc^j org:a- 
nisuicyi, tirakacli jiokrewnych iiiedostntkcnu narodowym. 
Inaczej przecież praoUstawiłoby sił; było zadtiiik* 
abozwIjnliiioTiiii spisku, uśmierzoiiia rucliu, friiyby szla- 
cllUi nil- dałg, sitj byiy liu yi;;a.iii;\ć. 

Do zatuiicr-riia pojt;i?, wcu^ź liwa główno przyczy- 
niały siłi powody, które niu usprawiedliwiają białych. 
alo tiiinmczu: zewtiiitrziin wpływy cnugrac.yjne i iiapo- 
looiiśikie; wewu<;trziiy liieg' wypadków i aiU'liuwimie sii^ 
i*ząJu rosyjskiogo. 

1'uinijamy zotkiiiqcie, jakie etnigracya czerwona 
mioL- inugła a ks. Napoleonem, za puśrednictwem Sfic- 
rtislawskiego; gdy?, była z góry przeświadczona o po- 
trzcbit? i zbawiemn>ści swojego i)ostijpowania; xroszt.;\ 
itlaie nam ^^iówaie o wskazanie przyczyn i powodów 
udziału rozs;idriej c.z«:ści społoczoijstwa, w szalanoin 
przedsi«;wzi^ciu. 

W ti:>j minrzM, z zewnotrznyL czynników, najdo- 
nioślejszym był Hotel Lambert, 

Był on, pod wzgigdeui politycznyui, bezpoi^roduim 
tworem powstania łistopadowego, m-ziiii i wyobrażoii 
ogółu i jednostek, które w nioin wzbiły udział. Pif;tno 
niezatarte nadał mu byt ka. Adam rznrloryski. Umarł 
w pierwszych czaaacli wypadków, o którycli mówimy. 
Spndok po nim objął syn niłudszy ks. Wtady-ilaw Czai'- 
toryski, l)ez zasług ojca, kturycli zdobyć sobie nie miał 
ani czasu, ani sposobności, z wnłą i uajlepszeiiil cIh;- 
ciami, okazania sin gudnyui siiadkobiercBi ojca i rodo- 
Wfj t]'atiycyi, zn Hwiadomośoi:^ trudności i cii;^kości za- 
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dania, ztfid 2 pewiifi, zrea^tu wrodzoiiii tiieśmialo»k'i^ 
przc-dewszystkicm z wiiojouem i wyrobinnein poczuciem 
iibowfiizku, jfurujiiceni nad wszystkioiii. Nio [lownlaiiy 
■lA iiilipilu, jak ojciec do wiolktcli ypraw, ani otarty 
o duinusle jak tamten zdarzenia, pozostawał od wejścia 
w życie w styczuaści 2 iiajznakoinitszyiui i iiajhai-dziej 
ziiacz^tcymi swoich czasów ludźmi, z wypadkanii poli- 
tyczneini oraz s dzialaiiiaini polskiej emigracyi. Urn- 
dzouy, wychowany i przesnaczony d*i przoJslawiauia 
injśli odzyskania niepodJeghiści Polskf, przez obcą po- 
iiiuf, karmiony wsp.ystkieini w tej luiorzo zludzeniatiii. 
odilal sii; iiu na usługi z najlejiszą wias-ą^ zarazem z pe- 
wnym wrodzonym zdiowym sądem, który jednak raczoj 
ostrożnością i niedowierzaiiieni, niż stanowczości;^ zda- 
niu sit: objawiał. Wolny od chimy i zaroznmialuHci, nie 
wirlny od chwiejności, cznit pntraebi^ rady i poparcia, 
cht:tniej szedt za riieiui, niż za wlasneni zaiiatrywaniem. 
Hyij może, iż gdyby odwrotne posiadał zalety, ^dyby 
wyraźniej i silniej wysunie byl umiał własne Kdanie, 
oddziaiaJby był zbawicimioj na wypadki. Gotów do 
wazolkicb poświQceii — zwłaszcza miłości własnej, do 
wszelkiej pracy i ofiarności, tiie posiadał dostatecznych 
waiunków na przewódzct} w czasach trudnych i I>urz]i- 
wych, w których potrzeimiejsza samawietiza wlasut'j si- 
ty, niż zdoliiośr Bturhaiiia, choćby najlepszych rad. Wol- 
ny od optymizmu, tak rozjuowszechnicmego, zwłaszcza 
wówczas, rai<;dzy polakami, ks. Władysław Czartoryski, 
Jo-^.eli przecznwal czysto Ijozporistawność nadziei, nio- 
zawsze umiał im sit; oprzeć. Stanowisko odziedziczone 
jio ojcu, w wiclfciin i politycznym świecie euiopejskim, 
£n'j\'kszyh sic, jeżeli to byioiuożliwem, zwi^łzkiem mai- 
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żeńskim, z córką królowej Mszpaii sklej Krystyny, Zwią- 
zek ten zarazem zbliżył go jeszcze bardziej, poniekąd 
zespołu z i8tiiioją,cyiD we Francji porządkiem rzeczy; 
j>rzt<7, cosarzowii Eugenię poufnym stosunkiem, z dwo- 
rem napoleoiiskiin zatem, z punktem środkowym wszy- 
stkich ówczesnycli nadziei ; raclmb w sprawie polskiej^ 
z cy.łf>wiekieni i monarchii^ który tak bardzf^ na prze- 
bieg polskicb wypadków oddziaływał. Jak wszyscy wte- 
dy, tak ks. Władysław Czartoryski, nie mógł się ustrzodz 
wpływu Napolonna lii, zwłaszcza wiary w jego wszech.- 
Jiio5noś(^ i zamiary way;U;dem Polski; mniej jednak niż 
inni bezwzgltjdiiie, z pewnem instyktownein raczej ni^ 
wyrozumowanem niedowierzaniem, które mogło go było 
i.)strz»dz, gdyby był usliirliat własnego j>rzecziicia, a nie 
idegi oszrdoiiTiieniii ogóJu. W' ciągłej atycznośłd 7. ce- 
sarzera Napoleonem III, giówny powiernik jego chłjci 
i rad w sprawio polskiej^ ks. Wl. Człłrtoryski, powo- 
łanym był poddawać pierwsze i drugie ścisłemu rozbio- 
rowi, zimnej i rozważnej krytyce, zarazem udziełai^ icb 
rozti-opnio, połskiemn społeczotistwn. Mógł to nczynic' 
loui lepiej, że aczkolwiek przedstawiciel epoki listopa- 
dowego fiuwstania przez dzic^dzictwo, nio należał di"" niej 
osobiście, tern samem łatwiej inu było otrzjistiąć siQ 
z jej wyobrażoil, nainit^tnuści, i nowsze zdobyć sobie 
pogody. Ze 8kromrioi^ci;t, nie pozbawioną wdziijku, wo- 
łał utaczajłtcemu go gronn pozostawić s^d ostateczny, 
nie, aby ulżyć swej odpuwiedziałuości, letiz sumieniu. 
I'olna azlarbetnnści postawa księcia, która ndźwiercia- 
lilala najlepsze cbijci, jednała mu ludzi i szeregowała 
ich około niogo, nio wpajaJŁtc w nich przeświadczenia 
11 jegn dowóilztwif, bn zbyt skłonny do zasiąc^ania rad\ 
Kuk tucj i: u. v^. 




za mało niin byt do rozkazywania, Dla ł.ego 03ądzi{; 
je^o poRtt;pDwaiilti iiicniożaa inaczej, jak w zwisiztu 
z politfcznem gronem, które {irzywykliśmy nazywać 
Hoidcm Lambert. 

W niein, jako dziedzictwu epoki listopadowej 
i działalności emigracyjnej ks. Adama Czartoryskiego, 
pierwsze, przeważne, wyjątkuwe miejsce zajmował ze 
wszecli stron mąż niezwykły, jenerał Władysław Za- 
moyski, brat Andrzeja. 

Wladysfaw Zamoyski jeden z działaczy podczas 
powalania listopadowego, rozpoczął uiem swój zawód 
polityczny, ono leż wycisni^ło na iiira niezatarte pitjtno. 
Był uosobieniem przegranej sprawy, odpowiedzialności za 
nią i odwetu nigdy niedokonanego. Mąż okryty bliznami; 
wspauiafa, wyniosła jego postać, na którą sldadaly sig 
znamiona rjceraa, wiełklego pana, incjża stanu i fana- 
tyka, przedstawiała doskonale całą moralna i dncbow^ 
iatotłj człowieka. Władysław Zamoyski obdarzany był 
tą silną wolą, którą niezawsze odróżnić- można od uporu. 
Niezwykłej odwagi osobistej i cywilnej, żołnierz duszą 
i ciałem, bohater, lub mi^czenniic w potrzebie, gotów 
dowodzić jak iietmau i wałczyć jako prosty szeregowiec, 
świadomy wielkości swojego rodu, zarazom obowiązków, 
jakie on wlcladal, twardy dla siebie i iuuycli, katolik 
gorący, nie umiat w miłości, ani nienawiści zachować 
miary. Władysław Zamoyski nigdy nic dał za prze- 
graną, nietylko sprawie polskiej, ale i powstaniu listo- 
padowemu: byl dzieckiem tego powstania, poczuwał aii; 
do rodzicielstwa. Obdarzony niepuspolitemi zdoluu- 
yciami umyslowemi, nawet wyjątkowym w Polsce zmy- 
siein poUtjcznjm; wykształcony długiem obcowaniem 



— 311 — 



ś 



7. mtiżauii staniu i praktyki} nipustnjąci, ncz luzu^, wy- 
tworzy! z odbudowania Polski niepodleg^łej, przeg obcą 
pomoc, religi'^, którft przyswoi! sobie i przywiązał si+j 
do uipj niezachwianą wiarą oraz ciągłą walką, na po- 
lach liitew, na wszolkii*!! pliŁcacli jiiiIilicKnyoli L w przy- 
stĘpnycli mn gabinetach. Przez lat trzydzief^ci, uio- 
zuidr-flowanio, wytrwale, nieustEimiip jjracowal, przema- 
wiał, (Iziałal, upumitial alg, nawoŁ żebrał o obcą po- 
mcłc, dla odbudowania Polski niepodległej, ni^dy nie- 
strudzony, nigdy niezacbwiany. Z wolą żelazną, fjo- 
tów zawsze do wszoLkich poświł^coii bpzowocnycli, j^o- 
tów raczej pierwszy je ponosi^!, niż innych na nie na- 
raSai?. Jego enoty pochodziły w znacznej cząści z grzo- 
rhu listopadowego. Jak każda wiara wzmocniona ciii- 
lą praktyką, je^cn wiara w odbudowanie I''olski, przcu 
c.ą pomoc, zaciomniala sąd o rzeczywIatoSci i — wy- 
TtlURzala niopodobieiistwo. 

Ztąti, pomimo wyjątkowycli zdolności i znajnmośoi 
wybornej polityki, niemo;^nośi: zrozumienia innego roz- 
wiązania sprawy polskiej, odsznkania innych dróg, wstą- 
pienia na pośrednią. Narnititnośi-iią AYIadyslawa Za- 
moyskiego, byl odwet za upadek powstania lisLopado- 
W(^o. W tom przyczyna b!i;dow, od któryt-li, tak ob- 
lily w in(;zką (Izialalnuar, zawńcl jego, nie byl wolnym, 
kti^re, jedne pośrednio, dniij-ie bezpośrednio, oddziałały 
aa wypadki, któremi sii; zajmujemy. 

Już tak dostojny żywot, cały po:świQCony jednej 
wyłącznie myśli, tak uicznnżona prac-a w jednym kie- 
iuuku, bag;Ha w cnoly publiłizne, wycisnąć uiuaialy 
8W0 pitjtno na przekunaniai*li 1 Rapairywaniacli społo* 
czeiistwa, zwłaszcza tej jego cZQŚei aajcelaie^aTfi^, xV\.<iv\ 



tmdycya i stosunki zt^spoliły Wt. Zamoyskiego. Wj^lyw 
jego i jego niezwykłej osohistońci, w danych wariin- 
kacli zwiukszal sii? i wzmagał Btanowiskiein A-ndrzt-jji 
Zninoyskic^n. Nic bez przymieszki rodowego ueKuria, 
jed^n oddziaływał na driij^-iego, a zwKjzek lirwi, odpo- 
wiadał dut^Łnwomu pukrewioristwu. Władysław Zamoy- 
ałci wierzy! w odbndowaiiie Polski pi-zez obcą powioc. 
Andrzej Zamoyski w głębi duszy oczekiwał go. Pierw- 
szy mawiał, iż raecz daiwnji, nio zaoszj^c siQ z hratoni, 
xaw&ze jfiJnego si; zdania o położeniu i wyjjadkaoli — 
a to, (.'.o zdawał sit] jiikiju:^ mistycznym wpływom przy- 
pisywał, było nadzwyczaj ludzkieiiji. 

Wyznając wiar<! odłjudowauia Polski przez obcą 
pomoc, sziilcfLJj^p jpj cale życic w Paryżu, Londynie, 
Stambule, Władysław Zamoyski, wiedziony swoiju nie- 
zwykłym zmysłem politycznym, pierwszy w ewojom gro- 
nie, doskoaale zdawał aobio spraw- iż — z wyjątkiem 
nadzwyczajnycli wypadkł'jw, jak wnjon pierwszego ce- 
aa]"słwa — slcutecino usiłowanie odliudowaiiia, jiodJĘŁGin 
być. mogło tylko przez Austryą. Ton jogo sąd, to jego 
nirzmienne zdanie, są dowodami wytiRznści jogo poli- 
tycznej wiedzy i trafnoaci politycznych poghidów. Ślojia 
jednali wiara, konieczna w rzeczach nadziemskich, 
zgubna w ziemskich, poparta praktykami, których cią- 
gła jiotrzBba, pchnęła go lio Wi;gier pod koniec wy- 
padków 1H48 r. sprawiała, iA-iiie liczył siłj z trudno- 
ściami towarzysz^iccuii, każdej nawet prawdziwej danoj. 
Władysław Zamoysid wolał posługiwać aią upai 
wiarą, niż wyliornym rozumem, może dla togo, że U 
roznin byłby zachwiał ti; wiar<i. Pozostał dowodem, 
Jź w Ukiem^ Jak polskiego społeczeństwa położeniu, pod- 
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tCKfiB, gUy jirzyiioioty ludzi kiemjąoyołf stają shj nioraz 
)e z użyteczne mi, icli nlodosiatlii nie przestają byii sako- 
dliwomi, Wielkiemi prxyiiiiotfimi i wailami swojemi, 
jirxeszłi)ści;\, pracami i zastugami, uosobieniem po- 
wstania li8to|iaiitPwego i tulwutu, niepospolitym rozu- 
mem, licznemi stosunliaini, jjotrewierialwem z rodziną 
('zartoryskich^ zrjmnwal Władysław Zamoyski, przowa- 
^żue, niiM-az rozatrzygaj.ice stanowisto w Ifoielu Lavtherl. 
Ziriysl polity(*?jiy nie pozwalał mu zapozaawa^^ do- 
Tiioslo^ci podj^te^o przez Wieiopolskicgn zadania ani 
niel)t!zpieczeiistw grożiicych krajowi. 

Mtiui'ycy Matm pisat ze Spa ilnia 7 Września 
1862 r. w liście do fiomana Załuskiego, które^go t^kat 
Traneuaki przytacza Henryk Lisicki w dziele Domrme 
.^jirairff: „Widziałem w Ems trzecb Za«ioyskii.-li, iiuw^t 
joważue miatein z nimi rozmowy. Jetieral jest awo- 
lennikiem margrabiego Wielopolskiego o tyle o ile 
jrzekonanytn jest, żp margrabia nigdy nie splami swe- 
fo hasiwiska. Chciałby aby imu^rabia wit'dziat — i prosił 
inie w zaufaniu, abym go o tera zawiadomi! — ie jemu, 
7;im<!yskiemij, /fiwdziitc/a inniiirkowajiie, aaoliowatie 
,wz|^l';dem niego przrz nnigracyi; i jej dzienniki. JeiiP- 
[ałowi także zawdzirjeza Wielopolski aaszczytnfi wzmian- 
w mowie Ifirda RnssolL Skoro jenerał zapewnił 
śiĘ o wniosku w izbie lordów, udał siq do Eussellu aby 
go zapytać', jak ^o prayjniie gabinet, gdyż wolałby 
aby Lie przyszedł do skutku, gdyby miał mu siij sprze- 
ciwić lord EnsseLl. Minister od]iowiedział; -Jestem go- 
tów hyO ci przyjemnym hrabio i powieiSziee to, en 
uzneaz, w tej mierz© za wlasiciwe," Na Ło Zamoyski 
od|>ar]: flŹe nigdy grzeczniej nie został wystawiony na 
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twardszą pi'iibQ, gdyż zamierzy! byt nie stawiać ża- 
dnego żądaniu, i chciał 3puHci<? sit; na lorda; przecież 
'prosi o jedno, źDby Jego lordowska Mość poparła mar- 
grabiego Wielopolskiego." „Uczynig t^, zarticzam że 
uczynifj," odrzoki minister i dotrzymał słowa, jak wiesz. 
Zamoyski powiedziiił byl aobic, }.q poparcie Kussella 
poniożt: uiiu-grabieinn wobetr narodu, a zjedna mu ]iu- 
szanowanie ze strony Rosyan.** 

Istotnie na posiedzeniu laby wyższej 25 Marca 18t)2 
lord Russell odjiowiadając lorduwł CanurTon, rzeki mię- 
dzy innoini: „OKnab|, poiną nadziei, zdaje mi sii; być, 
przyje.cie jakiego niargi-abia Wielopolski doznał na dwo- 
rze rosyjskim i chociaż rady jego nic zostaną natyeb- 
miast wykonane, si^dzc; jednak, iż padły na urodzajna 
ziomiQ." 

Margrabia Wielopolski znał treść powyższego lista. 
Kie małe światło rznca on na tieniny oliraz. Wska- 
zówk:| jest, co sie działo w uezuciacli, w Radzie Ho' 
łflu Litmbcri i jogo Indzi; duwodem ;^e iołi zdanie je- 
dnolitera, niezinienuem nie było, źe nie za'^'t'szo zgo- 
diiem było z poprzedniem i dalszem dzialaiiiem. 

Jenerał Zamoyski niienii sit; awołennikieni Wielo- 
polskiegOj [irzwież z zastrzeżeniem, któie ukrywało 
całą różnict; dwóch systemów i ostatecznych cciuw, 
które sprawiało^ że przystąpienie nie mogło byC ani 
skntecznem ani trwałem. W lStJ*i i'. mówił o amiar- 
Jiowaniu emigracyi i jej dzienników wzgłijdem Wielo- 
polskiego, kiedy brak poparcia ze strony Hotelu Lam- 
bert i organów przez niego kierowanych, już znat;znie 
podkopał byl jego stanowisko, utrudnił zadanie, kiedy 



to omiai-kowaiiic była tylko wzgl(id;iein, kiedy nierasc 
iiamitjtne wycieczki wcale o nien] nie świadczyły, 

Joaeral Zamoyski prosił lorda J, Russella, aby po- 
parł margrabiego Wielopulslileg-o, Ic.cz nic może lejiioj 
nie maluje usposobienia iatuLuego jenerała i Rołdu 
Lambert, jak kłopot w którym siQ zitalazl, jako owa 
najtwardsza próba, iia jaką ujrzał aifj -wystawionyiu, 
gdy minister zapytał go: co clico i uanaje za właściwe, 
aby powiedział. 

Po zainacliu na W. Ksitjcia Konstantego w Lipcu 
18tl2 i\ jenerał Zamoyski przeciwnym hył adreao^wi do 
Namiestnika, który s^ iikładał w ffolelu Lambert i wy- 
razić miał obnrsenie na ten czyn spisku; twiordztJ że 
nie można przesi^dzar zdania kraju. 

Zmysł poUtyczny, zasady, długa walka ae skraj- 
iienu w emif^^racji żywiołami, mówiły Władysławowi 
Zamoyskiemu, że Wielopolskiego popiorat', żadaiiio je- 
go ułatwiam, spisku fzerwoueg:o roboty niweczyć na- 
leży. Tradycye iistnpadowo, stanowisko emigracyjne, 
atiaosicra ówczesna, stosunki w kraju coraz opłaknii- 
sze, zgnimy tnm antagonizm, do szczerego, wytrwałej,^o, 
na zaufaniu oparteg:o współdziałania \f myśli i kie- 
runku Wielopolskiego, odwodziły go i przechylały s/nli; 
ostatecznie tylko na korzyść ski*ajnych żywiołów 
i spisku. 

Gdyby AYladyslaw Zaiaoyaki byt doradzał w wy- 
piidkacli, o któryeli niówitny, wytrwale pośrednią di'Ogł^ 
iędyby był przestrzec,! przed uieljezpioczeństwami spis- 
ku i demonstracyj, gdyby nie był zdania, iż trzeba sit* 
(lar, wysiraeliwać, gdyby byl stanowczo i od poczi^tku 
Uo koiica żądał popierania dzieła Wielopolskiego, gdy- 
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by si^ byl w rhwfli rnzsti-zygajucej zgodKił na adrcw 
do "W. Księcia Konstantego; Hotd Lambert byłby praw- 
dopodolinifi poezLnll za jogu {j;losDm, aa mm znaczna 
i celna HiZijść ypoleczońst-wa, 

Obok jonerala Władysława Zamoyskiego, w gro- 
nie HotdłŁ Lamlm-t, otałzającein ks. Władysława Czar- 
toryskiego, znajdowali sig: Teodor Morawski były mi- 
nister spraw' zownf;trznyc.h 7.a powstania listopadowe- 
go i historyk; Andrzej Edward Koiimian, niedawno 
przybyły do Paryża, któremu ścisła z ministrom Wa- 
lewskim znajomość ijlatwiala obznajmianic sie; z poło- 
żeniem i widokami w sprawie polskiej. Inni do młod- 
szego należeli iiokolenia, nie rużuili siQ jednak od tam- 
tych w ogólnycłi wyobrażornacb Waleryan Kalinka, 
były redaktor Czmii, później kapłan w polskim Zako- 
nie Zmartwychwstańców, autor dzieła o Sejmie Czitr^ 
Idnim, czuł, że wstt;piije sit; na mylnti drogQ, przyta- 
kując maaifostacyom, nie popie]'ając Wielopolskiego; 
opuśdl jeiluak Pary^, nie dla tego, te nie podzielano 
w Hoiehi La7T>Jmi jego zapatrywania, lecz w ekutkn 
nieporozumienia z nicm, w sprawie agcncyi rzymskiej 
w której azedł z jenerałem Zamoyskijn; usunął aią 
w 1862 roku i uilal do Hzyrau, zkąd po wybuchu pow- 
stania powrócił do Paryża, na wiadomość o konwencji 
pcasko-rosyjskioj, nastf^pnie pojechał jako ajont do 
Stokbolrau wraz z Ks. Konstantym Czartoryskim. 

Julian Klaczko obszernej wiedzy, później euro- 
pejbkiej sławy publicysta, wtedy już zasłużony pełną 
odwagi, wzniosloćci i świetnoi!łii walką, ze skrajneiui 
w omigrncyi żywiołami, zwłaszcza z Mioroslawskira, 
nacbvlał siij do zdania Kalinki; jego wybornemu ro- 
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zwmowi nie dogadzała sprzeczność istiiiajuca [iiiiitizy 
polityką zachowa wczŁi; Hoielu Lambert i Wiadomaici 
Pohkich, JL plJl^łażanienl spiskowi i iiis?A-/>eiii<:'m dzieła 
Wiclopolaliiego, lefz wtedy za laludym był, aby na- 
rzucić Bwoje zdanie, aa wrażliwym aby wytrwać 
przy niem. 

Nareszcie należ;vt dd togo grona gorącem nad- 
przyrodzniicni uiepo jjr?iywią,zanicn]i ze sprawii Polski 
zespolony Horacy Dolaroehe, syn glośnegi) malarza. 
Należeli joszcze inni; prócii lego kolejno przybierało 
ono młodszo z la-njn siły, tnii^dzy imienii Stanisława 
Tarnowskiego, 

Grono to, już za życia ks. Adama Czartoryskiego, 
odbywało w Hvfdu Laniberf, tak zwane sesye, które 
xajtnownly sił; wsKelkienii sprawami naroduwemi, także 
wydawnictwem Wiadomości Folskick. W roku 1860, 
jironn założyło Biuro Partjskie, którn miało w Itrajacb 
polskich korespoudentuw. W (lalicyi byli nimi bracia 
Tajriowscy Jan i Stanisław, oras Ludwik Wodzicki; 
piszjicy tQ rzecz, był leli współpraco wniktem; August 
Gorayski ściśle był z nimi złącaouy. W W, Ksit;- 
stwie Poznańskiem korespondentami byli Jau Działyń- 
[i i Tadeusz Chłapowski; na KnSlpjttwo Polskie hrabia 
Jtanisław Tlater. Koresjiondenri zdawali spraw<j ze 
bana krajn i z bieżiicycb wypadków, zbierali fundusze 
popierania sprawy polskiej w dziennikarstwie 
juropejakieui. odbierali wskazówki od Biura paryskie- 
fo; żadnego działania po za gruntem legalnym, w żad- 
lej dzieSniey, nie przedsił^brali; były to czynniki in- 
formacyjne. 

Po śmitrci ks. Adama Czartoryskiego zaszłej 



15 Lipca 1861, n:i mocy aktu, podpisanego, w ostatniej 
przed zgroTiom cliwili^ ];tórjin przeliazywfil (3nigipniii) 
synowi sway.^ piililyf^u^ spuścizm; i zaiociił pod lilogo- 
sIiiTioilfatwoni starszemu Witoldowi oraz Jeneratowi Za- 
moyskieiim, aby go -- wspierali radą i pomocji, ks. 
Wlailystaw Czartoryski objął kierownictwo nad ouiigrra- 
cyą, skupiajfim sit; w Hołdu Lamhnf-, i zostai prezesem 
Biura oraz Towarzystwa Hi&toryeznego Polskiego. \}\i 
Biura należeli wtedy: jenerał "Władysław Zamoyski, 
Auilrifiij^j iidward Koźmian, Ludwik Wołowski. Teodor 
Morawski, Zygmunt: Jordan, przyliyjy 2 Koantantynn- 
pola, igdzio należał do iormacyi poUkiego legionu pod- 
rzas wnjtiy krymskii-j, nieco o8t.rok^\^^y. acz bystry. 
przesadny w teoryacdi patryotTcziiycli, prócz tego po- 
wodujący sLi; wifjcej urojonym niż istotnym antagoniz- 
mem, mii^dzy rodoiu Jordanów I Wiflopolskicb. W skład 
Biura wchoilzili dalej: Waleryiiii Kalinka, Julian Klacz- 
ko, IU)racy Delaroche, miody adwokat RaTolet. Sekre- 
tarzom byt Plichta (syn). W pracach Biura brali 
udział w Paryilu bawincy emigranci z różnych epok, 
mił^dzy innymi Leon Kapliiiski. Czlunkowie żadną ni e 
byli zwii^zani przyst^ą» składali jedynie przyrzoczeni^^H 
iż zachowają tajemnice cttd-t obrad, oraz że do żadnegw 
innego stowarzyszenia poli(Tcxnego należeć nie będą. 
Biuro miało ajencye w różnych stolicach europejskich. 
Nietylko na Londyn i lizym bacznii zwracało uwagtj, 
także na Wschód, przedewszystkiem na Bułgarów. 
W St-ambule ajeotem łjyi pułkownik Władysław Jordan 
brat Zygmunta. Biuro prowadziło bowiem polską sze- 
roką i daleko siątraj^c:^ j^oUtyk*:. — Jat pierwej ale 
zwiaszcza podczas powstawania L363 r.. zajmowało się 
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wciąż SzTTGcyą i Czorldesami, j przywiązywało wielką 
ważność', do tych dwóch czynników, które w jego ohra- 
tiacli, nie zgodne z rzeczywistością zajmowały miejsce. 
\Vyma^'alo ta iunduszów, któro w znacznej czgśri nad- 
i.-|iad7iiy a kraju i czyniły Biuro zakżnom od niego. 

Biuro, tworząc orn^anizm jujlityczny, zamknii^ty 
W sobie, zawierało zruiczaii sitiiitj nauki, .wyltsztaJconia, 
palryotyaniii, zdolności do prayy, sŁosiinków z europej- 
skim światem pulitycznyuj i publicystycznym; mniejszą 
politycznego do^^wiadczenia, którego trudno nabrać w lu- 
źnej emtgracyjuej dzinlalno^Sei. Składało si^ przecież 
z celnych, umysłowych sil polskich, oraz z indzi, zajmu- 
ji^cych znamienite stanowiska społeczne; musiało wit^c 
wzbudzać zaufanie, s]tote,gowane urokiem, jakim pami4;(; 
ks. Adama Czartoryskiego otaczała Hotel Lamheri, Ucz- 
rii-mi |irarami nraz dziełami patryotycznemi i dobrocKyn- 
nemi, w których wyprzedzić si^, /fo/c;/>rtm&c((naejnigTa- 
cyi nie dawał, wspomnieniami pizes^ilości i t.era:4niejszo- 
ściiV Skoro istniała pubka emigracya, rozumnym i wy- 
kształconym Uidziora w narodzie, jeden na niej Hoid 
Lainl>i'r!, dawiil ri(knjuiieri.i2wagi, sumiennego i bacznego 
poy;lądii ua położenie i bieg wypadków. Był inetytucyą 
riai-odową, z któi-ą każdy rozsądny człowiek liczYł; sIi; 
musiał; był otoczeny aureola, w którą blady pj-omieii 
krńlewakuści wcisnął sio był z zamierzchłych czasów, 
za sprawą zbyt może gorliwych przyjaciół. Po za fikcyą, 
ktLM-a zresztą pozostawała w cieniu, była istotna ważność 
i działalność łfoidn Lambert. 

Działalność ta, na którą, składały sii^ zabiegi oso- 
biste i znamieuite [irace pnblicy&tycziio, była dwojaką. 
ZawBze w myśli głównej, odzyskania niepodlcgłoiści 



1. obc4 poiiKioą, usilowfil Hołd Jjamhti^ z jodiiej strony 
przygotować^ zjednać i wywołać tQ pomoc, z drogiej, 
ohjaSniat kraj i spoioezoiiatwo o jej widnkacli i wedle 
tej^o kierować nim. Oczywista rzecz, że woiąż lo w po- 
średnim, to bezpośrednim pozostawał stosunku, z tij 
częścią apoleweiistwa, którą przedsŁawial w Warsza- 
wie KomHef T&war^yhfwa Eolnic^ctfo, nasttipnie hitiU, że 
oddziaływał i wpływał na joj zacLowatiio sitj, 2e od- 
działać i wpłynąć mógł przeważnie. Było to grono po- 
lityiiznPj l\t(')re swem stanowiskiem i waiiośrią zawa- 
żyć mnsiało na szali, zarazom, l>yl to kanał, przei; któ- 
ry docliodsily do jioważiiiejszych wai-stw narodu, rady 
wskazówki, nadzieje, niestety i złudzenia, co do 6hcv} 
pnmoiiy i ."ai^iiarów Napoleona ITI. 

Jłotel Lumheri miał jeszcze inne zadanie, które 
po{Lrio9ić musiało^ wobec rozważnej cztjści apoteezeiistwa 
rtjkłijniie, jakie przedstawiał. Powołaniem jego Ijylo, 
walczyć w emigracyl z tą jej częścią, która kilkakrot- 
nie ji]ż naraziła była kraj i sprawfj na bezowocne 
i krwawe ofiai-y; słowem śledzić działania i wtawiać 
OKOło Csent-iMijnu 

Jfofd Lambert i czerwoni, przedstawiali wprawdzie 
jeduQ i tQ samą myj^l niepodległości, ale podczas, gdy 
dmdzy, nawet w bezowocnych próbaeli, upatrywali mri- 
drość i potrzeb- podtrzymywania ducha, pierwszy pró- 
by te poti;pial; jedynie w obcej pomocy widząc słusz- 
nie możność odzyskania niepotUegłości, zaleeal wyczeki- 
wanie jej I obliczał roiiważnie jej widoki, co lOŁżt 
jego słowo w toj mierze czyniło ważnem i donioaJf 
Odporne jednak wobec eseriPtmych stanowisko, u\ 
nialo ^Q nieraz do niebezpiecznego wyj^rzodKania 
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narazić fii< aa to, aib? >rfcodaif n ■irjuliTi Miibił". 
jeec usJirjtnTM pAiiyotjiBen. 

n wieto powstiło bjlo sdroYe piwboBaufc, to au k»- 
rrystiiem. aai vtaM«ea jetf, aby kienacŁ 5|»nwy 
en- < ^ ' poicfiUwłt V r^fcac^ «koćkT BąjodBlejsaej 
Ci ^nwTi; ŁirJl^ow acn^ mj^ cactstwa. it 

na miejsca, « knja, vefiag atoeBikow i okolknaM, 
należy lirać poalaBowiciaia eo do negowania »£ 1 4sia- 
lania. Mriil s]i«veza aiezawodnle, ^jbT jej tovarTT- 
Azylo pneś«iadezeai«, le ai^ trzeba o^dat si<$ aa 
o)h:4 jKimi^r, i]U •!7.y-kaaia niepodlegiodri. Iks safcać 
V aamj^h ^bii^ i v bezp^redBicb aŁosankarh, aa pod- 
«tavi« iatoiejące^o pon^fto netzy, upeYnleaia brtn 
narf>I'.iwego. B« te^, zamiar wjxwoU?iua sit; t pod 
kienjDftii r'mi:n-i>-Tj. stawał ai^ fikrTą, teorrą nie mo~ 
gacą hyr « {traklyr^ zastosowaną. Emigrarya h<»iriem, 
pQetf»tavala i pozostać masiala łączoikiein mit^lir kra- 
jem i i>lx:^ pomocą i w tym Klówaym jioatelo rozstrzy- 
gać. Przwipż w — ' właśnie chwilach ckvyooiK> 
«iij loj fiicTi i iUi ,.. . -"darzą \apuleoiu, pnyjqto 
xa lasadt!, że łTottl LiinJ/ert jest tylko slaicą knjn, li* 
•ioćcn ma iiarzflcać nie bc<lzif, lecz zastoeaje się do 
woli i i.,>it-.i.,.uri..M (ej fxęści s|n>lecieil*twa, i którą 
y iku, to jest łńalifch. Pakt uwariy 

^ t^j wierie, aic mógł być wykonanym, bo krąi. 

" ^ iiuf biaf' ' ' -i obeą pomocą samiasl 

, od niego, jako najblU- 
ar i 2ądar' musieli irskaxdvet 
sjaszme s;łd2ąf. le skimi «i^ 
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nie 8zlo drogą pośredaiti, storo si^ nic przyjmowało 
systemu Wielopolskiego, punkt citjżkości spoczywał za 
graTi]c-q, w widokach, obcej pomocy. I stało si*j, że 
wskazówki Holeln Lamberta oddziatywając na hiahfch. 
zacliowanie się ich wpływało znowu na zapatrywania 
Hotelu Lamberta a istotnego kierunku poste.powanin i wy- 
padkom, Dikt nie nadawał; utontil w nieporozumieniach, 
i nurtujący spntetzeiistwo spisek pociliwycil go. 

Gdyby grono Hoiel Lambert, mniej przedstawiało 
światła, nanki, rozsądku, patryotyzmu i dnliroj wiary, 
wpływ jego mógłby byc niniojezym; z temi jednak za- 
sobami i zalotami, które posiadało, niepodobna było, 
aby go nie wywarł, a pełniejsza czą^ć społeczeństwa, 
nie mogła b{^ go ustrzedz, 

Hotd Lambert trzymał w rijŁu chorągiew niepo- 
dległości i powiewał nią aby obcą dla niej uzyskać po- 
moc. Było przecież w nim tyle światła, tyle wiedzy 
i poawi<^cynia., iż niezawodnie^ mógł si<: byl zdobyć na 
zrozumienie, iż na innej drodze należy szukać rozwią- 
zania. Ale Hoiel Lamhcri jfłk wszyscy, może nawet witj- 
cej niż wszygi?y» wśród rozpoczynających, sig wypadków, 
pozostawał pud urokiem Napoleona III; jego Sftd, ski-i^- 
jłowany byl wiarą w dawne i ogólnikowe chtici cesa- 
rza, w sprawie polskiej, najlepiej mu znane, przoz śrislo 
7. monarchą i jego doradcami stosunki. Zbytnia wiara 
w rzeczach ludzkich zaślepia, a teni silniejszą być inusi 
im bardziej ndpuwiada, jak w tym wypadku, naj- 
gitjbszym uczuciom, dnchowomu usposobieniu, wychowa- 
niu i przeszłości. Wiara ta była wówczas dwojaką: wie- 
rzono w zamiary Napoleona III i wierzono w wszech- 
mocność jogo, przeprowadzenia wszclkicli zamiarów. 



Nareszcie do zmylenia siidów naj rozważ niej s z ycŁ i naj- 
sninieimiejsaycli, przyczyniała siłi zawsze nieco dwu- 
znaczna wcale niestanowcza wobec wypadków postawa 
cesarza. W skutek tego hidzie rozumni, roztropni, lu- 
dzie mił^d?>y którymi wielu było niepospolitych, popeł- 
nili wielltą pomyłką, nie spostrzegli, nie rozeznali i oio 
przestrzegli spolepzeiistwa., przed wiiiocznem, nieimik- 
nioneia niebezplec7.eiistwem, jakie pociągał za solną rucii 
uliczny, demonstracye, żatoba i namacalny w tein wszyst- 
kiem spisok. 

ffoiel Lambert tal; samo jak hiall w czasie pierw- 
szych objawów rnclm i spisku, popadł w błąd główny, 
który mu słusznie zarzucić i za najznaczaiejszy poczy- 
tać należy; jogo skutki były złowrogie, późniejsze po- 
stcipowatńe w punkcie najważniejszym, wolaem bidzie 
wobec lastoryi od bezwzględnego potopienia; nie była 
ono już jedynie nastfjpstw^em owego błędu głównego, 
ale także zmiany istotnej i poważnej położenia. 

Błjitl główny był i stał si^ cit^żkim; przyczyna 
jego tkwiła przeważnie w pochodzeniu listopadowoui 
Hoidu Lambeii, A przecież bezstronność dziejowa na- 
kazuje zapisać, iż pomimo opIakEinego rozwiązania, trzy- 
dzieści lat wytrwałej, szlachetnej, patryotycznej pracy, 
przygotowały, nmożebnlły położenie, "w którem chi;ci 
Napoleona 111, ustt^pstwa Itosyi, system Wielopolskiego, 
stwarzały warunki, w których naród polski mógł so- 
wite zdobyć korzytioi, gdyby był nmial i potrafił. Dzia- 
taliłoćć Hotdu Lambert nie byhi aai jalowt^, ani bezuży- 
teczną; zużytkowauie jej w chwili danej zmaniowanem 
zostało, tego zuiarjiowania zarody, znajdowały się w je- 
go pochodzeniu. 



Wskazówki i rady, jakie dochodziły 2 Hotelu Lam- 
bert, ani potopiły rucłrn, demonstracji i iialoby, ani sta- 
nowczo, zwłaszcza wytrwale nie doradzały poparcia 
Wielopoiskiegu; przestrzegały Jedynie przyd przemianą 
niirlŁH w gwaltrtwny, lub zbrojny, rewolucyi moralnej 
w krwawą, zalecały nm i arków anie, miarij, ostrożność, 
[lozostanio na prunfio, nii którym dot;j.d poruszał sią 
naród i odbywały sir; manile stacje. Było to w cliwili 
wybuchu pożaru, zamiast wezwania ila ngaszenia go, 
zdeconie obchodzenia sio ?■ uim ostrożnie, 

Co raogio w tyt]i wzglijclzic zaślepić takiej warto- 
ści grono, jak Hotel Lambcrfl Pomijamy czynniki i sla- 
bostlti ludzkie, które mo^^ty wchodzić w grą, stanowi- 
sko emigracyjno zwiększone i podniesiono na 20wnii,trz 
wypaiłkami w kraju, gdyż z pewnościąjiie był to wz^^itd 
rozstrzygający; szukamy powodu politycznego, rozumo- 
wania i)(ditycKnego, ptłd wpływem którego zacliuwywai 
Sti^ Iloiel Lambert, 

Postawa rzedli napolroiiakiego, wobec ruchu, de- 
monstracyi i żałoby, acz w pierwszych zwłaszcza chwi- 
lach niestanowcza, nic była zachęcająca i nie uspra- 
wiedliwiała odepcliiiił;{:ia systemu Wiflopolskiego. Po- 
ufne zwierzenia zalecały umiarkowanie, podnosiły zna- 
czenie ustepBtw, przestrzegały przcdewszystkiem przed 
dopruwadzoniem rzeczy do ostateczności, chociaż rząd 
tranciiski i cesarz, nie przywiązywali na wbti^pie ważno- 
ści do osoby Wielopolskiego, poczytujcie go za dygnita- 
rza, którego nazwisko n^ shl sitj kniiczy i nie wywie- 
rali nacisku, aby sii; kttl<i niego skupić i jego koniecznie 
popierali; nie doradzili przecież wysli^powai?. i»rzociwko 
nieuia. /fotel Lnmhn-i zatem nie pod wpływem instimk- 
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<:yr rziidti francuskiego v n&sKjpslwie stosnukn do kra- 
ją, atamtąd idącego prądu i żyftzeri, zwrócił sit^ i^raty 
ciwko \Viflił]iolskiemu, w skutku moralnij i aifltcryal- 
bpj od kraju z;ikżnośi?i. Inno przecież także powody 
sklonity s^ do potakiwania iuuraliit;j icwolucyi i de- 
moustracyoni. , 

ZobaiKuiy li raz jak &i<; iirzedslawialy wolne wy- 
kluczenia systemu Wielopolskiego, nadzieje poparcia 
sprawy polskiej przez obcu pomui- i Francy*;. 

Wiemy jakie było aacliowanie sit^ cesarza Napo- 
leona [ rzŁylii francuskiego podczas pierwsKyoh znaczniej- 
szych di'iinmstracyj warszawskich w Lntym 1861 r. - 
wiemy, że wtedy nit- było żadnyck widoków wojny 
o sprawc; polsk^i. 

I'n lutowych demonsfracyach wyczekiwał cesarz. 
NttprtleoJi, jak dalece wystawią one na prób^; jep,'o do 
cesarza Aleksaniira stosunek i o ile ten stosunek wply- 
nie na zachowanie sie rztjdu rosyjskiego wuboo rnll&ki. 
Pierwsza dejjesza nadeszta od ambasadora w Te- 
t*rriburgTi ks. Montebello doiiosiia, że cesarz rosyjski 
nie ukazuje s'e skłunnyin do iistiiipstw i sprawiła nie- 
przyjemne wrażenie. W polnwie jednak M:u'ea rzt^d 
Irancnski odebrał przeii ks. Montebellit i przez rnayj- 
Hkie^o aiuhasadura w ['ary^Ji lir. Kisirbiwa wiadoinuśc, 
żn aczkolwiek resarz Alekaautier nie przyjął adresu 
wai'8z.iwski6^o, aafjownia^ że nie myśli chwycić sit; sro- 
gt>fSfi, że uznaje potrzebtj reform. Była tcv łtdpowied:^ 
aa przedliiżenia przyjacielskie władcy Fraiicyi, aby ce- 
sarz Aleksander ła-rodnośi.-iii i wymiarem fsiirawiedliwtf- 
Aci załatwił zajścia warszawskin. Cesarz Napnleoti wy- 
i:hodzil wciąż z [lunklu wi<lzeuia, tit ieł,eV\ ywi.NWwrL^r 

Kok iSriSi T. tt. Vj 




francusko-rosyjskie ma prKjjśc. do skutku, potrzeba utzy- 
oić je popularnom, a togo nio uzyska sit;, bpz „^ado- 
wolnionia 1'olakńw.'' 

.Napoleon III dowiedaiaw37.y siQ, że Aleksander II 
zamierza postttpi^ w duchu jego i(r/ed3tawio?\, osądził, 
^e jeżeli iN^hcj ytrzymaJLi sit^ ua drodze spakojnego 
lecz wytrwali^gu upomimuiia si(j o swe jjrawa, odzyskai! 
ich miiazą czt^śc! [irzynajmniej. Sfery rządowe Iracuskie 
nlo wątpiły, że pomimo twar(l(łj na adres {idpowiedzi, 
poczynione, ziłstan^ puwaźne ustąpstwa, żv iylko u to sit; 
1'ozBhodzi, aby nie wydały sit; pod nariskifim W}^nu- 
szonemi. 

Ambasador rosyjski poczynił był jednak przodsta- 
wieniji,, uskarżał sii^ na tron i treść dnnieBień o 7nj- 
śc^ificli warszawskich, zamieszczanych w dziennikach p<'ij- 
urzędowych, Zaraz organa te, które w jiierwszycli dniarh 
mówiły wiele i sprzyjającii o wypadkach, mniej t zi- 
mniej o nich wyra^a^ sii: poczQiy, 

OprócK ogólnego wztrlłjdti na stoeunok do Rosyi, 
rzĄd francuski miał inny narazie powód, oględnego wo- 
bec gabinetu petersburskiejfo, zatOiowania si*;. Wojsko 
francDskir zajmowaln Syrytj, cesarz Napoleon pragni^l, 
aby tam pozostało; temu sprzeciwiała aitj Anglia; Fran- 
fya llrzyła na p(i[łarpie Rosyi. 

Ce3aj7 Napoleon ule przestawał jednak wi(?rz.y< 
w moc swojego w retersburo-u wpływu; każde przeci- 
wne post^^pnwanie rz;vln, lub władz rosyjskich wywo- 
ływało ze strnay rzi^du friiti^^itskiego oddziałanie. Tak 
sit; staio \vol>oc okólnika dyrektiira MucijDnowa, który 
zdawał siłj ]>odniecać włotScian przeciw ruchowi narodo- 
wemu i wzywiii: icU pomocy. Natychmiast póliinitjdowy 
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lo}utiiutionnFl wyraził awojp nburKenie. Monitor nic 
thi:ial dać wiary auten tycz nosie i ukólaika. Puwstal jetlrui- 
myślay chór potępienia, wyrużuno nadziejt?, że t-eaarz 
Aleksander zgani okólnik i odwoła Mufhanowa, 

Ukuzala sit; nota nkółjia ks. Aloksandra liorczuku- 
wa dnia 20 Marca 1861 r. do ajentów zagranioznyclj, 
w której gabinet petersburski oznajniiał, że cesarz 
Aleksander postanowi! za|>r<iwadzić w Króki^fwfe Fol- 
akiem instytucye i reformy, otworzyć drug<ą „prawnego 
postępu" temu krajowi. Zahaczony ukaz podawał nowR 
urządzenia nadano Krótet-iwu. 

Monitor wobec te^o okólnika radzit, aby kraj nie 
przekroczy! granic pracy i pokojowej agitacyi, 

Jnż dawuiej przed deinonstracyaiui, nie mogile si^; 
doczekać spełnienia obiettuc dauycb przez ksit^cia Or!o- 
wa, powiedzia! był cesarz Xapoleou „osziikanu nas''; 
teraz skorzysta! ze eposobnoiCci okóLaika Machanowa, 
nliy tP obietnice przypomnieć. Póiarzqdowp dzienniki 
podały ich treść; jiodlu^ nieb, obiecane i;sti;pstwa, obej- 
mować mioly — ogółną aninestTq, znpelną' wolność reli- 
gii, narodowa admiiiis trący q, narodowe szkoły, przy- 
wrócenie Uniwersytetu warszawskiearo. obieralne mnnl- 
i-ypalności, straż obywatelsku po miastach. Organa rzą- 
dowe dodawały, źe przyszedł czas spełnienia obietnic 
ks. Orłowa, źe cesarz Aleksander postanowił spełnić 
Je w cało^ni. Monitor nadmienił, że Muchuiiow odda- 
bmym zostanie. 

Tak sitj stało; Muobaeiow otrzymał dymisyg, Wie- 
lopolski wsti\pil do rządu, ukazała siq zapowiedz zna- 
nych reform i instytncyj obj^tyrb ukazem z U Marca 
1861 r. 




Monitor, który ogłosił liyl oajjowieciz resHi 
liBandra na adres warszawski, pośpieszy! zaiuieścii.' zh- 
powiodziano instytucye i reformy^ z zadowolTiieaieiu za- 
znaczył, że rpsarz Alpłfsander uwzględnia Ayczenia pol- 
skie, żt' daje Króhi^tum Radi; StaTin mieszaną, wyitory 
miejskie, reorganizacyi^ wychowania j ublicznfigo. Wi- 
Uncznio V7Ą\1 iranruski jirzyplsywał franruskiwnn wpły- I 
wiłwi — iagi<drniść i usti^pstwa. Nie l-Ili^ąc wybuchu ' 
w Polspp, lotz iJaioku iiUicych narodowyeli praw, upa- 
trujcie w udzielonych 2a])owiedż innych, polecił swoim 
organom, aljy wyrażały sig ż E>acznońcią o stnsnnkacli 
pulskicli; zapewniały tpż o dobrem dla Polaków uspo- 
sobieniu cesarza Aleksandra. 

Rząd francuski cieszył sitj powodzeniem, klóre 
w znacznej czyści swojemu przypisywał wpływowi; 
wnosił, że wśrcWI starcia sit; dwórh stronnictw w Pe- 
tersburgu raikołajewskiego i ptiatfjpowego francuskietfo, 
jTKedstawionCffo przoz ministra spi'aw zpwmjtrznycli 
ki^. tiorciiakuwa, cesarz Aleksander sktuiiil sii; ku liru- 
giemn i własnego popędu uslncliał. Alf cesars Napo- 
leon poczytywał di>t.y<licz;iaowr ustcjpalwa rziidu rosyj- 
:ikieg<i, jako zadatok, kwitowar także nir chciał. 

Gabinet petersburski przeatruegł go Iłyl jednaka 
że zakres usti:|i3tw :ści.41o jest oznaczony i żb praj 
pifrwszoj okoliczności wystąpi z siln raateryalną i środ- 
kami posiirauiiaJuGomi, 

ffoŁel Lamhcri otrzymał od rządu francuskiugo 

wskazówkł;, „^.o kraj niepowinien zboczyć z dro^i obra- 

itcj"* ze strony Biura pary>^kipgo ilodana dla kraju nauki^ 

iiństycznu „z naini<;tności:i ofiary, z tfsalpfhiimn knsyia 

hie ink iatwa walka." Udzielono zarazem wiadomości* 
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12 rzitcl francuski oclt-bral dejji/azi; nd liODsiiIa w War- 
szawie, Ż6 pułkownicy uftwiiulcżyli iiamit-stiiikuwi, iż 
nip be^dą i nie niogsi strzelać dn hezbronneg'o UkUi. 

Znaczyło to, źo powstania, zbrojnej walki strzedz 
sj^ należy, k'cz że iui«ralmt n-wuliL-yii, trzpliti corti^ 
witjcej zdobywać, ('omiitutwnncl dawał do zrozumienia, 
że chce pracy wewiiątrunej w Polsce a nie rucbti zbruj- 
ue^o, że ton [lozbawiony piiiiklii arcbiuifHleBnweg:o, 
S[iroWiUlził 1)y tylko rue.szrzt^ścJa. 

Monitor w pierwszych dniach Kwietnia obszorniej 
riłZ]>isal siij o Polsce, a z jinwodu i-uzruohów w Kali- 
Tjzu, „które, mówił 2 tiaciskieni, boz i-ozlewu krwi miały 
miejsce" dawał przyjazną, szczerą rad*;, ażeby utiikat* 
itmlużyć „jako szk^dliwyc-ii sprawie szlaclietnego naro- 
di]." Dalsze nmiesca^one w dzienalliu rządowym, do- 
niesiouia, tchnęły iiiy!5lą i dążuosciŁi, zjiłecaiiia rządzo- 
nym cierpliwości, spoko jnośt^i, i usuwania, zwłaszcza 
cienia nawet ochoty, do cliwytienia się innyi^h i^rodkuw, 
kiTini legalnycŁi; wpajania z drugiej strony w rzŁidzą- 
tiych potrzeby ii]ezbr;dnycli rwform, umiarkowania i zu- 
[lelnej zmiany postt-powania. „Francya, pisano z Pa- 
rysa, nie radaby micO w tym roku wojny onrojn^jskioj, 
Niech Polaka raz w życiu od miecza sti-imi." 

Walewski w zwierzeniach 1 radach wyrażał zda- 
nie, że „Wszystko, co dotąd si>4 z wy[iadkuw zaszłych 
wywiązuje, służy do wzmocnienia sprawy; wszystko 
toby tchntjlo dziś materyą, byłoby niewlaticiwem i sta*!- 
by siĘ mogło zt^nbncm. Trzeba postępować, nie trzeba 
biedź. Taić tego nif^ niutna, wszystko caby dato powtld 
do wstrzymania w jtusttjpie ulejiszeń dziś już uzyska- 
nych, aczkolwiek uiedo5tateczu^cA\^ 7.\\B.\?a\'jW\ >^^\j5^\v.- 
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nie t-y.k w oj)inii publicznej Jak i w rząilzie iranL-iJskim. 
Aczkolwiek demonsŁj-Jicyc uliczne inialy cliarakter spo- 
kujny i religijny, jeiliiak ubudzają obawy." 

Podczas ^dy ^¥idoczni^ była troskliwość rządu fran- 
cuskiemu, w Anglii obojcituośi: stało nu porządku dzieii- 
nym. Lurd b!lraffurd Rodcliffe na to tylko podniósł 
rzecK o wypadkacli warszawsltlcli, aby eławió uniiar- 
Jwwanio Eosji, a minister spraw zewtit^trznych lord 
J. Kussell wyznał w parlamonr-ie, żo interesa An,iclii 
nakazuj;!. }^} w tym wz^lt^dzle milczenie. 

i5iu<_'sieiuo Towarst/f-iira Rolniczego, iiiejłrzyjeiuiiie 
dolku(ilo siery rządowe franeuskle. Cesaiz zawezwał 
ambasadora br. Kisielewa. 

"W tern doszła do Pai-yża wiadumośt" o nowem 
8 Kwietnia rozlewie kj-wi w Warszawie; sjhrawila gl+j- 
bokie wriiżeriie. Na dworze, nie tajono oburzenia. Nie- 
bawem jodnak iłdczuto bezsilność wobec obrotu rzęł^zy. 
Przesiano bowiom zuowu przodlożenia do Petersburga, 
lecz tym razem, i\o tam przyjc^to ivdanie sii; F^ranryi, 

FrancyR wiącej niź kiedykolwiek potrzebowała ])o- 
[iirda Kosyi w oguluej polityce europejskiej. „Strzały 
na uUcacb Warszawy, zabijaji:^ przymierze ft-aucnsko- 
rosyjskie w samym jegu zarodzie," mówili ui, którzy 
mu sprzyjali. „Warszawa uie mogąc liczycJ na dyplo- 
matyczno wdanie sit; Zachodu — pisano z Paryża ^pn- 
wlmm pustĘpować z wielki^ baozrioacią." 

Ta sama osoba^ która w Lutym wysłauŁ^ została 

przoz Komitet Tiywar^yehva Bohua^ega, znajdowała sii^ 

w Paryżu. Udawszy si<; w towarzystwie iVtidrzeja Koź- 

uiiana do Walewskiego usłyszała słowa: „A&ccpiez (oui, 

ciir f(i toiis n^acceptez ywi^ yrtpare^ i-ot«r « une terrihle 
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rt'prf Anion,' „Przyjiitujcit^ WHzysIku at wam <ti\5i;, bo 
itiaezłij |irzj'^otujfio sił; na aŁmszną represyt^." 

^V skutku Ic.^it Itsiążtj Ailatn Czar1t>ryf^]ii ju?' na 

acllylkiŁ żyiia aŃwiadc?,;'! siij xa Wielujnilwkiiii. Osoba 
owu uilała sii; \\'t'az k Its. liVladysłiŁwera Czarforyskim 

ido n?(Iakłoia Jownul ih^ Debah, Bortin, 7. pruślią o ar- 

'tykuł w tym cluctiu, który sii; v dzienuiku ukazał. Ju- 
iiorjil Zamojski wprawtlaie pod wptyweiu uustycyzmu 
in6wil, ^t' Irzoba siQ dać wystrzoliwać — ale Ijyl w tejii 
•/.łJaniu oclnsulHiMUiy, 

Celni lo;!: w kraju ludzio przyj^jU niebawem miejsca 
w l!:iUzio Stanu, /^ihiwat^ sig luoj^io, że naraa cesarz 
\aiiok!Ori, rząd franiuski, floifl Lambert. uickturxy hiafi 
przojrKeli jak iiiubozpiecziiH była gra z demotiKtracyami, 
jak zwoduj star Eii<> mog:ta rowolucya moralna. 

Wreszc;ie, dla wszystkich, ro na pomocy obcej i Xa- 
lioloonic III Cłpicrali racliul»y, po za kompromisem z Ho- 

isyii, iiu' zaI>vaklo uroczysŁoj przeatrngi, ki i''ra jiuz walała 

f-M'iiosi<i, źe cesarz Napoleon, że jegm doradcy, którzy^ 
jak widzieliśmy — doUid 2 pown;^ możo wyrachowauii 
jiobiażliwością i upodobaniem ubeliodzili si^ z rucbeni 
i demoiistracyami polskienii — zrozumieli icli dla poli- 
tyki napoleońskiej i sjjrawy, kt<3ra pragułjla popier-at', 
i:ah| zi^ijbun:^('. 

lizLicI frnTicnski zdobył s1q na iiajuczciwazy, naj- 

'zbawieuiiiejszy izyn, wzglłjdem narodu pulskiego, wwród 

flyoh wypadków. 

^^'prawdzic pużnu, dopiero 2;J Kwietnia 1S61 roku 
zatem po ostatniej manLfestacyi 8 Kwietnia krwawo za- 
koiiczouej, og-łosil Monitor ]taHnt;tne u» zawsze ostrze- 
żeiiie i przestru^"";, al^y £i!Jnk'(.'Keiistwo pulskic powsłtrzy- 



nialo sif; na iJuljihrzasuwij drudzi', ahy nw \U"/.)Ui- 
niej, na pmnoc v;byl. daloliji Krancyi, i alty w isgodzio 
7. istniejąt;yui poniidkieia rzeczy, szukało dla siebie ko- 
rzyaUiogo rozwiĄKaniii. Ostrzożoiiio i ])i7Pstro^a, ictóre 
iluskuiiale nkrtjślaly-stKSHiiUi, jKiIui^eiiie, i winuy były 
uti7,eźwiającii jmdziatat', wzrok zaślepiunyui in-zywrócić. 

Monitor imiwil: 

„jyypadki w \\ artsziiwio zuslaly jfitwouiyj^lnio iny.*jv. 
„dzioiuiikarstwo fraiiuiiskic, 7. I:radycy>inaln:i syini'atyii 
„któni Pnlska zawsze budidta na Zathodzie Eiiropy, 
„irniiioiin. To dowody wspóJczum jiidnak uczyniłyby 
„wią iisliigi:; sprawie, (U) kiuiTJ sit; udnosw], gdyby ojłiiiii; 
„pulilit^ztią, ua łałszywii skierowały drogi;, dając powód 
„do przypuszczenia, iź izad Cfyarza zacbi^ca iiadzk*jo, 
„którycli spolriit nio byłby w stanie. 

„Szlacholae zasady^ jakieiiii cesarz Aleksander od 
„wsti^fiienia na tron okazał sig zawsze ożywionym, a któr*? 
„tak wzniottie stwierdza, wielka reforma uaainowulnie- 
„iiia wlośfian, są pewnie rł^kojinitt jey;o pragniouia, nrzc- 
„czywistniouia także ulepszeń, któreby stan Polski zniósł 
,.i życzyi? sobie należy, aby nie stainily mn na przeazko- 
„dzie lieuiuiistrarye, mog^i^ce godność i polityczne iiiteresa 
„rosyjskiego cesarstwa sławić w sfiraeczności z zamin- 
„rami władcy tego iiaristwa." 

Jbdno tylkn należała — dosłownie przyjąć i wy- 
tlómaczyc sobie słowa Monifora, Wtedy zwrot ruz- 
aądnycli ludzi i hmiych, zwrot stanowczy, byłby mógł 
nastąpił'; zwrot, Ictóry byłby s[irawil, że zamiast llrzyi' 
na wojnQ podjt;Ui, przez l^ranf-yt; w celu odbudowania 
ł'olski, spolorzetistwo byłoby wyzyskało dla zapcw- 
invui'ti bjtn narudowego, stosunki Franeyi z Hosyą. 
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Braklłi i odwagi i zrtrawoj^^u siitlii, aby duslownit^ zro- 
znmiCŁ* Manitora, co istotnie chciał puwieilzic<j 1 mt>- 
wii Sofistyka ztudzcri, bozpodstawnycU nadziei, tak 
tlaleee była sii; wykształciła, iż wjraytaiio w słowach 
powyższych, namiar Najioleuna lU nkazunia Bosyi, żo 
ruch polski tak tlaleee jest ganiuistnym, niezadowulnieule 
Polaków tak ^łi^bokioiii, iż trwać hądą uietylku Loz 
■/.oi:hi;ty atr struny Pratiuyi, luiwct jiomiiiui zniprh«it_'enui 
ifh jrrzoz nią i cpsarza. 'At-Ąil wyprowadzuno dalszy 
wniosek, ]7. iuiU'ży skhidai" dowurly snmoisttiośri i nitv 
zadiiwuliiienia, riiidiom, doiiioiisti-aryami z źaloli!!, śpie- 
wami. Tam, gdzio rozureowanip roKs^idnyi-di przyc-Loilzi 
w pomoc szalonym, tych ostatnich zwycitjzt\?o Jest iiif- 
unikDlontim. 

Że tak Ijłti, świadczy ówczesny SŁ^d najrozważ- 
iiiojszj^ch u przestrodze Monitora. Csaa tciK^ samego 
Jnia [lisal: 

„Nota Monitnm wskazajticii staiiowiski) i^żądii fran- 
cuskiego wobet' krwawych wypadków war&zawskich 
i sympatycznych artyltulów w dzieunikach francuskich, 
jest najważniejszą z dzisiojazynh wiadomości poiitycz- 
nyL'h. Nota ta jest aow;i z licznych wskazówek wyty- 
kających drogłj, jakit idzie polityka fraucuska; chce 
iiim pozuHtftr w ijidirycb stosunkach z liosyą, a dora- 
dzajcie jej jako warunek tych stosunków, reformy i kon- 
cesyc w Polsce, przedstawia z drugiej struny dzienui- 
kom fmiicuskim, aby nie dawały nadziei, iź Frnnuyu 
zfjrojritł dzisiaj wystąpi." To „dzisiaj" niweczyło cało 
tjalne rozumuwanic Ozubh i odpowiadało mylnej myśli 
u^ółu, która na dalsze pchać miała manowce. 

Przyznać trzeba. ?;e mi^dra Iii-Koslruis^i ifoiiilw 




nic imlożyln końca jHtinhiin tiwej stiinowczości. dwii- 
znao7.ności. Nast-ąpity jawm^ i poutne jej poprawki tak, 
żo i oiiii dala powód dn iiuwycli nie calkioni nioupozoro- 
wftiiyfh zludzeil, gdyż nawet w jtj treści upatrywać ka- 
i!anu jedyiiiti zajtjcif' sił; i opieki^ cesarza Najmlooiia, 
iiac] spraw- polsk*^, 

AaJrzfj Koźmium Mi^kw at.ojąL'y \\'n.iowskie;jrn, 
któr) jako iniiiif^ter sianu /arziidzat /ł/wYń/THi, iiinawm- 
j^o 24 Kwietnia jego wystiipienie, tłumaczył je w Craaw; 
.Jiz;td rosarski oświadczył, „że uie może ośmielać w Vv\- 
ijff midzioi, klurycliby zaspoknić nie puti-alil." To wy- 
zuiinio mieści wczorajsza nota Monitora. Z<istaji\c pod 
wpływem pierwszego wrażenia, wo1q siQ wstrzymać od 
wszfcdkifli uwajj. Ti-zebn 7. niego ucIilLinąi^, ażeby mód/ 
wyrazy rz^dii Iraiifuskiegu oceair z zimną krwią 
i z spukojnjm zmysłem politycznym. Jfie Łcimienio to 
Fraricyi u/,l>roitu lud cały, U\ niewidzianii dotąd poti^gii 
niuraluii, tym dui^liem jedności i zgody, nie jej to ducb 
pi'zej;\l nO żiplzą poświęceń i ofiary. Nie na. czynnein 
wii.T i bezpośreduitim pupaiiiu rządu cesarskietro uio^ła 
dziś polegać' i polegała sprawa podniesiona w War- 
sziiwił,*; ale można byh> mniemać, że Napuloon Ul, do- 
szedł (to takiej puii;gi zt-winitrżnej w Europie, ii nio 
ujrzy sit: nigdy w konieczności przyj(;cia połoźeDia 
sprzeczne-go z opinią swojego narodu i z wlasuem ucaw- 
ciem i wyobrażeniami. Można było mniemać^ te wy- 
wiesiwszy szIjłDdar narotlowości, sztandar spraw słasx> 
nyeh i cywilizacyjnych, nigdy siti zmuszonym nie ujray 
do zwmi»;cia gpo, choćby ua cliwiłłj i do zlu^enia go 
w arsenałe swoim, a£ do nadojicia przy jaźnie jszy cli 
okoUczaoĄci. Tymczasem stało sit; inaczej. 7M^ nie- 



przewidziany wypadków, l>ti;dy pitlityczue, któro rząd 
cesarski pojielnil wewnątrz i zewiiąt.rz, utworzyły przy- 
muB utrzymywania przyjaznyoli stosunków % jodynem 
ptiiistwpju, któro si(j ad iiicli uie uchyliło, które ich po- 
szukiwało, w wielu okuticznościach dobrej U'i>li d:iwaJo 
dowody. Teiii państwem jest Rnsya. Rosyi t.ulsti^pieuio 
i)d Fraucyi, sprowadziluliy polEiczeale wszystkitli prze- 
ciwko jedjiemu, to połączenie pociągn^jłoby za sobą 
w blisktaj pczyszlojici wojnQ powszechną; wojny po- 
wazccbnej wyw-dar dziś cesarz nie chce. Takie tłóma- 
czeiiic obocuej jiulityki francuskiej pizt-dstawia sit;; 
zostawiam iunyni tak jej abroai;, jak jej potopienie. 
Czyli ona inożt* stać aie; Itorzystą, czyli jest godną, 
czyli najśeiślcjszy związek polityczny, może sii^ utrzy- 
mać tam, gdzie zgodny duch go nie umacnia, uie da- 
leki czas okaże. Cokjlwiokliącl-i. oświadczenie il/aH/(ortf, 
acK bolesne, \ą przyniesie korzyśi^. że przekona Eiirupt^, 
Rosytj i wszystkie sti'oiurK'twa we Fraiicyi, 'm wypadki 
warszawskie nio powiiitiy by*''; przypisy waae zarhi;'toui 
[ poduszrzeniom rządu traiu^uskit^^n, że isą wyrolieni 
wewnętrznym, wybuchem narodowym, objawem, do któ- 
rego pobudzali obcy w[iiyw nietylko uie iiotrzebowal, 
ale nawet wstrzymać gu nie luugl. W Petersburgu dwa 
są strontutftwa, jedno francuskie, niemieckie drugie. Na 
czole pierwszego stoi minister spraw zagranicznych, 
ksIążQ Gorczakuw. Sprawa polska w postaci, w jakiej 
siQ przedstawiła, wzmonnila drugie, zachwiała pierwsze. 
Utrzymanie związktt z Francyą, stało sIę tyllco podob- 
nera w razie głośnego i wyiasSnego wyrzeczenia sig ze 
strony rządu fraacuskiego, chijci ośmielania iyczeil i na- 
dziei polskich. Rosya spraw*; polską jako uajcierwsza^ 



przerażająi^e l)ii(]niisi i in-wd joj oczymti stdjo. Otui 
ustalili kui'jL*i* przybyły z Petersburgu., praywiuzl Lak 
wyraźne, tak naglące osiwiadraenia, że gabiii&t tnile- 
ryjyki, itiial zoslawiune do wyboru, utrzyinanie stosun- 
ków [irzyjaziiyt-li lub ich zerwanie. Od tmecii dni, 
a wlt;c' od przyliyiia owego kuryera, Monitor znmilkł 
o Polsce i Warszawie. Wczoraj przemówił. Tu przf*- 
muwionio było dn prxo widzenia. Tolożi^nie istotne, 
w iiiczein si<; nit- zmioiiiii». Nikt uio mugj mnioniai', aby 
rząd cesarski z poiuns^ sprawie polskiej dsiś wyatiipil, 
locz każdy mógł sit^ s[Mxlxiow;u-, ?.c zawszo staranuic 
aeclico swoją godtioi^L* zacbowar, PierwszJi czgs^ć noty 
Monitora pająć, wytlóinaczyt'. nawet można; druga nie 
zdaje sit; być głosem Fraiicyi. Opinia publicaim jest tlsi^ 
jedynt], potęgą, nu której sprawy iflus^ne t cymUsacyj- 
nc bezpieczne polegam niofjęLi. Ta i w tym razie, objawi 
sic;. Dotąd jeszcze nie ma ministrów we Franoyi, są 
tyllto wykonawcy woli najwyższej, o tę wolf; pyta<! 
i troszczyć si*; naluży, a nie o zdanie (*baO;by razpni 
zebranej rady niinisteryalnej." 

Nazajutrz '25 A. Koźmiari zaeiĘgnąwszy widocznie 
raz jeszcze zdania Walewskiego, pospieszy! tlonie^c 
Csaaoioi: „Pod wrażeniem słów oiiegdajszycb, organn 
nrzftdowego, zostają tu jeszcze itmysly i cala nioinal 
prasa, która je w milczeniu wymownem przyj(>ła. Mo- 
żuaby mnieiiiaiS że dla Moniiora dla Cont^titutionnela od 
trzech dni niema już Warszawy i Polski, Takie prae- 
sadne milczenie długo trwać nie możo i nie biedzie 
irwiilo. Monitor nie ouiieszki ogłaszać faktów, skoro 



bodą godae wsiłomnienin; w ocenieniu u-h^ ataniC" siii 
inożc ostrożnym, gdyż. jego nawet dosiiignął zarzut, 
że je z "i^yraźną przychylnościći dU priwstańców przed- 
stawiał, ^W norio tojdoetarcznnoj przez ministra spraw 
/.jigranicziLyclj — dmlajo Kożmian, aby zaznaczyt" że 
nie Wiilewsi^i liyl jej aiitoiem— i Kredagowanoj pi;zez 
tiiego, nie śmie rząd wyznai^ wyraźnego współczucia 
Friincyi." 

Inny wspól]>rac,uwnik Czattu pisał a J^aryża 29-gn 
^Kwintnia: 

^^r „Sfery rządowe usprawiedliwiaj;], ci:Ągle aoUiJilo- 

■ nitom, ogłoszoną w sprawie polsliiej, Wedłwg niclTj 

■ nie awiiżajijc iVA powody zewnł^trznej palitylii francii- 
I skiej, nota miała być potrzol>niv*„bo An^^lia nie nhciaJa 

■ i nie clice mitjszać sitj w ten interes,"bo agitat?ya pcd- 

■ ska miała już luieć przed soh^ samą ostateKznoyi', a ta 
I ostntocKiiośr byłaby azliodliwj^ dia Połski. Nio chwaląc 
^^^jfj iTwInkcyi, sfery rzt^dowe, wyat.awiaj(i nntt; Mtmi- 
^^■fora za dobry uc^zynek, kióry Francya musiała spełniO 

w interesie Tolski. l''raiirya widzi przed Polsk?t tylku 
judnii drogĘ, regiularnych rclbrm, a że br. Kisiclew, 
tlómaczy sit;, żo do tego iK>trzeba]^przy wrócenia we- 
wnętrznego pokój ", Francya do przywrócenia tego po- 
koju przyczynia si*;. Itosya ma teraz lalwoSf^ przeprowa- 
dzenia reforiu. Ate jeżeli jej jiostfipowanie jest szczere, 
niechże uie zapomina, ?.e spokój może tylko wyjś<^. z rt^- 
ftirin, że wyjąwszy Ptiy^\ żaden dziennik francuski uIp 
pucliwalił mity Moniima, żtt cala Francj ;i. jest za sprawą 
Polski. Pewna osoba, której nie wymieniam, rzekła: 
7Uc ffif nie zmieniło w -prawie eolskiej. S^yi'8.\vi.\ Kss. ''^^ 



■CTiĘO na Etole i idzie \redłiig wytycznych jakie uwa- 
żane aą za podobne." 

Tale zatem nota Momtora zainiast posłużyć do po- 
łożeiiiii koiica dobrowolnym nieporozumiemom, miała 
je preoitlnźyć. Było wiele w tein złudzeń i iiioruzwagt 
polskiej; przyozyniuly sitj do icli zwiększenia, zaclio- 
waiik' sii; rzŁi.d ..\vyi_'b o?6b francusltidi i żiidza cesarza 
nie jujzliawiiinia całkiem nadziei, nawet wtedy, gdy 
jego organa pt-zed ui!| przestrzegały. Społeczeństwo 
trznźwc, hyłoby zioznniialo jak należało OHwiailrzeTiiir' 
Mon/tora i politycznie je zużytkowało; siłołeczeiUtwu 
polskio, zwłasMza ówczesne, wytłOmac^yln je sobie tak 
jak inu kazaty Jef^o życzenia i nami(^tno4ci, a nie bra- 
Itlo komentarzy usprawiedliwinjącyeb takii interprota- 
cyQ. Xotii Monilora poczytano w koilcu, z obu stron, 
nio za praeatrogp dla folski, lecz za chwiluwe dla Ko- 
syi uEti^pstwo- Namiestnik książę Gorczakow wiedział, 
żo ma sii; pojawió i liczył na jej akutok. „Ma sii; 
nkazar, pisat do Wielopolskiego w dzisiejszym lub ju- 
trzejszym Monitorze francuskim, artykuł bardzo korzy- 
stny, dla rządu tutejszego, Proszti mi przysłać numer 
Monitora, skoro tylku odbierze gii tuMiziira." 

Nie skorzystali z noty Monit&ra ani Mali w War- 
ązawlo, ani Hutd Lamhri w Paryżu. Ten odczul I>ył 
również jak hlaU bolo-^nio zniesienie Towarsysttm Rolnt- 
rseffo, uiB zrozumiał znaczenia politycznego tego kroku, 
i ju* w połowie Maja zwraca^; siQ poczi^t coraz wyra- 
źniej przeciw M^ietopolskieuin, objawiać zdanie, że b«^- 
ilzie tylku narztjiiziem Rosyl, chociaż widział i uzna- 
wał, że z godnos^cią niezwykłą i siłą wobec Rosyan 
zachowywał sit;. Hutd Lambert kladl też nacisk na iiio- 
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dostateczność reform, \i-ii\d francuski bowiem nie taił 
firzed nim, że nie wypelniiij.i miary ani obietnic, aiii 
t«go co osiiigniłjtym być może. 

Odtąd, v7Ąd franciislti przyswaja sobie talctykę, 
okazywjLtita nailziei imwet jiowimśei, żl* iistHjiatwa roz- 
sznrKonemi zostanf^. Monitor 7. .i!ł-{i;o uKija nadiuiBnia 
u szcrokidi organicziiydi f07jHK'z:^<izeniadi zastuaowa- 
^nych dn iiistytiicyj nadanycli Pnlsce i okazuje nloza- 
chwianti wiarii, w ubiettiicf rzfiicln rosyjskiego, ł^lice sit; 
flfmiyś!ai5, że iidzk'U tej,'"o nawet, co przyrzoczoneni nio 
hylo. Pojawia siQ w Paryżu pogłoska o korona^^yi Alo- 
ksandra II w \Var9^nw[p. 1 rzocz znamionuj t^ca ówczo- 
ane stosunki, pcilłjrz^clowe dzienniki poczynaJŁi wystę- 
pować^ z kj*ylyką^ noly jT/cw/Wa z '23 KAvioinia. W Maju 
ceaarK Xapoleon zwrara sii^ w liśtiio wlasnon^cznym clo 
resarza Aleksandra, przemawia za UBtf;pstwanii dalej 
id;ifemi, za „zadowolnieniem Polaków." Nadchodzi od- 
powiedź rhlniina, 

Nastł^puje znowu zwrot w kitM-uriku noty Mom- 
furn, którego przeciec t-'piIog, miał jalmajzgubniej wply- 
w^- na usposolłienie i nniysty Pnlaltów. 

Dnia 14 Czerwtia 1861 roku pojawia sit; arlyliiit 
Coty^tUntionnda z podpisem znamionujiicym pochoflzC' 
nie rządowe, Graiidji^iiuillota. Tre^^ć j6jj:ii nastfipująca. 
Fmiicya nie nio;^t; nic zrobić dla Polski; Polska Jest. 
bez armii» bez programu, boz nr^arizacyi społecznej. 
Dobr-p iisposobienie rc^saraa Aleksandra dla Polski jest 
istufnł', rzetelne. Prawdziwi obroik^y Polski, jłOwiiml j;\ 
riaklaniai.' do iifiioKci w ]irzyrzeczenia i^esarza Aleksan- 
dra. Ustłjpatwa, ktńre poczyni, be^d^ istotne i uozrJwie 
wykonane. Fraiicya wiedząc najlepiej z wla&iie.ę,Q '!<>■ 



Rwiailczeniu. ou warte słowo cara, nio moite ti jporo rze- 
telności powi\t]>iować. Nałoży ufać! w ohiecftae refonny 
i zaprzc'stai' aj^itacyi, która dn riiraej^o dnlłro^^o nio di>- 
(lojłrowadzi. CanutiijdHinncl flodti! kilka cicrfjkich i i^r^y- 
krycli uwag, wyraził ul)rażuJ4co politawatiie i rady dla 
J^dski, nliwiniając j;]., iż sama stidu sit; powodem swii- 
jego nieszczęścia; winszował otrzymaiiycli refunn; na- 
miał dziennikowi francuskim, okazywanie ws|iólL^zn«, 
cia tlla Polski. Słowem parafrazował ale szorstko, not^ 
}fonifor[Ł 7, 2*i Kwiotnia, Artykuł tcii należał do rztjdli 
wystąpień stanowi;zycli, [irzeciw demouslraoyoia i przo- 
dtużającomu sif; mchowi; byl nawet przykry dla Pol- 
j-ki, był jywaltnwny i jforzki. Wywołał oburzetiie wiel- 
kie miĘdzy Polakami, rozjątrzenie, ziu-azem pewoe 
o trzeźwię nie. 

„Znajtic jwlożenie Europy, pisano z lolskiej strony, 
W7.ie.la sit; Polska dn sainej pracy wewut^trzncj. du go- 
jenia ran spolecziiycli, do pracy wazyslkicli sler narodu. 
Kraj czul gł^buko te potraeby, alt' ykrt^powany w dzia- 
łaniu, olśniony wsponmieniaiui ua|)oloiisklemi i jłod 
wplywetn owej myśli, że ^ybuebuie wojna mi wiosnt;, 
knij did;n'.z;l di> lej pracy, pract; uai-idową, polityczu:i. 
Nieodzownip stać siq musiało, co sit* stało; odżycie ii»- 
rodownści naszej liylo t-zule a nawet, wspaniałe; alf» 
dziś kiedy AMo4'ty *» wojnie nawet nie myślą, obowiąz- 
kiem jest, powrót do pracy wewnf^trznej, spolecztipj 
i zacziu' rzcciy od poaątkn." 

„Dziwno pi-aeraówienie Cont(titvfion7iela miało bytf 
auk^izanc wskult^k naUesiclycli wiadomości o przygo- 
towujucyfb &it' nowycb zaburzeniach w Warszawie, 
/ o iiinjt\cjia być Mgloazoaym etanie oI)lcżenia. rt«;iif 
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rosyjski w polskiej siirawie nigdy żadnych przyrzeczeń 
nic spcliiil. Nie ziściły sit^ te, których ks. Orlów pod 
Baroczfiuera osobistem honoru, iiie szczgily-ii, ani te, 
które na zjeździe w Stiittgardzio w przyjiziiej miądzy 
dwoma monarcha] li i rozmowie czynione, słowem irio- 
narsicem, zdawały sitj uświęconemi; nie spŁ'łniaJH sie 
te, khirfini minister spraw za.trranicznych rosyjski, tro- 
skiiwuŚŁ- cesarza Najłuleona ttbutlzoną piyrwszeml wy- 
padkami warszawskiemi, zaspakajał. Itząd francuski, 
ubrał taktykg wmawiania w cesarza Rosji przycliyl- 
nego dla l*olski usjiosohionia i olijawiania wiary w lilj- 
skie polepszenie jej bytu.'* 

Tak tlómaczyl Andrzej Koźmian słowa C-oTu^Hlu- 
tiunncla, w znaczyło, ie \Val^'Wski jiie pu^^hwalał wi- 
sŁftpioDia tego organu, ziuazt-m było dowodem, źo dt* 
toj chwili poczynione Liste^pstwa przoz rz^d rosyjski, nie 
iłdpowiadaly jep:o przyrzeezejiiom, zwłaszcza oczekiwa- 
niom cesarza Napoleona. Artykuł Comtituiionncfa mógł 
iKhudzić za ubjaw Itrzyżnjiicyoli sii;* wpływów w rzt\- 
dzie francuskim ^v sprawie polskiej luli też za zapn- 
wiedż zniiaiiy jiolityki francuskiej. Rz cii popłurli 
w szeregi Hottln Lamhni, że zaś liyl przykrym <]la 
Polaków, że ci żywo odczuli krzywdt;, jakji wedle icli 
ówczesnycli zapatrywari, wyrządzał im. Biuro HoUiu 
Lttmfjeri wzitjło gn do serca. 

Ks. Władysław (Czartoryski znajdował sig wraz 
z małiioukii nu dworzo cesarskim w Fontainebleau^ do- 
kii<l zaproszonym został jak zwykle, tyjji razem po |xi- 
wrocie z Londynu, gdzie na łH^Hhiiju ostre był jtoc^zynil 
wyrzuty kwietniowemu wystiipieniu Monitora. — Biuro 
uznal-j, iż wybec tak ul>liiiająccę;o dba, ?v^Va.tó'*łs ■«"s^^Vvv 

uoi[ miBL r. li. v-i 



pienia urztjilnwbgo orjijiuni, iiif; iiuioAy illużiaj ksiijcJn 
pijzoslawać' na dworze i-esarskiiu; wysiało Juliana Kla- 
Ciikt; (in Kontaincljli-:iu, aliy nakłonić libii-cia do opu- 
szczenia z żuni^ dworu. K^ji^Kc Czatoryski jirzyhyl 
do Paryżu din narady, puwróciwsuy do zoinku cf^aar- 
sliiego ujawnił cesarzowej Eugenii powód, dla któregu 
oddalić siu c]n:o z dwui-u. ZtŁ^adnit;ty przez cesarza, 
praedstawii mu, żo wystĄpionie Comftihiffonnela stawia 
^0 w CiiiszyweHi, trudaem wobec mdalcOw polożfuiu, że 
niera do żywej^o Sii dotkuiigiń, i jinisil o pozwolenie od- 
dulenia sii;. Cesarz odpuwiedzial, że nie wie l^o Cojusit- 
hitiannel napisał, że ai-tykuJu nie CKytał, że musi być 
niewłaściwym, skoro ksitjcia dotknął, i że jaż dlatego 
samego nie in-irh\vula g'0, dodał: dziennikoiu inożnu. ka- 
zatl pisai' eo sit; podoba^ niepodobna Am zabronił-, aby 
pisały to, ey siii nie podoba; wreszcie rzfkl: «0 cóż &i 
idzie kuc.bauy Książe! Podaj mi to co elicesz aby siii 
ukazało, a jutro wydnikowaneni zostanie." 

Książe puzuatał w zamku cesai-skiui a 18 Kwietnia 
X polecenia i^esar-za, inny pó[iirzt;do-wy organ La Patrir, 
umieścił artykuł, w którym staiial w obronie Polaków^ 
przeciw Con^Htaiwnudoici i odparł naguniaiiie przez 
uiego, dziennikom fraticuskim, okazywaneisro Polsce 
wspólczniia. AriyktiJ Pairie muwil, żo Comtitjdionnd 
nie byl tym nizem natchnionym, wyrażał zdziwieaie, 
iż obwiuił l\dskg, że sama stalą sit^ powodem śwojejco 
nieszo^ĘŚcia, ii winszował jej relbrm, które jej jeszr-zo 
udzieloiifini nie zost:ily; końr^iłc Pairic dL^dawała. ie 
C-an^itiułtonml /.aptwiii* liozy nu przyidiyliie zauiiary 
cesarza Aleksandra, ale w radxie jego rzadko ił-jinie- 
mMUi .'t^u-flwiedliwośi.* prawom Polaków „chcemy ufai-, 
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że nstal^fiznjo, inno zapatrywanif' aif:, ntrzyina łiwycU;- 
stwo; niekturzy wysoko położeni n.08y3.[ue, naganiają 
niiiłlowi rosyjskic^iuu, jego system w?,«'b;iiemi Pnlakiiw, 
dlac^iogoż mąc Co7i.-{/{nfianf)^-t pudziwla ten system?** 

ihtifitiiutiunnd ujrzał sii^ zinus/onyin cufai' siij 
itu[inio"wa. Zaraz 20-go Czerwca odpowiadając Patrie 
■przypomniał joszczo dawny In^^zr/ąd Pols^ki, locz wy- 
znał, że oosai'2 AlelisandtT, winit'n Tolsce koncesye, 
w iotresio Rosyi. Na dr-iigi dzioii jiisal: „D/.iwi, obu- 
rza nasza ogl<>dna WRtrzemiii^iiwoR<'-. Lecz ona właśnio 
— uit' trziMm o kMn zapominać — wypływa z i\ti^ii\) 
Kl«;ł>oliioj miłości dla Polski, i z ulności Jakti iiokla- 
ilamy w je>J przeznaczę nie, wśród przy szło Ac i rówim- 
waf^i e'iropnjskiej, Z niespokojną troskliwoiioiri, i^iii- 
fCiUisniT ji\ wejrzeuipni, wśród olłooiiefia przesilenia. 
i (iKionnilii, które nas o oziiiliłość dla niej oskarżaj:!, 
napomniały. Ke pudczas ostntnir.li sa-n warazawskioii 
l>>'nsiihitii)nn(i 7iajpinr'wszy, najsiliiifjszyni ozwsit siij 
krnykieni hylości. Z powołiir truduości, w jakicti znaj- 
duje siti Polska, coaafz Napoleon pragnie reform wy- 
chodzf^cych ze struny rzndn rosyJ9kie;2;o, lecz praffiiie 
dobra i przyszłości Polski. Słowo Napoleona III jeat 
nieodwołalno, nie pożycza sii^ go, lecz siłj je odJticra 
I świat wie, że pomimo przeszkijd na jakie napotyka, 
słowo to zawsze si<; spełnia." 

Zadośćuczynienie było świotae i 2Ui»ełne. Jego 
wrażenie byio i musiało byd wielkieiu, migdzy Pola- 
kami; zatarło iiietyłltn pierwsze wystąpienie Conułiin- 
tianneia, także nuti; kwietniowa Monitora. Cały moiŁliwy 
jej doln*y skutek straconym został. Postarali sią u to 



nic »a«ii Polacy, takżo cesarz Napoleon i ci jego rlo- 
laclcj, kLór:iy stali pu strunie sprawy polskiej. 

Z natchiiknia Walewskiego pisał Andi-zej Ko- 
cili euii <iii C^mu 22 Czorwca: 

^Za artykuł n sprawie polskiej z 14 b. m. Con- 
«fifufionm't, jłoskromiuny aajprzud przez Opinion Na~ 
dmaff, skarcony nast^^pnie ciosem bncuiiącyin jakąś 
powaj,^l i wia<lz4, który sit- w Paine ozv,aI, iułkale- 
czony wyluhriiym artyknłem DehatÓw, wiizoraj zatn^hil 
^\[^ oilwroUi. Wprawilzie nie uati^pLl z placu bez wulki; 
rniMf^ilaj powstał bowiotn pi-zociw aclykiilowi w Pnirh 
uniicszczunemu, jakby jr-go znaczenia nie zrozumiał, 
I lila fewojoo:o wystąpienia szuka] poparcia w pamiętnej 
nucio Monitom, ofl której nas już (l"wa miosi.^ce czasu 
pr/04lxloia; artykuł niiegcłajszy łtyl all»o zdrailJiu-szym 
albir nieznicznlejsaym tul pierwszego; wczuraj jakby 
nagle [iizysKło nm Ujtamicjtaiiir; jakby siii sam oliudził, 
lub przejrzał, odcina sic wprawdzie Dehaiom, alo u Pul* 
aoo wyrft?-a sb; z przyzwoitościit, co wif;cej ])o&uwa sił; 
aż do oświadczeń ^Ii^bokiej mlłośoi — wreszcie wyznaje 
lA wifrTzy w losy YolskA, iv jej przeznaczenie wir6t} pr2r}j- 
fsluŃci róirnotraiji europt-jt^lnej. Pan GranJ^illot puznał 
l^dlskt.^ bil w niej j>rzGbyw^, za doznaną {gościnność 
nigdy sii; dotiid niewdzit^cziijui nit/ okazał; od czterech 
jniet-itjcy w miar*; możności okrei^lont-j granicami przez 
inlakryi; rziidowejro pisma oznaczonemi, <jkazywal sit; 
lirzycliylnyin sprawie polskiej; ale redaktor jdsnia rzą- 
dow<-!ij;o musi być puslus^.iiyni natcbnieniom rzs^dn; nn- 
tt:baieDip to nic zawsze z najwyższej slery pocbudzi, 
.czt^sto z środków ycTi jiunktuw wypływa; tak siti i tu 
staSo: a/o nad rządem jest jeszcue wyższa władza, jest 
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tak^f^ opinia publiczna, dlate^nt pan OrumlgnilloŁ do 
odwrotu :£at,rąbU. W sainjin rządzie są wpływy Pols**c 
nif[irzyjaznp; uiiniarfT spraw wewntitrznyrh łir. Pr-rsi- 
giiy. minister sp'"aw wewiii::trzi]ycij Tliourenell, wrt-szcie 
wielki strażnik prasy — jak go nazwać można ^wico- 
lirabia de la (iHi.*ronitre." 

Cale tu zajadę iniaiu w ówczesnych stosunkach 
nioziiprzoezono zuaczciiie; przebieg jego zaaniionuje do- 
skonale zachowanie sit; cesarza Napoleona i jego rz^du, 
withoi:: polskich wypadków; zailiowanie, które z^nlmie 
w Uląd wpruwadzalo i dodajmy wprowadzicby ni"glo, 
nie tylko do teg4i slopnia rozgorąi;zkuwane spoln-zt-ri- 
stwo jat polskie, ale i inne trzeźwiejsze. 

W zaślepieniu Polacy poczytywali każde odezwa- 
nie 9i*i organów rządu francuskiego, zalecające porozu- 
mifnle siiĘ ich z Rosyą za eicźkii krzywdt;; cesarz Na- 
poleon spieszył prawie zawsze z zadoi^L-uczyuieniem. 

Nutą góiuj^c4 w dziennikach p*iluiz*;(lowyfh i»ł- 
zoatało. że ustępstwa i reformy są niedostateczne. Cią- 
gle zalecano cierpliwość, dawano do zrozumienifl, lU; 
w koiicu, Polska doczeka sirj t^go, fzego pragnie. 
1 gra polegała dalej, aa wyzyskiwaniu cnraz wjF;k^7Ych 
ustQp&tw za pomocą moralnej rewolucyi i opozyryi niby 
legalnej, aź do doczekania sit; udrt;bnnśei. niep^illcglo- 
śri nawet z rosyjską d^uastyą. W Paryżu powtarzany 
już w 1861 r. Arrfffj^/wo potrzebuje odr<;bności od Jlosyi. 

Po f^mierci kHiijńa Adama Czartoryskiego w Lipcu 
1H61 roku cesarz Napoleon napisał do k^ii^iia Włady- 
sława Czartoryskiego list, w kUjrym powindzial, że 
strata ta, nietylko jest rodzinną, ale i narodową. Se- 
ItrotttTz zanfanj cesarza, Motquati\, >n v^^u\Sm Y^w^--^- 



leniiyjncm salocał ks. Wlailyslawowi „nh\ \tTowrL<h\\ 
(Iftinj iI/ipIo njł^a." Mitiistur 3praw Zł?wm;IrKiiyt'li Tlion- 
venell wyrazit zflanie, „żp cnoly i poświecenia ksiiida 
Adaifia s:\ spadkiem {irzrkazaiiym K?nowi, 7. którego 
dumnym byt*- wirsk-n.'* ^fon■flt}l• jednak mikzal o zgonie 
księcia, po upomnieniu sitj Amlrzeja Koźraiaiia, polo- 
rono jemu napisać nokrolog i uiiiiesz-czono go w urKf;- 
dowym organie, ale z (lewueiui zmianami. 

Zacliowanio si^; cesarza Napoleona i riąthi fran- 
cnskie^o knjpowann łiyln wzgbjdem na stosunek dn 
l!o8yi 1 wiarą, Ae za jei;" poraorii lOZ wiązani], zostanie 
sprawa polska. Niedogadzało to spiskowi polskieiuu. 
Jak ^dyliy clicifił dai^ cpsai'znwi Napoleonowi ostrogę, 
jak gdyby flicial go ilotkaiv'', kiedy w-skutku interpe- 
lacyi «zlonka angielskiego jtarlamontn IIounRoya, odc- 
2Waly sil:; w izbacti, pr?;yjazruł dla Polski iJ^łosy a lord 
Palmerston ze współczuciem dla niej się nswiułicicyJ; 
spisek urządzi! w Warszawee SI IJiJca 1S6I roku de- 
monstraiiy*; jirzed kosulatcm angielskim; wznoszono 
okrzyki: „Xiecli żyje ki-ólowa Wiktoryal Niech żyje 
naród angielski!" wręczonu kosulatowi wionioc z na- 
]ii&eni: „Wd7i<:;Gznoś(! narodowi an^iolskieTnu za pray- 
ehylnof^ć okazan:\ w sprawie polskiej." Konanl przy- 
jął wienieo, z okna koasulatu doi sii^ słyszeć! głua: 
.jNiecli żyje nnró<! polski." Kiiily zaś powstała w War- 
szawie myśl uczczenia imienia ct-sarza Napuleuna 15-go 
Sierpnia, nka^atn sitj odezwa spisku, polecając^; jej za- 
niechanie, „gdyż cesarz Napoleon dotąd nic dia Polski 
nie zrobił," dodano jednak, „iż naieży run zarliowRi* 
l.mdycyjmi Bympaty.;." 

Wobec olicłiodu V\m w ^^al^i-w kraju, uznano 
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W Taryftu, że Polska zralnla |iii;kriii doirionstracy*; ho?. 
Bekror^nnia granh-iy, na^marannej pr?,n/. ukolirznoiŁri 
ft Kdumk'iiie Fraiicnzów l>ylo wirlkie, że aje pi'?;p<ilii- 
żąjil manifoatrtcył' pokoJDWf, Iłozbnuinc 

Z powołlu naniiostinctwa hrabiego Lambert l/^ri/- 
tor i jriitm-zi;dnwe organa, wyrii?:ily znowu nadzieJL; re- 
fiirii! łlaiflj idących i rtidziły zużyt-knwnnic ich, Jcdnn- 
cześniti Mouibrr jiudiiusil iiKii;bloŚ(' Niumuów dla splu- 
wy [lolsku^J, W8ka7ijji\c, \% tcg"o przyozyrm jest mlzia( 
w rozbiur-Kł;. Prasa urK^jclnwa. pochwaliJa, żo obywa- 
tele |iiist,:ino\vili |irzjst,;|pir dn wylmnUy l^ad powia- 
towych. — Pi' zainknitK""!' kowiolńw Cołiyfifutjonncl 
wystąpi! 7. i!id:i, uby Prdska postt;jiiiwala po drndKi* 
lo^-^ahif^j, dodawol, lirn^^a, ktuni Rnsya ubmla, Jest nic- 
doKlatoczući. Kiody w Inflt}j>e?t'fancc Bdge nioprzjjazncj 
Polscp, pojawiła sit; wzmianka, i^e Królcj^fwo liąiy do 
powstania; jednomyślny chł^r pary&kiidi dzinnnikuw, 
powstał |)rzt^ciw t.eiiiu „tego, pisani*, Królestwo^ ni« 
zrobi i urobić nin może,** doi-adzano I'n!akon] „nmiar- 
kowanie w sprawk-dliwości" „Polacy dali zbyt wiele 
(IowikIów irięstwa, iiby uio mieli prawa, pokaznma mt;- 
8ł,wa w ciorpliwdi^ci." 

Sprawa polska coraz wiqksze poczijla zajmować 
mifjsrc w s^^paltacli dziennik/iw niezależnych dzitjki 
usjiowjiniiiiu Hotelu Lamherf. Ckazały s^im |»uiiii:ttilki 
z czasów Kiiffstwa Warszawskiego rezydentcW francu- 
skifh Ripiiona i Bonrgnin^, Jjikliy dla wskj'zeszenia 
tradycyi taniTi^j epoki. Rozpuszczano wiofini, ile Frań- 
L'ya i Anylia pizeslaty nwag;i do Peterslijiirjra z powodu 
zajśłi w kościolacli. 

N'asti|]dl jednak nicznaoKiiy z początku, zwrot stV'v 



rziidowjfli trtiucuakifłi, przyjazny (]la Rosyi a karrątry 
Polaków. Camlifttłfv7mif jjitTwszy wyshipil z ostrą na- 
ganą. Moniiur w korf?ajionilencyi 'i Mnuadiiuni, nieprzy- 
jemnie wyraził SIĘ dla Polski o zajściach wnrazjiwskicli 
i zaiiiknicjciu kościołów. Na wiadomoyć o wyjeździo 
ua jHicziitliU Listopada Wif^lojiolskie^o do Petersburga, 
uizi^dowy ^wiat 1'rancuski byl zdania, żo ou tylko mu 
program polityczny. 

Wstąpił do gabinytii 14 Listopada Foultl jaku lui- 
nistfr skarlm i wzuiotaiil wjilyw niL^przyjazny -prawie 
[lolskiej. „Ziiown, donoszono z Paryża l(a Gnuliiia, do- 
strzedz można cliijid oszciiłidzama Rosyi. Hr. Kisielów 
uprKfjraio zohtal w Cojnpióguo przyjęty; ale fini nn ar^i 
cesarz tsio wspomnioli o sprawach polskich." 

Kiedy ks. Czartoryski udał siQ do rządu francu- 
skiego, ałiy sit; wetawi! w Peterahii rgii za skazanym 
administratorem dyecczyi wafszawskiej Bialobi-zeskiai; 
odmówiono, twierdząc, że pogorszono by tylko jego los. 

Była to huśtawka, na której Palący zawrotu 
-?lowy dostawali. 

Duia 1 Stycznia 1962 r. cesarz Napoleon odpowia- 
dając ambasadorowi rosyjskiemu hr. Kisielew, kttjry 
ptzen^ówil w imieniu ciała dyplomatyczuegci, rzeki; 

„Rok uplyniony smutnie siuj zaznaczył łicziiemi 
ruchami w różnych punktacłi i^wialn i okrutnemi stra- 
tami w rodzliiacłi kró liwskich. Mam nadzJejij, że rok 
rozpoczynający si<^, bt;dzie saczł;śliwszym dla króWw 
i ludów." 

Nietylko Polacy upatrzyli w tycli alowach zwrot 
odnoszący aig do warszawskich wypadków. 

/'fzy otwarciu Ciała Prawodawczego cesarz wypo- 
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wiptlzia] iiniw«; hardzo piAojow;j i rzeki: „żf iiie Jiiri 
nic takiego, roby go z mocarstwami raźnilo." 

W i-ozprawach H<?'natu jmnowio Lrtraliit i Scgur 
- U'Agues3an jmdnifśli s|łrawt; polskŁ\, jiierWM/y odwulal 
sit; do laski rił.ra, drugi ołlczwat sii; fj;oi'4i"0, W Marcu 
Ur. Orimtio brat przyrodni Walewskiego, szarabelrtii 
cesarski, przomówtł siLniu w Cif^io Pra-wodawczpui zn 
Polskfi. 

W izbach angit^lskidi była także mowa o l'oisot'. 
Jjord J. Russell wypowiedział iiiowij ostrożną, lecz 
twwiail<xyl sii; za lu-uwami Polski, ;iaprzi*fzyl, aby 
wskutek wypndków IS30 roku tifraroncmi zostały i wy- 
powiedział anaue uaiu słowa o Wielopolskim. Mon/fur 
iiiowp jegn piiwtórzyl. Czwartego Kwintnia puslnwioiio 
w obu iziłacb inlerpelaoył;. Lord Palmcrston nierówtuf 
silniej niż lonl J, RiiasBl! przemówił; oświadczył, że 
.\ri|j;lia jest iIutkaititĄ pof^walceiiieiii truktatów przoz 
rzipl rosyjski w Polsce, a nie cofając sie przed poety- 
i,.z3)yin zwrotem, zawołał: *,żo narodowośi' jtnlska podo- 
bną jfjst do plas^rza, którym, z tern witjkszpiii natijże- 
iiieni sil, podróżny obwija się, im jr<> silniej /. niego 
wiatr pułuoniy zrywu," 

Jednocześnie Monilor i ConsHtuii&nnel zapewniali, 

' że w Polsce zaczyna sii^ przeprowadzanie obiecanycb 

i-eform. Ale Kiiowu Cołtstfiuthnnd donosząc o instjtn- 

cyach sądowycb i ekonomlozaycb, inówii „ie nie sii 

to refonny, któryeb naród polski oczekuje." 

\^''teni 30 Maja odebrał rząd fraiir.Hski wiadomość 
II mrfjącej nastąpić nominaoyi W. ksii;L'ia Konstantego, 
naniiestnikiem KNIe^twa Pahkmjo, Bai-an Budtłorg wy- 
znacy-iiny na nastiipcQ br. Kisielewa, przybył do Pat^tŁ 



przjrwiÓKl jiiknnjiirzyjaźnir-jszi' uświafK-zonia _cabiiit'tii 
pc-trrshuiskifgi,'. Arulj-ZL-j lioźtiiian \iist\[ z togo po- 
wodu: „Ks. Gorezakow olioe na aawsae koniec pnJożyć 
możności wznowienia jmlityki świr;tpg:o przyinifrzn. — 
pLiK-zukuji' zwiqzfcii z państwaiiii poiiierajiicfini polityki* 
liKeralnii i na ftowód szczerości tej cliQci, oświa^icza ^ro- 
tfiwośr uznania Królestwa ^Yłoskiego. Gdy zaś »pi-awa 
jMiUka _ji:'rif (\M;[i\ i Kp( ilziowjTitiiY sii^, że ItCK ruzwi^aa- 
nia o(lpnwiL'(lnieg:o iluehnwi uarodu i alusKUOjici praw 
jogo, nio jirKCBtanio byi5 przoi^łckadi^ i^cisłogo awhl^ktt 
Fninfji 7. Kiisyii, mu wy aiiili.asaiJor illa ża|iowiiir, i^ 
Krok-niwo roli<kie utrayina autumnuiłi, rzijd z krajowców 
samych złożony, iia którego i;Kele jeden z brnci cesar- 
skicb bi;dzio poj^tfiwiony. 

„Tji zapewnienif nic przedstawia bynajmniej roz- 
wieszania sprftwy, Ipfz nio zamirzaiąfi sin nawet w g^ab 
zailania, można si^ zastano wil-. dia jakicli powudów 
ra;i.d rosyjski aklfinia siir do tyt^.b nświadczcji i puszw- 
kijje zwu\zkn yciślcjszogo 7. Francysj. Cbi.-i: porozumio- 
iiifi siQ na wszelki wypadek w sprawie WBfliudniej^ 
jest bf?zwŁ\tpienia jedynym z tycb powodów, lecz najgłri- 
wniejszyni jest r^b^ka i xawszo Polska. Bojaiiii, aby 
jej Bprawa rozieglejszych uie przybrała rozmiaiów, pbt;ć 
zainknit^cia jej hennetycanie w jaknajszczuplejszyra za- 
kresie, nadzieja otrzymania w tein, przyzwolenia i jło- 
inoŁ-y zo struny rzijdii fraiicHskiego, są dziś najsiluipj- 
szenii lindżcanii jinlityki rosyjskiej. Ta inysl bQd2ie 
głuwriii jnzewLtdniczką w udzioieniu reform, w uśtano- 
isieniii autoauiiiii i w t:hQci poleczenia siQ silnem ogni- 
wem z rzi^dcm francuskim. Do uznania Królestwa 
Włoskiego nakłonił siQ galiiiiot petersburski wsknteb 



porozumic-nia i. l^rrliiisl^ini. \iiwy jinsc-l pruski, jiaii 
Blsiu:irlŁ-SL'bdnliiLnson, dziś tutaj spodziewany, wiozio 
ze sobą oSwiadczeiiie zgodne z tern. które {ma Budberg 
tna :!!ożj-r-. Lecz proste uztiimio firzo/ te \\\\-a iinuMirstwa. 
bez przjji^tiia si'; ohiistroiitiic polityka cesarza, Napolo- 
ona, loz zohowii^zaiiia popitrania jpj i sprowadzenia 
powpzoclinp^o f-nnippjwkiego poroży mi en i a, iiie sdajc si<i 
dostateiznein do pocii^giiii^L-ia go do związku /, teini 
pari&twauii z poświłjopiuem innycli wzgi«;dów; ale przy- 
bycie tycii dwóch wysłanników, otworzy szraoki no- 
wym układom." 

Tak sii; pł-zcstawia pustiipowanie- i xachowani€! 
tiię cesarza Napaloonti, jogo rządu i organów, wolico. 
polskich wypadków, tak rachuby i nadzieje, pokładano 
w jego pomoc lub poparcio, aż dn przybycia W. ks. 
Konstantego do Warszawy. Sjmleczciiatwo polskie było 
nioini w błąd wprowadzane niezawodnie, alp w znacznej 
czyści dla tego, że samo tego cbcialo i życiiyio sobie. 

W pierwszym rztjd-zie powinien byl Hoiel Lamheri 
^mierzyt i rozpoznać istotne położenie, tern snaduiej iż 
lepiej od innych wiedział, ńo wówczas na układach 
mltjdzy Frani yn i UosyEj, ogranirzala siQ sprawa pni- 
aka i źe żadnego innego na razie wyjęcia, nie wska- 
zywano, ani obiecywano. Lo-z, ?.e jioufnym radom 
towarzyszyłłj nieodmiennie zapewnienie o stałości za- 
miarów cesarza i przyrzeczenie, że sprawa polska upu- 
Bzczotiii nio bądzie, przeuiag^ala w amidzie Hołdu Lambert 
nioo^raniczi»na ufność w wszechmoc cesarza i ostate- 
cznie rozumowanie; że oho(!l.)y w Polsre raerzy miały 
dojść do ostatecznuśi;!, Xapoleou ITT, wobeo niej. nie 
rjtfnic sil': i pomimo dziaiojazycU rad v ift%\xT.ftłft,\\, -isn-s-y 



dzie środek rozwiązania i zamiary swojo spelnL iló* 
wioflo sobie: polityka cesarska jawnio nieraz potiijania 
lucih Binierzaji^cy do jedności włoskiej, przecież skrycie 
sf)i"zyj£ila. mii, dopomagała i tylko mliiowiedzialność ic 
sieliit) zrziicit' pragiit;la; to samo LtjłlziL* z ruclii-iii pol- 
skim. Rozumowanie bltfdne, liezpodstawne, które khowu 
wytluiiiHiizyć aiij lia jedynie tiwiizesną at.mosl'eri\, ów- 
cwsiui wiarit w Napolenna III, niezrozttiuiał^ dzisiaj 
i tern iiawyknienlem wspólczesaycli, domyślania się za- 
luiarów i poslaiiowieii tfigo człowieka, wodle własnych 
żypzeii, gdy ith Lnly:adniV' nif miłżna Ityio. luli gdy ni*.- 
l»yln nic »d odgadiiieiia. 

Wprawdzie wyżej skreślone zachowanie siQ, zwit - 
rżenia jKiufne cesarza, zwłaszcza jego doradeów, któ- 
rycłi zhiornakiem był ffotd Lambert, mogiy pozosta- 
wić wątpliwości, tern łatwiej powstająca, ie si<; ich 
ohtjtiiie uczepić pragnęło, Ani co do zaniechania de- 
monstracyi, ani co do i rzyj<,»cla ostatecznego systemu 
^Vielopolskiegi>, nie były one st^oowczemi i wjTażncmi. 
ITotel Laml/n-t o szczegółach przebi&gu i wpływie ro 
kowari mit^dzy Francyą i Rnsyą na nstł^jistwa czy- 
nione w \Vaj'&zawii\ mało wiedział, może wiedzieć nic 
rhcuil. Słógł Napoleon III upaliTwm* tt; knrzyśd w ni« 
cbn i^iołskim i w przebiegru wypadków, żo stopniowo 
do roraz wiekszycli ostt;p3tw, skłaniały rząd rosyjski, 
w ductiu i kierunku zawiązanych z nim układów. 
w myśłi „zadowolnienia rolaków," zarazem środek trzy- 
mania Rosyi w 2ałeit&o^i chJ polityki francuskiej, która 
po&iadała słowo za^radki |>ol^kiej i mo*nośc zakł^cia jej 
. tajemniczych dla Petershm^ra nast^tpstw. W sposobach 
/ tirotlkncb. używanych w \Varst»vi«. mógł sobie N'a- 
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poleon 111 apodoW metodę i praktrkj spiskowf^, ktÓK 

x?«yfit jt^ w li»j mierw wjksrtaU-ony i <]i>:^vt]idri9nBT 

7iral, a nie doslrzedz Inti zapoznać nich- 
v/.»ii>(wa ffłóDmego, któn^ ztąd dla kraju i wsjm.Iucj 
»pmwy «ynikaio. HoM Lambni i biati nie poirinu 
byli fHipa^4- « ten groby Mąd. 

PreyznaO irz^ba, źo przebiegi wyjmiJkuw w War- 
szawie, n>7.wój dt-moustracyj, zachowanie sii; wiadx n>- 
STJskich, slumonisk" Wit^ł^pokkiego; wcią2 inerty ibi- 
JAĆ z iropa^ oszciltjiniać. mylir rząd francuski i cesarza, 
fftrfr] Lanibcrt i fnalyeh. Byl to Ukże powód zamącenia 

rłeni£»n9łracye„ coraz to nowe przybierały kształty, 
r*truz wiłjksz*' r»zniiary; yjchowiijąc poknjawt zn»- 
mbłna. (irzywd ziewały inraz bardżkg rt-ligijue. przedło- 
żuly pozór, jakuby lak zwanit siłą m*^ra)uą, chciały je- 
dynie działać. Znmoy&ki {lowiedzlał był; „PoLicy nit za- 
bijaj;!, *dH dają sit; zabija*'." Wierzouo. że tak dalej 
b*;tlzip i moc lemu przypisywano. 

Wlacłze rosyjskie okazywały si^ wciąż woboc tego 
stHiiu rzeczy bezsilnymi i bezradjipmi. Iłzi|d rosyjski 
zamiast puatawić odrazu jtrugrani możliwych ust^ji^i^^ 
i Jristytucyl, jako całość, i takowy w życie wprowdzii-. 
Ktlawał s\ii czekai.% aby ruch i tiejuoustratye wymu- 
szały na nim ugtijpsfwa i inatytncye oraz ich wprowa- 
dzenie, tak, że w wyobrtźni lozgorąrzkowancgo społe- 
czeństwa, rufb. coraz dałoj rozazerzsd ich graoict, 
Z'biwać. sią mogło, źe toruje on drogie aawet Wm- 
lopubikieinu, i& jest potrzebnym, aby skloiiić rząd do 
urzoczywisluienia jt-go roform, instytui yj i systemu, aby 
jjułożyć koaiec dawnemu pui-ządkowi tŁedŁ"!.. UK,t«^\ 



i instytucjo ogłosKone były, lecz ociiif^ano się 7, wpro- 
wailKenietn ifh w życie. 

Pil śmierci namiestnika ksifjcia Gorrzaknwa |io- 
wołano wi. i'i slajinwisko iiajniewlaściwioj !i!n<'ho/,aneta, 
z kli'n'ym zaraz Wielopolski rozpoczął walkt^; zasląpiODO 
gi) wlfily rztnwiii'k]''iiL wprost przoriwungu iispnsohiehia 
tir. liftmbfrtem z doiiaiiium raii jnnerała (jerstoiizweiga 
jakby na to„ alty wytwurzyi.' dualizui właday, ktiiry Uk 
zlowrogj objawił RiQ w spi-awie . roaztowiiil w kościo- 
lai'ii. ?ii lir. Lambcrrie fliybu dla zwi(;kszonia zamii;- 
szariin., na nowo pownłano du Waj'szawy Suebozaiiota, 
co wywołało jawiiD i ^'■tośno iiiiffdzy nim a Wielopolskim 
Rtarria, i to z powodu OiErtossenia jirze?: drugio^o-^apowic- 
dzianYL-h roturm, a ruiliowi i demoustracyoju koiica uiopti- 
lożylo^ tylko je wzmngto, Wolieo przedłużaniu si*; zjJiub- 
ne^o stanu iT-erzy w kraju, rosnąć poczi^ił wpływ i •i.wwMm^ 
\\"if;'lojinlsltipcn w Petersburcru, tak dalecp, iż pnwrłieil 
ztamtiid z doniostemi ustopstwami^ z munioatnictwoni 
W. Ks. Koustantpgo, z polną władzą lywilną dla. eiebip, 
iuireszcił.1 (dnu- późno z nrzeczywistninnym całym prn- 
^ranifui. Podczas teg^u, uainiestjiik Luders bozskiitet-ziiiłi 
jtróltuwal był walczyć zo apiakit^m i rucliem, a sprawcy 
zajnaidui na jego osobie nic zdołano odkj-y^-. 

Cale to posttipowanie pizf^piatane l>ylo zgulfnem 
iiu>dolQstwo]n i nieumiejętną, sporadyczn;), cnorgir^; od- 
woływano sii; do prawa, a popettiiano beziozumne bez- 
iłrawia; zapowiadano reformy i oł-iągano sit; z \\mw\\ 
ufano Wielopolskiemu i podejrzywano go; zgadzano sił; 
na jugo sysitem i tamowano jego rozwój; działanie byb) 
skrzywione przez wykonawców zlej woli lub niedorn- 
siych do zadania; stówom całe zachowanie tsii; wladxy 
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miato siuiniona wahania oh\riejDo^j. n)oi>ewriuśi.% 
słabości i rozlicznytii a sprzw^nych t'ici'^i''>stków skla- 
dajacyeh się na niego. Itząd n>syjski. narowił spolf*- 
MeiUtwo polskie, jat uieiiiiiicj<it»y jeździec konia. 

Gdyby hyl z «:órY obnirliowaJ swłijt' postłipowa- 
nie, nie mógł hył nie liardziej niebezjiiecznog^i i sxki> 
dliwcjfił (ila s^iniwy jMilskiej obniyśW, uic, cnby j;| du 
l.eui pewniejszi+j winili, » katastrafy. Itząd roayjsi \ut- 
dobnej rachiiliy nie rnldł; heitradnuać je^o ni« była 
przewrót tK»ścii|, mv była obmy:^laną, lecz wd-ĄŻ islolnsi, 
wiiber wyj4tkowyoh i zu]toliiic nowego gatunku obja- 
taYiw nichn jyolskiego. Itząd rosyjski, który przy- 
wyk! byl poskramiać i zgiiialać zbrojne rewolucye, nie 
wiedział do koriia, cv puoz;^^ z bezbronn;;. Mówiono, 
ii jłodozas piei-wszyclj <!eHionstrucyj, ks, CiijiTzakow, 
tzy też iiiiiy dowudca zawalał: „Da(? im bn>ri." Jenerał 
(.iŁTbtcnzweig po aresztowaniarb w knśtioUwli zawołał: 
„Co my 2 niiiiy zrobimy? Co tu zn sŁjaszna raecz!" Nie 
tylko istoUi rucbu obezwladriiala władze ruaiTjski**, prze- 
obiażenie stosunków w państwie, zwitjkszalo ogólną idi 
niemuf, wreszrit* wzjrhpl na stosunki zewu(;trzrie wjdj- 
wal wciąż na zackuwaiiie sit; Petorsburfęa. 'i\i pewne, źe 
rząd rosyjski pi-.igriąt nu razie przynajnmiej, zakońtizyć 
wypadki w Pnlsw i rozwiązać zadanie w tf-ii sposób, aby 
umożobnit; dalsze |»r-cyjaziu' stoytinki z Francyą i do- 
wiesi*, że w sprawafb poiśkiili iresaiz Aleksander nie 
pomylił SIĘ, wstii]mjąp na dragt; reform. 

Nie uleji-a Wiitpliwośd, że stosunki Francji z łtn- 
syą, były wużnym w wypadkach poiskirli ezyiinikiem, 
że wpływały aa zntbowanie siij wobec uiiL r/ądu ro- 
syjskiego, również, że sprawa polska i zamiaru w ui*;^ 
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<Io itltuŁkn nicT pnjaAo, thociaZ vri9l*aiMn 
Ni'' fAinji prwiitt -prawa {«olikat ffsy 
»frrz«4iviaia. Jak Auatrra po wojaie vfci&l-^. 
^Tfl pil wojak krTD»kiej, pod«|nlivą ypa^niii 
den FraiicTL C^tarE Aleksaader U tat dwieniil > 
k«700wj, ofłkąfJ t<n p' •' " :-^ sanA 
Aie fofal :ijt; [trzitJ r> ,.^^'3ai Podkuli. 

w»f>ółrxuria, nir ndmairiał iDoralnej opśeki, todom po- 
zbawi/mjui hy- W^jo«, rrbuacu IV 

lakont Przyłii:, ..^. r^i n dfr kiOU praskiej 

u«zanovranf(> dla iradYcyi, btczi^cej oba dTory. btłf 
tak^ baToalcaiBi. 

Narodowi JitiOAk rosyjakirmn a^urchalT - 
mu »cblfbiałv prajjazne stosonki z FraiKTą, pi. 
wicielką cjwiitzacyi, wówczas nieswyktrai olocioiut bia- 
łkiem. Pjvjł:Łr był lem nrzDCiem aarcHlnirem w WJ**^ 
sokim fitojmiD, ks, Alok&andfr Gorncakow, zaraiMM 
pałał żądzą zdobycia i^ibie Uaruw, pneiaazauiom lal 
icuicDJoui afrokarzającTcb dla Rcjsyi wamnkuw tra* 
tn paryskiego. Chwilowo prasruĄł wyzyskać skłon* 
R*'M Kr^intyi do iirzyuUerza t U''sTą. usługami pierw- 
«iej w Konstant ynopola i nad Dunajem. Wojny z Toj^ 
t ' t Dsamowolnieaiem włuściau i we- 

V. ,:_... iuarai, na razit* zaczynać nie myślała. 

rnseobrajtenia x«li?m stanówcie na Wschodzie, odkliidami 
na p<'>*tiit j, wiAJt K niemi tawarcie przymierza z Frati- 
\'\i\. 7.Uy\ i^tIUAly Hdąt dohre mi*;iizy Francyą i Hf)* 
MjiJt i*lus*unVJ. nłinlt^pł-^waly ]ton'»Ki mienia w poszi-zegól* 
\\)<\\ lA^lKMlkAfhi d\i l^fŁtmiiTŁi i traktatu, znbowiizu- 
//"fy/it Ijili w k\\\ii%W vvA«k\vi juk innych, uio przysric 
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tyło. Hyly riiżno niujdzy ilwuma mipcarstwaiiii stoptiio 
Mżjluści, to znowiii nicufnuHci, n im tiikowe wpływała 
iprawa ptilska. "W Itt(j2 v.. cesarz Alokaander miał 
i Wielupulskiiu j-Oi!mow<; ważiiij. Ostiitni pisał z Pt" 
ersburg':i w Lutjiu ^CosarK 7. uwagą, ycik 7.\v\kh\ wysłu- 
tial mojego pisma, przy nielttóry<;li ]>iinktacłi czynił 
l^Fagi. Wros^cie ut^wiadczył, żo zamiarem jbgo jest 
(rzoznaoiiyii do ^Varszawy, jednego z książąt familii 
itisarskiuj, le*.-? nit' do i.-i5f;ści. wujskuwoj tylko, ale z zu- 
leinością władzy i [trzydar mu do pomocy, z ati-yhu- 
lyaini, kture dopieru określił" lK;dzie trzt^lja, osabi; cy- 
^iluEi; że wszakże teraz dn tycli zmian jjrzyst.fipie nifi 
noże, bo potrzebuje mier na miejacu głównodowodzą- 
ogo, gdyż na wiosnti na,sląpie może zbrojny wybucb, 
aklega z przygotowali i dzialaii emig:rac.yi i Micro- 
tiawskia^o, ze stanu '\Vt;»ier, obawia*- sił^ mo&na, przy- 
izein nie wiadomo, jakby su; aacbowala Francya. Gdy 
Ls, Uori^zakowowi npowii^dzialcm tri:^f5r toj audoncyi, 
jkazał sii; jaldiy prztirażoiiy, f.e {"osarz do tugo etupnia 
łrzedcmną sifi utworzy! i btaj^al mnie, abym nikomn 
I tem nie mówił." 

Widzimy, z tego że ustt;pstwa cc-sary-a Aleksandra 
były w duiLu tji^li, które wskazał był Napoleonowi Iłl, 
sarazem, Ae cesar?. rosyjski nic ufał i obawiał siq za- 
niaru cesarza Francuzów. 

Napoleon 111, również nie bez zastrzeżoii i ostroż- 
TKiŚGU zbliżał si(^ do Rosyi; wiemy, że zastrzeżenia od- 
losily sii; do Polski; ostrożność nakazywał mn wzgląd 
la Anglie;. Pamif^tny losu stryja, zważał na nią i ona 
crępowała go w stosunkach z Rosyii;. Przecież 
:d, io Hosyi schlohml, ale istotnie, mwutTi^ ' 

Kok itmj, T. II. 
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c;i i^Kpiiitrza z nią, załatwić wiele spraw» któro pu- 
stawił w swoiui prugraniie, niitjijzy temi — sprawia 
jpMlsk}). PrzedewszTstkicm usiłował Rctsjtj odriągaąć 
Oli Prns i Aiistryi, aby zaźcgnar zawszo możliwa przp- 
liw FiiUHji ktiallcyt;, le-m liaj-dziej, iż wirdzial, że wie- 
!p w Tiioj czynników opartych «• hadypyij, przeDoail9 
jesZLZf zwiiizfk z Prusami, nad przymierze z FraucyĄ, 
a Anslryi wciąż nie dowieraal. 

Co do wypadków, nad którytiii sir; zastsinawiattiy, 
ważnym jost głównie fakt, te określony powyżoj etc- 
iiiiek mił^dzy i-zii^dami francnskim i rosyjskim, istniał, 
te nddzialywal na Uih przebita. Kto L-litifllby toma 
irzeczyć, lul' ^^ tern powątidewać, temu dustai"C2yiny 
dowodu w słowach mowy tronowej Napoleona JH 
z 5 Listopada 1SI>.S r. 

„Kwestya polska wymaga dliii^,gze^u wy luszc zonia. 
Gdy iinwytanif pnlski*- wOincIiIiu rt^dy: rosyjski i fran- 
i^nski Iiyly w na]k-psz)rli stłtsunkarli. Ut\ czai^ii zawar- 
cia pokojH, wielkie kwestye eorupejskit, znajdt>wały Je 
w puioCTimienin i nie wftliam si»; -- ". /.c pod- 

czas wojny włoskiej, j;vk podczas -.--. ; -;ia biabstwa 
Nicei i Sabaudyi, resaiT AlekSAniler nżyczsl mi na^ 
siczerszej i najsei-deczniejszej (tomocy. Dobre lo porOf 
zoiuttfDie wyinag-ato wz^li^dnu^i i musialfiii nzna^ 
ftprawt; polska, za nader i><>palaraą w^ Fraacyi, ab; nje 
Kawab:u' sit; narazić jedno i najpierw^ycb pnymien; 
na sralyin l.^' ' ' ' -^ 'S na r»*« r. "n ki 

ry w -uzach u.:^,- ^ v wanym, ale „..^^ 

oczacb, jest 3padkobiorŁ*4 prawa za|4sanego w h 
J Unltaiacb." 
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Dowodem jest także, źe pn |HJWStanin pitlskioiii, 
jTiż uigdy prawdziwie ńcisle Btosunki zai^iązaueiiu nio 
zostały miiiday rządanii napoleoilskif^mi a Ilosyą; że 
nawet ks. Morny. musia! zanLeL^liat' usiluwail w tym 
kierunku i zaprzcsta<- korespomloncyi 7. ks. Gorczalcu- 
weui; ^f' wi-eszcib llosya niczein niw priibowała prze- 
szkiiłlzić w roku 1M70 i 1S71 programowi Kapolpona 
III i Frauc-yi, 

Zauważyliśmy, a prayjdzii? naii] jeszcze wskazat^, 
jak uwozesny stosunek Francji do Bosy! zgubnio za- 
poznanym zostiił, Inl) nienależycio oceniunym z polskiej 
strony. Wielo[Mdski jai^nirj ud iimycli widząc, nie po- 
kładał ufności w obcfi pomoc I ztąd ouropojską polity- 
k;t od cliwili wMnpienifi do rzipln, iiialo sii^ zajmował. 
Nit' wierzył w skuteczne rozwiązanie sprawy pulskiej, 
aui za poiuocą Fraiii-yi, aui za ijomocą Anglii, ale mo- 
nie do:^(^ brał w raolinbi; stuaiitiki Fram-yi do IIo- 
^, który byJ rzei^zywlsto^i^iit, który oddziaływał na 
jego własne zadaiiif. Maio ii uiia wiedział, gdy:^ n \W 
tyczył sit; Polski, zawiązany był i utrzymywany prze- 
wa,:^iuo mifjdzy dwoma nionarehami i zachowany w ta- 
jcninioy, 

)V Petcrsbur^cu z pucKiitku Wiolcipolski trzyaial 
alt; zdała od spraw ziu:runicznytli i niifdy o nich nie 
muwil; stronił oil ciuła dyplomatycznego, żoby nie i^dri- 
gim' na siebie podejrzert. iKipioro poczuwszy bwardy 
grunt pod noga.uti, zawiiizal pr?.yjaźiŁ z ambasadorem 
anKielskim lordom Napier, zbliżył si^ do Fijuruier'a, 
zast(ipuJ4iego ambasatlura fiaucuskieŁjo. Widział, żo 
przedstawiciele Aiistryi i Prus unikali fco, nie posKU- 
kiwał idi też abytoCKaie. 
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„Poznałem siy także 7. legacyą francnsk-i, pisa! 
K Petersburga pod koniec l^«3i r., która kT\estyi A'riJ- 
ffirfwrt ani tjkać sit* może; tymczasem w kleninku szko- 
dliwym tyknjn siłj jej le^arye susieilnie. ilhi wszelkich 
tutaj reform iueclit;tti£', a-by utrzymać w EiiTitjiie na id 
korzyść straszydło w uiruaruszonej mory; Iecx ta 
lu nu tom sili poznaje." 

Wielopolski otiawiał sit:, %fi Pnisy i Ai - 
mu l>^dcł szyki w dzieło zape-wnit^nia i usta: . 
nomii KrólejiUra, 

„Z mejednp^i wz?1(.''Id szczególne je&t położenie 
moje; cialn dyplnmatycane, donosił z nad \ewr, t 

się mn^ zajmuje, zdania i ruchy pilnie avaźa: > ^, 

sobie gloiry, cxt jestem za Austryą czy za Francyą. 
Slir wiem, ro im lak na tem zależy. O korespondeneyl 
I królem proekim wiedziałem, i pned kilku dniami 
poszedł tam list z moj^ wiedzą, o mem tutaj d7.iala- 
nio, jako v zamierzonych skutkach swyrh, dla Vn& 
takłr us[iakajaj.vem. Aaba&.id*^r austrrarki powi 
był u mnit' pii^^nrsiy i obszerną póttoragodziiiną ml 
U^my roiraowt;, i której otnkpólnie byliśmy k<Miten( 

Po pnyUycitt do \Var$uwy w Cwnrcq 164J2 roi 
przed zamachem na LOdeno, nargrabia \Vielop«dskt 

SYTócit u»ag^ ^yn:: '^ "- -'nsownoM i potne- 

bc Bdania si*; do . .. Aby oba fT^dr 

UjipokOHf i B£an;^* ptidejratiw^ć^ kliSm wiedziała i- 

daoa4 JBł była v tych 'iv\^ stolkarb i s:. 

o i> T>r >i«> daK>. dobre pofi ■■■jmie mS^^. 

p- i rwoT w CrAwAnir iUcKrat, a gabinota- 
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Jii?, wtody bowiem wiitjiic nie ino^.na iiylo o iiie- 
przyjaźni obyJwórh rz^iluw illu systeinii W. Ks, Kciri- 
fitautpgo i ^'ielopolaldog-ti o wielo wyraźniejszej w Ber- 
linie, UcK może iiiclłezpieizniejszej w Wiedniu. 

Miii-grałiia Wiflaiiolski odkładał podróż do przy- 
jazdu AVit^lkiegci Ksi(ivla, któij miał nastąpić dopiorn 
po rozwiązaniu W. Ksif^żny. Wykonanie tej myśli nio 
wolnem bylu od trudności, z powodu wrodzonej wicf'- 
kanck^rzowi Gorczakowowi podejrzliwości; można J4 
było jednak przozwyci(;5^y(':. w skutek łlobrjch stosan- 
kńw usf»\iistyi-li, jakie istcu:^!^ iriił^jdi^.y ksji;fieiii « mar- 
grjibiii. Kauiiicb ii:l Liidfi-Ha niiiHirniżnbuił dnprowadzf- 
nio do skutku aamiarn Wielopolskiego. Wypadki po- 
czuły iy('. pnspies/,nie, brakło w koiicu cza.su. 

Tymczasi^m apoieozorii^two pcilskio, przewiiżAJŁiKe 
w nim czynniki, nawet WiGlopolski, nie wiedzieli do- 
kliiduie, nie 'zd:iwali sobie sprawy z rzeczy ważnej 
7. wpływu na oosarza Aleksandra i ks. florczakowa idi 
stosunku du Niipoleuna III z odwrotnej^o oddziaływania 
Ba cesarza Francuzów Kwiiizku jego z Eoayą. 

po czijści ta tiiebSwiadnmof^r, wyjijtkowy na pul 
mistyczny oliaraliter deniostnicyj i ruchu, zachowanie 
ait} wołiec niog-o N^apołeonn IIJ, jfowolnośł' rządu ro- 
dyjakiugo, ualQpstwa jego, wszystko jak widzimy przy- 
czyniało sil) coraK wif^eej do poniii;szania lioji^t', do 
Kwubni^cia sł^Iu o pulożeniu i zapoznania rzeczy w isŁo- 
foi, z' jednej strony, dojrzewajneei2;o dzieła spisku, 
2 druffiej wartO!^i'i, ustt;f)Btw rosyjskifb. doniosłości re- 
forra i instyincyi stworzonych przez Wielopolskiego. 

Zaślepienie stało aitj iak wielkiera, iż nie ^dano 
sobie Hprawy, że AVielopolski przedstaw ul \ ^wł-^wj^WA 



roxwii\7anio zadati spolecziiycli, od ktijrych znleźds 
prayszlośi! kraju; io nio przewiflziano, iż jego upadek 
zaznacKj nietylka politycKnii, ale tiiliże 8p<)loi;zną i eko- 
noiriiczno, szkodi;. 

Przfiłi inutiiii sprawa włościańska i jej przebieg, 
ściśle są złąKKonenii k wypadkami, z ich epilugieiii i na- 
stępstw a ml. 

Są w Ijistoryi wymagania czasu, którym stopnio- 
wo poddać się winny &poleczeristwa; te ktiJrB sit; w tej, 
mierze spó;iniajti, przoplarają to w(^wnt;t.rzn;\ słabością. 

Tulskii od wlekli nawiedzana z awi ki aniami i lilQ- 
^>kanli polilyczueini, pozostała była w tyli? JUi iuiienii, 
pod wzglt^dem reform spolocziiycli, konlecznyrb w sku- 
tku bipgu rzasn i ani mogła, ani potrafiła zadosSr 
iifzyiUL- aiezlitjdiiyiii w tej mierzi' potrzebom. (iłuWHii 
pi'd tyto wzglądem spraw-, była dla ulej. wlnŃciańska. 
Xif^ clicomy prKfsadzać joj dłuiioslo^oi j)olitycKii^J. 
Chłop muioj więc^rj wszt^dzie do aitdtiu ])rtdohny, jest 
i poKOsLajo w polityco biornom riarai;dziem, jakiekol- 
wiek m;L wyksztatfenif i byt inatoryalny. Wiole polłTi- 
dowiK- ua joyo pntryotyzmie, oliaruuści i ducbii poywi(;- 
c;enia nie mo:^na. l\>trzeba do tego wyja.tkowycb wa- 
runków. Rodzaj zatrudnienia przykuwa go zbyt dn 
ziemi, aby mógł się przywiązać dn ideałów, które z niej 
wznoszą sii; jB^dzieś w gorg. Przecież każda budowa 
poUtyrzna, której braknie ]iodstawy owego żywiołu 
przykutego do ziemi, lub któroj jiodstawa ta jest nie- 
pewną albo słabą, pozostanie chwiojmi, jakby na piasku. 
bez fundnmentuw. 

Opóźiiieiiie się społeczeiistwa polskiej^o z zała- 
fwjenjew, wedle wymagali czasu, ^crawy wlościaiiakiej. 
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jiOKbawialo gc'i coyn?. wiiiuczniej toj nioi^ln;<Inej jioil&tri- 
wy, nietylko w |>j:'xc'(Isitjwzi<.i<'in,rh i hininwacii politycz- 
nyrli, ah" jako iMulwaliny Iiytu riarrKlowegn i pltnim- 
iU!C7.nfiji;o. Nip Iwiorilzimy, aby nawel: przy załatwie- 
niu [inlcżylł-iii aprjkwy wlośoianskicj, rhłop polski sta) 
9iq hyl silii pulityrzao-patryotyozną, ale słanuwil siti; 
naroLiciwi\ i wierzymy, ic n\;\ paz(^s^aI, 

NiPzalatwionir; sprawy wtościańskioj, wytwarzało 
l>ai'dzy zjiarany i dotkliwy lirak w życiu pcilskieia, pod 
jłaniiwanieni rosyjskieiu. lira jo to bowiom pozostały 
\>\l\ w ttg iiiierzfł w tylu y,a iiuiomi dzielnicami pol- 
skiomi. r[>iiiimo prółi, ulił^ci i ustlowaii, spalfłfs!i:'ilslwu 
lamtt)jaxo nic udolalo samoistnie iijioratf siq z tom za- 
daniom i wyjmilfd IRfiH roku znstały spraw*; wiojiriaii- 
skn niozałatwiuiiii. Słiiła sii; taltżo biczem, kluryui 
prxfjd innoiwi .spisoŁ f riiuli wpi^Jzily szlaclitij w swaji^ 
maliiL^. 

PntUizas powstania IMMd roku, wkrótce po Głu- 
chowie, sejm w małym kimiplfcit! 13S cicłoulców, pr«ez 
trzy tygodnie rozprawiał nad upomimiem włościan. 
Szlachta, [jrócz nialycii wyji\tk6\v jak Świdzinski, riir 
chciała siyszyć o /niesieniu piińszczyzny, tiMii iJiriii\i 
o uwłaszczeniu. Kziid wniósł projekt, zanueniajiicy iliłi»- 
pów w dubrucii koremnycli na dzi''i'!:;iweów wieczy^t,\i:li, 
7. woLEiosifia wykupu czynszu; zawarowario 1(( lat rm 
wprowadzenie reformy w Ayclo; piinioważ pieniądz liył 
fKadkini, zliyt Khoża trudny. /astrzoiSiOTin, 'V/. obl^pom 
bidzie wolno zamiast czynszu odrahiat paiiszfzyzut^. 
Sejm sprzeciwił aii; rozciiignitjciu reformy na dubra in- 
etytutowe i dueliowne. Demoki-aei_ przcK Ulryclia Sza- 
nieckiego żiidali z początku oddania wszystkim ublo- 




pora gruntów na wlasnośt- za. duniio, lecz przekonawszy 
sii^, żf swe^o iiir ilofinti, |iM)frzf>st.aii na powyższem 
uwla,szł:zcniu w ilohi-ach koronunh. Przfcjciwniey ■wszel- 
kiej rofiiniiy utopili spraw- funnaliiym kriiczkiein, K 
sejm w iimtyn kompleoił- nie ma prawa tak ważnyrlt 
postanowieii uchwalm'. 1 na tein staii<;lo. S]«rawa wlo- 
wtiaiislia wyplyn<;!ii na wierzcli tlopicrn w oniigrauyi. 
Or^ani7.iijąi: jłrzyszlji Polski;, żadne stronnictwo nia 
ui*)f^lo ji^j jmmin;ii'. NiolitMtzy 'iemokraoi wklzinll w niej 
środek zrujnowania szlat-Iity na mieniu i wjilywie; zda- 
wało iin siQ pnWz tego, ?.o chłop właściciel zieitii, sta- 
nic* siQ z dnia na dzień fiatryotu i powstaiicem, jak ffe 
Francyi za wieikitj rewolucyi, Stroniiietwo CzartoiT- 
skicL nie clicialo pozostaL' bieriiem i wzifjła niwnio za 
aasaite nwlaszczenie cliln|ów, omijajcie tylko ątto modo. 
Sprawa liyla xanadln drażliwa, tak ze wz^lodn na d^- 
inokratów, jak xe wzgl(idu na szlachtę, ktiirej nKJWiont> 
tylko, że powinna zaświecić ofiaruośiią. Obip stioiiy, 
według nałojJTU eini^racyjnego, rozjirawialy tcorDtyw.nie 
na gruiK'ic duktryn swoicli i nderwanych aasad. Eko- 
noHiicKna strona reformy X(^etala całkowicie nabok nsu- 
niłitJł, titrzTinala sii; Jodynie społeczna i połltycsiia. 
Dla obozu 1'zartłi ryskie li zwłaszcza, reforma miała Kna- 
czenie polity«zne. S^^jdził, że szlachla pi lu inna moin 
jnopria dać cliłopom własność ziemską, aby ich nawró- 
cić do idei nurodt-wej i zyskai- wpływ moralny. MylU 
sili podwójnie. Nie inołna bjio dać chłopom ziemi hut 
wiedzy i zgody rłąda. jirzyzwidcnia wierzycieli bipo- 
tiMznych. Chłop w prywatne darowizny nie wierzył; 
ztmTawszy wlaśtiicielt^iu ziemi, po/ostalhy obcym idei 
/mli_vt'(ykznej. «!<• l^skniłbi wrale za nieiiodle^łosci:|. 



za hyLom pansiwowytii Tulski iiiLniej, riiź kiydykoiwiek, 
sblnmiynihy hyl rliwytnć za un;:^ prKeciwko rzudowi. 
Zyskanie \vj)ly\vu moriilnf^^o było pustym frazest^m. 
Ten wpływ łatwiej bylu wywrzetl na ckłopti, pozosta- 
ji^cego w zalQźiinśii nd pana, aniżeli na chłopa nieza- 
wisłego muturyaliiifi i prawtiiy. mającego opieltunuw 
w sądzie i urzijdzie, nraz pokątnycti przyjaciół. 

TaJitc? obL*bLKixeińt3 sitj ze sprawą włościańską 
W emigracyi innHialu uddziala*: n;t iirnysly w krnjii 
i wieśi' Jf na lał^zywą drug*;. Bez purównunia goiszo 
były skulki ,s|»rowadzo]io śrudkaiiii, jaklcb używała cxyu- 
na propaganda obu oboaów oinigraeyjnyfb. Ob-oiJiiuści 
rzezi ^aJiiyjskioj, były Łyllto j^ilnym takim skutkiom. 
Zgubnym było zljalainiicenio szłatdity, zainąfoniu jej po- 
jilć. SzlacliciL- nio lubił chłopa, gardził ntiii zbyt c/l;- 
stD, ale począł sig go bać. Ztąd owa obłudna cliłopn- 
inania, ciągło j,'adaniL' o iiracy irnd linkin i dla ludu, 
a w codziutniem żji-iu, Kapouuuunie o is(.i>tnein zadaniu, 
pobłażanie dla chlupskicih narowów, dla nlLdbalstwa 
i pumiatama prawem. W Królestwie uio było czynnej 
propag"andy dejacikratyc^noj i r/,ezi; pańszczyzna oi-a/; 
władza patryarchalna jtana nad chłopem, nlrzymala sitj 
aż do powHtaiiia, \n^ C5!t;i5ci de jurę jeszcKO bardziej de 
facfa; jiaii l>ył wrijti-in !Li;niiny, fitdągid daniny, iiświi;io- 
ue zwyczajem; i"Ub.ii» mv śiiiial iśO ua skargi;; 7.reszŁą 
nadużycia były nie wielkie i rzadkie. Alo propaganda 
w itnii; obowiązku, ofiarności, praw nabytycli i rm.liub 
pujityczny^^h zbijała I Lu sa!ai'Utt; z tJopi). Stronnictwu 
przemawiające w imieniu katolicyzmu giusilo pewnik, 
te Pan Bóg ukarał l\dak6w za grzechy przudków odo- 
bruiiiriu niepodlegluśt^i politycznej. HisŁoi\a temu ^'^'L-ł- 
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fzylu, Au^iUii i l'j'iisy. które .sprzyniL-wierzyly h\*: li"- 
ściolowi, wieri^e, i ilobroj wifrze kwiUy i kwitnu- 
Przeciw koniu zaś^ prócz eobio samuj zawiuiła, jako paii- 
&\-M), Polska? Kil* erstwo oile|)L!lmi;la; nikoj^o nie iia- 
diojKiła, nip tisziikiwata^ ińf: j^rabiln, uU' cierni o żył a, 
a upadla. Mistycy pmij^racyjui» a,hy ptiprzor doklfyiiĘ 
kary, wynale:^li wii:;c. lu-isk flilupów, poddarislwo i part- 
szczyziiij. Jodrio i tlniga śatnialy w caloj Europie. 
W Polsip ])0d(iaTl6twu i pniisKoayzna iiio hyiy "wynalaz- 
kibiii cliciwej szlaility, locz z^ryklyin wynikiem potrze- 
by i sti>siinkciw. Chłop został przywiązany do ziemi, 
bo iicit-kni fiii iiEiraliiskie stepy, a tu emigracja {^'■rozila 
luim rolnictwu, Clilnjiu było w owyr.b {^.zasEicli sŁtł- 
krw łuLwiej odrabiiić pańszca;yznQ, niż płacił? tzyasz pie- 
iiii;dziui. Katcmilagt łiył zajM-zbii-izojiy (jil klł;sk ole- 
iuentarnycli, pomoni, głodu, lichwy, własjiej rdcradno- 
ści. Byli źli pauowie, uciKkajiicy thlopa, byli i dobi7.y, 
" '•>■' i^^*^ Irnskliwi, jak wszi^dzie aa s-nipoie. fjily- 
liy sąsiedzi uie byli Polski rozr-t^rali, rtjforaift byłaby 
przyszja z biegiem rzasn, itiożtj późnloj mż w imiyob 
krajftrli Eurojły, linśmy pnźtiiej zaji;łi miejsce rair^Uay . 
cywilizowała yml narodami Jcdnem słowem, nie bylu 
jjowodu poczytywać nam za grzeeii śmiertelny porziidkn 
rzeczy, który wyrubił sit; pcid naciskiem konieł-znośu! 
i istnisi w caloj Europie, tom tU')matzy(' karę., ktt'fra 
spadia na 1'olske;. Mistycy jedunk 1 wiordzili, że jeżeli 
Polacj {^1'zecliy ojców odpokutujit i uajirawią, w tej 
sprawie, Bóg wróci ini ojczyzug i wolność. Szlai-bU 
napierajia zu wsizech siron^ niepokojona w iiczuciałli 
patryotycznyc!) i religijnych, karmiona nadprzyrodzonym 
pokarmem, działającym iv^ wyobraźnią i I'antazyq, wv- 
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zbyła sio w korici] porzuda rzeczywistoiici, przestała 
nfar ^ swoją wiasmtśi- i swojo prKjwilnjo. 

Sprawa wlościaiiska w ten eposób nie calkioiri 
wzoivwii dojrzowala w mnysUicfa, zaruKum daleko liy!a 
do jf^j istotnego, koniecznego rnzwiiizaiiia, ^dy rnzpo- 
cztjły siq wypadki, któro omawiamy. 

W kraju sprawij, wlos^ciańską po 18?il r,, joa'zi;zp. 
za imnowania Jlikotiija I Ziijmiiwal siłj Atulrzej Zamoy- 
ski i grono otaczając*^ go. Ttdk lH4<.i iiadai w tpj mie- 
rze popQd. Odbywały si^ zjazdy i narady, którym 
zwykle przowodniczyi Andrzej Zanuiyski, ^Sderaly siQ 
zdania i syatomy. Spra"Cł'a wt^szla nizi:dowo na porzn- 
łlek dBtfnuy w piRrwazytJi latach panowania Aleksan- 
dra !I. Kuinitct znawców pod j>rezydoncy£i namiestnika 
l^bl■aduwał• poczjił nad uił^ w Maju 1858 roku i zLriidniy 
% jt.'{50 urzfOKenicni, postawiła Jiada Adiiunistraiiyjna 
28 Orudtua zasadę dobrowolnych mnów o czjnisze. 
W Pażdzieruiku 1W59 roku rząd poz^łolił Toirnrsf/>'hrn 
Rolnifztmu zajnuiwai;^ sit; spiawą wło.ścJaiiskii. ^Vldn(l 
jpdnak było mu jiiłynie roztrzi^Haó rzecz o csijiwzoum- 
m'n włościan, na paj-^tainiotiijcfi jirzfZ rsąd sasatiach, 

S]>rawa wlo.śfiaiiskił pocz).'ly zajmował; sit; wsayst- 
Ide slronriictwa. Spisek fhcial joj użyO, jaku narzijdzia 
powstania; jedi>n jego odcieii Mierosławskiego tak da- 
lece, Eż przi-ciwnym liy] juj rozwii^zanin. mnieniajV. że 
o^łaszajt^t uwłaszczunit:- w samej oliwili wybuchu, po- 
'cit\gme włościan; dru^i uapieiaJ o natychmiastowe, zu- 
pełne nMłas7fze!iip, nuiiemając, że tym sposobem znaj- 
dzie w cUlopio gotowy nmteryai do nicbnwki, Kozsa.d- 
iiiej8/a, i'u?,unitiiejeza, u nie spiskiijąca czijść apoleczcii- 
atwa, czuła potrzebt; ruzwiązania dla rie^., in ^1.^*^- 
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dtAv spoJocznych, ekotiuraicznych i r.ywiUzacyjuyrłi, 
% dalszemi dopiorą widokami polityczuomi. Byli i ta- 
ty, którzy % przyzwyczajtiila, ki*utkowiclzenia, żle zro- 
zuniiano^o zresztą egoizmu, okazywali su;, jeżeli nie 
o])oriiyini, tn nio cbijtnymi ziriiajiio. 

Andrzej Zamoyski chciał ro/wiiigania, które wcho- 
dziło w znaiiy nam jegn prng:raiii, wytworzenia zwoltin, 
saiUDpumucu, sity kraju. 

W Liitym 1800 r. Towu-mjshoo Ralnicsf z:\jino- 
waio sit; po raz pierwszy jaku uprawnione do tego, 
sprawą wtośi^iailską. Skoro nic przyji^lo myśli Witjlo- 
pulskiego, odsunięcia nd siobio zadania, na to, ahy po- 
wicrzone-m zostaio Stanom Prowincyonalayin; winuo by- 
In zclanio awoje jasno i stanowczo wyiiowiodKiei'^; 
wpruwdzit muglo ono l>yć tylku natury doj-;idozej, ale 
byłoby mi&to niezawodnie, obok praktycznego zimczo- 
Ilia,, polityczno-społeczne, okazując żywotfloś<; szlnclity 
i jej samodziebiość. 

Iiiaizej sil! stało. Towarzysfnm Eolmcze chciało 
&tać ściśle na gnincio legalnym, [la niui uiijsiało si^ 
obracać w rattiacb nalrn/slonycli pra<_'Z rządowy projekt. 
Scit-raly sic przi;dŁnm w uiem stronnictwa i zdnnia, 
głównie co do oczynszowauia i uwłaszczenia. 

Aiidrzoj Zamoyski obstawał za orzyiiszowanipin 
Qft moey dobrowolnych umów, był za cznsowcmi dzior- 
żawami; bo si^j bal i odpychał z^^odnie z całym sw<iim 
systemem, wiiiii^szanie się rządu, co nadawało patryo- 
tycxuy kiilor stanowisku pr/oz niego Kajfjtoiiiu. Tym- 
czasem z jcilaij strony spisek dla poirzeb powstania, 
z drugiej wielu z hiaiijch 2 przekonania, n potrzdhio 
hu-ihioj .stanowczego rozwiązania, pragin^lo ^alatwionia 



aiimwy, choćby nie odrazii, ale zasaJaiczt* w kiennikn 
uwłaszczenia. Feliks Zieliriski członek KomiMu, zloŻyl 
killtjł momoi-yalńw o nwinszczoTiiii za poiaopĄ Eku|Pii. 
Upur Zamoyskieifo z jednej strony, dE^Aeiiia do uwla- 
szczoniii z drugioj, opóźniały rzo(;z, równio jalc cliQĆ 
pozostania w granicach legalności. Towarzystwo Mol- 
nkse. pudzieluiiP ca sekcye w Lutym 186U r., za^iia- 
czyJo co ilo pojeiJyriczycli kwestyi i szczegółów nie- 
i^mialo potrzełji;, z biegiem czasu, uwłaszczenia; niu zdo- 
liyln sili na tirzeraenie w petnem zelirauiii, co du ralo- 
ńci sprawy^ powstrzymane wpływem prezesa Ziimoy- 
8ki(>go, wzglł^doin na jego aysteiii dzierżaw czasowyeli, 
i wciivż clKici!"! pozostania w ramach oznaczonych przoz 
rz^d. Z Innych Uk;?o wy>:Bzytti przyczyn nie chciano 
wywoływał' siysyi mitjdzy Towaf^yHwem Iio!nk:^em, 
H jego pi-czesem, Lak gófiiji\ct' w kraju zajmiijiicym 
stanowisko. Zarzucano iirzocifź z wielu stron nawet 
w łonie Komiidu, żo czasuwo dzierżawy, naśladowano 
z angielskich, staną siq w Pulsce szkodliwemi, że aie 
rozwiązujii stanowczo tak ważnej sprawy, t'i rząd nit* 
jiozwoli, aby stosunki miłjdEy szlachtą i chłopami ulo- 
:ftyly si(; ]iobibowriu.\ źe wreszcie Zamoyski myli sitj 
(!o do st ipnia ofiariiońri w tej niiorzo szlacIiTy. która 
przeprowadzi umów o dzierżawy na słusznej pod- 
iwie, gdyż li» ani w jej zwyczaju, ani obyczaju 
nie leży. 

Nie przewidziano, że wypiidki prze^icismi spory 
i chwiejnorić. Dopierał w przoddzleil demoiislriicyi ulicz- 
nej „gdy wszystko drżało fobrą i cztorikuwio Tuivarzij- 
tihi'(f poczuli j:i[ odcziiWnć," gily Kanufeł znosił sly Już 
iJoapoSrednio ze spiskiem, ucłiwaUt <m. ałiv "^lo ^C7.^>- 



szowaniii wtoŚL-mnio tlnprowa<lzł?ni liyli do własnoiici. 
Wniosek Tomasza PntoL-kiego, bliżej olcreśkjący in¥la- 
BZczenie, przyjęto Jednomyi^lnio w sokcyi o^óhioj 24 L^t- 
togo 1861 t\ Za sprawą tego sann-go Toniiisza Poto- 
cldego, 2T-go, już podczas wiolliicj mauliustacyi ulk-K- 
nej, pod jej naciskiem i pod wrażeniem strzałów, Ogól- 
ne Zgromadzeiiif? uchwaliło uroczyście uwhszfZł^iiiL*. 
Wlii"ew przekouaniu <;ri do istot} izeczy, Andrzej Za- 
jiioyskij w tej ostatniej godzinie, zgodzU sit; i przysŁ^- 
|)il do tej ucliwaty. 

Było to zatem, już nie sainudzielne, ale jiod wply- 
wcMii wypadków, demoiistracyi, pośrednio spisku, po-, 
wzięto postanowienio. 

Uchwala brzmiała; ,,Za pomocą Instytucyi iinait- 
BłWMJ, skupia sLq czynsze^ wyznaczono w piojeki-ie rzą- 
tlowym, fl wloHclanio zostnją właf5eicielami." 

Wielopolski, który nio działał pod wplywc^m uli- 
cy, domoustracyi, spisku, który miał im oku sprawł; 
i joj rozwiiizanie, zgodn^f z dobrem kraju i Iiytu naru- 
duwoco, który tern samem oceniał potrzołłę reformy 
i zmiany stosunków, ale chciał je przeprowadzić bez 
watrzitśaieii i podkopania maj;itlva krajowego, nio po- 
szedł wprost aż do uwłaszczenia, przecież z właściwą 
tylko wyższym umysłom bystroś«:ić'^, znalazł aposnlj, po- 
łożenia odrazu koiica zohydzone] i stanowii^cej waty- 
dliwŁi stroHĘ sprawy jiajiszczyźnifr. Na jego żądanie 
ogłoszona została 4 (16) Maja 18tU ustawa o okupie 
pańszczyzny, mocci której od 1 l^aździoniika ustawała 
ona w Króteiiwie PohkH'm. 

„Zwarzywszy, żepariszczyzna, czyli robocizna, przy- 
musowa ukazuje siq ze wszech miar niedogodni^ i w du- 



cliii i»liowi;iziijqcc'g;o prawodawstwa cywilnego, zasilisz- 
nen\ wynagrndzeiiiejiii, ziiiefiiBniiJ u!i>ga; clipąc oraz usu- 
nie* triulnośi.'], ktiire iiostijp iiczynszowania tyimij^ 
i HJHiwir wykorianit' pustatuiwifina Radj Adiiiiniatfa- 
cyjnej z dnia 2R Grudnia 1858 r., zauim umowy dzier- 
żawne II czynsz "wieczysty co dt« ttsad panszczyźnianycli 
zawarto zostaną, stanowimy: 

„Paiiszf^yzn;! cz}li robocizna iirzymusowa z osad 
j«od ukaz 27 Czorwcn 1846 r. podpadających, odrabia- 
na, znosi sii; w Kroledwic Pal^hh-m., za* wynagrndzo- 
uieiu [JwzynrtjiiL- od l-^o I*aż(lzii'rnika 1661 r."' 

Było to Kiiihilc pociąpiii^cio na szachownicy spo- 
Jt'cznoj\ loz^^inajiico wi;zol, zurazoni jirzygotownjrtce roz- 
troptiH załatwienie przez orzynsy.iiwanie z urzt^dn, 

W dalsv;ym t^iLigu AYiLdopidaki witamy swej myśli, 
uIł' chftic narażać dla wrażonia i pupularności istoty 
rzoczy, 1'i'zyjr^l yystoTTi ofzyns'/(-wania ^ urz^jdn, który 
lyizwinKywal sjirawt;, nie wykhic/.ajiic w przyszłości 
liwłasziKoriia, stwwzal uijidrz^ peryod prKOjj^ciowy. B\l 
tił nie przewrót, ale w prawdziwuni tef^o słowa znii- 
L"xeiiiii rpf\n-nia zdrnwa spdlecznit' i ekonoraioziiif zat.t*Mi 
i narodowo. 

Wielopulwki dowodzii, że dla ł:lUuija Ifpiej l>Qcl2ie 
znstać iderwi'] dzie)?.awi.-it, niz wiaŃcicioIr-m, wystawili- 
nyni na pokusi; olLici^źania gruntu długami, ua'l)ez]iie- 
caeristwu zubożenia i zupełnego wywlaszracnia. Nio 
ma środlia na usiiuit:cie ?K;dzy z powierzchni ziemi, 
ale WIJ, wrodki skutecznie zajfoliiegaj;n'e muo^-eniu sic; 
do uieaknilczouośri prolotaryatu rolnego. W lti48 r, 
Kouiitet narodowy poziiaiiski, w kltirym siedziały tygit 
głiiWT, otnecywal rlilojioiii, 7.^ nin ln',dzio w "ki-aj^u vuvk 




jediicf^d, łohy nif inial clmi:. G imit^iÓM' grnnrii. Xa jak 
(Hugo? "W Galicy i powstała iirystokraryii clilo]>skft, 
wJoścIfinie mający pu 40 i 60 mor^nw siomi, ale obok 
nipj. wyrasta comcznio liczhn t^błniińw, jmsiaikjącycb 
tuk m.ilo gruntu, że '/upelne ich wywlasztzfiiie josŁ 
rzeczii krótkiego czasu. W Kr(Uet>kvie, za Wiolopol- 
skiefjn, szczęśliwy sbiog nkolicznoiici dawał mo^no^i', 
rozwi:t/.(niiii 8|)rawy włościańskiej bez szkody dla 
szlaclily z pożyfkiciii d3a chłopa, z ocalaniem równo- 
wagi w spatyt^zeilat-wie; nawel zmazania togo grzodiu, 
ktiiry ńążj\, chnc" iiio w takioj mierze Jak twiordzlli 
luistycj, ua przeszłości. 

Mtiwioiio, to zaraz jm ogłoszeniu prawa włośr.ifiń- 
skiej^o Wielopolskiego, uznano jy w Pctfrylnirgu za 
nledoslatoczne i ualitnawiDiio sekretnie komitet, dla 
jn-zygiitowania daloj idącego prujektu. 

Wielopolski piaal z Peterslmrga 18-go Listupaila 
1861 r., jKi rozmowie z cewarzbiu: ^Udy sa»i ińt-rwszy 
nadmienUein o piojekrifi oczynsKowaniii, wtedy dopitru 
powiedział, że przedstawiano mu, jakoby ten jirojekt 
miał h)'^ dla wtośrian iic-ii^żliwy, a stąrl ogłoszenie je- 
f;o szkodliwo; na co oUjjowiedziałcm, że to s^ przed- 
stawienia Itłijdnc, takicli, którzy w ntnyśle cesarza ełicą 
mi szkodził", lecz Ac przekona si^, że projekt ten jest 
w rozwiniisdu zasad ustaw o okiipio napisany, na siu- 
8ZJiui^ci oparty." 

Ze etanowiska pulslfiego, Wielopolski obrał był 
aajkorzysttńojsze rozwiiizatiił.'. Nie myjilal wtaln jirze- 
<-ioZ i^nyriit- zaliitwiouie nr.iq;>iiwem dla włościan: .,W"u'- 
ezorem przjhyli Kazimierz Stai-zyriski i Aleksander 
OsfiDW^ki. pisnl ó-go Pa^Łdziernika iSftl roł;u. ostatni 



pcloi) kartona.iiPj5o Jrnsunku z powodu włościańskiego 

kierunku odmftwinjącoffo i roliocisitiy I ukupu prawnf- 

;n, Clifą ti [inriowip, ii3)y ]'!!:;iil wyl)fiwił ich /, triidiin- 

M w ńtfjsunku ilti rliliipLiw. Jestem teimi |irzrriwiij, 

Ip. rn nif miara jest już o loJ racczy prtiw i instnik- 

lyi. \iorli sobie fi panowii.' rad^ą jalt langą w zakie- 

wyilanyili pt-zepisiW'; Utz boją sii; nlefliifjn wlo- 

nan za kroki o^KukiKyjne, 1 dipirJiby }i\ \>v'/Ann\\dvzc 

11:1 raiul akifrnwat*/' 

Wielopolski )iici"W"szy praktyczne przymisil ?.alR- 
iMJdriie, Kgo<i]ie y. pi.>trzc1)ami Itytu riarodowo^o. Jeżeli 
]Midwójną liylo lekkoniyślnortoiii spisku porywar sIq <(o 
walki '/lirojnij. ilo pnwstaiiin, w Icraju w którym zaUa- 
iiiiH r-liliipskie miało liyt^ dupic^ro razwią?:ancm; blo- 
kiem ru'/,l.ropai)śei i tiie maiyru błfjik^m blnUfch li\lu, \% 
lllo xroKUt!iieli i Kznar rne ehcieli, źe prócz sjstpmii 
polityezuoi^o, AYielopi-lski iiskiitin-^iual '/aliitwienie spra- 
wy wjnśi iaiifskiej, y.apuźuioiui lefiiriiic; spoiMcziu^. jako 
piidstawe bytu uarodowe^-o; ten i^rzech białych, poiiii- 
łftiHl Ka sobą kiire wrttilniui w Koiiiitocie Urządzającyiij, 
w systemie M!liii,y!i-[''/n_*rkaWHVi* Olijawia się tu /■Jin- 
_yv'li wyższrtiśt' Wielopulskiej^o jako fiup!rej?o, przezorni'- 
fn reformatora. Uu przyshipil wprost ilo głłmnej ezt;- 
li Kadanin, zaosząo nd 1 Pa/d^Jeriiikn IHBI r. paii- 
izrzy/iii; i znalazł tym sposobem, zbyt (Huya liezuwocnie 
tukaih' elowu za^railki; iismuiwszy zło iiajwii;ksze; za- 
łatwiał aa9l':pnif i7.Qcz, nie ^oniczkowo. 'lie gwoli ir- 
rlii) Ł spisku, ale praktycznie, apukujnie, słusznie^, pra- 
wj{]Jnwo, tliła niej samej, nie (Ha poboczriyeb celów, zii- 
itmi mmirzo. Wielopolski ]Kimylit siy przypnsx(7,aJHr, 
^e aiuilrizciislWd ucern wa^aiuść zadania i roy.wiązauiti., 

Klik SMftX T. If ■» 
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■h' iini ila cziis riokoiiczuriia i usLrtlt;r;ia i'et'uriti)' t ill i- 
tegn zostawił wolne [lolo obcyui, akiwrogiiu rulurniato- 
rom, którzy na. niem, Kwr(icii' naiłowali stirfiwf^ \\\*<- 
śtiailska, j>rzothv imrodnwpmu bytowi, 

AYiolopolski również rozwi^ijywal ważnie, z powo- 
du lii'zei;inogo i roziiiiiirów jakie w Polsce i)r7Tbralfi, 
sprawt^ żyłlu\\'sk;i. n:)?,iiinii_^jii.c i itiiprzi^r całsi dlii byhl 
naiLHiowo^o i fkuuoiuiczne^o JRJ iliiDioałośc. CbcLil wy- 
twnrwyr silny wtau trzeci. „Tu, idKie oczywi:^i?ie — pisał 
z Pctei-shurgn 27 Lutego 1862 r. — o traktowanie Nii^ni- 
C()w i ^yduw jnko odrijbnycli narodowtłści, zjiniinst d:ł- 
■?.enm, iirt jakiem opicTajii sifi mi\)C' prcijckta, do zlania 
irli w jodoii stan trzori, ?. naszq ludnościj^." A tak on 
jednym, jiotiiżinym krokiem ridzyak.n* miał ca.lii sjioiiruo- 
nE| i sfriicoTiJi drogt;. OdpowifidziaUioyr cicjAy na tycli, 
kirirKy ran w drudao stanęli i obalając jeg(i dzieło ]io- 
lityczne, ziiiwł-czyli rozjioc7i;tf! spoloczno; w azlaclirt' 
nyni, piqknym hic^n t> dobro piiblir7nc jiowalili go o zh- 
mii;; iómmup jak mi tycb, co mu nic ułatwili, tan nmu- 
?.ebnili tiikowogo. C^trwonl byli zbyt. krót-kowidziicyiiii, 
zbyt zaślopionyini i rozninniioltiinnymi, jilfy przi-jpKft^. 
i'uzoBtiłnio bli;dfm hiabjih, iż nie rbcieii y.ruziiuHi.'ć du- 
tiioslości zamierzcmogo^ jiodwójnc^o przeobrażę nia spo- 
łecznego, :?!' uiH zrtddli wszystkiego, aby dojiomndK d" 
prze prn w ad zeru a }*i\ te nie oiUiłżyli WJszystkieiTii intir- 
p;ii (la bcdv, 

Podczas jfily społeczoimtwii polakio zajioznawabi 

swojr zndiinin i «dtowią/.ki, zapuszc/ajo sit; w ema/ 

wi(;kt>ze cii/auio^ci uiH-imraziujiii-ri, InKlIo świadoinośr 

możliwycb du osiŁigiui^-ia i-ebiw, Wifdojłulskt hys^trem 

okiem zmierzył byt położenie, Z doskouałti samowiedz^i 



teg', i-n pniloliiidiii hyln ilti 08hts:mq(;in, wyz^skujuc 
wyjmdki, OiUa'^ zdubyt byl wielkiej doniostości, oddanio 
iiari.'SZL'if iiJiuiirptuMwa w KrólcMwh Puldicm W. lis. 
Koiititaiituiiiii, l)r;itii cPSiJi?.;!, jyiiui snuit-mii, władzy ey- 
wiiiicj, Hył U* Kiiiiwu goiiialriy obrut nadany położe- 
niu^ świtidiKiicy li i[i:((lfuśti Wioloimlskiepi i jrbjbnjiicj 
(lulnści s[ini.vvy. Wdi^^iiii^riu W. Kk. ICoiisliitite^ii w wy- 
p.-łfJld. t..vvŁi!7.y.szyl\ ini'tyIko poiiiyńliic na jirzyszloi^ł' 
wiflfłki, iili' coraz doiiiośkijszc ustijpslwa na itolii m\- 
rtuJowi-m, iTtnj-niy iiilministracyjm! maK spolf-c^ni'. 
\Vi-i-iiZi'ii;v Iiyiu ti> zbli^.friii:- aii; do li^-go, oo anni X«po- 
liNtn III poczytywiil za K.atlawalniająi.e, fzom Polany 
ziidnunliiii'; siłj byli winni, ilioriaż trjgo JŁ'fj;i) ziUinln, 
liii' '/Jiali 'Uli i przed lititastiut'c\ u nifiu si*^ nio dowk- 
łIzIoII. 

(lijjhy nil' /itślcfiimc, ^^lyiiy nio szal, któro 
nT^-lndniiły spuiiH^Zfiist.wcm, a lilńrych puwody wc- 
Wht.trzno I ze\VM*;lrKii'.' wskazaliśmy — uti- nu* bybdłr 
pniBtsKffTii. i-oziimnipJ8zej;;o, nmsitdriii^jszcKO, jak skn- 
l7AsliH' '/. l.f',t;-n zwrolii. 7, regn nn,:yilzirłji polityi-znog-n 
\Mriopolskił^ii'(ł, dla i:alir?.|)ii*Li!t'ai.i bym imrodiiwcfiru, 
jWK»>pr(>\vialzi'iij;i apj*n.rt"y spiilprziu-j, zafto^riania ^ruit- 
syili niidi^-zpiiTzcriiłlM*, przygłjtnwanin ^ahW mra/ \\u- 

lyśliucjszfj prKYSztoyoi. 

Okotn systi'inn nosubimioMm naniiestnirtwom W. 
Ksii^iu i rcfuniauiil \VioK'j>ulskiojro. każdy ruzs^idny 
rzł<)Wii'k, nli-tylPin m<»i:;l, ab' niial obo\vi;\xi'k skajdenia 
(ił; i danin mu i^nlc;^" ^wojeii:*! pnpjin-ia. W iiajliud- 

lojs^yidi jmlożonioub, .s:i L''ivilt', ktłljr. fi'dy .siij jiMiniir 
pHcliwycii'. nio^an na riaj\vi<:ks7.i* iuidifK|)ii'(v,i']i8t\vi< tia- 
r»;!:i»!i;i spraw-, jt.'s/ry.i* /lajwir. Tak^t chwihi dbi wszyst- 
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kich rozsi^ilnytii ludKi i Idalyck, było przebycie W . K.^. 
KonstaiiteiŁco. Tu trzoba było ^luierayć roziitufin i su- 

Miioninin poln^onio. tn zroKiimioi-, *o chorby ifitotnk' 
ruf^h i demonstracye spruwadzk- miały ustt;j stwa, 08iq- 
gnif;to ich irioźliwą luianj, dotarto do granie, źp zużyt- 
kowane riemonstracyp i riicb zawsae niebezpieczne, jaź 
tylko z^nibrifiiii Mar. siii ino^ii prze?, irli narinżyt-ie; tu 
wi'(^sin;if Iry.ebtL łiybi i iiiużria bybt ciilepch(un- inarx<'nia. 
ogólników*' nadzifjo, a i-liwyiiić sic rzerzywistości. W. 
Kaiąż*: bowiem, wa czeJe rządu polskie^'ci, lo liyła już 
rzfczywistośr i przyszlośi^. 

Dia oztigo uaruU nit' iiebwyiil i m-bwyci«- uio 
umiał tej sposobności uapiawinniii bl+^ilu powstania 
listopadowego, strat i szkód, któro imo bytowi jiaro- 
dowemu wyrządziło? Oto, dla tetj;o, żi' wpojono w nin- 
* i3;o przokonanie, iż w 1831 rukn był ofiarą, nie nauczo- 
no go, że byl w 1830 rokn winowajcą wz^b;doni sipbit' 
sameg^o. W dalszciu nastopslwio błł^diifgo wychowaniu, 
mybijcli poje;(', pod wpływom wiiidtimych czynników, 
spulec-zdiistwo, bea zdajiia wobie dokJadnio z tego spra- 
wy, odjiycliiLło niozaprzfiJtonic znarzna i doniosłii wunu; 
nsti^patw i kurzyści, któni przyliycie W. Ksił^cia d^^ 
Wiirazawj jyrzedstawjalo, abv xnznał'Kyt', ^c czyni to 
z obawy i (n)ski, Vi przyjęcie b^iilzio zj'zeczpniem si(; 
nirpodlnglośoi zupełniej, za|irzH]iaszi.ziMi!oni odbnilowa- 
nia Pidski i zmarnowaniom sposohiioj ]>a tcmn cbwili 
rziidłjw Naiioleona III we Kranryi, jogo w Kniojfie 
l)rzewagi. Niptylko dla cienia wypuszczono z nat kawał 
iniĘBn. al*:" nie zdołano zuiiurzyr logo, co islotnic ów- 
rxsBin- położenie zdobn^ni było pr7,ynif;4<= j znjiowiiii- 
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riaro<liAvi; knrzyści jedyiijrli, jjikic rządy Xap(!lt?ona III 
niosły iwi przysporzy*?, 

Tiik Już zresztii zapędzono daioko społecKefistwi^; 
nicfi i duiiLiiiitilracyi' kioruwiinu bpiskimi. tak ^óruwa- 
ly nad wszystkic^m; tliiżeuic do rnzwiązauiŁi skrajnemu, 
rUuć nit'i»kreslonegu, polugaJŁicej,^^ foraz liardauj ua — 
rezystkifiii lub niczeni, słowem do odhiidowauia Pnl- 
;i Tiiepoille^ioj, było tak na^ifląceiti i o tyło gwaltuw- 
iii^in, n ile iłfZUiywluHUi, że już wtedy, aHy Btaui|.(- otwar- 
v\e jawnie przy W, Kyił^fhi i aystemio "Wielopnlykicj^o, 
lizolłu kyln ndwiigi cywtlrn-j. kturoj brak uarażal za- 
WtiZi.' w Polsce na siPiicKiMiie, lub utnitł; najlt^pszycli 
■widoków, najistotiiiojszycL warunków Kapownituiia by- 
tu nftrndowego. 

Z.iuiiast nii!zb(;dncj av rzeczy luiblirzucj odwagi 
rywilnt-j, ooiaz wyi'ai5hioj, ctiraz siluii-j, wy^iti^powala 
uialodnyKuob-O, i t.o tak w Folsfo rozpowszechniono 
inaieraauic, czy wymówka, iż nic należy w daiiouiacb 
uairodowych ud (f^óki sii; oddzielat^ boz wzgltjdu nn kli 
zirubnuśt- i bez-ruzum. 

.ledt wcześnie spisek, ktyrcmu way-ystko i-ora-^ liai- 
dziej sprzyjało, u[iajał sit; swii-ini powodzeniami, roznu- 
mU^tnial sie, d/i.iłal imi dn ^ikutku ostateMUł^go mi ^|r- 
po, r.fi dl) Miidkuw i ndów ywoich ?. witdki|. świadoino- 
śeiii, nie boi? zi^ifzuosci i biegltłśri m uplakaiiej wzLui^i; 
gubienia i uarażania ua bozrfworiie ofiary wpułeczori- 
stwa. Coraz też wiiicej wciiipał ludzi, ctjraz bardziej 
rozszerzał sii^ zalavf" jf^''o działania i władzy. ,lfdiii 
świadoiuli-', drudzy bezwieiluie, ulegali mii i dali siQ im 
kjf^rowai'. 
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\ajlii'ziiu-jisxa t>lko i'zu-ść Ju'iiio^i.ij slaii wli«>,i-ian5 
slii, atii ulejral wiilywnm spisku, nni wciiij;'ni";ljm KostiiJ 
w jego i.ir';arii"/afy(;. UU7.iak*ni wyż87,ł.'ji;(ł i iiiżjizego 
iliM'lmM'irnsl\vu w ihimnitHnicjaoii i inuhu, j»rKyhiiTał 
MLI ziiamiuiia rulifrijui-, klure ri)/nami(;Lni;ilj, rui!,:4uiiii:z- 
kowywuly i iJt.ii'ty7;uwaiy,go, cura/ witjksKc ucziifitt 
i iiii3iiii;liiośw imd roKumeiu, za|i(nvuiaj:ic zwy* iijKlwit. 
DiirliowiciistWfi, miE rMt wylisy.faliftur, ani ili> karuHŚfi 
|irzyv>yklr', iiuilzielalu iicKin iu i /-łiniKfiiiii i>n\v3ZO"hiio; 
\s' tizialaiiiu |>]7oci\v rużnowuTczoiuu r?.qduwi. auajłju- 
watił iis|»ra wiedli wiLTiit-' swoje-^o xav.'l!')wnni!i sii;, 
j,';Lv'egM Iu/.yi' w lizymif- na ZŁułn:ti;. Dm-howiM^Bt 
ktiiremu zawszo iniilno jest iultlziolai; sii; ud wititsżości 
spuk't7.Btl8twj, szti.1 7. rucliem, puzostawinjnc [«i za nim 
i |to za wIsiRnyin w tt?j luierzł' wpływem najHczniojAsui 
(:zi;sr UiUnLijici, stan- wł<>s)'iaiiskL /t': Wtipńlilziutajiieui 
ilachuwieiWl.wa w rm:lni, szedł takie foraz wit;kszT 
wpływ knhkU iia wypadki. ni.Miionstraryo z l)lil^ i pla- 
lów (Ul Uliczny eh, przoiiiłisłszy mu; iln kośi-iiłluW, iiatira- 
iv liylj Loraz jftskrawsKyili poznnjw reliifijnyrh; cum 
wUikszo ujMijenio, stawało siti og^jlnem. (.'orax bardziej 
rui-h i wypadki przyhionUj znamitma żydn-Wtikił-li. xa 
i.'Zflsuw rzynibklrli pi.ius7,^'ii i zawienifli, kti'tre liim-Jtc 
|(vK'j;ilet w świątyni jerta&lim&kiej, preemicniałT siq 
w rh/płnzliwt', /alMijrz.' dla narodu powstania. I ujn;*v 
110 dziwiti' zjawisko uamdu, kluiy wTuuuil w iticlii? ii>x- 
|mrx wtedy, jjdj imi szi'rok:i luiaiti wymirrzatm u.tirp- 
stwa aarydowo, wIimIy, ^dy mu si*; imdaizi^n :. 
bi)->i- pMWt.'tl)\^ ;Ułia t^zkód wyi"£t^dzi>uu:k v\ła;iaemł <■{•_. 
darni, kiedy ^vladta i tti{i\. w- »l<nvami /.irody i <'zyiii^ 
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wc'fieliiiił;{H przez spisek iirt uianuwcr, roKlicziiemi wpły- 
wami zowiiĘtrziieiiii w Uląil wpiowiidżimi?, pomimo po- 
iiiywlni-j^ii olu-iitii rziizy, f.fipi'n.;2:rn;hi i'unp;ii:zy i rozpa- 

^■/.Ii'.^ie rziidlo sit; U-y. w pi7.0|iafHi'. 

W tym stanic rzeczy, jnź nietylko Jla wziijchi, dJn 
Kriuloniośii, tiiL-beKpitic-ziu^iin stawało sti,' trznżwr' ziipfł- 
rywanic i jawne obrunit' rozs^uEuegfi kii-i-imkii. Nit-tyl- 
kn cywilnoj alo innoj już odwagi trzoha lijłn, jthy uij- 
]<iczyi^- sii; ud iiidni i d(.'muustrałiyj, pohipić jt^ i sLaiuiL- 
przy W. kb. luinstaiilynł. 

'/i' skupit-nii.' sii; puważnpj «z>;Hci siiolwiioiistwa 
okolu W. !ts, Kimstantfi^^o, iiingło znźegnrii' niobi'K|di'- 
(!/.ł']itit\vii uynikaJL^if y.o spLskii, jKdożyi- koiiU'11 je^o 
władzy i il/ialaniii, iiajK'pioj świadczy, i?. t>pi»i'k tn ua- 
lyrliirtiast /d-n7.uuual i wsiiystko na jfdnii ];ot»tiiwii' kar- 
ł*; uważrtl za konieczne. Tą jodiią kai-Łs^ byi strzał, 
który wyuiirrzyt du W. Ksi^^fia. Strzał ten bowiom, 
mllio iiriisial wywolai' Kwnit, atiiiiowczy Vf t3p<.iliv zrr^atwio, 
albo doprowatlaiŁ* da i;oIu ostatecznego apiakii, du ym-- 
wanin Kupfiimg*! z iwtniupp yni iiurziidkiem iww.y, dt> 
L«di.'|'cbm';t:ia systomu Wiflajjolsku^^nt i do jmwBtania 
KbtojneŁTu, Strzał ten hył jakby nitatrznnwcinw^ przn- 
-stros:i, iJau;i[ Iwfym i całej rozHitdnifJw/.ej i-zijści s|ki- 
|fx-X(.'iistwa w Kpó-^iiinricj goclziuii'. Kto w nńn iiir usły- 

^s/.:ił wszysl.ki*rli pii^iiiujazycli strzałów powblHina, len 
b(i bu gtuubyiii, iilbu inny.śhdc uszy sobii- zatjkat. 

"Była to ustntrna, ule iiad wazolki wyra/, sjiosulina '.-liwi- 
ła dl) zer-waniii zt* spiskiej;]!, lUi i)rzoji7.rtiia jeK^i boz- 
myślnycli ccdów; du potiuiionia szulonycli. otrztłżwk-nia 
rozsĄduycIt. Trzeba to było uczynić, nieLylko uroc/zy- 

^Scif, ali" srannwi^.o, nintylko jawnie, alc wftr^'^.^,^^- 



- 280 

lylli»t w uilrł.łłii<'. iili' f/jiiMiri, iiit;tjiki) ui-ziK-ii-ut, ale {tn- 
liiyłwiin, W. liti. RdiiHianty otoczony SKoroi-Ke i bec 
iciiHtt7.MAi«il n»/.Hi\łliin. /:iiiiił?.ii:i, wyUazinIconii fnlską, a:t>- 
Inwi; ]łi7.y iiUn i / niiii iiln'V.vvlin!iur s|iiBi'k i odeiiclm^ 
jfifii ln'/it*ylł<ł'7.in' tv ju?. aiMtiuiliH' itniktyki. gutową 
niiitullr iiislyliirjt' iumMlowc. itrzo|irowjuIzu- s|iotfcane 
|'i7.i^ol)i'aiki'!ilii \Vlolt'|tulsku'(£o. U. Ki?i:iżo iK*|jart-y |tizt.*x 
i'i'liilnjs]£ii ai.iii itiirudu, byłby muy;l iiodohii: y^uliiniti 
i lakit' |it)U|t*xfiue rukuwalo id-zysiloś^, której iiieiw* 
iliiliiw t4imi*lukVftt'; tu|n"Aiii', iż uniemotobaialn jiowstft- 
hir I klt>k<,' isiia i iNti-l I. 

/ftWi uii> xrt>Kiłiitłi'H, t(4 |K> strtalo do W. Ksii^cfa 
Hk l»)hv )«j! wybMiii, jak ■ '■ 

« kalablttilłt. Sii' Mulftt! i .., ... 

mtor«t' UyI i«ifrmiit*wym i inpełnie xa 

re: .-'■ ■ ^'r 
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w-nmsrwa krt-dyiuweg" ziciiiskiotfo, n klńrytU iirzy- 
j';iifi w i^iiu 3 Liiłca 1S6'J r. zapomniiino. Wysze^lł^zy 
tki 7.^ivm:uh'\w<^y^ V sali piisUu-haliiej duchowieńsrwn, 
W. Ksiiiżt; rzi-kl. rź wv]tn(lkii wi'zorajszo!;o nie clici' 
Iivnnjmjiii*j klaśr nfi karli li:<luiiŚL-i polskiej, klurn ni^Or 
Dii' 'lii]»ns'/i!Z;dii sii; piulnliiiyfli cntutw, n clim-by i hik 
l»ył », nil' i;tnk'iiiiV (o t.\ uiczt- ni pm^ranin [irac dla ilulua 
kraju. W |HKl«'lmy sposób prwmówil di» jirnKCsn Tn- 
Murzj^lwa, lirulłiesm Andrzejrt Zamoyskiego, wnywajut- 
fju <lo uilzialti w toj |»raiiy i ujqwszy ^o 7a\ vrk':. dni- 
g;i jiidal jiiiirgrabi-nni )Vk'lopolikifmu. Ihaliin AUiUz«j 
Zftui^iyskj ukiiiniwijzy sit:, nit' odpuwiedziut ani slown." 
l*ł> zuiiiiicliii, odfzwałłt fi\t\ przocio;^ w imhiacli 
Mir'tylkt> siiijiionie. iile i iinrzitclp instyukTiiwiK* stn- 
liowcKOści rhw iii; nawet initjil?\ jj:ur4i;yiTii oljawa. 
Powstnia też: myśl zliiuntwcj luauiJestm yi lojalności 
Woltoc w. Ksi4;c!a. 

UHżsi AiiiJrzeja Zam>»yskiego, lUiMMii czlonliowio 
DTiiitetii TonHtrztjtdwa Rolniczego, Kurz, JjidwJk G»'*r- 
ki. W-iKliiiaki pooz^;!! hi*; luirfłiJzai.' nad adresem du 
W. Ksit:i:ia; przyjr;tyiu zwycKajeni w ii,-h Zfliraiiiacli 
briili udział jtj-łiciisinwic-ipte rt^wnlucyi moralnej, czluji- 
k(i>vio Dyrelcff' intdej .lurgons i Kand Majewski. Pfi- 
sUiiowiniiii adrt?b z wjfazrjn idjurzonia na zamafli i uda- 
ni) sit; du Zamoy.skii.*jru z żądaniem, aby sUiuąI iia czr- 
ie te^o t«l)jawii i poiaywailzil du W. Ksił:cio il^puta- 
cyti. Powyźi-j w\inił_-tii(*ni obywakdL* zaatoJi Zftmoy- 
akiogo IV stanił- wzlmrzpnia^ ruzprawijit z iiienii dlttjiTd 
i *ywo. Xit' zgadzat si(; z myślą jakiegokolwiek wy- 
razu Inj.ilntiśri wzglł^dt.-ni W. Ksiłjcis i odin-twiJ. 
Z dawnymi koleirami Ko]]iil&ru 7Wttrmsi(fra Ko^^M:^<■y<l 
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Mcleml sit; ostro, pozcistawiił glucliyiu na \c\\ prztrdlo- 
zonia; w li:o)ii;u [jraocicź Mznniowftiiił-ui, tialcjraiiiami 
i pro-iliMiiii Jnr^'fiiHrt { .MjijfWKJtief^o dal się n:it 
i Kjruiizil HiKi nil udfzytaoie adresu.- ?n;».-zwyci«;ż\ ... 
pierwszy wstrfit, Zamoyski Uni wolny bie^ wrMclxniiyiii, 
Bzlai.'hetiij'm, w/nioslyiu uczucium. ktnri' Ktanuwily istn- 
l.i; Jei;o ihiclia i rzeki do Kurza i GiJrsliii-jru: „Jri'ż-if 
j^rzck-wszystkifffl ZiiwiiidKUiit? Wii-lopnUlile*;-:! o /;.! . - 
i7-nti}ui krnku i |łOwit>tlż(ie, źt> iiIp dw*: nietylkn nU 
[•['Zł-iiw lUHUiu, :ilf i bez i\h\go xniiii(^.^ 

Idali sii; nntyrliiniiist do Wiebiptdfkifgo; spot- 
kali iio w si;'in. SzołU na ważrin posicdzeriP'. W izbic 
iłdżwieiTie^^ii przedlo^.yli mu powód przybycia.— Wielu- 
lioleki zi-nzuniial w.Tżuniii' zauiiŁTZoiiej,^* kroku; rzeki, żr 
rzoi.z ji-sl diiiiiMbl;t, dodul żo. musi zuwinduuiić W. K&^' 
i'in, ijoziiai^ jego zdanie i ziiżiidać luzkaztJw. J^rosił 
(lórskiego, aljy nazajutrz o ósiiioj z rana przyszedł 
ilo niego. 

Adros piuni Oorsliiiżfrt.' wyszodl 7.v \VM|n.*(lnuj (i«- 
rady, w kinrej próoz członków hYle|t!;a komil.rfii Toira- 
rzijsiwa h'iiJnicscifO Kurza i Wt^g-iińskiego. brali iikJ/,ial 
iiarzeliiify rr-wolncyi mornlm^j, która ^Xl•ii\ż toj-owala 
ilrogi^ 6]3iskowi, Karol iJtiprecUt, Jurgena, Karol .Ma- 
jinvyki; zji s|<rnwii tycli usUtnLcli, umiesKczouo UMti;p, 
kiijry i>'iniżi.'J przyiucz,yiuy, Tekt?t ntlrc^su ute Jotit nam 
Kiiany; wiemy że z wyjiUkiuin uwegu usti;pii, nic nie 
zawif-ral nt by niojjlo tlrażliwośi: włady.y obudzir. 

SUisownic do zyiAJiia Wiulttpiilskif^u, GórŁiki 
tidiU sU\ uazkijuuz d(^ nirjfo. WiolopoUki Ka^.iplal, aby 
on poszodl ua czidu di-putaryi; odpowiedział, źe wielki 
/ri //ifl nh\irit za.sKr?.yt. #.o jettnak na rzde dopntacyl jju- 
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trzobaym jest Ziimoyski i ilndni: ..Przeiież ja nio miim 
t<'f^o w lirujii btiirioft-jska oo pan Andrzej; ki'Mk X jc^o 
strony ztim-^ylby wicie. Xie dla łego, żebym nio cliruil. 
al*.' póJKi- na .'/.elo iiu|.iLit-;K-yi nie iung<j, hnliy lo nie 
mi:ilo iirii tfj )!uiiioslor^L:J, ani 1e^o sliutkn en oświaii- 
rzfuit! ab: pana i^aiiioyskle^o; 2a. aim sta*^^ bł-di^ wszjscy, 
la iiin;i iiikT." \VieIi)[nilski od[i:ir'l, 9.0 Ziimoyski byl 
^jiiż ruL czel'- TuWiiczystua kreilytuweL^o, h' zlłjteczfieni 
J<*st, aby sztMlI jiii r*nz drugi. 

Xa tn liurski zauważył, że tym razem, Zamoyski 
Y*)J*lzie jakn «»by\vafel. 

Wtedy Wicbipulski zapyial ^' /iiuliuiiti: „i.'Ky dlii 
ttit^o ma iŚL* pan AHdr.-tj z adresem, aby staiiut "buz 
pr/eciw. obozowi? Czy istotnie tworzy sit; przeciw ninio 
.ibtW> 

iJórski 7,iiprzei;zvi i przjtuifzył słowa Znmoyfakiegu, 
ilu niego i Kurza (lowiedzianc (JnJa poprzedniego. 

AVioiu])olslii, ]iti\vy i;xy byt istotnie 5:azdn>siiy 
^1 ^Włlj wpływ nu W. KBi«;*.ia, z czeni sit? mia] /dra- 
dKar prtUT-nr nipcli'.:t.iiie ua ubliżenie su* lub dłuższą 
ruzinowi.* znaczniejsKyidi osób z Nriniieyt.iiikiłiin, i oba- 
wiał sb.s aby Ziiiimyski nie zd^diy! sobie je^o zaufania; 
czy leż L'o prawdopodobniejaznu jeal, ntiiiL-zoiiy zac,hi«- 
wariien: si<; Zamoyskiego -f IJpca, l(:kul aif: aby w pn- 
dobiiy jak \itedy nie wytiliijitl sposób, Z'^o*h\i^ir prze- 
rież pu ołliiowb<dv:i (iórf^kir^-f. nliy pm> Anib-Tcj \\i_i\)ro- 
wadzii di-pntai-yf;. 

Jt'd:!ie łturski /, U\ wuiduniośiiii. Zamoyski wiia 
^M sbiwr: „\ir zifud^il Hie, nie /^odzUl Znam ^o"* 
„Prwi-iwtiie, mówi tiiirski, zbudził siti" „N\( tu teraz, 
odr7,ecK0 Ziunoywki, j;* sir; nie /.sadaaiu." U^_\ \\v\ixvftv.t- 



nip ftmih-ażDioiry; uie dul suhie wytłómaczyr iinsti;pstw 
w tfin położeniu rzeozy. odmowy; odpierał siluiL^, na- 
wi't pi7yliro wsKpikit! jiTsunierita i wresKcie ?. \iinU\w- 
siiuiyni diicbłui zawołał: „(.łdylijm sił; xifinl/,il, nio 
śiruriłtiyin moim ilKifcioni w oczy spoji-zot'." 

/:umiyski byl już lic?.\viednie pod wplywfiii api- 
sliij^ Ictóry przfśrlgał rowoliu-yt; inortiJnii; ulegał jego 
kiorwnlwwi nic- wiedzieć itni <lumyślrtjii(' sir; dukiul ziiiit- 
rza; bezpośredoio zaś ottdziaływal na nio^o i*tai'szy syu 
)Vliitlysław, który ze spislcifui si^ znosił. Zreeztii - 
];ik wiuiny — do UL'hvU'nia ouńa piztnl obcymi wladfii- 
mi. niŁ,'dy skłonnym nie był. 

i.lórski przerażony ihIiiiow^ /u'itmyskiegii, przywo- 
-luje 11.1 pntnot* Knrza i \\'t;gLiuykie{5ii. Raz ji-aairze ra- 
zem iiixlt-jf!LJi;. Zaraoyski po ailnyin ofiorze ułega.^ ale 
ilodaje; „rójdt; wiąc, jożeli jecłiijik W. \Wi\\i^, poda mi 
rijk<;, ode)H'hnii; ja," 

Kurz łiyl /dnuia, oliy iiawpt. w lakiem usposobir- 
hin, Zamoyski stanul na rzi-b* ilepuln^.yi. IJurski przi- 
l;\kl sii; riasti;pshv i tiolnąl sił; przed niemi. V>' wifl- 
kijn kliipocif jedzici do Wielupolskitij^o; wpada na iiiyśi, 
żo usr,Qp wti-i^cony do adresn |)rzez gorotezo żywioły, 
pozwoli wybnisic! z położenia które teraz ^)y^o bez wyj- 
ścia. Podstiwa Wiolopolskioniii, iż trzeba aby przeczy- 
tał adrt-s. \\ieio]iolski zażi\diil go. Ustejt wspomniouy 
luzmial Nony ef^erons qiifi V. A, hnperude łrotwet'a 
tkiv.y Mim {ueuT 'iv woijtn-^i d'aihii»dr les soiiffyancy'", *h 
Ci'Hc uatioH .v/ hn(ftevips mdlhcureu-tie „Żywuny uadziejł; 
iie \V. C. Wysokość znajdziesz w swem sercu sposoby 
złagodzenia ciorjiieil, lego przez lak dlngi CKas uic- 
s^rgt\sJiwriio fcirodn." T^sti;p ten wyTi'olfiit i«p<"tr >>'ipbi- 




iwlsKicyu. }ijl pot\ipioniifiii pM|.r:5CMini(?gi) pauuwanift.- 
H/eld. źe ^irzeszeiU rzas rpkryminaeyi, że irzeha. ich 
y-aiiurliiii, wej.4ć jak on do rKiidu, pracnwać jak nn i je- 
mu 7.t\MUu'; n& !ulr€s z tym ustopeni iiie zgadza sii;. - 
Nil* hyln już niiiwy ani n Kiuia-nit.-, ani o usi]iii<;L'iii iistt;- 
[iii, skin-n i<liixyl nu w)a)4nie dn wyjśria z |tołi"<^ł'iUft. 
kli"iri' iin \"A.z shłłn si<: liylu tnuliicm, nieiiial {^rożnem. 

Wiilżiiiiy 7. przrliipij>;ii |i'j wriżii^j sjjr.twy, żo ?.;!' 
iiinch na i-liwil'; u iolu wytrzeźwił, oliwdzilo sii; jji7.ytoiii 
iTioriilnp ludzkie oburzanie Nikt \irAOc\e^/. nip zdoła! 
tt*,) cłnv:li zużytkować, ani Wielopolski aby porwać za 
sot>ą i \\-yr\v;n: z pod wpływu spisku hiahjch, Jiui An- 
dtifpj ZamuTśki, ani hiuU. aliy szfie-jiiiji^i: sin uknlo 
W, Keifjnia. zażegnać' jtiż zbyt widofzną, zliyt Idizlią 
kb;:<kr kraju. "Wiłl/aiiiy, że i lu M'L'szł\ w ^ix le saiat- 
czynniki, któif \\'i;i;^ż v'śród wypadków ubjawiały si*;; 
jedne szlachetne, drnffie i)o?.al"wnnia ^r>dne, inno cIuh- 
w/ninpłe, z>,niliue, wres^d*' takie ktiire nii zein ni*' rin- 
\Vm\ .sii; UHpiawiedliwir. 

N':ij\vażriiojszt'ja do zajdsania jest, iż jt'?.rli wiłdn 
/j-uzniaialii uiinałuE^ stnmt; rzeczy, rnkt niciiml nie dii- 
riisl ilu wysoku^ci [lolitycKuuj uhwili. Adres zamiorzo- 
iiy a. nie dotizty, byłby by! fiott-picnieni /jtniftrhu. w.itpir 
inożua, aby mini być ezyneui ptdityc7.tiyin /aznaozajii- 
cfin zwrot stanowczy i przystiipienio do rz4dn, do sy- 
steinn W. Ksi<;cia s Wielopolskie«:o, a to jędrni wiańiiit' 
uius'to sie stiii- zbawczeni. 

Zuniruowano ostatiiiu epurtnliiiitśr na\\ niriMiia y,r 
zg'ubnej dro^i; zmarnowanie joj teni ląwalttiwaiej ptdin^i' 
nMi^iiilu na manowre, Ae nikt nie wloLal ucla^^^iKW \'*»%' 



fdinltłgifKnnj cliwUi, ?;iiżytkowju' politypznic-, pnlityrzriP- 
!<n iiiuitifiitu. 

Hlii.sck ?,iniiźn! iia sum:! myśl Kwnitti dn W. Ksii;- 
ciii i AVii.'la|jiilyliit'f<u; przerazi! siej nadziejami, ktńri' 
kil systc-ni lnjilzit- poczi\l. Wykonał Kninaehy na Wi^i' 
Inpulskinfi''^. Sprawciw Itylln i ]i7Ąte równie Juk Aa- 
ruszjiiskioiiHt puwius^omi. Kara d"i&it|gal.i iiiiryj!d'/i;i, nit- 
liierowiiikuw. Xie uliŁ'/Avlałlninnn ivki, która iizhrajab; 
pozostała iiKlirojutią rlla zoilnnia boz\\i('ihiiL^ tiosii spni- 
wii' i Urfljowi. 

]*rz\lłyr.ii' W. Ksii^t-irt dii '\Va,vsxnAvy. nw zoslnln 
nnlr-^yi-ir- ocł^nionfin przo?. Ho/pI LamUrf, lin jnl( \»\J:- 
ni<:\j [)v/.yMifi\vi\]i Uuh.k^ nMe9Ący do nk-iiio ^wlcily juit 
U'sz\afy Iiyli jiik pijani." 

Cr-san Napoleon i jego ministrowif iiiilczoli wn- 
lipc naiiiiiistniitwii W. KsiQciii. 

Monitor \ Cumf/hitkrnuct jusnll n wypadkaf^li^ jio- 
(■lnvjilrijitł^ itsihfWiiiiin Wi^lopuj^kiogo. Puiric zfi.vvnlijin, 
i!C sti-zal dany tln W. Ksi(;eia, musiał wyjśr ?. n\k nic- 
jirzyjfiriół I'olsId. Mrmifor znpisnl z Kafluwnlnionirm 
MŚwiiidłZenk' W. Ksii^cia. 1;^ '/uiiuirli iiii. jr^o Żuir, nif 
zmietli w nicKeni jei^o dt-ljn-^o uspusobiciiia lUu )'n|yki, 
Hyl zatpm '/.iniwii hr-nk stJHinwrznści, sily były wynii?iie 
wfłkriKÓwIii, żr cm druilx<: knmpnimisii n liosyą, situkur 
nali.'?.y rcły.wiązaiiiu. 

Cosiirz Napoleon jak \\iai)niiin, nit- w^poinuitiJ był 
ks. AVirnlysla\vuwi C'/.f^rli'ryskifani it zwii-iwiiiii sit; 
pn|ir/,.'dnifm <'L'sarzn Ali-kr^njidr;;, lA :?niiiit-'izu przyslai: 
)tii WaiszrtMy brata, oni o u/iiaiiin zmli^stfitecKnr i!st(j|t- 
stwfi slrc'Sz,r!Z{iJ!;LVt;i' sii; M' vMldiniin mu nądńw Kn>- 
h'.''tif{{. Nnnuostiiictwu jednak nie tliŁjiolaifibi jo. 



miary pr^ifobrażeii w rcilaof, opzi^klwanycll przez Napo- 
leona III, gdyż wiPG- królestwo « OilnjhnnśoiJi ziiycitią 
iiiemal niejiołlle^i-lośchi liylo j{'t,'ii 'li\ż-'iiLt'in. W radzie 
cesarza Naiiulruim, Kapuiiowat wtedy w Kftrawii? pul- 
skicj diialiKiii; jlmIiu miiiistrowio iiiuwili n dniŁiich, że 
T7.iT.'A \n nip do ii;lL tialfży zjikrcsu, żl- w tej mit>r/,e 
nil'' tiimiM^ leez nai ziiąji^ myśli i '/.aniuiry CfnfiryA. Itn- 
iłliziii toti odbijał sir ^v dzicniiiliafli )H)hu7.i;dowyoli. 

i^fiiiiiLcli przof.ioż na W. Ksiiii-ia.. wywolal oburze- 
iiju w Huitiu Lnmhcrl. Piiwstuhi mysi ^"li'śrn'J jn-nti'- 
staiyi, \vił;lvszu^t' liiiira, po n.iniyślc oświiidczyla sii; 
przeciw niej twierdzt^f, żo he?, aezwoieriia w Icraju nie- 
można, njflas^ać prntostn. Na x:idaiii(i Kalird;! i KliU-z- 
Ici jawnoj protcstacyi, joneral Zauiuyslci y.nowM 1m7. pu- 
prKfihiio^n zniesienia sit^^ z Ijrnk-m Andrzt'jf»ni; uIh 
zg'tdin> z nim rzelcl: „Dajcie pulpuj, nu: win-niy. iiii- 
możemy ^viedzioi-." AV lioiicii jediuili flńiro putiłanowi- 
-lo wyra/ir iioli;[iii'nie. y^-^.tAi ws/ystkip odficnia Mini- 
Kraoyi na m przystań:!. Naatiipily układy v. przewudcą 
(Ifinnkratów, dnktnreiii (Jalijzontikim, ilal sit; riaklonir 
i piMljiis |)iłioźyl na dcdiuiiRMnie pry-e/- KlH<v,kłi Mpisa- 
iiyni. I'oiJ naotskit^ia i.7.)iMikihv Kwojfcco strormirtwa 
cofnął podpib; wtedy w łfoh-ht LamU-rt, uiUtiipioiii) 
08Utł*i',!!ihio od zamiariJ. 

KzHr/; s7A'7j^iió{uii, pudrzaf; s;dy c^entwi/ rozumlfli, 
żft przyl)yrif' W. lvsi':t'ia wzmnrni stanowisko hialffck; 
\ dla lei"i na >\n\'^i dzietl M M|ir;i isfi-I r. -Jaroszyiltiki 
Ktj7i'lil dl) hic;:"; hiaU w ;^!iHii'jiicniii, aii' ili>str/.i'ull 
tpgo ani w kraJTi ani na enn^^raryi. 

Cscifi kl."i'y syfitMauityrisiiio nie pr/ywisiiiywai /ivi- 
CSdnia dn iirsyjazdn W. K^iil;l■ia. twŁcidzin' że Iipz zmia- 
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iiy sytitctiiu i refonu. kturo on [irKCcież ze ^Itii przy- 
woził, nit! Ilia tt"H przyjazd wiiitu^ci. zdobył sifl ua sło- 
wu: „PotHpii' irmsiniy jaknajniofjiiiej uw r-Krii szalniiy." 
AJu (lltLOzeŁit) szalony? «ir<5yż nw ninżoiny dojraer pit zu 
nim j^kii'!^ókc)lwR!k celiK" — Cd lipisku Inl jVttiiak wi- 
d(>rziiy tiiiiemożelHiienu' koinprnniisu. O wzi.^cin -/.oA 
zMina,rlii], za jmiikt, wyjścia do zwrotu, (ban nu: iiie 
iti-iwil. Dzień iiiki warszawskip fiot^pily, ho uriisialY, 
icfimach, Jako zbrodnii;; tajn^', niośuiialo sio wyra/aly, 

Wszcelifitronnie zniarnnwnną zostain ta di w ilu. 
za?,ytkn\v;ir jii mieli joilynic e^mronl. 

Xie szło tu Tylkn u pntt;|iienio zo ^łanowiska wn- 
ralnfjiu i dobrej sławy sfioltTzotśstwa, znrhwalotrn za- 
równo jak nbydne^i*- c^^ymi, przedewszystkieui S7.1a 
n wyjście zbawieunt* i kurzysljm*, z roraz groi^uit^jszego 
coraz bardziej oplaiiiitiego polożfuia. I>o tt-go zadania 
nikt nie wztiiósl sit;. Jlrrh.-lt wszysi^y dninj, comz g!i:- 
biej. w bag"iiit' ngnlruknwyc)i itadzifi i d!al<'p> strzał 
dli W. K«iw'.itł, ptn'ayUno zn pctialowiiiiia ^'■odiiy szcze- 
lińl, nie n;iyto rro do zwrntti. 

Tak zatem wszystko sliii>,y]o roiaz' wynr.>iMif'j tyl' 
ko dn zajjrwnifMiia tryniiiCi] e^erirontjch, kt<ay iniiil sii< 
star pogromem kraju. Ftosła zaślopienit,' rozBądnycli 
i sundfnnvrU, ira bardzif) wszTsry iId liniastrol^ /jiije- 
i7,iil], im l).iri;lził'j zbliżała .sit; jej rbwiifi. Nif przy- 
piiezi-zauo, ajt-nniknionoj^o fjizpcił-ż na. obranej drodao 
zbritjnrf^ii powstiUiiy. Wstivtni\ bybi; kfiifidfinii, myśl 
samołiójczi.'gM zam,Tcbn. .Niu widziano ott-blani, climiftó 
wykopywano ]t\ w t«'zm'li ws/jatkirlu 

Wiolitpolski zawiódł si^ n* do wrn:?.*^nla i skitt 
n.iiaii .^tniłiw;^ W. Ksi<;rin, oniz pidEtrznnyidi z nici 
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instytucji i reform. Orzokiffal, iż wrażenie bijdzie wiel- 
kioni, i^kutok stanowczym. Zdaje się, Se po Riraneni 
przyjęciu, jal;ie»o doKJial W. Ksli^' i po zaintirlin aa 
iiiejTłi, zwątpił u piiwoiixL'uiii swi'jf{;u itziola. Frzccitż 
poRtaiiowil wytrM"ni-. Zamaohy na jego osobę i konit*- 
i-zui' w skutek tt'o:o śtudbi oatrożuaścl, jeźeU uii- rai* 
kif-Hi pi iibrzwlafliiiły, ziiacznif znowu iitniilnily je^o 
polnźenie. 

Wimiomo rn zaszło. —Dnia 27. W. książę wyilrtl 
lulezwt;; -Hlzywiijac .sit; jtriównie itu szlachty, zaklina! 
ją. aby nie dozwoliła krajuwi posnw^ar sie ku przepa- 
ści bezdeiinej. Andrzej Zamoyski iniaJ wtedy rnzuiowi; 
z W, Księciem i nświEuIrzyl, że azlaclita jrntowa popie- 
rai: jego rzi^dy, jeżeli jej żiylauia Hwzeb^jlnituie 7ostau:|. 
Xa zapytanie jakiemi sq te żądania^ wieuiy jakie wy- 
r.i7,ii osobiete zdauie; Of^wiadczyl przyteiii. 15; poł-ize- 
lirieiii jest W7,ajemne szlachty |)ornzirmienie. 

Czujemy bit; obowiązani zapis.n' w teni miejstiu 
necr. nie malej ważności, o której przeciec jedynie 
i wyl;(i'ziiir mamy wJadmnoHr z opowiadania ks. Wła- 
dysława rzarLoryskiego, bez d/nao^zenia przoz nieg;i» 
oŁwiii, w której ^ajśr miała. Książe na rok przód 
śmiercią już, bardzo cliory, mówił, ii miał w pamięci, 
lioi! «windomo,4ci roku teiu mniej miesiąca, że razu je- 
dnejro, jenerał Zaiunyski przyjechał rajitein do Conii- 
piegne, fjtizie książę bawił na dworce ceBarakiui, z za- 
wiadomieniem, że Andrzej Zamoyski chce ostatecznie 
l tu zaraz przystąpić do z^ody z rządem rosyjskim, Ae 
trzeba, aby kaiąże odpowiedni memoryal wri;CKyl ce- 
sarzowi Napoleonowi, Książe mieszkał w pałacu ceaai-- 
skim, obok hr. Wnlewskiejro, miał sii; Eiatyrhmiaf do 
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mego, ź^ilając, ililj łni len iiit.-iii«.ii-\al wit;tv;jl. Walew- 
ski żjwu Imnlzii oilraiizal, mówu^c; „\\;ła/,ą laoirii Wytii 
jost, że wy nie moAeeie aitj z Rosyą itoŁfodzić," — nit' 
wiemy, t;zy to wyrazy ułlEosiły sit; do Pflaków w ojróli'. 
czy prawdopotiolinie flo emigmcyi, do rotizin-CKartłi- 
rysklcli i Zi^moysklcb — i odmówił, dodajnc, że uit' dicc 
Ugo zrnliić, bo hj tein nie przysługi.^, nit* krzywtli; 
S[jriiwie pulakifj wyrzi^dail. 

^*i1- mogąc w warimkrifh, w jaktcli rzerz ii|jowie* 
łlzianą została, zbadać i oceiiii? jej isloti;, nasuwjijii sii; 
nam przypuazi'Zf.Miirt, że jillia Jffiioral Zamoyski chciał 
tylko wyiiróbowar, 2ffU;bić ziimiuiT i-psurza Naiiiileonfl 
i rządu francuskiego, zapewnić sią jak ilaleko idą, albo 
też, że istotnie Zamoyscy mniemali, iż nadchodzi ciiwila 
sposobna do 7;asl"<\pieiiia AVieb)pnlsl;iego przy W. Ksił:- 
ciu, na wai-uukacb jjrzez uicb postawionycb, i że }i\ 
odnieść trzeba wialnie d-t rozmowy powyżej przytoczo- 
nej Andrzej? 7amnyskie*i"> z ^^ . ICsi^ciein. Snino za- 
stąpienie W ielopoUkie^'o byłoby latwfui. bo W. Ksluż*; 
niczego więcej nie prngiuil. jak ?Jdiiieniu sit; łlo An- 
drzeja Zamiiystiego, może skrycie, poświecenia Wichi- 
poiskiegu dla tego, że widział już, iż w krajii nie ma 
podstawy, ^e o zgonie 7. władcami rosyjskijzii Za* 
moyski w chwili zamachu na W. Kaifjcia iiie myślat, 
-świiidczy jego zachowanie aił^ w sprawie adresu, Mugl 
wił^c pnwstiir zamiar dopiero po odezwie \V. K^śit^ciii. 
1'rżeeież nikt z bliskich Zamoyskiego o tem nigdy nin 
niial wiadomości i myśl cUot-by przelotna zjegostronj 
pogodzenia si*; z Ropy^, uigdy i niczem nie objawiła sb. 
w W'ai'8zawie. ^loglaby rzecz odnosić si^ do misji je- 
uora/H lionUmąys, klóra tuiala iiiiei- miejsce już pudczas 
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^ygiiariin Arulrzojii Zamoyskiego. Nie tylko nie po- 
siadamy o niej dokładujcli azi-zególów, ale zgolą lui.' 
u niej uio wiemy. Slj^szcliśiny, h jt'fioi'ftł Honk-nipa 
mówił, i'.v. i'/Ąil rosyjski, za jego jKiśrednictweiu, oflaro- 
\va.O miał Zamoyskipuin, pod powriwui woruiikami, zna- 
czno ustijpstwa, i żo iiiezuiiprnic uboiowaJ nad tom, iż 
jego [lustannictwu nit- jmwiodlo sio; O tern poslnnnii- 
^twio ii.njbli^si Anilrzoja Ztimoyskiogo, ci którzy 'a niiu 
Paryżu przebywali, także nie nio wiedi^^. Byłoliy ouo 
"cliylia nsnbistym pomysłem W, ka, Knn3iant.e^u, priihą 
08t.atniq uriitowania swojego namiestnictwa, prz^z po- 
zyskiinic jioparcia i^nmoyskicgo; utrzymawszy jo przed- 
stawiłby był t-esarzowi swój plan, prawdopodobnie już 
aa późno. G^dyby mysi byłn wyszła od cosarza, posłan- 
nictwo powiofKonobT zapowiio ambasailorowi w l'aryżu. 

I'rzohieg wyjładków w Warszawie miał dowieśt, 
że zasadniczo róźniec mi(;dzy Zamoyskim, a systemeui 
praodsta winnym jirzoz W. Księcia, nie dopuszezaiy 
l^rzynajmnioj w 1BG2 roku porozumienia. 

Zwołano szlachtt; do Warszawy, ta już pod wpłj- 
wpni spiskn. podjiisala 12. Września manthit dla An- 
drzeja Zauiiiyskii^yił. Mandai Ihyl raezoj wyawauiem, 
niż krokloni do komiiromisu. Powiedziano w nim, żo 
..ducfj narndn spot<;żni;il jKiświf^conieni i oftani", żą- 
dano sojmn i rziidij pnlskiogo. aU; '/araafm zijicze- 
nia pod nim wszystkich prowinryj, fzem wznowiono 
i uświii<;onn btąd zasadniczy, kardynalny caloj^o rucha, 
kt«jregro jodon Wiolopolski był si^ ustiwgł. \\'re8zcie 
w mam/acie grożono, f.i' boz zadośeni^zynionia tym żą- 
daniom, nic nie powstrzyma ruchu. Mandat oczywiśeir 
przez rząd irziianym byi,' nii; nvij^l 7& \>w\%V»s;vi. ^ł£ss&.- 



proinisu. Popartym został przez szlacliti^ Litwy i KiigJ. 
Dnia l-go Października obywatele Podola i Wołynia 
podali adres o pr/.ylączenio do Królestwa. >rierrO l^(ti- 
niej obywatele ^ubernii Miiiskie] podali rówuież adres 
o przyuczenie do Polaki. Mmtdai zatem znaczył, żi- 
porozuiaieuie jost niemożliwe. A^' skutek tego kroku 
BzlacLty i zwrócenia siQ z nim du Zanioyskiejru, cesarz 
nakazał mu przybyć dn Petersbiir^Ei; fio znanej z aim 
rozmowie, skaza! gu na wygnanie z kraju. 

Dziennik Fowsstcłtny z IC Września pisai: „Pewna 
Ik-zba azlachty, odbywała u br. An<!rzeja Zamoyskiei^u 
nielegalne zgromadzenia; wygotowała tam adres ?. żą- 
daniami przekrapzająccmi instyt-ucye. Z tegn powodu 
br. Zamoyski wysiany został i\o Petersburga, aby ait; 
usprawiedliwił przed Monarchii,." 

System Wielopolskiego zwyciężał i tryiinifowai 
samotny. Dla systenm i sprawy^ nie było to zwy(.■.i^;- 
stwem, lecz znown uderzeniem obok; stae siQ ]nia!o 
początkiem końca. — Spisek z uauniłjcia Zinnoyskiejj;o 
skorzystał, zbliżyło ^o ono do ostatecznego celu; sam 
pozostał nietknit^ty w swej mocy. Jakżeż inny wy- 
padki mogły wziąf^ć obrót, gdyby po strzale danytn do 
W. Księcia, wszyscy rozsądni i starsi, poważni i ro- 
zumni, gdyby Zamoyski i Wielopolski, byli sii; w jednej 
/łączyli myśli, zażegnania katastrtdy, którą spisek go- 
tował sprawie i krajowi. 

Wielopolski jeden zrozumiał i postawił sobie z.i- 
danie zatrzymania kiaju nad przejiaśiMą, położeniem 
końca rucliowi przez ustalenie w KrMehtme DtUkiem 
insŁjtucjj nsj-odowycli. 



Jeszcze w 1861 roku i5-go PaidrAerniku piaal te 
stówa peiue inądrośti i jiatryntyKiiiu: „Koło godzmy 
pierwszej przybyli do mnie Tomasz Potocki i jenerat 
Lowiriskl aziinjiaiaJŁii.', żo czlnnlcowie Rady Stanu wczo- 
raj wieczór postanowili prowadzić (Eaiej swojo czynuo- 
ftci, że za>S dsiit* ranu usłyszawszy o gwałtownych czy- 
nach, ktLnv kozactwo na ulicach jiopplnia z obawy ^ 
al)T i 7. nich ktureuiu nie doslalo aii; naiiajką, z obawy 
II rodziny liwojo na prowuicyi, ilicieliliy rozjerhać sit;, 
jeźpli nie bodą pod tym wzgli;dem zaapokojeni przez 
przodsiQWziQcio zaradczytdi i^rodków. Zapytali uinio ci 
dwaj pitnowie, oo mają powiodzioć czekającym ];ule- 
S'om. Odpowiedziałem na to, że na sposób wybmania 
stanu obltjżenia wpływać nto jestem w możności, że 
jeduak co do iiadużyr wojskowych na ulicacli, zwróct^ 
uwagtj bi. Lamberta, który sam z siebie jui; skłonny 
jest ku środkom łagndniojszym, że ja od siobio upra- 
szać tyll;i' mnjii^ kolegów w Radzie Stanu, ażf^by bez 
wzf^b;du na aposól) posttjiiowaniu władz wojskowych wy- 
trwali do wniesienia praw o Żydach, szkołach i ocwyn- 
KKowanin, 

Odeprzer unidimy twierdzenie, iż w znanych ra- 
mach, dzieło Wielopolskiego, nie dawało warnukOw 
trwałości, bo odwieczna Jlosyi polityka, byłaby jo wcześ- 
niej, czy [lóiinii'] zniweczyła, Z podobnem howiein ro- 
ziimuwanieni, meinożliwem byłoby wszelkie działanie 
pnlitycune. 1'pzeoiwnie, położeoie koiica ruchowi i usta- 
lenie insLytncTij z W. Ifsit^ciom na czele. cboi'-by ćwieri^ 
wieku trwałości dawały rękojmie, podczas którego, losy 
uai'Odu polskiego, prawdopotlobnie ptłmysślniej byłyby 
Biij rozwiiujly, niż wskuteE powstania \ftfta tm^ł^. 
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To pownc, &{• powodscenie systpiiiu Wielopolskiego 
byłoby nietyllco ocldulito. ale iniienioźliwilo na wieczne 
caasy dla noi-odu polskiej^n, opłakana katastrofą 1S63 r. 

Wielopolski, nie zdoławszy wykouac; pierwazej 
o.xi-;i^ci ziiłlania — położenia koika nirłiowi i spiskowi, 
ujrzał (b-ui{i^, iusiytucje, lfti>rf stworzył, zińwec/onti. 
PrzRkonal i^Gsarza Aiekaatiflra^ ]ir7,elaiiiał antypolskie 
wpływy rusyjskio, ubezwladni]: pruskie clzialanif w Po- 
tersbłirgu, włsisnogo aaiodu zaślcjiitmia przL^zwyoiQjyć 
nie raCigi i nic umiał. 

Wiotopolski zamiast iiIiezwladTii*^ tfijny spisek, 
i.^zcg-0 (lokotiai^ nie zdolal. usunął był na wstijpie z wi- 
downi dzieło Zumoyskiocfo i Je^ro przyjaciół Touarzy- 
stwo Rolnicze; ttraz usunigtyiu został Zamoyski. 

Oliecnośt! Andrzeja Zaitioyskiego wskutek stanowi- 
ska, jakie wzglądem W. KBit:cia zajął, ]io iiieuJanycli 
próbacb pogodzenia sir; z nim, ]>o niozużytkowanlu Ka- 
macbu ua nieg"0, stawała sii; klnjiatfm; niezdolnym Już 
1>yl, fini riir rozwiąKat", ani uiozemu przosałtodzii.*, tuk 
dalere, iż najwi<;iT)j oddany mii Ludwik liórski, który 
po wywiezieinu go, szlaciiftnb' ziizuat-zyt swujj^ dln 
niego wiernoać przedtem, doradzał mn wyjazd doliro- 
wolny z kj-ajn. Wygnanie, na które Zatnoyskieg^o ce- 
sarz Aleksander U skazywał, osobiście, hyhi wyj.4fit^iu. 
Ale system ówczesny usuwając te ezynnlki, które uoso- 
biały bł^d, niepoparcia ^o, na&t(;pnie rządów przed- 
Rtawiajnryt.'b go, nie nder?.ali tak w pierwszpj. jak 
w ostatniej <'bwili, w sam rdzeri rzeczy; pozbywał sir; 
niechętnych, czynił zadouć sltisznomn do iiich żalowi, 
ubesswlattniiil tyctt^ co sie. j4ł &ami ubeKwiaduili; uie 
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rozpoznawał Jednak uwodzicieli Oid owodzonycb, u- 
miast iiieiwszycb, Oru^ici iinif^stwial. 

Wielopolski zdawał się rzać juA w 1^61 roku, że 
ruch ualtżalobjr pocLftydć w jeg^o kierownictwie, w spi- 
sku, nil' zaś w narz<i<iziarh luli Cłfiaraclj, i ?. uuwod* 
pamiłjlnfirn wkroczłMiia wojska do kościołów, pisał 

iiamjcsiiiikn !ir. Lamtłert: „Je?l to Ilainlot płilitył-my, 
ktoty pruj^jiu sikit- sh; n zabicie zbi»d[ii;irza, ni stąd ni 
owad, nabił za zasłoną ghipiego PoiottiusKa." W iiosttj- 
powaniu ł dzitiłauiu j>oiatjał jednak isiolne, gmitne nie- 
bezpieczeństwo, iriidło, z którego phm^lo. Zio^o nie wj- 
korzenial; głównego sprawcy stanu kraju, spisku, nie 
dosŁ»iKaL Był to nietylko warunek konieomy uapewnle- 
T3UI z\lu'i^^';tWiŁ wJjisiiHinu systemowi, ultMiajłepszj, dla 
Y.jedn-Auiii białf/cli i zapewnienia it'h pujiarria; uwolnieni 
od teroryzmu spiskn, snadniej moite byliby pijiejrjcli 

1 prawdopoiJoliriie wlaśt:iwiej pasti^pili. X}ijwii.*ksKj| Ini- 
tlnośiń^ dla władzy woltfc Mjiiftkii, jest iiieświmilomośr 
jego isLiiiuui:!. Ale tu. gdzif każdy dzieii, każda ]Łrod7ina 
składały ftoraK to nowe dowody, ie jest, jędzie llrzur 
były wskazówki I ślady jeji-o działania i rozsaierzt-nia 
siij; skor>i nai-zeljiic-lWL' sipiskn lijlu w Uaiszawie, izyi 
istotnie była tak inidnem, czyż niepodobnem dotnset du 
wijzta. iii.-bwycii.'^ glowi; kieriij:ic';ł spiskiem i roKorwar 
im fały kraj rri7.ci:n^ajfifi\ sił; ur^^jinizacyi;. Tern wiijiHj, 
źe praez dhijri cKiis w samym spisku były rozdwnjonla 
i przewroty; obi)k koinitotu, kt(jry sIi; za gluwiiy ]ioi'zy- 
tywał, liyly iimc>, kt*)i'f sif; 7.a przedstawił-ioli jłrawdzi- 
wegr» riu-Jiii poczytywały. Trzeba liylo z»iste wirlkirj^it 
niedole^stwa włud^y, aby z tych gtosuaków nie skorzy- 
ńiać. Ale przez cały czas syatemn Wielojjolsitieco^ yraw. 



tlKiwej wliulzy rząduwi^j w Kr6tc>jUvie l^uiakkm nie Ltyi^t. 
Wiolupalsk], klóry uuiial tak dzielnio, tak miiiirzL*, 
skutecznie, stawiiiL' cesarzowi I wJadzwiu rosyjskim 
wainnki swnicli rządów, niezawodnie powinien Itył pi?- 
atawii- jiikii iilerwszj', dauie mu wazelkii-li do rozpoi' 
rządzenia środków, dla uhpzwładnienia tajnego ypiskii, 
w pry-Pi^wiadczeniii, że bez tego, dzieło jego j^rzysKlośei 
nio uiiato, uu sam KinaniowariYm dla yijototzolistwn 
zostanie. Woboc coiaz Ucznicjszycli dowodów idtuicnia 
i siły spieku: prKjbycii' W. Ksit^da, nic powinno bHu 
odwieść od te^^o głównego zadania. Albo wtedy także 
nio '^rozniniano, żo tiic niijzi;dzia spisku i lycb, kto- 
rycb tproryzowal najpierw usunitć należj, lecz sam 
spisek iHtieestwir trzeba; allio io:^ tonin fi;łówne]nn za- 
daniu nie podolann i nic Hprnstano. W Jodnym i dnt- 
j;i]n wy^iadkn, krytyka polityczna musi lo systemowi 
XiŁ główny powółl niepowodzenia porzytar. 

Shisznoiśi' nnkuziijt' zdj:n' w ?7A\-kv'\ odpnwiedzinl- 
nośó osobistą za niepowLid?,eniy z WielnimlskiOiro. Nic 
miał bowiem ani połnoj władzy, ani tych do i'ozpijrz:\- 
dzcnia środków, które znjiewiiić niof^ły zwycirstwn nad 
spiskiem, liraklo mu poparcia iinlrżytof^o z yóry, ró- 
wnież z i'ptersbui-(;-a, i jal: wiuilomo, zo strony społe- 
rzciistwn. (Mpowicłiniiiltiotii? fit^ży niew;^tpUwie na ca- 
łości systomu rziidowc^o, jak si*: przedstawiał po przy- 
byciu W. ksiiicia Kiniatantogn, 

Zygmunt Wielopolski, który ud lii Sierpnia IS02 r, 
liyt ]jrpxydoaii;in minsla Wnrszawy, nio^c ri- wszystkich 
najbardziej przcświadi-zony, żo powodzenie dzielą ojrtJ 
zależnem było od ubezwladnionia sjiiskii, zwranil iiie- 
j-az •/, nai-iskii'in iiwafic i whiyue dzia]anii' na len punkt 
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najważuiejszj'. MłoUy^ iiioft'ulny zapowue od przywar 
młodości, L'zui przecież doslionalf koniei-ziiaśu, zduszt^- 
uia w 0^'ulŁiku, Jiif w objawiirli spisku, \iardzif! j(.*ilnali 
ani poEiury ani rhnri dn stminTwuyi-li kroków nie znaj- 
dywitł, A tak, t-i ^■^l w je^u zŁiuiiarach liylo użytoczacm, 
siipł/cln ii;i iiiaf'Jij, I'iizost.a!y pozory \V72ywająi^t\ które 
du rozognienia slosaitków przyL'zytiiJy si". 

W. książn KMiistiinty wyobrażał sobio, Iż uxnftka- 
mi wielkOLliis/.iioś^i, wspjiuiałoiuyi^luifściii, łagodno-^t-iii 
jłodnta zailaniiij któri' jitż przMiastalo wsaystkicli. Trzy- 
hywszy du Warazawy, jnizustal jłraycliyLiif dla Ifraja 
u8po.s(d>iuuy, zwlaiizcM du awojpgo zaiiatiia; daiałal v,th\'/. 
ijMKiierzaja^co na cesarza, Fr/orlc'Wsxystkiein, iiW ebria! 
i>l)arL'zać sił; /.arzutejn sui-owo^'u pu^^tc^powania, nie 
i;lieiai Jławtrt puzorów ks. Alby, przybierał cbt)tnioj pu- 
stawi; iTiargrabiopi Pnisy, Pokuj i mir pi-zywożi; i przi»d- 
stawiaui, iiunsial i dlateyu cnlal sii; przed clziatauioru, 
kińr*! jnlytiit' już wtedy pnkój i mir zapewtiić mugrio 
AViL'lopulski, który swuiiu potijżaym umysłem iiiewŁtt- 
pliwif k-pifj uronial polużwuit*, nie liyl wdnyni przi^- 
fież, jak y:anwa->,yli^nty od pt^waych ■/Arnh^ń, Prawnik 
wcii^ż pragną! prawnego tj^ayniać Kii; porz;tdkit rzorzy. 
■M\ malu kwapił sii; dn wyJsiMcuwyi"!! stosjurik^w. wyjąt- 
kowe /asruBMwai' środki. Wiedział swnim niezwyldyni 
w Polsre zmysłom pulitycznym, że włnil^a iiio weszła 
hyia na właściwą dro^i^. Ifilkakrutitie y,amjaii dti IV- 
terwłMU-^ra /aź:il<'nia. y.a Itylnnśc i w Wnr^zawie lir. Adler- 
iMirgu, Imrd^o priważuf pnczynił Mwa>i;i nad icbytiiją po- 
bUźiiWO.śri;i W. lisięcia KonstantetTo. Ałe Witdopobkj 
znajdował sit; w tern Irndnem polożemu, iż rztiij rosyj- 
ski uczekiwnJ oij niego nsfutkujinia, ni*' puskromitiiia 




liraju i imigł mu jiowiedzieć — piorwsze jest twojeiii zn- 
tlanieiii, łlriigifiiiu saraljim piuJola!. 

Cosaiit AlaksarultM" ocl początku da końca. pragn4l 
szczerze ko!ii|łrojiiisowc'j^u lui i-nzie Kiilatwiepiiii jipriiwy 
polskiej, odpowiadało to jOfiC' iiiłorosom, widokoiii wa- 
żTiyiii i (lariioslyin; tak wowiu\trz, jak zewnulrz. Nnlralil 
ri;i, jazfiszkoity, a przofież ..Uwiiżają ziuiwl') — pisal 
Wielojłolski z Peterslmrtfa H StycKiiiii IHU2 roku — miej- 
scowych stosunków, że sił; puwoli rzeczy im uasz:^ stnmi; 
rozjaśniajii, że prz^łuiatjiaO zacKynn przekonanie, iź po^ 
prawa źiiclana, Jest w ich takżt- wlasuycn iutfresit>.'' 
OblicKi-nia, wyrai-liowanifi a gur\ i pmlstijpu nit.- Irjio 
liAtom i niemi usprawioilIiwiK- własnych bltyiów nie- 
jiodoijua, zresxtJi, takie usprawieUliwicnit^ równałoby 
siił patr;j)if_-rjiii. 

Zalemno "W. ksit;rJu Konstnntfiiiu z roK-rwi-ur^a 
takżo TutiiiirkowaiiiL' i lajj:odnoHĆ, pochwiilnnt* ji^j^o oclpo- 
wioclnif teuui pusił.-puwnnii'. |trz(nvfiżriin zi* wzgli>tl<'iw jm- 
lityki zcwnf;ti7,uej, y. uwa^^i xuowu na stosuuki z Fraiicyii 
i of»Farzom Xapoloouoni. z którym poroKuniiPiiio wliąż 
pożt^daiu', illn ks, Uoruzakowii zaś tak oso)}iŚL-in jak dla 
poIifyi'Z!iyr,]i widolców lUJ^zlMjdiii.', um^io b^yi^ iiaia;^iim', 
y-Ihyt Hiiroweui i lje/wa}^l<^diipui ohojśripm si<{ ■/. mchem 
poiskiitL I rzecz fcudiui uwaj^n, pi7,i(jy;utowyw;nii. zwy- 
kle żniwo \vav:0lkLfij slahośri j iltwiejnuśfi. Poilczas, gdy 
t'fifaiK> wio pi7.i'it jtnlytiir skuleczueiu iHk-i/unioui, w sam 
piinkl środkowy pntni:t.'uin, w spisek, z obnwy zliyt hct- 
\vzŁtli.'i3ncjfo i surowemu |utsl(;j)uWiU]ia; i!Ji7,aiio sii; y.juii- 
szonynj do kr(dai ticzsilue-rn, a ui;ij!p:i'j,'o wszrlliii- po- 
zi>i7 {irLd(ralnoi>ci. Już dawniej prK^d przyjazdem W, 
KsiiiL"ia za nuinisestuicIWŁi ksirt-ia (ioiTKakowa, ua.sii,'pnii' 



lir. [i!unberta, ten sam systpm, do tych samych szko- 
dliwych skutków doprowadził. Tyra sposobem zamiast 
zbiżar sit; do relij, oddalano sii; wi-iąż i coraz bardziej 
0(1 uif^go, nlatwiaJEic tylko celo spisku. 

G-dyby wobec widoczntigo tj^iisJai, który uieuiiiknie- 
uie muaitil sjq zakoikzyii zbrojnem powstaniem i kata- 
strofiTi, Hali, Hoiel Lambert, cesarz Nupalean, byli zro- 
ZTiiiiieli i zmiorzyli cah| doniOBlnść iiiebezpierzorU^lwa, 
^■dyby sobie byli postawili, jaku Kndanie gbiwru:, Każo- 
jj;nai' jo, tein samt^i]], zwtaszLZa po strzale do W. Ksit,'i.'.ia, 
gdyby byli przyjęli szczorzf, boz zastrzeżeń i ziudzeń, 
nio przfsadz.ająoy lecz zapowniaJ4cy przyszłość, system 
Wielopolskiego, uosobiony teraz w W, KsifjcJu Konstati- 
tyiii; f^dyby cosarz Napoleon wyra^^iue i Blanowi-zo za- 
lecił był bez dwiiztmczriikńw jo«"o przyjiłi-ie i zaHowolnio- 
nio sifi nim; gdyby Hotel LambeH był takie zalenenie 
wyuiógi aa nim, lub je sam od siebie hin}tjm przesiał; 
gdyby biedi. o^rzLian^wszy siii z własuyi^b zliidzci i U:-n\- 
ryzmii cienronijch, byli staiKjU stanowczo przy W. 
KsiQcin; trdyby z tlriigiej strony rzi^tly W. Kaiącla były 
zd"laly iulkryi' i opaiiowat' spisek, inny niezawodińo, 
[lomyślniejszy, wipiulki iłytylij wzlłjly obrót, w każdym 
razie nie byłoby przyszło do katastrofy. Jiiwficząfiej ży- 
cie i byt narodowy. Że joiluak aoi od [ioL'zt\tkN riniłin, 
ani w stanowczej oliwili zamaciiu ua W, Ksiijcia. nikt 
nie spełnił i spełnić nie zdolni zadania głównego, dal- 
szy rozwój był tylko nleunilininnein. konitn-znom ua- 
sti^pstwem popełnianych bjejdów, które stały siu błt;- 
diuni rozstrz>irajiv'oini, pudczan gdy inne późniejsze. 
były jnż tylko podrz^jdnemi i nio dotyczucemi rdzenia 
/tułania. 



Nie znamy dokładnie przeabi-ażeii spisku. Mrue- 
itmmy, ża ta atroua wyiiailknw nic możo byń f^ciślo wy- 
jaśnionf^. Witiiuy, ?.<- byli zitwszt- spiskujący, że spisok 
istniał, żo odkrji^ ^o ani ubczwładtiii^ nie złlulamt. Sjti- 
akujący rozbatainuccni, już iii&tylko z patryotyzmu 
A utitt»f,^ii spiskowali, i przestać apiskować nie zdalnymi 
byli. Spiskowali ezcrwon!, sjiińkowac! nieci> poczi^li i biali. 
"Władza iiizyzwyczaita siti żyr obok spisku i zdawała 
si«; nir widniiM- do rzej^n koniłicznie on doprowndzir 
inusi. 

Zaznaczyliśmy gtuwnyph rlziałaray tajnyrb i ma 
|iói tajnyoli, w epo^e uliczuycli demonstracyj w r. 18t>I. 

Mierosławski KaJoeai po tiidt, swoim zwolennikom, 
żeby nie wypuszczali z rąk tew"o, Co Już byio aabytem, 
żefiy od czasu du oxasu trwożyli kraj itiauirostaryauU 
i przesakadzali urzoczywŁstnloniu refonu. 

Kartil Majewski ipocaytanym został za tiiraciMii-jj;^ 
dla Cr^erwmujch, ihoLdaż wszfdl byl du l>t/n't,C!/f f'ialc/. 
Jako przedstawiciel skrajiiiejsztigo kierunku iioniekucl 
jogu diiżen. W spisku wybitne stanowisko jnicKał naj- 
mował*; przybyły z Wułyuia Appoloii Korzeniowski, 
ubrany dziwacznie w dług-ipj białej opoilczy, w wyso- 
kiej baraniej rzapce. Objął ilowództwo nad osioj-orialem 
ktMkifm Nowakuwt.kiC'jj;o. Przybyli ntii w inOiiioc- Skji- 
obowski, Sikorski tj^izcii gimnazjalny, Szatiiawski. Cio- 
Jocki, hrarift Frankowscy i inni. i>ni urządzali caty 
azereg; manifpstai-yj i naiujżeristw. 

Spiski skłndały sii^ w poiciwie 18t>l r. •/. triwh f^run: 
Sybiraków; kulka miejskiego z Leonem Królikow^skim, 
dyroktcirpiu żeglugi parl^wej na czele; z kółka akade- 
mików, do te^'o ostatniGĘTo przyłączyło nU] kółko ksiłjży 



Mikoszewskiego. Wsaystkio inisły już mi cpIh zbrojiit' 
pows-tanif- luilko miejskie nabrało pizewagi, i ono byio 
■/,A\v\i\7M[f.-\i\ K'oniitBtii Ceatmlnejro, pńSŁniej Rsęihi Na- 
ród o irajo. 

Wi' W rznśniu iitwomyl ait^ byl Komitcti w którym 
prufs! iimycL, iiiowiadomycL, znsiaduli Ap|>ukrn Korze- 
niowskie Witoltl MafTKOwski i WłodziitiJorz Uolski. Ko- 
niitit ten urziniził wi-apól 7. Iniieini kółkami uiiuulesta- 
ryi; w Horodle; wzywająrfi na. ti; urorzystnśc odezwa; 
napijał, jiik sit; zdaje, Appidon Kiii-Keiiiuwski. ^Horo- 
dle zrijile/di aiq 'AO spiskowców S:^atl)r»\vsk! i Sikorski. 
y, Dyrękcyl hialej przyłiyt Jnrgeiis, litóry pomimo^ iż lIh 
niej nalc7al. utworzył osobne swoje kółko. Spisek nrzii,- 
dzat c]nk'J inaiuf't?stacye pn knściol.ieii, które dn[irowii- 
dy.iły do iik' zaTukniijcijt. 

W jesieni 18M1 r. I.'j i już Ktnnitet miejski uwa- 
żany zii iniMoln:^ władzia s|jiykii; w niiii przeważne zaj- 
mował stanowisku i spiskiem kif-rowiii Bolesliiw Deriel, 
Warszawę, przedstawiał Ig^nacy Climiolirlski. Ruś Apjiolon 
KorzeiLiouski. Nalei^eli do Komitetu w różnyoli rzasac.li 
Julian Weruszrzyiiski, Uf7.t;dnik haiikn, i Gtowiickl atu- 
Jłłnt Tn i w ersytet.it kijowskiey:ii. Programem było przy- 
wrócenie Polałti w dawnycJi granicacłi za pomocą rewu- 
liioyi. Deneia I Korzernow8kifc;o furf^sztownuo. KóJko 
akademików pnczłjlo werbować du powstania oii Murca 
18ti2 r. i przysicjgcł odbierało; Janczewski Ityl jediiyiti 
/. gii'twnu'li przewudców w tern kółku, W pierwszycli 
dniaclj Cnerwcii 1802 r. nastiyiiła po diuj,'icli układHCh 
pewne połączenie t«go kółka -ł Komitetem miejskiui, 
do którego wszedł jako przedstawiciel akademików 
Władysław Daniłowski. Komitet miejski akładał sit; 



Liogo, który wszp( 
ruowski<'go, Marczewskiegn, Ignurł^^o Cljmiplińskiegir, 
Jarosliiwa Di^browskiego i Fraaciszka UotUewskifgo, 
kt^Ji-Hf^ci riiebiiwfiiŁ areszt f)wa]irL Wpszli jiutnn Miijnw- 
ski i rasy.kifwii-z, Jucz wakntek intryg UiiLtrowskit-j^u, 
który chciał pizowinlKii-, usliipili. Nashłpił nowy prze- 
wrót w łonie Komitetu; |>o gwałtownych buizaoh wy- 
kluraonyiii został % niego Cliimoliiiftki. i powstnl Komi- 
tet, w którym Dąbrowski aarziitlzsil wojną i LitwŁ^ jaku 
dołegat tamtejszego lioiiiitotu, Agatoii (.TtUłT sprawami 
zewiiPtrznemi i priisii, Marczewski krajem |ll^ Wish; 
i kumuuik:icy»mi, Szwarce, syii emij^miita, krajpin z;i 
Wislq, Wortiicki pnczl:^, KoektłW^ki iiiiaatein Warszawu, 
pntl ntm byli Edward i Józef Kolscy; Władysław Iłam- 
lowski miał sobio oddatKi (lalicyf: i Rnś, ^dyż ta ostatnia 
w tym skłiidziłLł, iJult^ytilit iiit> miaia. Kuskuwyki wypra- 
i^owal insJrtikcyi; dła Komitetu. Wyklurzuny CłiiiLiolińskl 
ntwiPfzyl wlirótcp oddzielny liomitet, skład jego pozo- 
stał tJifiznaiiy. \Vi^3dzia^o tylko, że ił^ibmwski byl joSipU 
nio jego człoiikioni, to przynajmniej jednym z iifijgorliw- 
szych pomocników Chinieliiiskiogu wo wszystkich pumy- 
słack teroiystiycznyok, pumimo, iż jodnoc'.ze:5nio zawadal 
w Komitec-U' Contralnyiri. Taki pddwujny udział w róż- 
nycli komitetach spisku był w zwyczaju. Komitet iniej- 
aki przybrawszy iiazwi; n^nlralnef;o, stanął na cat>lo 
cijloj organizacyi. Naczelnik miasta wcliodziJ w jygo 
skłiid. Było ]>if^c.Ł» człtmków, prócz tpgo jeden dla Li- 
twy, i jeden dla Rusi, rz!onko"wic przewodniczyli ko- 
lejno, przewodniczĄcy zwai %\k regnłatorem. Piecz(;r 
giówiia była z herbem Polski i Litwy z napisem .Va. 



w Lipcn 1862 r. Kaskowski i Daniłowski wstąpili 
byli do Komitetu Mierosiawskie^o, powstałego za sprawą 
Kurzyny J6{^o sekretarza i jt'(lnnL-zfiśnit' 7,:itiiiu3ii!i w Kn- 
iiiiltMUP Centralnyiri. S^iwan^f oilkryi idi podwujiui grc; 
i (biaiaiiie; natyclimiasi. wydaleni zostali z Kumitetu 
Ceiitrjiljiogo. Weszli <](» niego \\'iifnicki i JuaiMiim Sayr. 
Niebawem AVoruk'ki przesta! w nim zasiailać. Nacnei- 
nikiem miasta był pi-Koz jakiń caas Wasilowslti, wysiany 
potem ita prowincyt;. 

W Sier|iiuTi lHfi2 r. aresztowanie* Dąbrowskiego 
rzuciiu popkub i zatrwożyło spisfk; iiastupiio w -skutku 
zeznali poczynio[iyi;li z powoiiu zamarhów na Wit^lopnl- 
skiei^n. Ws/t-dł wtedy du Komitetu Edward Roleki; 
przewagł; w nim zdolpyi anljie Giller, ^dy Mioroslaw^ki 
odrzuci! postawiony uau warunek, i-;: IjiiUait; dyktatorem 
iile 7.0 stałym jłoliyteni w kraju, 

W Piiżdy.ieniiku z puwiulu zliyt |)rzyi5pioH/urii'gii 
postijpowanin SKwareugo, zwlasZL-zn Itolskiego^, zuiierza- 
jiictigo do powstania, Ittóre zapowiadali w Kartce o po- 
borze, olłiecujiic że Komitet nie łtopnści do tiranki, (111- 
stąpił rotlzaj wt'\vrn;!r2ne;vo zaniacliu i powstał iiuw; 
akład Komitetu, w którym Giller zarzŁidzal sprawami 

wiiłitr/nomi; Kwieżo przybyły ['adlewskł, liyly oficer 
'toiśyjski, wojnu i miastem Warsaawą; Awejile krajem 
^^H> U'isli;; Szwarcp'z.'i WisJą i Litwit; Jan Holiiliiuowirz 

u^ią, lulj jak niektórzy twierdzą Aleksander Biernaw- 
skl; MarrKfwski komunikricyrimi; S^yc p]-aR;i[. Iłyli za- 
8ti;pi;y. Kiuniawski niebawem iist^pil. Władysław Jo- 
ske kandydat nauk riiiwersytetu moskiow&kief^tj, Jan 

ernifki, J<'(zel' Narzymski, ten, któregro w Lutym 
1861 r. wiiiotjioiii" do sali powieilzeii roirrtrrijBtiim RcU 



niazefffi I Tomasz Winnicki iiratjdiiik i)i)cztni*j|-, wnbu- 
ilzili kolejao do Komitetu. Szwarceiuu po^erzoiin aa 
sprnw^t L. Kii^iiili (Jalii-y^, iMielJrjino zaś IJtwi;, jik wnl- 
it; z łlt^iegfilriii wilł-iislsini Woiyk^, g^lównif z [iowlhIsi 
HialegoHtitka. Wei-yka. twinrdzij, ?,f" miasUi to należy 
do Litwy, podczas |i;dy Szwam* dlft dogoiliiości uigani- 
ZBcyi, przyiąc-zal du KruJestwa Białystok i Brzośi"-. 
Awojdo objął zai*Kf)|d Litwy. Oiller i Padlewski wyjo- 
cliali do Londynu dla jioroziimieiiiji sit; 7. emigrncyą 
rosyjską i Horceuem, Podczas ich ni^jolie-ciiości w Lisfo* 
padole i Gruiiuiu };lÓM^nie raynnym lijt Szwjirce. 

Stałego rozgraniczenia cKynnoHci nie było. Itozpa- 
daly sit; jednak na dzia,ly: sprawy z6\vut;trzne, eiju^r;i- 
cya. Ptizn .liskie i (iiilicya; miMStn \>'arszawa i poiicya, 
[ijpkiedy dołi^cRano do tego dziaiu [lOcztt;; województwa, 
to jest Krćiesttm po \A*isł^ i Królestwo za Wisłą, cblsi- 
ł.;zain) czasem, zwłaszcza pod Szwarcem, do jedaog-o z lyoti 
dwóch ilziatuw Litwie; prasa i rutw sprawy, do czocro od 
cKasu do ozasu pi'zyiąrzaiio skarb, przy koiicii zarzą- 
dza! nim GoiUewski; kojiiuiiikiłł^ye, poczta, pnsaporty, do 
togo (i/-iału za Dąbrowskiego pu^niej l'adlewskiego. do- 
łączano miasto i wnjmj; wreszcie nie zawsze z początku, 
stale pod koniec, zasiadali w Komiteoio Centralnym, de- 
legaci Litwy i Rusi. Byli korajsaizo na kraj, bracia Fran- 
kow.wy, Wojciechawski, Hols^ki l^rai t;złrmka Kuinilelu, 
PiotrowBltij WeresKczyński. Wasilewski łJiistaw. ci 
najskuteczniej, najsiltiioj przyłożyli rr.'ki; do rozpo- 
wszechnienia, ■wzmociiitłnia spisku i jego organizacył, 
do zaprzysiężenia stowarzyazoiiycb. Prócz tegu byli 
ajenci na województw^a, którzy nieśli fioiiiui: Komite- 
towł. JCatyll. Chądzyński i inni. Wlirrw iniigacofteimi 



Komitetowi wiloiiskieinu, stało dziatal na Litwie Du- 
loran. 

Tu oifraniKiicy.i zo zmianami osób, z tym samym 
kierunkiem i odeieiiiem politTcznym, utrzymała sit; do 
piTeohrażftnia sią w r. 1S63 Mzędu Narodowetfo, w duchu 
Riiprecbta i Malej organzsacf/i, n wslnitek wskazówek 
przowlanyoli z Piiryża przo?, ks. Władysława Czartury- 
skicłTo. 

Przewiiźiut' c.zyuuyini byli w Koiiiitocte w pier- 
wszych ('Katiftcli Di''rK4, imteni Dąbrowski, nasttjpiiio 
Holski, I''adlo\vski, Szwarco; (jillfr i Awejde wił;cej pi- 
sali niż działali. Podarek narodowy z kwitami, biuro 
paszportowe, urządzał Szwarcc, także WTaz z Jankow- 
skim nieudane zwykle wyprawy ua poczttj rzątloWiri. 
SzwŁircf znjmowaJ sie; czasem pniicyą, ktorti zarządatil 
Kaczkowski, wreszcie Galic-yą, gdzie połączył Lawy 
iamtoJRze z Komitetem Centrftluym i pomimo oimtu Ko- 
mitetu wilorisklet^n nieraz Litwą; oii niiniiiU si"^ tajnemi 
(Inikaniiauii. 

Komitet- Centralny miał ua swe uslui^i nrganizaoyt; 
s|łiskowii. tak w wti>Lit'.y^ jak w kraju misteruii^ Ui7,;i- 
dzoiiii i zaprżysitiźouĄ. 

Zwolennicy Mierosławskiego, miedzy itmymi Sza- 
chnwslii sarkali na Komitet Tentruhiy i krzyżowali Je^o 
dziaJauie, sami nic nit* lohiąo, próbowali przt-rii^nąi* rui 
swojet strouł^ je^o orj?anizaoy(;. Cluuieliiiski zaś agito- 
wał, działał ua umysły, podnosił jak mówioni' wtedy, 
ducłia, i acz zawiązał osoliny IComitel. nie zdołał utwo- 
rzyć sannuatnej organizacyi, przecież urządzał terory- 
styo^ne zamachy i zasadził na Komitet Centralny [juteni 
na li^(id Narodowy. 

iiokiHtiO. T. H. » 



TWiągniłjcip oficerów 'annii i-osyjskiej dit spis! 
iiif |M)wio(ilii sk;, j>rzy]»isTMatiu winę Gillcrowi. W za- 
mian po zjeździe diuŁowieristwa 1-1 Września 1862 r. 
w świi;t.okr/yskim klasztorze na Łysej Górze, Komitet 
CentrainT prKeciognal je na swoją stronft w jMK-zĄikaeli 
I^istoimda i na postawionycli przez siebit> zasadacłi iista- 
iiowH „organizacTij duełiowieństwa", 

Witlziiny zaiem pru^z ti-ały czas wypadk)!'W, cijurcim) 
się jak nić, spisek, dziiUający i gotujący powstanie; wi- 
dzimy, iż yat w r. 1861 opierał si*; o orsrauizacT^ ui 
dole, podcMs gdy miał wla<)2»; kierującą n gtiry. 

Tego spisku i jego org^nizacyi, pomimo aresao- 
vania kilku pró^wódc/jia , o ktt.'iryi'h ii3je7i*.4ciej nie wie- 
diEJaiło, i2 niemi są — ani odtrye, aoi zwalczyć^ ani 
ohezwładnii* nie zdol.'^ ' ■ ' r^ v kraju władza. 
System mar^nibietro ^^^ . - • unosił reąd w rej|- 

'dnie. iMiraimo, it jegu twórca upowiediial byt, ie gO 
,Tiigdxie nie auift". VnKJ tego nie rinj:^' sic l>ezpiect- 
^ym wobec Totrmr^yattra Relnie£vco. asna^Jt je na lu, 
ty t [lobłaflaniem pnypatrywa^ ^i^: je^ następcy />y- 
^iękgi hMej, ktum była tak^t- malyin riądem w rz;^zie. 

W tym 5y<itemie ^Itsack- &i^ dawały [ii*;kQobrztuią- 
0* aJowa o [K-wadae fladry, wlaitey istotnej w niia 
nie brio. 
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i.ink';^ nctt^ ^vy spisku 
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^> Jttfic^nii^ fttp ■i'<<t, rxv w» iCKlU; bnska mogła' 



żniinhiedz zbrojnenni powstaniu i wyi5wiec-i(6 połoźenio. 
Pomys] byl śmiały, brakowało uiu t.e^o, ro usprawie- 
dliwia bo jodynie zapewnia powotlKr'nip śmiałych po- 
mysłi3w, .dobrze obmyślauycJi środków wyltonania, 
ndiwyreRJe łiKtjśti ludtiuŚL-i ki*aju, już przea spisek 
^;org■atliz(^wanej^ mogJo sii^ tylku powieść*, ^dyby w ści- 
sloj tajemnicy, z wielką spri^żystojicią i dnkładno^cią 
Kustału wykonnneui. Kto nie rozpurzijclzuł w całej peltii 
wlailzji wykOTiiiwczą w tej mierze, lub nio byl jej au- 
połnie pewnym, / tnidnosciti. licżyr niógl iia ilobry skn- 
t(Mc i ]iodoJRiuwal gro hazardowną w zlycJi dln sloltio 
warunkach. Drulajray, źc luiwet zupełne udanie siQ 
bi-aiiki wyj^tkdwej, jeżeli oddiilalo lub nawet usuwało 
niobezpioizoilstwo zbrojnego powstania, iłio khiflk końca 
rnudoui tipisku, jeyifi nad hidnośł-i;| \vars7,awaki.i władzy, 
ani deuionstracyoni, ani żałobie, podczas gdy upaiio- 
waute kierownictwa sjiisku, rządu w rządzie, stawało 
siq y.uppłnem rozwiązaniem Kadania, ktdreiuii iiif^ tffWfi- 
rzyszyły riiebezjpi<'rae!istwa, iiiendlączne tul pniby odc'i«j- 
cia spiskowi nóg. zapnuiucą branki. 

Bliidem ju^ tuzinkowyni byiu, tiailanie rozglusii 
zmniarowi, wyjawienie jei^n powodów, niemałym za- 
iutunowanie po iiieuilaniu aiłj, liyiunu IryumłaliiL-gcł 
w drai^niącycl) wyrazacli. Nie było ułatwieniom zada- 
aia, zniesienie jirzed |)oboreiiu stanu wojcnnes'o z wy- 
jątkiem miast w Iładomskiem, Lubelskiem i Aujfustow- 
skieiit; byb- zaś wzmoi-nienieiu spisku, uwalniania przed 
wyjątkowym ].oboi-ein skazanych, dozwolenie powrotu d** 
kraju, dawniej skonijn-otuilowtuiyiu; wszyscy mieli przed 
I w ilniu stanowczym, zwiiikszye jego zastĘ[i> tuMZ s?e. 
jregi powstajiia. 
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Branka zomifizonogo celu nio do|ii)^.la, ba nim 
nit' byl *\\ii liwczesnego systemu wybueli powsUuia. 
Cliciano tmiinitr, wrzód, juaez sprowadzenie jog;o pł^k- 
riiiifia, x;i pomocą przecięcia, tyinczaBem zakażona ropa 
roRiala sitj. 

BrankiL nie była powoilem jiowataoia, stalą się 
tylko jego wymówką. AI0 branka wyjątkowa, oloczjła 
puwstatiie a^ubni.^ aiJireolą nn;eaŁ*iiśŁ>va, ktcJrejby było 
pox1)a.wionom i przez to przeazkodzila. riat.j'climiasto- 
wemu potiipioniu go tak wewnątrz jak aewn^lrz. Ifraukft 
lirzyspieszyla powstanip, które i bez niej bytoby wy- 
isuclilo, ktare spisek jjrzygotowai, urztidził, ltt<)re de- 
iiiunstracyami, żałobie, 8U"zaloiu do AV. Księcia, zamft- 
chaini na Wielopolskiego, dojrzało; którci^o odgadnąć, 
ani KażtiffiKió swojeiu 'zaeliowaniein sitj, nio ainieli, ani 
hlah', ani ITotel Laml/eri. ani Niipoleon Jll, któremu sy- 
stem Wielopolskiego zapobiodz nio potrafił, któro wnjsko 
rosyjskie, clioć inogło je KgnieHi:- w pierwsayeli cbwilueli 
jego wyltuchu, jednakże te^o nie nczynilo. 

Branka byJa jn-n. tylko środkiem podrzł^dnym, ?or- 
ezyin, w brukn zgaszenia pożaru w jogo ogniska, Była 
z natury rzeczy przedsitjwz!t;ciem ryzykowne™, Ityła za- 
machem, który wymagał wszeUaoh <iatrożiHit5fi i ralej 
przy takił-li raynnoHciaeh śclsło^in. Zaiuaftliów uie doko- 
nywa sit; piiiuyśliiie prawncmi śmdkami, gdy?, nne h-ą 
właśnie wywołane potrzebą zejśeia z drogi legalnej. 
Pomysł acz spóźniony, mógł być skutecznym, ale wy- 
konanie tljnimalo od początku do końca. 1 ztniwn myj5I 
była n-ziinitia, działanie nieodpowiednie. Jnż fi l*nidnier- 
nikrt Dziennik Powusechny zawiadomił o wyjutko- 
wym poborze, który miał m\ iio\m!To w StYczniu odbyci. 
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W dniu \.vm iikiizujł' sic; rcslirypt iiwaluiiij;^c.y ixl po- 
lioni wojskowtigu wlościaji czyiisr^owych, racladź dwor- 
ską i wła^^cirieli ziemskich; polecono zaś brai^ osoby, 
wyli^zanr pr^ez ]>olii.^yii i to wbirw ukanowi 7. 15 Marca 
IbSy r,, zfi.pr:>w;idzajijwimi losuWiiiiie, 'S^rzeba, było za- 
śle]iienia rozsądnyc.h i zaeLowawczyL^h. żywiołów, albo 
zniknigria icli zupotijego ze spoJfi-zojistwa, aby nie doj- 
V7,e-Ć, w ówraf-rtiiych okoltrannściaclJ, knrzyśri-takiegt) po- 
bi>rii i zoliTilzif-^ go, powtarzajitc z olmi-zeiiiem za Wiolo- 
pnlakijn, żo to proskryporya; ale trzpba też było zapo- 
znania warunków poiTod^eria przedsinwziĘCia i dohro- 
dułiziio^ci, iiliy woboc spisku, zdradza*^ taki zamiar 
i przyznawać' z gr^^ry, że s.ią przygotowuje proskrypcyą. 
Poslużyb* tu do obudzenia czujności Kowkdn Ctnirnl- 
neifo, ktiiry wszechwlailnie kierował spiskiem, a ]>o- 
czynal rziidzii- krajem. Nakaaal aaraz rozwiLtzatiio Rad 
powiatowycii i uiiejskicli, .iby te w poborze uilzialu nie 
inialy. Nie iishiolialy w|»rawdziH, na razie, ale zapro- 
testowały przeciw brance. W Listopałizie KonUid Cen- 
tralni/ ściąfca Iiez oporu podatek narodowy; w kraju 
tworzą sin kadiy jiowslania, Sjdsek wytęża swe aiiy, 
aby w len lub uw sposób zapubicdz pobnrowi, który 
miał siłi stać dla niego ciosem. Jednocześnie groi!nii' 
objawia swri moc, za jego spraw- Felkncr, naczelnik 
tajnej poli<;yi zostaje zamordowany na ulicy 9 Listopada. 
Wielopolski zaś, wci;iż powiewaji^c cbori^gwiit lyj,^aliio- 
AcAj urządza si^dy publiczne przeciw ezpśćdziesir;ciu 
57.eścin Bpiskłiwyiii, j)it wif^ktizej czQs5.ł'.L rzeuiieHlnikoin 
wursizawskiui; obroiicy dn lez poruszają publiczriośłi. 

Władza rzj^dowa brnie w b!i^<lzio legalnego poste^.- 
[jowaniii w nielegalnej ozynnoi^ci. "Ptu^y w^w/.Y^^^ 



Karząc ofi ulożenifi list poborowyrh, z zaclinwanipm 
ohowiązujących fui'm przeK komisyt; mit;azauf. GuIut- 
natorowie cywilni ocitigajti si^ z delegownniem urzt^d- 
uików do tomisyi unitiszanych, twierdzi^c, żf iia tych 
iiidaiacli pozostanie wieczna plama. Rady jłowiatowo 
LHlmawiajit udziału. W drnj,^i<?j jjołowie Listopada super- 
rowizYf wyznai'zaj;\ tych, którzy ma>y<\ hyc wziijci ilo 
wojska, wskazując icli ojiiei;o Kamitetu Centralnego. 
Objawid sii; w kilku piitiktatb ezyuiiy opńi- [irzpciw za- 
iiiierzoiiemu [loborowi. 

Od riliiżazogo czjiati odzywaty sii; glosy nirzrulowid- 
niciiia, w spisku, z powodu wahająuogo sii> postiipowaiiia 
Komitetu Centralnego. Niektórzy komisarze grozili wy- 
powiodzonicui poslusztiistwa, rozpocafjcipin na własiu^ 
r<;k^; powstania; wskazywali na niebozjjieczeiTistwi* j;ro- 
żącG ze strojiy Komitetu Mierosławskiego. W łonie A'o- 
mitetn Centralnego toczyły eią walki. W G-rudDiii, ci, 
którzy nie chcieli z powodu branki wybucliu powsta- 
nia, starli sin z jogo zwolonuikanii. Szyi: usunul siti, 
Bohdanowicz byt aresztowany. W Komitecie zasiadali 
Gilier, Awojdo, Marczewski, Godlewski, który uwol- 
niony powróci! z g-it;bi Rosyi, Sawarco, radieM'ski. Ivo- 
mitot z powndu niezadowolniMia z jogu poKtt;pc)wania 
odbył, posiedzenie, aa którem ])i> długich rozprawach 
posŁanowtono wi^jkszośriŁi g^loeów powstania. Patlluwski 
i Szwairo wzi(jli byli gony, wypracowali zaraz plau pi.i- 
Bti;powania. (lodlewski wyjoBhał zagraiiictj po broil, ki6rk\ 
Langiewicz i Ćwierriakipwicz niemal jawnie KJikupy- 
wali. Inni fzlonkowifj Koinitetit liyli przeciwni bezpo- 
.<rpd]iiemu, tak zwaneirui zimowGinn powstiiniu, ale 
V kuihu zamilkli. Kovdtet Centialny \joatanowil dyslo- 



kacyi; spisowycli, aliy icli zasłonir praed pohore-m. 
Obawa przód zapowiedziaiicuii tuk glośuo, tak jawnio 
wytłipienieiu aiLprzysii^żonyuh, zajiomocii uauniijcia ich 
K kraju i wcielenia (io wojska, pchała coraz bardzit^j Ju 
]ii>wy tania, wzniaciiieiiia tycli, co liyli za niom. 

Z drugiej strony wiadomość o zimierzonem zi- 
iiiowom jiowstfiniu, zatrwo?.y]fi wszystkicb niern ro?.- 
w;LżiiiejszveIi. Nawut joneral ^VJ■^iuc:ki „blagal jak ujciei; 
swft dziocl, by nit-} nie aaliijali własneini rtjkami'^. Ruś 
i Litwa najl>;irds!ii:'j siij przeraziły. iŁomiŁet litewski 
wyiuugł, żp tenuinpuTj słania oziiarzony iiostanip w [lo- 
ruzumieiiin •/. jego komisariimu; gdyby z^oda nio iia- 
stłiijila, Litwa mogła nie brad udziain w powstaniu. 
Ze strony Tlusi wysiani, pułkownik Różyclii i ifbywate! 
ziemski Jaksa Cbamioi:. błagali u tuli-uL-zunie zbryjiiej 
waiki i stanowczo oświadczyli, że przed Maniem Ilnś 
nie bt^daii? gotowa. W tym samym czasio agent Kiunitf tn 
w Mołdawii, Zygmunt Milkowski, zawezwany dó War- 
szawy, starał sit; iirzekunać, że wybuch nałoży odłożyć 
do wiosny 1863. 

Powszerhne odradzania i jtrośby, ;5^^iaj;^fe n<lro- 
ezNiia powstania, sprawiły, że mniarUowaiisi członko- 
wie liomitftUj którzy uznawali niedostateczność przy- 
gotowań, teraz znowu przemogli , Nio o powstanie roz- 
chodziła siii w Komitecie, jłidysiie o tfrnjtn jego wylmchu. 
Wszyscy czuli, So stan takiego napnjźenia dłuj^'o trwati 
uie może, nikt zgjjbności samego przotlsie: wzięci a chodby 
]trzy najwii^kszych przygotowaniach. Zaprzysit;J!erii wci;i!i 
[lytali, czy pri:dko nastmpi powstanie. Dlatego KomltH 
Cetifmlnf/ ani na ehwilQ nio przestawał gorączkowo 
przysposabiać siQ do nisgo. 
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Rząd zacxyna zti pcV^iio chiioc dziułać RłAiiowcKn, 
Powstaje tajna rada z absolutną władzą, zbawtiza przed 
rokiem, bezsilna dKiś. Jednocześnie nie jtrzestają jogo 
orgiiiui lekkomyślnie g^lnsU- o poborze i jego celiicb. 
Ratla adiiiitiistracyjna i-fskrypteui z rtnia 6 GmcJnia, 
wypowiada otwarcio zamiar i sjiosoby rekmtaryi. Re- 
skrypt mOwi; „Ponieważ jednym Kglównycłi eolów togo 
poboru jest pozbycie sit; czt^ści ludności, która posti;- 
powaniem swojcm przyczynia sic; do zamiQszaDia po- 
rzudku społecznego, przeto Rada każe brać oaoby żle 
zanotowanie w ostatoicli wypadkarh, bez wzghudii im to, 
C7,y wypadnie w/iąśc z jednego miasta, Inli jpdne}?h 
wyznania więcej popisowych, aniżeli z ilrugicgu". 

Rozporządzenie to wprawdzie tajne^ lecz zdi^ada 
staje w poprzek. Listy poborcze dostają sii; w ri^i;e Kq- 
niiie.iti- Cenłrahiego, reskrypt Hady administracyjnej d(i 
wiiiduiności jmblicznej. Cala Europa miosiąc "WDrzód, 
rozprawia o brance, obnrza sii^ na nią, rizipiuiikarstwo 
podnuyi wrzawi;. Zaiste, jakiż to byl rząd i czy na miano 
rządu zaalugiwa!'? Czyż przedsiQwzi«;fio w tycb warun- 
kach^ w ten sposób przeprowadzone, mujilo sit; udm! 
i dobre sprowadzić- skutki? 

Za powrotem Padlewskiego do Warszawy Komitet 
Centralny przedlo^l mn był piemu kilku komisarzy, 
którzy dowiadywali sig co Komitet zamierza na wypa- 
dek uskutecznienia wyjątkuwego pnljuru, co cbwila 
spodziewanego i zapytywali, czy nastąpi zimowe pii- 
wstauie; donoBili jednifCzeSnie, że wielu komisarzy 
oświadcza si<; za natyckuinatową walką. Na nadzwy- 
czajuem posiodzenin Komife/.u C-entuilnego /Zygmunt Ta- 
ff/ewski. Jako jego czlone\Ł i u&,i.-7.c.lu\k .miasta, przemit- 




wil, jak wiadouKi, z:i vvyl)u'chem i plan wygotowtił, ro 
lirznych sporacli Konutct. ]H*/yj;|,i go ilu wiailomości. 
Plan l>yl: przez pól dyslokacyjnym, lo jest Kasłaniają- 
r.yni jjrzod poborom, xaponiot'i\ ]>fzorzuconin aktuiskrybo- 
waiiyc-h, pi-Koz pól powstaticzym; zawierał pt'('>ljt; wj- 
biicliii, g(lj'l»y sit; nit^ miała, iiuaifi zanioc-liać na razii- 
Kbrojucjj walki, odraczając jii do sposoUnieJsi^ej rhwili; 
celem gluwnyni było ocalonif org^anizacyi spiskn. [Han 
byl aml'ibi*-zriy, niedu17.ec7.ny, niłr^wykunalny. 

Wtfm warszawska policya odkryła główną dm- 
karnii) f.iijiiH KomUdu Centralncrfo. Slnti) siQ to wskntek 
niepotihiszoiistwii drukarza, ktury wbrpw poleceniu 
Hzwarcego, zamiast w wyznacRoneiu miejscu, zucziił 
drukować w domu, 8zwarw OTstal na-csztawany. Po- 
wstało przerażenie w spisku. Manzewski, Xarzymeki. 
Winnicki i Wernicki gdzieś sitj schronili. Komitet zło- 
żony został z Agatotm (lillera, Zygmunta Padlowskiet^o, 
Jana Majko-wskiuji^u, .Iijzefa Januwskiejru, Stetana B«i- 
browskio^o i ksii;dza Mikubzewsliiegu, Komitet czynił 
dalsze przygotowania. Otrzymał z Cytadeli r^ką Dą- 
łirowskiego ołówkiem skrewiony iilaii cały powstania, 
ktnrego glównytJi [iiinktcm, byl napad na lorlot-ł; Mo- 
dlin. Prayji;tii gn iialyidimiasL Koniitot wyznaczył na- 
czelników wojskowycli na województwa. T*adlewski 
raial sobie powierzone teraz zdobycie Moillina. Zwo- 
łano do ANarszawy ciwilnyth uar-zelników i komisarzy, 
oraz osoby wyznaczono na komisarzy wojskowych. 
Komitet tistnio nKiipolnil instrukcyrj co do powstania; 
pis5niieniiii aporzj^lzil Padlewski. pndano, Że «• dniu 
wyl)Ut;liu, lvfimitet zawiadomi. Obliczają zaprzysiijźo- 
nycli ią;otnwycU do rnchawki na 1V\^'i'<W\ W^^iK, \"k«\. 
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twiprdzEl, źo zaprzysiężonych byjo o wiele wiQCfj. Około 
'lYzech Knjli 1863, ws'iyscy urzędnicy Kniriitotu i je^o 
organizacyi, otrzyiiiali roKltiiz iidanifi sii; na mipjsoa 
pr2ozjim:zenia. Dnia lo Stycznia wojenni naczelnicy 
wojewódzcy dostali nominacye opatrzone piecząttcit' 

Branka zapowiedziana w głównym imnkcic ruchu, 
w Warszawie na 17 Stycznia 1^03 i., odliyla ii^ ló 
w raiinj-L*h ^utlzijiaeh od 1-szej do S-ej, nit? jiucicbu, 
ale w Bposób wyzywajt^dy. Po zdradKeniu list poboro- 
wych, {lojiisowi, zapfzysitjżeiii, ci, o kttkyoh głównie clii»- 
dziloj i]siinii;ci zostali przez oi-ganiziicyi; sj>i3ivU, w ich 
iniejace pocliwycon.ł innych. "W Warszawie antaguni^m 
wojskowegio żywiuln z nowym porządkiem rzeczj, niógl 
przyczynić sit; ihi nieiiowodaenia lirauki,, Woj&ikoyTi nio 
mogli strawić systemu, Iiyli rozjąt.rzoui przez lat dwa, 
codziennie znoszoneini upo ku rżeniami^ ktcir)ch nie szcz 
dzil iin Wieiupolski. Żaden nie wierzył w nśmierzeiiifl 
rueliu, Jak zbrojnq walk^. Rosyanie zresztą mechghiie 
pracowali na cudzy rachunek. Wnbec niepowodzenia 
profikrypcyi w stolicy, oi-gan >Vielopolsl;iegQ Dziennik 
Pou^szeckwj i to wtedy, kiedy jeszcze w krnju miał by^ 
dokonani j>oljór, doniósł, ja wszystko ódbylo sii; spo- 
kojnie, że nigdzie nie doznajio oponi, \ ,.źe wielu l«ż 
z po[iisowych oświadczyło riidośr, iż w szkole porz,idkii, 
jakci dla nich biedzie służba wojskowa, bt^d^ motali z drt; 
czącej dla nicli bezczynności i bałamutnego życia, w 
swobodzir sifi." Słowa niepotrzebne, niezgodne z prawtl!\. 
które nie ptkryly lecz uwydatJiiły niniKiwodzenie przecl- 
sitjwzitjcia. Tyaii^o spisowych urieklo było do Jasów 
w Kampiiiowakich utworzyły sii; oddziały 1 tych Wi 
sko pochwycić, ani rozproszyć nic potrafiło, czy u 
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cliciaki. Tak ^Ui zakończył nieudany zauiaeh sl-aiiu, na- 
zwany [irz(7, \Vielo]Mi!skiego [iroslŁt-ypcyą; zoliytizuri) 
j)Od teni mlaiiem wobec Polski i Europy, 

W późniejszej rozmowie z ambasadorom] ungk-l- 
skiin loi^lciii Napicr, ks. GoicKakow rzekł: „,^rodf^k po- 
boru Koelał zaprojoktuwany przez uiargrabic^o Wielo- 
polskiej^o," |>orcl Napitir odrzekł: „Słyszałem jakuby 
margrabia jiocliwalał ten :^rodok, rzy też zgadzał sit; 
i]a niogti, zu zdziwieniem clowiaduji) si^, że on sam 
Ijodal ten prnjekt." „Un pierwszy doradził ton środek/* 
odparł ks. (Jorczakow. 

Nio powiodło si<; ostatnie usiłowanie Wielo fitd- 
skiego clokanaoia jednej i:zQści zadauia, pŁ>lożeJiia ]iui5ca 
ruchowi, ale tyż w ten sposób podji;te, puwiośd-sitjnie mo- 
gło. Jeżeli branka ]>rzodstawiała jodytiy środek ratunku, 
należało obmy!^le<^ uaiiojiitniojsze jej przeprowadzenie; 
ez pewności, że liczyć na współudział cłi^itny władz 
wojskowycii można, z i>rzeświadczeuiem, że rozbije sit; 
przedaifjwzitjcie o solidarny opńr spoleoznistwa. z po- 
filanowieniein spcljut^ciia zaniufbu w legalnych formaeli 
i prawnymi środkami, uiezawodnie wie^kszym Iłyło bla- 
tem porwać Kiti na uiei^o, niż go zaniecbać. 

Gdyby zamach *2 łirTidiiia w Paryżu był mutalu 
mutandiii jirzeprowadznny w ten spoaóli, c-o proskryprya 
w Krók^limt- Fbhkiem, niezawodnie Xapoleon 111 nie 
l)ylby zasiadł na tronie stryja, 

Tak daiet-e wszysi^ zwodzili siehie iunycli, io 
o^ó\ wbrew rzeczywistości uwierzył byJ, żo zbrojne po- 
wstanie nie wybuchnie. Wszyscy rozai^dui przecież, do 
ostatniej chwili, jutczytywali je za największe nieszcztj- 
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Srif, zatom wciii?; przypuszczali jego innżliwoilc' wlerly, 
luciiy już nioimiknionotii było. 

Powstanie zbrojne wybitcJila, To, eo za iinjwir:ksze 
nit!SKCZ(:54eie ucbodzUo — atalo sirj. Szalońfttwo stało siii 
ciałem. Xie potrzoha raierzyO skulluimi tego czynu, ahy 
uaMiiO jogo sigulmośł?. Była uEa w dniu jego spolnifuiu 
widoczn^l, uamac^luit, wszystiiiin wiadowji. Zgiibnośr 
pawsUoia uie jujli^gula na przedwrzfsnyin wybiicbii, 
tlfwila w rjiciczy samtj. 

Przyczynił gl('^wną powstania był spiselt, Powsta- 
nie iłjio nasti';p:^tweni spisku. 

Nit: było nigdy ani putrzeby, aui warnuków po- 
woiIzGnia^ atii istntnego celu dla spisku w Polsce po- 
rozbiorowpj. W&Kyfitkii' tak iiczno spiski od zniesienia 
K^i^stwa Wars^awiikleyo, były lekkomyślną igras^kEt 
i beziJżytucznoui z góry uarażuuitim sil H]iiilBczeilaŁwji. 

Ostatni, który doprowaiiził do powstania 1863 r., 
jest tego najił^pszem świadeetwcm. 

WciąKiiU '^" ^" J^i"'! iiie już jednostki, których 
utrata maifj dotkliwą byłaby dla i-zeczy publicznej, alo 
stjpnlowo znaczną czq^ć spoJoczciistwa, wreszcie kraj 
caiy i siirawłi ralą, teui s;amem stawiał na karti^ wszyst- 
ko. At'z tajny, nie zatai! swpg"o istnienia; jłrzeciwnir, la- 
lym szereg:iem jawnycli tzynów i objawów, przestrzegał 
i oświecał przociwnika» H jest. jiie zakrywa! jirzed nim 
aai swojego dzialnnia, ani fiwnidi s|iosobów, aai f;elu, 
aczkolwiek tea był fikcyjnym, iue'dosii|,griit:tyni. Celn 
dokiadnogo, dobrze określonego, kturego dopi^rby mugl 
w wiu-unkaeli rzasn i przestrzeni, w razie nawet powo- 
daoiiia, nie mia!, bo Polska niepodległa, nie była ee|i>ni 
(lohrzt* określonym, gdyż aain bpisek nie zdawał sobip 



sprawy, liui z jej rozniianiw geograficznych, tiiii z jej 
kszUltu politycznego. Dj^źyt; do odliBdowania, jak glosU, 
l'ol8ki w gninicacJi 1772 r. nie mógł spisek, gdyż aby 
tego crlu dopii^ć, byłby musiał zwalezyL- i oliiilit: w [sol- 
skich ziemiach, piiuuwauie trzotiU ])oł(;2nyt^b mocarstw 
wtody. kiedy \viL*dzial, źe iiie był w stanie zwnlciiyłi 
i olmlió p{uiow;iT]ja rcisyjskif^go. Wywius^aiiie zasady 
giaaic ?. r. 1772 li>ylo ■zaleiis tylko Hiodkiem. Col pozo- 
stawał politycznie aieokreślony. 

Potrzeba stiiskw wreszcie nie istninła. Skoro .ho- 
wioni jaaiiem, niatematytrztiie dowieilzionem I>jio, że 
niephdleglość Polaki, ndzyykrtmi byt moglii tylku pcżez 
obcfi pomoc; albo ta obca pomoc byłaby daiiri i nadcią- 
gnęłaby do kraju, wtedy fijasek byl zbytoczrty; albo 
[ńo tiadoszlaby, wtedy junsial sie, stać zgubnym. 

Utworzenie zatem spisku było bezcoiowem wywoła- 
niem iiiebezpietrzerSwtwa, besiużyteeznem przedsiujwzicciem, 
lub wstępem do nieuniknionej, dobrowolnej katastroh. 
Nie powstanie, spisek był głównym ]»olitycznym 
błędem cserwmi-ych; nie powstanie, spisek, [luzosta- 
nie icU najc^ioższym, wobec rzeczy publieznej, grzechem, 
jbpisek bowieui w lych warunkach nie uir»gi nie io- 

le^o inioć na celu, jak bezmyślne powstanie, inaczej 
jeszoze bardziej byłby Ityl bezmyślnym. Wypieranie siij 
zamiaru powstania, byle te^ tylko taktyka ze strony 
spiskowców, o ezem świadczy wydział wojny w Komi- 
tfK/c. Ceniralmjm, wyznaczenie dowódców, zakupuo broui 
odilzinly, które zaraz w pierwszym iUuu na ruźnycb 

mnktach kraju 9i(j ]^ujawily, wreszcie i to, że zawsze 
uwadaeh spisku szło tylko o termin wybucbn, 
a branka zmiesiła jedynie do przyńy.ve,*&7.viw\3. ^^i. 



Rozmyśliiuśr tego powatania, j)ozoatani":' w uauco 
polityrznej, niezwaźonii. i nieziaier-zona. Było to prze-d- 
fii';wzii|cic na os^lep, ale hyio loicznem nastłipstwera 
siiisku, urządzonycb prze?, nieco demunstr.icyj, nakazu- 
iH'j iliiłoby; zwtaszczii zaprzysi<iżoat'j i zajn-o wadź t mej 
w calyiii krjLJu or^sinizacyi nieświadoinpj 08taf.6L'j.nego, 
iiie.nstiiit*j;iCtigo Cf In. ktar;i do beziuyśluego dla tetjo do- 
jn'iiwa(]zitii czynu. 

Zastanówmy si^ bezstronnie nad powodami, jakip 
wplynąi^: uiogly na zawiązanie tego spisku, zanim ?.l)a' 
dainy jt^go Istni/; i tych, którzy i)yli jego twórcami; 
w nwj i w nieli buwioni znajdziemy główno przyczyny 
jejL^o zawiązania. 

Jfżcliby żadnego zamiaru zlircijnoj wallci mv bjin, 
cóż mogłoby zna^-^llć do utworzenia spisku'? Lidjby twórcy 
spisitii nio zmierzali ila powstania, pocóżby go zawi;i- 
IBjwali? Ludzie, którzy z góry nie uznawali, ani rozu- 
jtiioli jofTO bezuźyteozności, a ocomc' nie umUdi, ezy nio 
cliPieli [ikdjez[iieczoi'istwa, przystąpili do spisku pod 
wpływem zakorzenionego w nii-U. niczem uifttzasndnio- 
uo^o nmipmauia, że wogóle potrzeliiiemi s^, spislttiwama 
i powstania w Polsco, dla utrzymania diiciia publiuziiegu 
i ciągłości s]>rawy narodowej, bez w2giL;dn na sknlek 
i nasEi;pBtwa. liyla to teofya własnego niszczenia si^, 
której przez długie lata apostołem byl Mierosławski 
szalbierz, co na płatu publicznym wmial zawsze okolii 
siebie "gromadzie gapiów i nadużywa! ich dobrej wiary. 
Mówił, iż w Polecę nigdy nie można wied^ief^ kiedy 
sui uila wywołać, rucliawki; i że kiedy najmniej do tej^o 
kraj zdaje 9i(j usposnbionym i przygotowanym, wtedy 
właśnie i/c^j^c* można na powoAieme s^iaku. Spiskował 
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wcią?. i zriajdowfil ppwuą ilość adliereiituw i wspulJzia- 
laczy. Tym razem dsuilanic imkrownycL inii diicliów, 
przerasUt' gu zaczt^ło. Już uieuf;ia.iuczniiu sii; an jego 
tooryi, iż liczyć itio#.iia na nieiispogubiony i nieprzygo- 
tiiwnny griiut, leo'/ z daleka i systoinajycy.ide nspaaa- 
łdami i przygotowywano t;ilvMwy w całym In-jijii dla 
działań i dzieła spisliii. 

Jak na całość wypadkiiw, t!)k i iia zawi.^zaiiio, 
rozszerzonie &i<i spislcu i powstanie, jwidziaiały hontpo- 
jirpdnio dwie przyczyny: zewnt;trzna i wewut^trzna. 

OgłoszoTile zasady narodowości, zwłaszcza prze- 
bieg' sprawy włoskiej, ośmieliły i utwierdziły csenmnyeh 
polskicl] w idi pralttyliacb, w iiili iTictodz.ie, do togo 
przyfizynila sit; wrodzona całemu apolL^^czcnstwn wltlon- 
nrijSć naśladownirtw.i. Boz zdolnośri di» krytyki I po- 
lównania odniiennycli polużeii hulzie fi miLiemali, że 
wystartzH to prostp rozumowaiiio — sfcoro spiski (ki- 
jrawadzily do wyswnliodzoiiia Wlorli, spisek potrzeb- 
mu jest dla wyswidindzeaia I^ilski; skoro zasada ua- 
rodowo^ł-i pcstawioiiai została w świecie, jest on obo- 
icizkiem, gdy?, sprawa poielcii nie możo nio npnmnier 
Ji^ o avYL»je prawa, niuże zaś to uczynit; tylko za po- 
moc;\ spisku. 

Czerwoni polacy, miełi oczywiściie pt?wne związki 
z czerwonymi i radykalnymi żywinlami -świata całeg-o, 
zwłaszcza z wlnskinii i prawdupitdnljnii' r;uły, w l<aź- 
lym rnzif przykład Mazinipgn podziałał na niidi, Xii' 
tji-ftkłu rrsiiżf jeńełi nie 1ioz]«o^redt)if*j, tii pns5rednirj za- 
iCbe,ty do spiskowania zo struny ksigcLa Nnpoieona, który 
>8t-aw.ił z Mioroslawskim w stusunkarb. Wyrazem ja- 
wnym tej zaclił^ty i konszachtów stalą. w\ \i'\V^ ^i^łs^^ł. 
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dynif oiłrjiet' sitj. Powody cnlkieni niedost^teezTip lub 
mylne, dane wątle, które w^jbec nauki [loLitycznej, nie 
uziisadiiiiiły użycia spisku, jako sJrodkn, ani ilar niu 
mo^ly riskojuiiłt i wannikl powitdzeiim. 

)Vo\vnt;ti'niu'iii powodom powstania splskiu 1)yl 
zwi:iMtui<tcy stan cliorobliwy spoieozeiistwa, brak zau- 
fania i iisKaimwauia niższych dla wyższycli, młodszych 
dlfi stardzycli, kiorowiinycli dla kUTujiicjfli, uspiawUł- 
dliwiouy tom moitts źt- zacliowanio slij podczas tych 
wypadków, wyższyrL star^izycłi i kierującycli, nietylkn 
niunżeildiilo powstanie spisku, alo co iiajważnu^jsze, 
idatwilo je^o w/rost, wzmogło 8iQ i pozwoliło ma 
jtrzysltipir dn zi^ubnegu przedsił;wził;cia; że było al)dy- 
kar,y:i hez uporu i walki. Wroszele iiirporadnośt'-, sla- 
Unśt- władz "rofiyjskicli, od rządiiw ks, UorcKaknwa do 
ayfttemu W. lisigcia Konstante{^o, wolier spisku, ich 
uriiiganio slf; zo wzgłi^ddi^' zown^^t!7,nycli, lozstruj pod- 
rzo.dtiycli oi*g;an<^w, były dla spibku zarówno podniotii, 
jak ułatwieniem. I stalą aitj ry.ecz nieslycliaua w dzie- 
jacli, li wparistwieabsulutnoni, rozporzudzajticem wszyst- 
kiemi siłaitii 1 środkami rzudsienia, spisek ucbwyrii 
w kraju cz^jśi znaczna władzy, przemienił sii; m' lis^nd 
Narodom/ \ wydał bezsilną, przecież półtora rokii trwa- 
yĄ?Ą wojtit;, jednemu y. najwi^jkHzycli nini-arstw Durojiej- 
skicb. Nil* wiedzier. ro tji bardziej zatlziwiat- wiuni>. 
fzy bezro^HiułH! j>rzndsb;wzi(;f io, czy zbiog okoliczności, 
który dozwolił jr podJE^ć.. 

GIówuyuLi jodnnk przyczyn zgubnego, dla rzeczy 
publiczne) spisku, szukai' nalfży w ktdejaycb jego 
twórcacli, w działaczach różnych tajnych kol, stowarzy- 
iZoH i organizacyi, w ich usposobieniu, \v^c^^Ło^*^va., 
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charakterze, naiiuętnoficiaLJi, 
wyksalałceniu. 

Na Kpisfk alożyty sit; żywioły emij^racyjne i kra- 
jowo, wzmiirniotio tymi, co skorzystali z amnestyi, oruz 
litaskawiouyini z Syheryi. W.Mzysey bvli ilucliowu, pu- 
ńrcdnio lub bezpośrednio, łhiOL-mi pnwstaiiia listopadit- 
wego i nastQpnyi5h w Jogo myńli usiłowali, wychowań- 
canii tej szkoły, która nie uznawała potrzeljj naprawie- 
nia błędu 1830 roku, lecz wierzyła w kouiecznośi' bez- 
owocnego Bpiakowania i sporailyczaej walki zbrojnej, 
czyli w system ndrodzenia, przez niszczenie własnych 
aił. Była to teorya żydowska, tak tlaloctj priietiwiia 
wszetldoj polityi^znej nauce, i-?, wytinmaczyć si^ tla je- 
dynie mistycyzmem, nie mającym nic z polityk:] wsj)ól- 
iiogo, ktłiregu poc?.utkn szukar należy, po czi^hci w pol- 
skiej poezyi porozbiorowej, pci czt!Ści w cierjłieniai^li 
ofiar tej teoryi. 

Ten nieoliliczaliiy ł^lii nas żywiiił mistyczny, który 
w narodzie żydowskim stnł aii; twurcii światowej reli- 
gii, odmienny zupełnie ini prawdziwego patryołyzinu. 
Jak go pojmowały zdr^iwe w starożytności pojfatiskiej 
i w ciirześciańskicb czasach, przeznaczone wyłitcziue do 
życia ziemskiego, społeczeństwa, stał się w wypadkach, 
WD wzroście spisku i w powstaniu; ważujTii czynnikiem 
tern uiebezpieczniojszi^m, że nieokreślonym. 

I)o utworzenia spisku, przystt^powali ludzir wo- 
góle niaio, lub całkiem nieznani społeczeństwu po naj- 
wiijkszej rzłjści z warstw średnich, przeważnii- ludzie 
młodzi, nawet bardzo młodzi, z niektin-emi wyjsttkiuui, 
z miernera lub niodokończonem wykształceniem, 7. wią- 
kszenii chtjciami, niż z iiiożnoiScią icb zaspokojenia, z pe- 
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iiyui ucKuciem pokrzjTrd/onia i upokorzenia, 2 go- 
rączkii, działania, inożo odznaczenia si^, a źalem» iż bez 
zupełnej zniiany i przLtwrota stosunlfów, do działania 
i udzruLczeuia sii;, nie znajdą sposobności; wi^Itsza ozijśi: 
z wyłącznym pragnieniom siuźenia, wodlu^ swoich po- 
j^t', sprawie narodowej, którą latolnio mUow^a, więcej 
idealnie ni:^ praktycznie; inni z zarozumialościii niosly- 
clianii, i^ tylko oni skiitt-rznie mogi^ sprawQ podjąć, 
z pogardą dla wszystkicti, kldrzy ich [zapatrywaji nie 
jtodziolaii; byli tam ludzie gotowi do wszelkich poświę- 
ceń i zdolni pomeśi- wszelkie ofiary i oiiari^ żyda, jak 
tego dowiedli; Iiyli taoy którzy wierzyli, że spieitiijjto 
spełniają i^ały patryotyezny oliowiązck, a o następstwa 
nie pytali siłj; byli i tacy, co już nic innego rohić nie 
umieli, do aicaego innpgo, tylko do spiskowania Kdol- 
nomi sirj czuli; zadawniona w PoIsl-o sklonnoati do 
urzędów i tytnlów pchała do pozyskiwania cliorfby taj- 
nych, tak dohrzo w organizacyi czerwonej jak białej; 
byli także mii;dxy niemi żądni władzy, litórzy woleli 
posiąsi' tajną, tiiż żadnej, wiedząc, że dostawszy sic; do 
steru, nie wytrzymywaliby próby t^wiatla słonecznego; 
byli wreftziie waryaiM Jiajnieljezjiieczniojsi, bo tacy, kló- 
rycL uie można zauikn;\r w domu obłąkanych. Wielu 
hołdowało źle określonym wyobrażeniom, które łączyły 
zlciwipnie Polski ze atrajnemi zasadami, sia^ajno zasa- 
dy w zbawieniom Polski, co atawialo idi z góry w przc- 
ciwletistwir' — 7. którego zresztą nie zdawali sobie do- 
brze sprawy — z wyższcmi warstwami polskiegf* sptr- 
łeczoilstwa; miif;d/y teini było wigcej fanfar'oriów rown- 
iucyjnycli, niż prawilziwych rewolncyunistów. Wreszcie 
wszyscy wychowani w naun', ii nie ina rozwiązania 



dnycli danyt^h, upowngaiają,f-ych do narażenia narodu, 
nie Ojłartm. Cesarz Napoleon, ani zal&cał, ani doradzał 
w lA>lsc'f przygotowania i roapoczĘcia powstania zltroj- 
ne^o; wyraźnie, jiiwnie i poufnie przostrze^ai, przód 
wiśzolkiem gwaltownera, skrajnem <izialaniMU, a w cliwi- 
li, w ktńrej walka wylmcMa, na zupehiio przeciwnej 
(LrnJzf, szukał zakoricz&nia wypadków puSsliicli i zała- 
tw ipriia sprawy pnlskiej, 

Nawet ks. Napoleon nie iiiógl duradzać i nie do- 
radzał czcrwrmym polskim, w ówoxc?snycb war^nkacli, 
powstania zbi-ojnego przeciw Kosyi, cliociaż ich w^jjie- 
j-al platonicznio, i wciąż dowodził, 2o droga obrana 
przez cesarza, nie doprowadzi do relu. 

Czyż liczono, czyż liczyć można I»ylo na jednocze- 
sną w Eosyi rewoluoyti, luli na pomoc rosyjskitli spi- 
skowców? 

Od dawna spisi^k badał grunt w tej mierze, czy 
to przoz Jarosława Dsibrowskiego, czy przez Z. Siera- 
kowskiego, uif^dy nic stanowczego i pomyślnego nie 
znalazł. KomifH Oenircdntj i«rzekonal sit; byl, że na 
wojsko lirzyć nie mcii.c. Od Października 186'2 roku 
[trzrważne stanowisko w Kotmifcic zajnmwal Zygmunt 
Padlewski; liyt nu głńwnym zwolennikiem powstania, 
a [trzccież In^dae w Lnodynie i Potersiiiiroin. nabrał 
przekonaina -ź^e „wypadlol)y usamotnionyin." 

Wiedziei; powinien był Komifet i'enlrainy, źe 
1'hliipi na silnii^jszegn nglijdać sl^ li;d^, w u,ijlepszym 
razie oboji^tnjjni zostnnst, "Wreazrip rzecz godnn zapi- 
sania, idsz:ii* n riirłiu wyszlyni pizewaźnie z irilodzieSiy; 
ofrronina wii;ksKOśt' nraniów Sskoltf Głównej, na nara- 
dzie udbyLej z delegatem AVłw(tVe/M CWł^roiweijo^ '^^i-ini^^ji,- 
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czyta *i(i pnetiir wybaehowi powiania; delegat j«daak 
zaTJaiiomil Komitei, iź st*i &a al^o iscadza. Miodzie- 
tf tej najznarniiejsza n^^ po rni{K)csQcio walki zbnj- 
nej. praystiipiU do niej. 

Nic zatem z^odaie z ross^dkiem 
chnbą poliŁypzoą nie uzasadniało, oi^ 
tylko ale i pr 

jak sp:-_ . _ włoscy, i - . .,. 

8ić Napoleona ITI do iryswob-tdzeDia ^ntłch, spi- 
cT pols4;y, samohój?itwtm narodu, nakłonić gD •'hrifi-łi 
do wskrzeszenia Polski! Istotnie, powetanip ""-'^^ r. 
mi^o znamiMFia saltlo^^lJczeg^'l zamacha. > y 

praysttjp«>waii do riie^o z zamknitjteałi ociaini; (onaj- 
wiijcrj z wiarą, źe oborwi;|zkiein, i inten-si-m Ear^ipj 
byto odbudowanie Pulski; od dawna wytworzyła >i«- 
byta teorya, iA trzeba si«; jej przypominać; te u 
dawai' wobec niej oznaki żyoia; teorya ta I>t! i 

3 p4}wodów mebn i denionstrat:yi, w itass^ps^ > ■'. •!«>- 
prowadziła także do walki rozjiaczłiwej. Brakowało 
wszelkich warunków powodzenia pDWbtania; istniały 
wszystkie, ;ilij wyhathlu. 

Szesnasłł^j^o Stycznia 1863 roku, wobłjc wa 
siQ wielu człookf^w Komitetu CenirtUntijo, ri>ziiuczf.'lłi 
powstanie. N"ajpił?rw }' 
w województwie tnazoni r. 
w Iłarszftwie, wyrnszyr z i 

Ufit^py nilej %i<^ an^jdnją. prryznaL tf wydal toz 
wyjścia organlzacyi dn wsi Karolinka w - ' ' 
aaeh i do Kampinnwekiej \fnAZ>:zi, Iłez 
Kmniietu CetUralntgo, O dwunastej lebrał się Kt 
i mJai nowe kruki nchwalir, aie pneyszło jednak 
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stanowczego postanowienia, AYtedy odbyło siq zebranie 
komisarzy spisku 2 calDj:n kraju, oraz wydziałowych 
miast.! Warsziiwy. Kilku i^zloiików Kumitclii nio przy- 
szło na hie, ^uimscili uns w ifj U^udufj chwili" i'Kt"Id 
Paillewski; nmitjszoać tylko Ijyla obecna. Paillewski 
jako iizlonck Kunillutn 1 riiii;zelnik miasta Warszawy, 
Itrzoiiuiwił stanowczu za priwstanii^m, a mowa jego jost 
kumentarzem be?injylJiości in-7,eiJsitiW?;i);i;ia. Pizyzuat, 
że Komitet Crniralny daliyl wprost do walki zbrujnoj, 
że wyszukiwał ludzi wojskowu wykształconych, że na- 
ród wyzyatku dki nioitudleyloŃci puświreii. 

Z drusiej strony wit^ksKośt komisarzj krajowych 
Kmniictii ferttrułnoip ni^wiałlczyla była po naradzie 
w Iławie, że powstanie wybn(.']ini(\, cluiciażby gu Ko- 
mitet nie nakazał, bo jtoboruwi wulij iśr w azeregi na- 
rodowe, niż do wojska rosyjskiego. 

Foiiłcn;k, ti-wo^^a i aaniigsaauie zupaiiuwaly wobec 
tego w iiiłiskn i jego urgaiiizacjyi; zaprz}sit;żeui peliali 
81^ już przez okupy i rogatki, byle oaejuprtjilSiej wydo- 
bUt sit; z Warazawj, lioz ładu i pnrzjidkn, iiio zaś kar- 
nie i spokojnie jak mk^ala instrukcya 1'adlewskiDgo. 
Wszelkie usiłowania władz organizat^yi, aby ucliudz.'\cy 
opamit;tali sit;, aby zaradzić popłochowi i nieładowi, 
okazniy sii- bezsilnemi. Xa rozkazy i prośby udpi.łwia- 
dftuo przokleiistwanii na rKekoimi zilradt;; odgrażano 
sic; zenistii Komitdoiei Centralnemu. Komitetowi slra- 
luli znpf^lnio j2;biwt;. Napud na iModlin nkazal sit; nie- 
inoaliwynij natyi-bmlast go zanlorfiaiio. Koinitut jeszcKO 
sii; raz zelirał. Padlewski już teraz blady, pi-zeraźony, 
prosił n radł;, o rozkazy, nie otrzymywał odpowiedzi. 
Wtedy Jezinniiisla wni^łst odroczonio tci-uiinii wybuclia 
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|>o«HUntai i ^ąiial. tihy pnbUcrnif oz*^ 

mzav}i; i-łirial, ahf Kati/unycfa Indzi, 
1(1, wyHl&no <Iu nciekającrch, aby ci całą Łm irrawdij 
wyjawili; KturaU wi; jujwstrzyma":^ Uumn*- ich wyehi 
ilztłuir n tiiiaiitn i [iróbowali zwTMcir irh ^oiew z pi 
wód^cłiw spisicu, na twórców pomysłu tjraaki. Jeżeli 
nUi U) uda, dodawał Jeziorański, należy utworzyr ^ru- 
jjj, rozbifłdz »iij na ir.li łzele po mieście i zabijać ktv 
(TO sit; da z Tłojsknwycli i (ly^niiav7A-, zaczynając od 
nbu Wloloptdakich; joźoli imtZini, ufhwyciii W, K^ii^cia 
I wyinugic- na iiiiił, |njil ^razi) Hinu^rd, korzysint? *a- 
iiifiki, K<niiiU't nic Hin-Zfciwiał sin;, imiiffil .łnziinaó- 
tiklcmu i Padliwhkiemu wykuiiauie drugiej czt^ści pIi 
nu, |ii('['WH/,i'j [uMljiil 9i(; snjn. Wjslaiiry, do których 
przylucnyl si<: Sudiiii ISirbi-owsIii, udali aii; tia iiiinktii 
zborni-; jnż Uiiiny liyły mniij rcrAf^urtŁCKkowaiie; n!ijb?ir- 
dKJHJ Hkniiijrnit[iil.(iWiirii nktyli sitj, pozoBlali, byli spo* 
kujiiiujszł-ini, [)r/;yrałdiii piisliiftKciletwn, prus^Rjir tylku, 
l)j nil! iKJrju'ZtiJi'( k-nnitiii pnwHtuiiia, n niordacli nikt 
już nio mówiJ. 

To^o saitif-^^d dniii XH SlyrKniu nkazala sitj odezwał 
KomiMu Ctitlralnftfii, oglaszaJHcr, kraj w stanio insn- 
ri'I<p.yi. 

Mi<;dzj iniunui u/yl-amy w uie'j: „Kmuffet ('i-nlrc 
My Xm'oflQif!y^' \>vv.\^*>U\\Vii\ wszyslkn, ażfby jirzt.'s/.kg^ 
dxi/^ imliorowi, ali* nafmlkal Liikic przeszkrifly, ktiSryt 
iijł'poiloliri!i hyln ]M7,i"\\'lilzic!i\ a niianowicit* zo strony" 
txidu t'rnni-nsl\ir^u. który poti.-pin uusk ruch 1 stawiii 
inn Irtkiu itnwjulj, Jakicti nic sl;nwinj4 żandarmi rusyj- 
scy, Opuinil on przywiezienie l)roui ilu Poi&lii w ilu* 



Aci dustak'C2iu\j, aliy niożTia Ijylo zrobić ])uwsLmiif je- 

Kofniiei postanowił, żo o^uluy wylnich nastąpi 
o juHnocy z 22 vn\ 2H ritirczuta i rngeslaJ rozkaziy, T'a- 
dlewski już 17 Stycznia uljjiil dowództwo w hisał'b. 
KanipiiioTiyskiirh; wnkiitok niodolijstwa wojska rosyjskie- 
go, pry^epruwi! sii^ prKez Wisiii i udał sit; w lasy Nti- 
sielskio. 

Duła 21 HtycBiiia KmuiUl iiiianowat Mieroslaw- 
skic'g'ci dyktatorem, 22 ogłosił siij TymcsaA-owym Msę- 
(łei)i Narottowym i v'ydał » idezw^, w któroj, wezwał 
narud na |Jok' „walki już ostatniej." W uilfzwiti tej 
ojcłosil iisiimowolnienie wł(nścian, za splati^ pr^roK 
jtaiistwii. 

Z 22 \\n 2'i Stycznia, |niwstaiiio w rożnycli pnnk- 
lach wyliticłilo. \Vł^ ilwa lata jmi jiloiwszych itlir^^nych 
ilemonstracyaib, spi-lnily ai^ słowa, kardynała Ri-tz — 
kto Ind zliiera, ton go in)il!)iir/.a. 

I'oŁ"Kytywano za najwinks?,^ nioszczr;śr.tt' ?.]<' głó- 
wne, spelnionem zostało. 

tjdzta hyli w eliwili wyłiucliu jKiwstania i-i, m 
zawaat! za aajvvit;ks/i:i.' piKzytywałi je tiiuszcztjściu, cliu- 
ciaż pi'zcic>!yli jogo moźno^d \ nio jH-zerKęli fco? Gdzie 
hyli bfahy \araK, jakby znikli, jakby stnpnifli, jakby 
pod zieniii: si<; scluiwali. Nio Kdobyii sii;, atii na po- 
tłjpitinip toji;o, co za kłtjsbj uważali, ani za zaałoiiitjtde 
WhisneJ, Mobn- zasizlogn faktu, iidpuwirdzialnoi^ci; dia- 
logu, że jderwfj, nic zdnjali w ziirodzif zdiisb' pr7.y- 
czyn uifszcziiścia, żt: od poczr^tku mchu, który musiał 
się stat- zgubnym, oddziolii? si<: od niego nio umieli i wte- 
dy już zaslonit' sit; przed odpDWiedzialuościiłnlo zdołali. 
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Dodat' możemy, gdzie byl yząĄ, gdzie hyla wladjsat 

Pojawiła si^ w gronie hiattjch, myśl jftwnojso po- 
te.pieiiia powstauia,, lecą przed nią si^ fafn^jli. Dyrd 
tiju hiala, zwana „Itomiteteiri szlaclieckim/ starała sf^'' 
o uroczyste przez szbuMitij wyparcie sit; {jowstaiiia. 
Przeciwko tomu \vysl:ipil półspiskewiec Jurjfens, naj- 
zgubtiiejszy, ho 7. pozorami ruzsudku i ciiuurknwnriia, 
i domagrtl sit; iiatychiriinstnwł-go HZt]a.nia Um^du Narti- 
dowego, rozwiązania Dyrekcyi. Po burzliwych narad:u-li 
antiąno morę, co w takich ;zda rżenia eh (>]jl;iknnoiii by- 
le, postanowiona zestawił? każdemu woInnśO' postiipn- 
wania. Pywna tylltn, nieliczna czijf^ć szUithty i kuuujż- 
nlejszycli mieszczan, Ojplosiła Odesw^ (h wupólohijwateli, 
w ttórej wezwano jłowstaiiców, abj wrui-ili lio tlomów. 
gdy?, nie zdołają iisiągnąi żadnt^go ważnitijszega skut^ 
ku, wobec przewfflżnjcti sil roayjskiołi i zarazem p{ 
wiedziano, że obowiąakiem właścicieli ziemskieh jesK 
wsU7,ymae sił; od udziału w poWKtaiiin. ()4iez\ya żale-"' 
cala zliieranie pienitjday rui wspaj-r.ie iiirszrzf:śliwyrU 
ofiar walki, iiświadev;ajut'» ..że ua zglisaczai;]! powata- 
tiin, S7.1ar])ta poti^kii lH;d?,ie jtośrcditikiem luięday rzą-^ 
dem i uaredcin." Odezwa uie podpisana, nie majm 
fioniosłośri aktu zbiorowemu i jawnojco azlftcbty, prjst 
brzmiała bez skutku. . 

Kilkn czlcłuków byiego koiniteLu Towarsyf^ttm 
Hohifc.n-f{o, zebrawszy sii; nieco ptV,niej, postanowiło 
poałar Karskienfo do I^;u3|^-ifnvii'za z żiidaiiieni, jibj '/u- 
uieulial walki i ustiipił v. kraju. Karski z wielką ener- 
gią 8pi4nil (Hialautiictwo; z niozwyklą silą i statiowoKO- 
ścią przemówił do Langiewicza, lei-« tf^n równie sta^ 



nuwczo odmówił, dodając, że zna tyUco jedną wladzg 
Komitetu Centralnego. 

Wypuszczeniu [lowsiaticyw z lasów KainiiinoMtf'- 
gkicb, co jtrzypisaćliy można zlej woli owych sfer woj- 
skowych, które WielopolakitMUii nie sprzyjały, ojrołoce- 
nip kraju zaraz w pierwszych chwilach powsUnia 
z wojska, przez skon' centrowani o ^o w miastach; odda- 
ło byli I szlnehti,^ na pastwt; teroryznni Komi.iHn Cen- 
freilnego i jogo organów tak, że ani sit; rnszyr, ani 
odezwai.* nic mogła. 

W loiczaem raczej fatalnem naslt^pstwie całego 
poprzednieg'0 zachowania s\fi swojogo, Iriali hyli bezsil- 
nymi, bezradnymi, wreszcie pobłażajttoynii wobec po- 
wstania. Mli pdtijpili go jawnie i stanowczo, ho byli 
już zniielniH- rnzbici, Ktimitei Centralnif staanwił jedy- 
ną w kraju wladzg narodową. Zresztą hiali nifj tylko 
nie mieli ipdwas^i, ale w koricu i elif;i;i wyparcia aio, 
zgubiieg-o ule zniieraajŁicego do odzyskania niepodlcgło- 
śfi przedsie.wzii^cia. 'I'ak si^ zwylŁln dzieje w spole- 
czeriatwarb, które, jak alusznio powiodziann, poczytują 
za nhowii^zok, życzenia Bwoje. W Polsce porozbioro- 
wej a(^zk<jlwiek szlachta była wszystltteni, była do ni- 
czego; nie Ijez niej przedsięwziąć, ani zdziatat!^. nie mo- 
żna było, a przecież saiiia w stanowczej rhwili nic nie 
jŁiinczyla, dlatogo, że sir zawsze dala obalatnnKić, po- 
kierować, opanować, w końcu porwai* przez niższe 
warstwy i szalljierKy politycznych. Przywiązana szcze- 
rze i głęboko do sprawy narculowej, nie miała dość 
hartu duszy i siły charaJiteni, aby wytrzymać w lej 
miorze, licytacy^ wychodzącii z niższych warstw. Mnie- 
mała, iż oliowitizek i interes, nakazują jej nie dać 8iQ 



przościguąt:, cbui:bj' to Zfi:ulni i ruiiuj rzeczy ijublicziiej 
sprowadził? miało. Kigdy tegfii y.roziimicii' nip mngła, 
że pierwszpii tibowiązkiein warstw wyżs^ycli i kieru- 
jących jest, fi|frzeŁ'iwir s1q zgubuyni dla bytu narodo- 
wego przpdsi(;wzit;tiom, wtedy właśnie, gdy pi-dj+jte są 
w imieniu szliodiiwogo patryotyzrau, że od tego są te 
warstwy. 

W cbwili wybiicHu |iowstfinia, ftiWf iiiotyllto wszel- 
kie stracili byli staiiuwisko [lolltycziie, ale ulegali juij 
jiiidwójneuiu : fizycznomu i moralnemu ipraryzmowi 
spiska, z którego nie byli w stanie sio o\.r7Ą^Wi\v. Że 
ten teroryam citjżyl nad białymi, świadr,zy szł-KBgól na 
pozrtr drobny. Już od pewnego czasu stranili od Wie- 
lopolskiego; w dniu zarządzenia branki, kiedy przy- 
puszczali żo aii; powiedzie, ukazali sif; tlinnnie na jej 
pokojfioh. 

Jak sio to cztisto zdarza, ludzie, którzy przygc 
tiiwując- powstanie i wywołując je. złożyli byli świ4 
dectwo bezruziimii pnjityozttego, w przejM»wrtdzeniil 
własnej niedorzeczności, rozwinQli wiele zru^rzności 
i w szczególack rzeczy bezmy^lnoj, okazali wleli:* po- 
lny stówo śc i. 

PowstŁił tajn y Uzęd Narodowy, posłn^ujiiey ^\<[ 
di<|>rze olijuyalaną organizacya, której nierliatiiztn tini 
na nbwibj nie zawiódł, zwłaszcza wobec nieporadności 
i rozluźnienia organów istniejącej władzy. B^ad Na- 
rodoirtf zdidal rz<;śe rzipiuw krajowych opannwai*. nad 
calem spulnczeiistwoia zawirsir sknlocziiy teroryzm, 
riirliawk*; tirząclzii.' — ntrzyniai' I za jej ponioi^n wojin^ 
z Rosyą pnłiyadzić, 
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Tylko oblfjd mógł do podobnych doprowadzić 
ostateczności, do takiej fantasinagoryi, do takich już 
krwawych niedorzeczności. Przecież te ostateczności, 
ta fantasmagorya, te niedorzeczności, stały się, istniały; 
z dziedziny niepodobieństw przeszły w rzeczywistość, 
i niezawodnie musiały być poczytane za nadzwyczaj- 
ność, która myliła wszelkie rozumu rachuby, wszelkie 
rozs;\dku obliczenie. 

Stwarzało to stan rzeczy, wytwarzało atmosferą, 
w której już coraz trudniej było zachować zdrowy sąd 
o rzeczach, w której rozpacz z dokonanego nieszczę- 
ścia, zrównoważato zdumienie, iż to, co się stało, stało 
się; to co się działo, dziać się mogło. 

Rozpoczęły się czasy, podobne raczej do fanta- 
stycznej opowieści Hoffmana, niż do karty z dziejów 
ludzkich. 



KONIEC CZĘŚCI DRUGIEJ. 



TREŚĆ. 



UOZDZIAŁ I. 

Przyczyny upadku państw. Wielko-ść upadku w stoisunku 
prostym do przyczyn, W tym samym stosunku trudno- 
ści odbudowania. Stopień upadku pan&twa pukkie^D; 
jego podwójna przyczyna- Ztąd wynikające trudności 
w rozwiązaniu zadania polskiego. Niepodległości cel, 
warunek niezbędny i środek. Byt narodowy musi być 
sam dla ciebie celem. Upadek ducha publicznego i po- 
dniecanie takowego. OboJĘtność- i gorączka. Droga 
pośrednia. Wychowanie dwóch ostatnich pokoleń, Nłp- 
podleglość i obca pomoc. Interes europej&ki i granice 
1772 r. Litwa i Prowiacye PołtuimoitfO'Sachodmp. Unie- 
możebnienie komprotnJsowego rozwiązai^ia i:adanla pol- 
skiego, pod panowaniem rosyj-^ikieni- Po^więceni^ rze- 
czywistości ....... 

UOZDZIAŁ U. 

Stan spoleeze listwa polskiego od 1831 — 1B5Ć r. Prosiracya 
i apatya. Spiski i gorączka. Kraj i eniigratrya. Wynikłe 
ztąd wychowanie pokolenia. Dwa waine wypadki, 
Zmiana tronu w Rosyi i rz:ądy Napoleona III we Frań- 
cyi. Korzyści niebezpieczeństwa. Aleksander H. Zmia- 
na Ironri, sysiemu i reformy. To wszystko mo^ być 
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przez Pniaków ztiżytkowanena. Co temu -stanęło na 
przeszkodzie? Powodv wewne^trzne. Wph^TAry zewnę- 
trzne. Zasada narodowości postawiona przez Napo- 
Eeona III, Trudny do zrozumienia dla potomnych urok, 
oraz wpływ Napoleona III. Wiai^ w mego. Jej powo- 
dy w Polsce. Zamiary Napoleona III względem sprawy 
polstiej ) zwierzenia. Myśli N<jpol^OHS.kh: Rozmowa 
z ks. Albertem angiel^ikim. Zygmuni tCrasjiif^ki. Kjsią- 
żĘta Czartoryscy. Adam Potocki. lir. Aleksander 
Walewski. Pierws2a jego rozmowa polityczna z An- 
drzejem Kożmiancm. Początki rad i zwierzeń poufnych, 
Wojna wioska. W tych okolicznościach powstać mu- 
siała sprawa polska; szJo o to, czv zbawczo, czy zgub- 
nie. WYgórowaiie wyobrażenie o sobie narodu pol- 
skiego. Wpiyw mylnej nauki hisioryi i wpij-w poezyi. 
Ziąd bl<;dny sąd o poloieniu. Odzyskanie bytu pań- 
stwowego niemożliwe bez obcej pomocy. Zbrojne 
powstanie winno być wykhiczoTie w Polsce. Pośre- 
dnia droga. Galicya wst^ąpila na nią. Adres do mini- 
stra stanu SchmeHinga z ą siycznia 16G1 r. Andrzej 
Zamoyski ....... 



Str. 



ROZDZUL III. 

PrzyczN"ny ruchu polskiego. Napoleon; tH, Jego działanie 
w sprawie polskiej od wojny krymskiej do w^-padków 
warszawskich. Wojna krymska. Kongrec par\-sfcL 
Napoleon lU szuka załatwienia sprawy polskiej zapo< 
mocą Rosyi przez ścisłe z nisi Mosiinki i stopniowe 
ustOpstwa Rosyi na rzecz Polski,. Francyi ua rzec^ Ro- 
syi na wschodzie. Granica Kenu. Merooryał It^^- Adama 
Czartoryskiego dla br. Momy, jadącego na koranacyę 
cesarza Aleksandra 91. Dakze rokowania Frsncyi 
i Kosyą- Równolegle postępowania .\leksandra II 
w-zględem Polaków 1 bieg wypadków w kraju. 2jud 
w Stuttgardzie. Obietnice AieŁsandra n, kióre zada- 
Waloiają Napoleona IIŁ Towarz}*stwo Rolnicze. Nft- 
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poieon III stawiając zasadę narodowości, zespa.la siq 
2e sprawą polską, choL:iaż bezpośrednio ma iia celu 
wioskii. Wojna wtu^-ka zmusza Napoleona Ul tlo ści- 
ślejszych jeszcze z Rusyą i^toiunków. AlcksanJer II 
nie chce sie da<^ skhmić rio naboru Giiticyi. Cesarz 
Napoleon nie porzuca niyśli rozwiązania sprawy pol- 
skiej zapomncą Rosyi; odpycha w t86o r. przymierze 
z Aiisiną. Pnlecenie daite przez drabiego Gołuchów- 
skirgo ks. W. Czarturyskiemii, Ce&arz Na^jolcon żywi jak 
najlepsze a daleko id;\ce nadzieje uo do rozwiązania 
sprawy polskiej przez Rosytj. Widoki pomyślne 
związku Francyi z Kosyą dla Polski mają być zmar- 
nowane. Wychowanie polilyczne spałeczeriblwa pol- 
skiego. Dalszy wptvw dwucli emjgracyj, szakmej i roz- 
■sądnej. Wply\v pLŚmieTiiL'cwa polskicgu. Dzienniki 
francuskie, piszące z nalchnicnia i zapieniiidzc polakie, 
zwiększają złudzenie. Wieści u przewroiai-h w Kosyi . 
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Rfł/nZIAL IV. 

Lrńtki rys wypadk('iW w kraju tul wojny włoskiej 
w 1859 r. do powstania puUkiego w 18Ó3 r. , .77 



ROZDZIAŁ V. 

Udział ezierech w kraju czynników w katajstrofie. 
O piei-wszydi przemówieniach Aleksandra II do Pola- 
ków. Mylne porównanie położenia Polbki do poljże- 
nia Wioch. Wpływ tego po^6^vllanla na ruch Polski. 
Mlerostawski. Dempn^tracyc dzietem spisku w róż- 
nych jego odcieniach- Jakie wrażenie wywołują de- 
monstracye warszawskie. Zachowanie si^ Napoleona 
Ul wobec demonatracyi i wypadków lutowych 1^61 r. 
'ostqpcjwanie rządu i władz rosyjskich z demonstra- 
cyanii. Dwojakie jego powody. Rozmowa Napoleona 
m z ambasadorem Ki.«icŁewem. Towar systivo Rolni' 
\Cae i deinonstracye uliczne. Biali. Nie spełniają swojc- 
^gt> żądania 1 powalania. Przyczyna główna dalszych 
Rolf Mii. T. it. a 
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błędów i Laiasirofy. Cdem pierwszym, kiorj należno 
sobie postawić byJo: położenie końca spiskowi i de- 
mo iistracyom; ?.ażei;nanic powstania. Nie następuje 
odłączenie si^ hinłych od demonsiracyi, Sw/t' demon- 
stracji nie potępiają. Brfil: odwagi cywilnej. Iloiel 
ifim/j^ł-/ nic przychodzi A/a/j'H; z pomocą. Błędne koło. 
Bez wojny obrana dmg^ mu^i prowadzić do zguhy. 
Misye powierzone przex hinłych hrabiemu Stanii^la- 
wowi Platerowi oraz innemu wyj^Iaiinikowi, Nie było 
żadnych widnkow wujny. Poiniuin tego hinii nie po- 
tępiają ruchu, Na skrzydłach demonstracyi ukazuje 
si<j Wielopolski ...... 



KOZDZIAL VI. 

Wstąpienie Wielopolskiego do rządu. Aleksander Wie- 
lopolski. Roidżial społeczeństwa i działa,nia politycz- 
nego na trzy czĘŚci, Biali, Wielopohczycy. Cztrwom. 
Ogólne pizyrzyny oddalające białych od Wielopolskie- 
go. Niepodległość i wiara w nbcą pomoc powodami 
i wyinówkami dla którj eh btafi nie popierają Wielo- 
polskiego. Dlaczego MaU wobec niebezpieczeństwa 
spisku oraz wskazówek, że wojny o Polskę nie będzie, 
nie dokonali zwrotu i nie połączyli się z Wielopol- 
skim? Dlaczego Wielopolski nie pozyskał białych? 
Zniesienie Towarzystwa rolwc^fgo. Żałoba narodowa. 
Hotel Lambert i Wielopolski Dzicnntkarstwu polskie 
i Wielopolski. System Wielopolskiego, lekceważy spi- 
sek, zajmuje się głównie niechęcią białych. Trudność 
ubezw5adiiienia spieku; brak pomocy białych. Wpływy 
zewnętrzne. Hoif! Lnmb^'rl i jego j-klad. Książę Wła- 
dysław Czartoryski, jenerał Władysław ^amcuyski. 
Biuro paryskie Hotelu Lambert. Stosunek BiurA do 
kraju, Hotd Lambert i Napoleon III. Zachowanie 
sią Napn^lcona 111 i jego rządu wobec polskich wypad- 
ków od demnn5tracyj lutowvch I&^l r. do przybycia 
W. Ks. Konstantego tio Warszawy. Cn wprowadza 



w błąd Hotei Lamheri. Zaohnwanie się rządu rosyj- 
skiego- Stosunki Irancusko-rosyjskie. Wielopolski i sto- 
sunki zewnęirzne. Powody mącące sąd o istolnem 
położeniu. — Sprawa włościańska.— Nowa doniosła zdo- 
b\cz Wielopoi:pkiego, W, Ksiąią Konstanty i jego na- 
miestnictwo. Rzeczywistość wobec złudzeń. Sposobna 
do zwrotu chwila. Wzmożenie się spisku, Udział 
duchowieństwa w ruchu, Wmówienie w siebie roz- 
paczy. Strzał dany przez spisek do W. KsiĘcia. Chwi- 
la rozstrzygająca i ostatnia zmarnowana, obraca się na 
korzyść spisku. Hotc! Lnmberf i dziennikarstwo pol- 
skie wohec zamachu. Mandat dany przex szlachtę 
Zamoyskiemu. Zamoyski wywieziony do Peleręburga. 
Wydalenie x krąiu Zamoyskiego, Programem Wie- 
lopolskiego jest: położenie końca ruchowi, ustale- 
nie in>tytucYJ. System Wielopolskiego nie spełnia 
pierwszej części zadania. Uderzenia obok. Rozmijanie 
SIĘ 7, zadaniem głównem. W, Ks, Konstanty. .System 
W. Ks. Konstantego. Postępowanie władz rosyjskich. 
Główne błędy, wszystko co zaszło ich oastĘpstwem, 
Organizacya spisku. Niemożność uchwycenia glo"wy 
spisku, namiar pochwycenia go za nogi. Branka, Błędy 
w wykonaniu. Branka nie osiąga celu, staje się wy- 
mówką, nie powadera powstania. Spisek wobec bran- 
ki Powstanie następstwem spisku. O spisku wogólc. 
Spiski polskie. Spisek IfliiS r. Przyczyny zawiązania 
Spisku. Spiskowcy. Wybuch powstania. Bezmyślne 
pnedsięwzięcie niczem nieuzasadnione. Zachowanie 
się białych wobec wybuchu powstania, Komilet Cm- 
łralny jako Tymczasowy Rząd Narodowymi ruchawka. 
Obłęd i nadzwyczajność ... 
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